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P r o t o k ó ł jury 
X X V I I I Ogó lnopo l sk iego 
Konkursu literackiego 
im. Jana Pocka 

15 czerwca 1999 roku w Lublinie odbyło się posiedzenie jury XVI I I Ogólnopol
skiego Konkursu Literackiego im. Jana Pocka. Jury obradujące w składzie: dr Jan 
Adamowski, mgr Halina Kosienkowska, dr Donat Niewiadomski oceniło 66 zesta
wów w dziedzinie poezji i 29 zestawów w dziedzinie prozy, które zostały nadesłane 
przez 73 autorów. 

* W poezji I nagrody, w wysokości 400 złotych każda, otrzymali: Józef Chojnacki 
i Sabina Szymbor - za zestawy utworów. II nagrodę (w wysokości 300 zł) otrzymała Ma
ria Suchowa - za zestaw. III nagrody (po 200 zł 
każda) otrzymali: Jan Kowalski (Bogu pokażę, 
Wyrośnie), Barbara Krajewska (Gwiazdy liczą 
kłosy, Oczekiwanie, Modlitwa za Ojca Święte
go), Stanisława Pudełkiewicz - zestaw. 

Wyróżnienia (po 150 zł każde) otrzymali: 
Elżbieta Daniszewska (zestaw), Leon Kawecki 
(Ciszą, Lubię), Władysław Koczot (zestaw), 
Mieczysław Kościński (Powrót biedy, Piel
grzym wiary), Wanda Łomnicka-Dulak (ze
staw), Anna Radomska (zestaw), Władysław 
Sitkowski (zestaw), Teresa Teter (Kromka 
chleba, Wieś). 

Wyróżnienia specjalne w poezji (po 150 zł) za wiersze o papieżu Janie Pawle I I 
otrzymali: Waleria Prochownik (Łojcowani światu) i Marianna Staśkiewicz (Wznio
słeś się pasterzu). 

Sabina Szymbor 

Cecylia Słapek 
Fot. Krzysztof 

Przedpełski 

* W prozie I nagrodę (w wysokości 400 zł) otrzymała Cecylia 
Słapek - za zestaw. II nagrodę (300 zł) otrzymała Waleria Prochow
nik - za zestaw. III nagrody (po 200 zł każda) uzyskali: Czesław Maj 
(Guślarz, Tomek bimbrant), Franciszka Ogonowska (Leczenie), 
Władysław Szepelak (zestaw). 

Wyróżnienia w prozie (po 150 zł każde) otrzymali: Florianna 
Kiszczak (zestaw), Kazimierz Maurer (Na wieki), Janina Radom
ska (Ucieczka Świętej Rodziny). 

Zgodnie z regulaminem jury nie oceniało utworów wcześniej 
drukowanych. 

W liryce przeważały utwory o tematyce egzystencjalnej, czę
sto pojawiały się przekazy mówiące o przemijaniu, starości. Wy
stąpiły odniesienia do przyrody, zaznaczyła się wspomnienio-
wość. W stosunku do lat poprzednich w zestawach lirycznych 

nadesłanych na konkurs zauważono obniżenie ogólnego poziomu. Nie pojawiło się 
zbyt wiele oryginalnych tekstów. Twórcy dość często pozostają w kręgu schema
tycznych rozwiązań pisarskich. 

W tegorocznej edycji konkursu bogato, w stosunku do roku poprzedniego, prezento
wała się proza. Pojawiło się w niej dużo nawiązań do tradycyjnych motywów folklory
stycznych; choć trzeba przyznać, że te odniesienia były niekiedy dość mechaniczne. Ma
ło nadesłano tekstów o aktualnej, współczesnej tematyce. W niektórych przekazach pro
zatorskich zamiast literackości wystąpiły zapisy sprawozdawczo-historyczne. Raził 
chwilami sztuczny język narracji. Niektórzy twórcy za mało zwracali uwagę na całościo
we spójne skomponowanie treści. Zdarzało się także, że pisali według stereotypów 
książkowych, a nie na podstawie doświadczenia życiowego. 

Jury dziękuje za liryki traktujące o papieżu Janie Pawle n. Z uznaniem zwraca 
uwagę na pojawienie się nowych laureatów. 

Utwory nagrodzone i wyróżnione będą drukowane w kolejnych numerach 
„Twórczości Ludowej". 

Lublin, 15 czerwca 1999 r. 

SABINA SZYMBOR 
* * * 

najmilsza chwila 
po dniu znojnym 
ogarnąć z czoła 
potu strużki 
znakami krzyża 
dzień pożegnać 
głowę przyłożyć 
do poduszki 

noc tak króciutka 
jak westchnienie 
do piersi tuli 
pieści w ramionach 
pierzchają brzaskiem 
senne marzenia 
spłoszone swojskim 
rżeniem konia 

przecierasz oczy 
wprzęgasz się w kierat 
dla dobra sprawy 
dla ojczyzny 
zaorać 
zasiać 
zrosić potem 
ten lichy zagon 
ojcowizny 

JÓZEF CHOJNACKI 
Gdzieś daleko 

Żonie 

Za oknem i w nas 
wczesna jesień 
Opadają nam z oczu 
liście złudzeń 
Rozpalamy w sobie ogniska 
resztkami nadziei 
i odkładamy za siebie 
bliźniacze dni 
Stokroć okłamani 
zawiedzeni 
zamykamy usta radiu 

i telewizorowi 
by nie utracić 
własnej oceny zdarzeń 
i wiary w siebie 
Zanurzamy się w jesień 
z poczuciem niedosytu 

Gdzieś daleko 
na ścieżkach naszej młodości 
dogorywają chwile szczęścia 
28 września 1998 r. 

1 

Józef Chojnacki 



SABINA 
SZYMBOR 

Starość 

Starość przychodzi 
nieproszona 
jak nocny upiór 
jak zaraza 
nieubłagana 
bezlitosna 
wyrywa kartki 
z kalendarza 
Zgarbione plecy 
szron we włosach 
twarz poorana 
zbolałe kości 
zachodów słońca 
nie zatrzymasz 
czas obrać drogę 
ku wieczności 
W daleką podróż 
kostur do ręki 
na szczyty niebios 
ścieżka stroma 
za tobą ziemskich 
trudów brzemię 
przed tobą wielka 
niewiadoma 

ANNA 
RADOMSKA 
* * * 
i znów 
zegary życia 
budzą ziemię 

słońce 
jak szkolny dzwonek 
wydzwania 
promieniami 

i każdy pączek 
każdy kwiatek 
rozwija skrzydła 
jak się patrzy 

i tylko 
- pytam -
kto nakręca 
te zegary 

i czemu czas 
miniony 
siwy 
stary 
nie chce powrócić 
choć tak bardzo tęsknię 
za nim 
5.04.1999 

J O Z E F 
CHOJNACKI 

W mojej 
rodzinie 

Wcześnie znalazłem 
swoje miejsce wśród ludzi 
Przez co młodość mniej bolała 
Na widły łopatę i motykę 
godziłem się 
jak koń godzi się na pług 
W mojej rodzinie 
pracą mierzyło się 
wartość człowieka 
Przejąłem tę miarę 
Byłem nieodrodnym synem 

Później 
poznałem inne wartości 
i stałem się 
o niebo bogatszy 

WANDA 
ŁOMNICKA-DULAK 
* * * 
Zagrejcie mi skrzypce 
Nojpiykni na świecie 
Prymne muzykanty 
Ej wy grać umiycie 

Ej wy potraficie 
Telo wycaruwać 
Bedom jesce długo 
Skrzypki popłakuwać 

Bedom popłakuwać 
Serdecnem hankorem 
Za światem co posed 
Za nojwyzse góry 

Za góry i lasy 
Posły stare roki 
Teroz między nami 
Najgłębse potoki 

Potoki ze śrybne 
Misy wode pijom 
Stare łobycaje 
Już ino w nos zyjom 

Zyjom w nasyk sercaf 
Zyjom w nasy nucie 
Zagrejcie skrzypecki 
Nojpiykni na świecie 
Z cyklu: Śpiywki 

MARIA 
SUCHOWA 
* * * 
Kiedy stanę 
przy onej furcie 
o pierwszej zorzy, 
brzasku pierwszym, 
poproszę, 
jak mi kto otworzy, 
o jakiś kącik 
naj skromniej szy. 
Nieatrakcyjny raju 
skrawek, 
poletko niezbyt 
urodzajne, 
ugór zupełny 
- ja mam wprawę -
ja się tym zajmę. 
No bo przecież 
coś trzeba robić, 
wieki wieków 
to kawał czasu, 
i bezczynność 
może zaszkodzić 
komuś, kto nigdy 
nie miał wczasów... 

WŁADYSŁAW 
SITKOWSKI 
* * * 
Światłem toruj 
szlaki Panie 
by się ludzie nie gubili 
i z modlitwą 
poprzez życie 
w swej zagrodzie zgodnie żyli 

Chlebem wzmacniaj 
twórcze siły 
żeby ziarno chleb rodziło 
by myśl mądra 
i promienna 
czystym zdrojem zawsze biła 

Gdy się w polach 
słońce skłosi 
niech sok spłynie życiodajny 
żeby w przyszłym 
tysiącleciu 
już nie było dróg rozstajnych 

Żeby kwitły 
macierzanki 
przebiśniegi i bławaty 
i dzwon wielki 
na Wawelu 
rozweselał polskie chaty 
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TERESA 
T E T E R 

Wieś 

Odeszła wieś 
W kapeluszu słomianym, 
która budziła się i zasypiała 
pod strzechami. 
Drewniane ściany chałup 
wapnem malowane 
stoją dziś w skansenach, 
bo wsie murowane. 
Zniknął most drewniany 
i błotnista grobla, 
a na polnej drodze 
wstęga asfaltowa 
z betonowym pierścieniem, 
tam gdzie szumi woda. 
Zardzewiały sierpy, kosy, 
w muzeum żniwiarka, 
kombajn zboże młóci 
obdzierając żniwa z urody. 

Odjechała wasągiem, 
wozem drabiniastym, 
pomknęła na płozach, 
w butach filcowych, 
w kożuchu na ramionach, 
i umilkły dzwonki 
na wiejskich drogach. 
Ciągnik z samochodem 
w krajobraz się wdarły 
i straciła wieś piękno 
dziewiczej kolebki, 
gdzie metalowe stwory 
nie kaszlały na twarz 
przyrody. 

Drzemie anemiczna 
w wypłowiałej codzienności, 
gdzie piosenki nikt nie śpiewa, 
warkoczy nie zaplata, 
chyba że wiatr 
powoje na krzakach. 

MIECZYSŁAW 
KOŚCIŃSKI 
Powrót biedy 

Wydeptaną wiejską dróżką 
niewiasta wędruje 
otulona zgrzebną chustą 
do chałup wstępuje 

Nie pozdrawia gospodarzy 
Boga nie pochwali 
nie odsłoni nawet twarzy 
tylko rusza dalej 

Śmiało krąży opłotkami 
jakby już tu była 
nie ogania się przed psami 
nawet nie ma kija 

Czasem skryje się w ogródku 
gdy ją dzieci gonią 
wtedy płacze po cichutku 
łzy ociera dłonią 

Po obejściach czegoś szuka 
kąty przepatruje 
ciemną nocą w okno puka 
i dalej wędruje 

Wystraszeni ludzie 
w różnych miejscowościach 
gadają o cudzie 
i kosmicznych gościach 

Kłócą się wciąż baby 
choć biorą komunię 
czy to nie szpieg aby 
nasłany przez Unię 

Tylko stara babcia 
znak krzyża zrobiła 
i cicho szepnęła 
to bieda wróciła 
Luty '99 

BARBARA 
KRAJEWSKA 

Gwiazdy 
liczą kłosy 

Wieczorem 
Gwiazdy liczą kłosy 
Na polach 
Drepczące do nieba 
Po schodach Księżyca 

Tu w dzień spadały 
Krople 
Ludzkiego potu 
Pieśń płomienna 
Rozlewała się 
Wśród zagonów 

Wieczorem sowa 
Pohukuje modlitwę 
W ciszy 
Co zaległa nad polami 

Nad polami 
Które tak ukochałam 
Którym poświęciłam 
Całe moje życie 
Które żal mi będzie opuścić 
Gdy już się wybiorę 
Na wędrówkę do gwiazd 

JAN 
KOWALSKI 
Wyrośnie 

Zaorałem pole 
by rodziło plony 
zaorałem rolę 
w niej pot chłopa 
słony 

L E O N KAWECKI 

Ciszą 

A ja ciszą wiersze piszę 
Ciszą kocham oczy srebrne 
I gdy piszę sercem słyszę 
Bardzo kocham cisze niebne 

Ja swe wiersze piszę deszczem 
I jak strofy krople liczę 
Chociaż wiem - nie jestem 

wieszczem 
Ale kocham chmur oblicze 

Świtem też ja coś układam 
Bo to duszy mej potrzeba 
Jakby ktoś mi podpowiadał 
Kochaj wiersze kwiaty drzewa 

Piszę wiersze co się śmieją 
Ale także które płaczą 
Inne znowu są nadzieją 
A te smutne łez rozpaczą 

Lecz i takie pełne słońca 
Które się kłosami złocą 
Meteory wiatr z drzew strąca 
A ja piszę w ciszy nocą 

skradłem garść promieni 
w polu je zaorzę 
niech łan się w nich 
mieni 
gdy dojrzeje zboże 

zasiałem nadzieję 
tak w sercu 
jak w polu 
i jeszcze zasieję 
garść swego mozołu 

wrzuciłem pragnienie 
w skiby rozchylone 
wyrośnie marzenie 
plonem 
podwojone 



W A L E R I A 
P R O C H O W N I K 
Łojcowani swiatu 
Na melod ię Maluśki, 
maluśki 

Na stolicy Pietrowej 
włodos Łojce Świynty 
bo tak Tobie nakozo ł 
B ó g nas niypojynty 

Ino przeca ta ziymia 
na swiat Cie wydala 
i pomiyndzy swojimi 
stale widz ieć kcia ła 

Nale Pon B ó g tego kcioł 
byś światu ło jcowol 

Tu C i nawet po nasymu 
ptosecki sp iywały 
razym s Tobom Jezuska 
w niebie wykfolały 

M ó g z e ś gotkom prałojców 
Boskom kfałe g łosać 
i na polskij dziedzinie 
sfoje łofce posać 

Nale Pon Bóg tego kcio l 
b y ś światu łojcowol 

Spomnij ze se Łojculku 
ty góry doliny 
kiedy tam se włodarzys 
we włoskij krajinie 

Na my prosić bydymy 
Boga przedwiecnego 
zeby tes mioł bocyni 
na rodaka nasego 
Boze Boze Tyś tak kcioł 
by swiatu ło jcowol 

MARIANNA 
STAŚKIEWICZ 
* * * 

Wznios łeś się pasterzu 
Do tronu Bozego 
Ujrzałeś łoziecki 
Ze świata ca łego 

Strudzone spragnione 
Pastsiska n i majo 
I sideł c i emnośc i 
osiaro s ię stajo 

Zielone pastsisko 
łotsieras u Pana 
Bo kozda loziecka 
Krsio jego kupsiona 

Siejes dobre ziarno 
Niech C i B ó g pomoze 
B y rzucone rosło 
Nawet na ugorze 

Niech wszystkie łoziecki 
B ę d o pozyzione 
U stóp Pana swego 
Razem połącone 

Pasterzu nas drogi 
Pozdraziomy Ciebzie 
Prosiemy za Tobo 
Matke Bozo w niebzie 

Niech W s z e c h m o c n o ś ć 
Boza 

Twoje zycie słodzi 
Przy lasce pasterskiej 
niebem wynagrodzi 

Ołtarz w Sopocie, przy którym 5 czerwca tego roku papież Jan Pa
weł I I odprawił mszę współtworzyło kilkunastu rzeźbiarzy ludo
wych z północnej Polski. W najbliższym numerze „TL" zamieści
my relacje Edmunda Zielińskiego i Reginy Matuszewskiej z tego 
niezwykłego przedsięwzięcia oraz bogaty serwis zdjęciowy wyko
nany przez Alfreda Gaudę. Na zdjęciu: fragment ołtarza 

Fot. Alfred Gauda 

C E C Y L I A 
SŁAPEK PROZA 

Jak diobeł 
z chłopem sie załozeł 
i przegroł zakłod 
Hola w nocy wysed podchmielony z karcmy. Beł 

un z bl iski ws i i chcioł wróc ic do swoi chałupy. 
A l e jakosik we łbie mu sie pokrec ie ło i nie wie-

dzioł som, kaj jest i kaj idzie. Zamiast łudać sie w strone 
wsi , zaloz w j ak i e ś trzesawiska, babro ł sie po pas i n i 
m ó g nijak w y b r n o ć z błota. D o samiuśk iego rana flogoł 
sie w tych bagnach. Zmecony, sflagany j ak pies zacon 
j u ż kloć i modl i ć sie, ale to nic nie p o m o g ł o . 

- Cy mie tu dioboł, cy duch jak i przyprowadzieł - po-
myśloł sobie w rozpacy i strachu. Ledwie to pomyśloł, a tu 
cosik przed nim staneło. Cowiek nie cowiek, ślipia jak roz
zarzone wegle i siarkom zaśmierdzało łod niego. Toto po-
wiado: 

- Wyprowadze cie pijaku, mocymordo z tego błota i be-
dzies wolny, jak wygros zaklod ze mnom do trzeciego razu, 

W A L E R I A P R O C H O W N I K 

Wieczysty muzykant 

Staro to prowda, ze z a m i ł o w a n i do muzyk i kozdy 
gorol z m l y k y m matki wyp lyko . Potym una jus 
wiece sie za n i m przez calutki zyci . N i y dziwota 

tes, ze taki muzykant samołuk , to swój instrumynt mo 
we wiynksej zocy n iz l i babe slubnom. Dzieje sie tak 
przes to, ze nas pra pra praprzodek dlo s k r z y p e c k ó w 
wiecystej scynsliwosci w niebie sie w y r z e k n y ł . 

Na było to tak. Downo, straśnie downo tymu z wo-
jynnej pon iywiyrk i tulpacył sie w swoje strony wojok, na 
ktorego Waluś wołali . Ej , kiela sie tes tyn borok po swie
cie natułoł. Z imy i głodu nadrozył . Tela zaś s tego mioł, 
ze mu młode rok i przesły. Dorobku zaś nios trzy dukaty 
f k ieśni i fsy za kołn iyrzym. Kiedy z głodu ło n iywiyla 
n iy zwaryjowoł , jaze go rynka swiyrbiała, zeby łocios je-
dyn piniondz wziojś i najeś sie do sytosci. Nale za ka
zdym razym cosik go fstrzymowalo. Zdawało mu sie, ze 
pokiela mu sie gros po kieśni poniywiyro, to przecies co
sik jesce worto. N i y zeseł tak c o ł k y m na psy. Łoc ios tak 
siebie zozdroscił , zanim zaseł do chałpy, ty trzy dukaty 
dziady co po prosbie chodzom, łot niego wyźlamdały. 

Jak jus łostatnigo dukata rzucił do copki kalice bez 
ronk i nóg , un sie łozwoł do niego: 

- Pocciwy cłowieku, do łeś m i łostatni gros łot siebie, 
powiydz cym moge ci sie wywdz iyncyć . 

Waluś sie łośmioł . 
- Na cos ty, boroku, mozes m i dać, j o mom łocios 

zdrowe nogi i rynce, na ty? 
Kalika ino g ł o w o m pokrynci ł i godo: 
- Nigdy nic nie wiadomo. Musis wiedzieć, ze ty trzy 

dukaty mie dołeś. Za kozdym razym jo to był. 
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przez trzy noce z rzedu. A jak nie wygros zakładu - bedzies mój . 
Tero chodź. 

Zabrał chłopa na wzgórze pioscyste, z którego beło widać 
cało okolice i powiado: 

- Tu bedziemy sie próbować. Jutro ło ty samy godzinie tutaj 
bedziemy gwizdać, kto gwiznie głośni. Dzisioj juz koguty piejo 
na północek, muse łuciekać. 

Na drugi dziń diobeł i chłop stawieli sie na mijscu wcorąj 
umówionym. Chłop przynios ze sobom worek i postrunek z ku-
nopi. Diobeł pedo: 

- Zacynomy. Jo pirsy gwizne na palicu. 
Jak gwiznoł, to liście z drzew zacyny spodać, a chłop łusy 

sobie rekami zatkoł, zeby nie łoguchnoć. Chłop pedo do diobła: 
- Tero kolyj na mnie. Jak j o gwizne, to moze c i łeb peknoć, 

to muse włozyć na łeb worek i zawiozać powrozem. 
I tak zrobieł. Potem złapoł grubo połe drewniano i z cały si

ły polnoł go w łeb. Diobeł az podskocył z bólu i krzyknoł: 
- Przestań, bo łeb m i peknie od tego gwizdanio. 
Chłop zdjon mu worek i powiedzioł: 
- No głośno gwiznołem? 
- Ano straśnie głośno i wygrałeś pirsy zakład - zawył 

z bólem diobeł. - Jutro bedziemy sie ścigać, tko sybci biego. 
Na drugi dziń chłop przyniós ze sobom zajoca, którego zła

poł w sidło. 
- Tero ścigomy sie, tko kogo wyscignie - zacon diobeł. 
- Słuchoj no, pirsy będzie sie s tobom scigoł mój młodsy 

brat. Jak go przescignies, to j o bede drugi. 

Diobeł stano! do biegu gotowy, a chłop wypuscieł zajoca 
z worka. Zajoc doł susa w pole, a diobeł za nim, az iskry leciały 
z kopyt Ale go nie dogunieł, musioł wrócić. Znowu chłop wy
groł. 

Ostatni zakłod polegoł na tem, kto dali dofrygnie coś cie-
skiego. Diobeł przynios ze sobom zasuwe zelazno łod bramy 
piekielny. Beł to kawoł zelaza, jak najwiekse kowadło, ze chłop 
nawet by go nie ulzył łod zimi. Ale pedo tak do diobła: 

- Słuchoj no, j o jak frygne te zasuwe, to poleci do bramy nie
ba. Tam stoi mój brat starsy, un pumogo św. Piotrowi, to odbie
rze te zasuwe, bo uny ni majom u bramy niebieski. 

Diobeł podskocył ze złosci i zawył jak pies: 
- Nie bedziemy frygać zasuwy, bo Lucyper zabiłby mnie 

jakby zgineła. 
Chłop sie uciesył, tego kcioł. Mioł ze sobom ptoka. Diobeł 

złapoł z zimi kamiń strasecny, taki wielgi jak korcowo becka na 
kapuste i rzucił nim, az powietrze zawyło. Kamiń polecioł z piń-
set metrów, spod i wbieł sie w zimie, i stercy tam do dzisioj, ta
k i ogromny. Chłop złapoł ptoska w reke, zamachnoł sie i wy-
frygnoł go. Ptosek polecioł wysoko i zginoł w ciemnościach. 

Ch łop w y g r a ł ostatni zak łod z d iob łem. Ten złapoł zasu
we i posed w góre. Jak beł nad lokami, zasuwa wyleciała mu 
i spodła na zimie. Wybi ła tako dziure, ze przepływajocy tam 
strumyk wody wpod w te wyrwe i do dzisioj wpodo i ginie 
pod z imiom. Diobeł zacon sukać zasuwy i do tero jesce suko, 
bo ludzie widzom tam przed pó łnocom, j ak ktosi łazi w tem 
mijscu i suko. 

Jakby na zawołani Waluś pocu ł strasny głód. Totes sie 
łozwoł: 

- Taki zek strasnie głodny, ze konia s kopytami byk zjod. 
Ledwie to wypowiedz io ł , tela jod ła uwidzio ł przed so

bom, ze dziesiynciu ludzi by sie najadło. Jod i j o d bez koj 
ca, jesce do kiesnie i torby nakłod. Kal ika zaś sie go pytoł, 
cego by jesce kcioł . Wtedy Waluś spomnio ł se, ze łod hablo-
ka straśnie mu sie widzia ło , j a k kto g ra ł na skrzypcak. N i y 
dziwota, ze zacon dumać : 

- Ej , zebyk j o skrzypecki mioł i tak na n ik umioł grać, ze 
fsyckim by sie podobało , to by łbyk nojscynslifsy na swiecie. 

Ledwie to wypowiedzio ł , pocuł ze cosik trzymo w ryn-
kak. Kalika zaś fsionknył, jakby sie pod z iym zapod. Patrzy 
Waluś, na un przecudne skrzypecki trzymo. Jaze mu sie ryn
ce trzynsły, kiedy i k podnosi ł ku gymbie. Jak zas przecion-
gnył smyckym po strunak, to mu tako cudno nuta wysła , ze 
jaze łoskrzycoł sie z radośc i . 

Poseł w sfoje strony i całe zyci siebie i ludzi graniym cie-
sył. Zodne weseli, cy krzciny niy łobesły sie bez niego. Na 
ze nature mioł miynkom i prawie zawdy za „Bóg zap łać" 
grał , nicego sie niy dorobi ł . Nawet łozynić sie n i mio ł kiedy. 

Tak na graniu sleciało mu zyci i trzeja sie by ło b rać na 
tamtyn swiat. Wizyina dusycka Walusiowa sfoje skrzypecki 
i posła do nieba. Przy wrotak do niebios chmara dusycek ce-
kała. Poniektore przytadracyły strasne brzymiona na plecak. 
Inkse - duzo mnijse nalbo ino ma łe wynze łk i t rzymały 
w rynkak. Były tes takie, ktore n i mia ły nic, na pomiyndzy 
nimy Walusiowa dusycka ze skrzypcami. 

Swiynty Pioter dusycki, co przywlekły brzymiona pro-
ściutko do nieba posyłoł . Ty z mniyjsymi wynze łkami do cy-
śćca - na dłuzyj cy krócyj . Ty co nic n i miały, zbesztoł stra
snie i do piekła przegnoł . Z Walusiowom dusyckom niy wie-
dzoł, co mo robić. D u m o ł i dumoł , narescie godo: 

- Pójdymy do Ponjezuska, niek un umysli, co s tobom zrobić. 
Wlez l i do wielgi j izby, kany strasno j a s n o ś biła. Ponjezu-

sek siedzioł na z ło tym stołku, kole niego janiel i i fszyjscy 

swiynci. Rympsny ła dusycka Walusiowa Ponjezuskowi do 
nóg, na swiynty Pioter godo, s cym to przysli: 

- Łosonć Łojce Niebieski, na co ta dusycka zasłuzyła, 
skoro całe zyci ino ludzi graniym ciesyła. 

Zadumoł sie Ponjezusek, zadumoł , narescie godo: 
- Zagraj nom dusycko, kciel ibymy usfyseć cyś piyknie 

potrefiła grać . 
Kiedy dusycka zagrała, j an io ły i swiynci puscili sie f ta

ny. Narescie Ponjezusek podniós rynke i pok iwoł g łowom. 
- Piyknie dusycko grałaś - powiedzioł . - Zas łuzyłaś se na 

niebo. Ino skrzypecki musis łostawić, bobyś m i strasnego raj-
waku w niebie narobiła. Wszyjscy by ino tojcyl i , na j o ni 
mio łbyk zodnego posłuchu. 

Na to dusycka Walusiowa straśnie sie łozlankorzyła. 
- Łojculku - zacyna wołać . - Na niy róbze m i takij zgar-

dy, co j o bez skrzypiec byde wortać . To jus lepi kany indzi ło-
stane niy w niebie - strasnie lamynciła . 

Stropił sie Ponjezusek, p o d u m o ł i narescie łozwoł : 
- Skoro tak, to wracoj sie dusycko s powrotym na ziym. 

Bydzies sie mogła b łonkać po sfoij dziedzinie, z wia t rym 
grać , kiela ino, dusycko, zapragnies. 

I tak sie stało. Kiedy sie przydarzy, ze zabłondzicie w le
sie cy na j a k i m gronicku, to przyposuchojcie sie dobrze. Jak 
bydziecie mieć kapecke scynscio i dusycka Walusiowa aku
rat tamtyndy bydzie się b łonkać , to moze usfysycie jak se gro 
i cichusko nuci: 

Ej , skrzypki, moje skrzypki, 
skrzypecki malowane. 
Ej, niebo świat łoblece 
i przy wos hyn łostane. 
Jo w i y m , ze poniektorzy to zaroz zacnom p c h e k a ć 

i d o g a d o w a ć , ze to n iy dusycka. Ze to wiater pomiyndzy 
ga łynz iami , cy t r o w o m sie gzdzi i na listeckak gwizdo. 
Nale un i tela wiedzom, co z m i s k i zjedzom. Walusiowa 
dusycka z a ś gra ła , gro i g rać se bydzie, na wiek w i e k ó w . 
A m y n . 
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FRANCISZKA OGONOWSKA 

Już z sieni słychać było posapywanie, siąkanie nosem, 
stukanie kosturem, chrobot ręki szukającej klamki po 
drzwiach. 
- O, Wojciaszkowa znowu na leczenie idzie - mówiła 

Sobanowa do swojej młodziutkiej synowej Feluni, krzątają
cej się po kuchni. Ta nauczona szacunku dla starszych, 
otwierała drzwi i pomagała wejść staruszce do izby. Wojcia
szkowa, korzystając z tego, że Felunia była blisko, chwyta
ła jej drobną rękę w swoje kościste, czarne, szponiaste dło
nie. Ze słowami: 

- Siostro droga, matko kochana - usiłowała pocałować 
Felunię w rękę. 

Młoda kobieta, zakłopotana sytuacją starała się delikatnie, 
ale stanowczo uniemożliwić zamiar Wojciaszkowej. Sytuacja 
ta budziła w Feluni mieszane uczucia. Z jednej strony, wycho
wanej w wielkim szacunku dla starszych, pocałowanie młodej 
kobiety w rękę przez wiekową staruszkę wydawało jej się nie
mal świętokradztwem. Z drugiej zaś strony: te wyblakłe oczy, 
ta chuda, szczerniała, pokryta gęstą siecią zmarszczek twarz, 
podobna do małpiej mordki - budziła w niej odrazę. Wyswo
bodziwszy rękę, starała się odsunąć możliwie najdalej. 

Tymczasem Wojciaszkowa powtarzała ten sam manewr 
z Sobanową. 

- Co wy Wojciaszkowa? - broniła się Sobanowa. - A bo 
to ja ksiądz, żeby mnie w rękę całować. 

Po tym powitaniu staruszka przysiadała na brzeżku krze
sła podsuniętego przez którąś z kobiet. Wyciągała jajko 
z kieszeni i prosiła: 

Irena Sobanowa, kobieta silna, mocno zbudowana, po
mimo ukończenia sześćdziesięciu lat stukilogramowy worek 
zboża wynosiła z komory na wóz bez większego wysiłku, 
a przy tym ciepła, uśmiechnięta, pełna humoru, nie przepu
ściła żadnej okazji, żeby sobie pokpinkować. Wiedziała, że 
z tych dwanaściorga dzieci Wojciaszkowej wychowało się 
tylko czworo. Puszczała oko do synowej i mruczała - ni to 
do niej, ni to do siebie - przedrzeźniając starą: 

- Oj, tak, tak. Samo się wrodyło i samo wmerło. 
A Wojciaszkowa, jakby chcąc się wytłumaczyć z tak du

żej ilości dzieci, mówiła dalej: 
- I szo dumajetie, że ja się tak z tym chłopom naspała? 

Z chłopom się nie naspała, a dity buły. 
I dodawała po chwili: 
- A jajce wyliste, bo bołyt. 
Sobanowa, chcąc nie chcąc, zabierała się do leczenia. 

Brała dwie czyste szklanki. Do jednej wlewała trochę wody, 
do wody białko z rozbitego jajka. Wojciaszkowa tymczasem 

CZESŁAW MAJ 

Za mojej pamięci Józiek Jędrachtów był we wsi jako 
okrutny guślarz. Nikomu nie wierzył, każdego się 
bał, żeby jego szczęście nie przeniosło się do niego, 

a jemu będzie bieda. Jędrachcina, jego baba, była jeszcze 
gorsza od chłopa. Zawsze mu dziamdziała nad głową: -
Józiek, z nikim się nie zadaj, pilnuj tego co dawne, bo ina
czej pójdziemy z torbami. Będziesz słuchał mnie, to bę
dziesz ludźmi. 

Jak szykowali się jechać z towarem do miasta, a był kto 
przyszedł, to już nie pojechali, bo mówili, że ozionął ocza
mi, urzekł i cały handel byłby na nic. Jak już się wybrali, 
a przez drogę przeleciał zając, wtedy stawał i poprawiał ko
ło końskiej śli 1, aż ktoś drugi przejechał i nieszczęście prze
niosło się na tamtego. Nigdy nikogo nie wziął na furę, bo 
mawiał: - Mnie Pan Bóg dał konia - jadę koniem, a komu 
piechotę - niech idzie piechotą. 

Chłop był nielubiany i nieużyty. Chłopy się podśmiewa
ły, że kiedy kupował na jarmarku małe prosięta, do worka 
wsadzał tyłem i mówił: - Idźta, idźta d..., będzie się brać 
pieniądze kupą. 

Wieczór po jarmarku zachodził do nich Oleś wójtów, że
by się dowiedzieć, jakie były ceny w rynku. Zawsze pytał 
z progu: 

- No jak tam, sąsiedzie, poszedł handel? 
A sąsiad na to: 
- Jaki tam jarmark. Dojechaliśmy późno, już, już prawie 

żeśmy nie zdążyli. 
A Oleś na to: 
- Przecież jarmark to nie pokropienie w kościele, że trze

ba zdążyć. A jak tam cena prosiąt? 
- Jak większe, to więcej, jak mniejsze, to mniej. 

na rogach wianki, w których były zioła z wianków z oktawy 
Bożego Ciała. Jak ktoś przechodził, też spojrzał najpierw na 
wianek i nie zabrał mleka. Jak sadził kapustę, wtedy wkoło 
było posadzone kilka kęp pokrzyw albo stary garnek na koł
ku. Chroniło to kapustę od paskudnych ludzkich ócz. Na tar
gu trzeba było uważać, ponieważ Żydzi umieli takie sztucz
ki , że mieli pieniądze tak zwane andluzy. Zapłacił i trzeba 
było wydać mu resztę, a te pieniądze wracały do niego. 

Po czasie Józiek dorobił się ładnej gospodarki, jak się to 
mówiło na wsi: „doszedł do woza i powroza", ale w chału
pie nie gościło szczęście, bo dzieci nie chciały się chować. 
Już troje niemowlaków zmarło na jakąś dziwną chorobę. Nie 
pomagały żadne leki. Jakiś znachor owczarz tak doradził, 
kiedy nadało się następne dziecko. Do chrztu zaprosili 
dziadków, bo jeszcze żyli. W pieluchy nie dawało się żad
nych pieniędzy, a chrzest był w piątek. Dziecko z domu trze
ba było wynieść oknem i do kościoła trzeba było podać 
oknem. Ksiądz zwalczał te zabobonne praktyki. Kiedy przy
jechali z dzieckiem, kazał kościelnemu otworzyć kościół 
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- Siostro droga, matko kochana. Bynio mynie pobyw. 
Perestraszyw. Wyliste mynie jajce. 

- A co wam pomoże jajko? Jak was byk pobiół, to idźcie 
do doktora - tłumaczyła Sobanowa. 

- Siostro droga, matko kochana. Ja dwanajcit dity mała, 
w dochtora ne buła. A jajce wyliste - prosiła. - Bo mynie tak 
bołyt. O tu - pokazywała na chude zapadłe piersi. 

Wreszcie powiada: 
- Sąsiad, może pokażecie te świnki. 
- O, co to już nie będzie, są już zdrożone i poszły spać. 
Zawsze brał z jarmarku trochę gniazda, żeby się świnie 

nadały. Jak pamiętam Józiek trzymał trzy krowy łyse. Ma
wiał, że kto idzie, spojrzy najpierw na łys, potem na wymię. 
Na wiosnę, jak wyganiał pierwszy raz na ugór, krowy miały 

Leczenie 

Guślarz 



opowiadała o swoim mocno uczonym wnuku, ożenionym 
z profesorką. „ M o c n o " uczony wnuk był technikiem budow
lanym, a „profesorka" wie jską nauczycie lką , po ogólniaku. 
Brała ze stołu gazetę , patrzyła na rzędy liter i dziwi ła się, że 
tak coś namazane i m o ż n a z tego zrobić s łowa. Sobanowa 
zaś, przygotowawszy lek, uk łada ła s taruszkę na kozetce, 
brała szklanki do rąk i m a m r o c z ą c „zd rowaśk i " prze lewała 
płyn ze szklanki do szklanki trzykrotnie - nad czołem, pier
siami i stopami chorej. 

Chociaż nie wierzyła w ozdrowieńczą moc tego leku, ro
biła to z w i e l k i m namaszczeniem. Podczas przelewania pły
nu bia łko przybierało różne dziwne kształty. 

- O, widzicie - pokazywała . - Jest wasz bynio. 
Po czym dawała staruszce t rochę upić ze szklanki. Zmo

czonymi w płynie palcami smarowała jej czoło , okolice ser
ca, dłonie, stopy. A na koniec wy lewa ła p łyn na s t rzechę do
mu. Po tych zabiegach leczniczych częs towała Wojciaszko-
w ą chlebem własnego wypieku i talerzem gorącej zupy czy 
kubkiem kawy zbożowej z mlekiem. O, bo Sobanowa była 
bardzo gościnna i kto przekroczył próg jej domu nie wyszedł 
bez poczęs tunku. Oboję tne kto to był : listonosz, kominiarz 
czy dziad wędrowny, częs towała nawet Cyganki - wróżychy 
włóczące się po domach. Dla każdego znalazł się talerz zu
py czy miska jajecznicy. Albo chleb z m a s ł e m i kubek mle
ka. 

Wojciaszkowa przychodzi ła na leczenie co dwa-trzy 
miesiące i zawsze powtarza ł się ten sam rytuał . A ż do czasu, 
gdy Sobanowa zginęła w wypadku samochodowym. W trzy 
miesiące po jej śmierci zmar ła Wojciaszkowa, i j ak mówi ła : 
- Wmerła w dochtora ne buła. Przeżyła 90 lat. 

i wszystko p rzyszykować . Na przyjście ks iędza dziecko by
ło podane oknem przez zakryst ię i j u ż czeka ło w koście le . 
Dzieci takie do lat siedmiu chodzi ły w ubraniach b r ą z o w y c h 
j ak franciszkańskie habity. 2 

* * * 
Jakoś w 1932 roku Wielkanoc wypada ła 27 marca, ale 

j ak to mówi l i starzy, że wiosna idzie za świę tami . Śniegi 
stopniały, zrobiło się sucho, a ludzie zaczęl i s iać owsy. Przy
słowie ludowe mówi ło : „Kto sieje w marcu, zbiera w garn
cu, a kto w maju zbiera w ja ju" . 

Józiek wybra ł się do kościoła w Wie lką Sobotę . Niós ł 
wie lk i kanciasty kosz z pokarmami, k tóry był umajony bar
winkiem i bukszpanem. Zabrał też skorupiany dzbanek na 
święconą wodę . W kościele by ło siłę narodu. Najpierw 
z ognia nabra ł t rochę węgl i , a potem cza towa ł przy wodzie. 
Tak mu się udało, że ledwie ks iądz poświęci ł , on od razu za
czerpnął jeszcze z olejami. Taką w o d ą nie wolno było z n i 
k i m się podziel ić , bo zabrałby całe szczęście. Kiedy wróci ł 
do domu, dał nap ić się swojej ś lubnej . To mia ło być dobre 
od brzucha bolenia. Kiedy się rozbierał i w y j m o w a ł chus tkę 
z kieszeni, n a m a c a ł c o ś twardego. Przyjrzał się lepiej 
i s twierdził , że w t łoku w kościele k to ś włożył mu do kiesze
n i pięć nowych żół tych napars tków z łożonych na kupie. 
Podszedł do żony, pokaza ł i powol i powiedzia ł : 

- Widzisz, kochana, tyle lat wierzymy w różne gusła, ale 
nie m o g ę się nijak połapać , co znaczą te naparstki w mojej 
kieszeni. 

Oboje uradzili, aby te czary wyn ieść pod figurę na roz
stajne drogi o pełni ks iężyca. 

23 marca 1999 r . 
1) Śla - dawny zaprzęg koński. 
2) Kiedy dzieci się nie chowały - pamiętam dwa przypadki ta

kich chrztów. 

WŁADYSŁAW S Z E P E L A K 

Djeboł z góry 
Zeleźnice 
Jest duzo pogodek na nasym Podholu, som u z m y ś l a n e 

ale som i prowdziwe! M a ł o jest pogodek o djebłak, bo 
i k owce p rzegna ły s ho l i lasów, jako ze c h o ć k tóre 

owce majom zwonecki p o ś w i e n c o n e , a jes tako godka sta-
rodowna, co powiado: „boi sie j a k djeboł świyncony j wo
dy". Totys, k ie ros d jeboł kc io ł u r w a ć zwonek owcy, co sie 
pas ła z insymi owcami pod lasym, i kie sie do tkny ł zwon-
ka, poparzy ł se rynce paskudnie,bo djebła og iyń nie porzo, 
ale woda ś w i y n c o n a okropecnie d jeb łów porzo. U nos du
zo d jebłów sie w y n i e s ł o s Podhola, k ie bacowie poceni wo
dom ś w i y n c o n o m owce z e g n a ć i k rop ić , coby sie darzyły, 
coby bobrosie - co to downiyj owce carowali przy pomocy 
djebłów - jus dostympu do owiec n i mie l i . P o c h o w a ł o sie 
jesce troche d jeb łów w Zeleźnicy, w potokak, urwiskak 
i p r zemyś lowa l i , coby k o m u na despet z rob ić . Babrosiom 
i carownicom nie b y l i jus potrzebni, bo owce i byd ło , kie 
ludzie wyganial i na wiesne piersy ros na pole, to i k świyn
conom wodom zegnali i k rop i l i . 

Widz ia ło sie, ze jus djebły podholańsk ie - choć i k nie
duzo osta ło - bedom musieli i ś na bezrobocie. Jus sie i A n i o 
ły Stróze poceny ś n ik śmioć : - Jakos to - powiadajom i m -
kciel iście b y ć mondrzyjsi od samego Pana Boga, a teroz 
i z ludziami se nie poradzicie. 

K ie to usłysoł nostarsy s djebłów, co w Zeleźnicy przy 
zimmnyj wodzie m i o ł swoje lezysko, w y w l ó k sie na pole, 
upat rzył se jednego chłopa, a ze n i m ó g ś n i m poradz ić , bo 
un - kie go ino złe myś l i nades ły - to sie zegnoł krzyzym 
świyntym, a Anio ł Strós sie zaros zjawioł i p rzeganio ł dje
bła. Powiado: - N i mos do niego prawa, bo jes oksrzcony. 
A djeboł z a ś do anioła: - A l e klnie j a k djebli. - Kln ie , bo go 
kusis, ale sie zegno krzyzym świyntym, odyć od niego. 

Widz i djeboł, ze tak nie poradzi s Woj tk iym, wzion sie za 
jego babe i j y j matke. Pocon i m corne myśl i do łba pchać , ze 
jest Wojtek lyniwy, ze duzo jy , ze sie za inksymi obziyro, ze 
jest p łony gazda. Pokiela djeboł jego kusiył , to sie dało jesce 
jakosi od tyk złyk myśl i ognać , ale kie sie baby za niego 
wziyny - tego jus ściyrpieć n i móg . Nie doś ze w chałpie b iy-
da, to jesce ma ło co jus sie i baby na niego drejom, jaze sie 
i m s kufy p iyni . C h o ć mu Anio ł Strós septoł: - Mod l i j sie, ze-
gnoj sie. Cos kiedy baby były głośniyjse, krzycały: - Ty dzia-
du, wraziyłeś rzyć na g a z d ó w k ę i syćko ześ zdziadowoł , sko-
le po polak nie pozbiyrane, w owsak oset rośnie, krowy nie 
ocesane, płoty sie walom. Co sie wzion do jakiyj roboty, to 
trza było n iom prasnonć , bo mu jus insom wycytowały . 

A djeboł se s iedzioł na j ab łon i za stajniom i c iesył sie, ze 
jus n iedługo będz ie ch łopa mio ł w gorzci. Pocon podsepto-
wać Woj tkowi : - Po co ci sie ta m o r d o w a ć , lepiyj s t y m 
skońcyć . P o w i y ś sie, skońcy sie syćko , nie bedzies sie w i y n -
cy mordowo ł . C h o ć anioł ozrodzoł , ze to grzyk, ze do piekła 
pódzie , Wojtek powiado: - Jus wiynksego piekła mio ł nie 
bede, jako tu na z iymi z mo jymi babami. Łapiy ł p o r w ó z 
i poseł w las. 

W lesie wypatrzył se smreka przy dródze. Myśl i se: - Tu 
sie powijsym, ale sie mu zol zycia zrobiyło, przemyśluje ja
koby tu baby nastrochać, coby sie odmiyniły. Przyniós suche
go pnioka, połozył przy smreku, uwionzoł powróz u gałynzie, 
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stanon na pnioku, załozył pyntle popod pachy, kopnon w pnio-
ka, pniok sie potuloł ku dródze. Wis i Wojtek, poceno go boleć 
popod pazuchami i ściskać. Odwionzać jus sie ni móg, bo sie 
powróz okropecnie zaciongnył. Na scynście seł do lasu Jantek, 
co siedzioł w drugiej chałpie kolo Wojtka. Kie go dojrzoł, py
to sie: - Cos ty robis? - No dyć widzis, do cego mie baby do-
prowadziyły, zek sie musioł powiysić. Odetnijze mie Jantuś. 
Odcion go Jantek i powiado: - Jako ześ sie to powiysiył, prze
cie sie wiyso za syje a nie pod pachy. Cos mu mioł Wojtek po
wiedzieć: - Próbowołek, ale mie tak ściskało, zek n i m ó g dy
chać. A teroz cie pytom Jantuś piyknie, cobyś nie godoł moim 
babom, jakok wisioł bobyk dopiyro mioł piekło. 

Odprowadz iy ł Jantek Wojtka do chałpy. Wyseredziyl je
go baby, ze majom kufy niewyparzone i bes to by łby sie 
Wojtek na drugim świecie nalos. 

Widziało sie, ze jus djeboł ze Zeleźnice przegroł z Wojt-
k i y m - baby siedziały cicho, Wojtek troche do siebie przysed. 
Było pore dni spokoju, ale djebol nie doł za wygranom, pocon 
septać Jantkowyj babie, coby sie dowiedziała jako to było 
s tym wiysaniym Wojtkowym. Telo Jantka baba kusiyła, su-
miyntowała sie, ze nikomu nie powiy, jakze j y j Jantek ope-
dzioł, a ona zaros do Wojtkowyj powiado: - Jak sie zasumien-
tujes, ze nikomu nie powiys, to ci cosi powiym. Zasumiynto-
wała sie Wojtkowa i dowiedziała sie, jako sie rzec mo. Wojtek 
przyseł jus do siebie i wzion sie do roboty, a wte go baba za
wołała, coby seł do izby. Wlos do izby, ona powiado: - Syjmuj 
kosule do pranio. Sjon Wojtek kosule, a popod pachy i na ple
cak były jesce strupy od porwoza, co na n im wisioł w lesie. Kie 
to Magda dojźrała, zacyna okropecnie seredzić: - Ech, ty psio-
krew dziadu, prawde m i Jantkowa baba powiadała, ześ nos ino 
nastrochać kcioł i popod pachy ześ sie zadziyrgnon, bo ty, 
dzierzyngo, bois sie nawet powiysić i jesceś Jankowi przyko-
zoł, coby nikomu nie godoł! Ty skurcybyku, tak to gazda robi! 
Do tego dołoncyła sie jesce teściowo. Pocyny dziafać kufami 
jak psy na kota. Kcioł mu cosi anioł na posiesynie sepnonć, ale 
ka tam, kie djeboł judziył baby. Wte usłysoł głos djebła: - Po
wiys sie naprowde, a bedzies mioł spokój od bob. 

Łapiył Wojtek powróz, wyleciol zaros za chałpy. Stoł hań 
smyrek nad potokiym, zawionzoł powróz u gałynzie, podniós 
rynke z powrozym, coby se j o m zarucić na syje i chipnonć ś 
n im w potok, ale jesce w ostatniyj chwi l i przezegnoł sie w imie 
Ojca i Syna i Ducha Swiyntego. Wte dostoł w pysk, nogi mu 
ujechały po brzyzku. Polecioł na plecy w potok, zdoloł jesce 
dojźryć djebła na gałynzi 
smyreka. Djeboł sie dar 
na całe gardło: - Po c o ś 
sie zegnoł, trza było mie 
zawołać , m i o ł b y ś jus 
spokój s babami. Wstoł 
Wojtek, potłucony, poo
bijany, kulawy, okropec
nie doponiewiyrany, kie 
sie turloł po skolak do 
potoka. Wróciył sie do 
chałpy. Kie go baby 
w chałpie uwidziały, kie-
lo jes doponiewiyrany, 
nic mu jus nie dogryzały, 
uprzykrzyło sie i djebło-
w i z Wojtkiem wojować, 
ostawiyl go razym 
z Anio łym Strózym i je
go babami i posed se su-
kać łatwiyjsyj duse. 

Droga do nieba, obraz na szkle Ro
zalii Szypuły z Czechowic-Dziedzic 

Fot. Alfred Gauda 

M A R I A SUCHOWA 
* * * 

W noc bezsennośc ią 
prze tykaną 
myś lę o maju 
lub kolędzie 
i czekam 
żeby przyszło rano 
a wtedy znów 
j a k o ś to będz ie 

I j a k o ś jest 
j a k o ś się c iągnie 
nawet się trafi 
z bata t rzasnąć 
i udać że się 
nie jest koniem 
i n iczym furman 
zasnąć 

WŁADYSŁAW K O C Z O T 

Uspokojenie 

Pod wieczór 
utrudzony bagażem dnia 
przysiadam na dłużej 
by spojrzeć za siebie 
popat rzyć kobiecie w oczy 
pos łuchać ludzkiej mowy 
zrozumieć p rawdę 

O zmierzchu 
zmęczony codzienną gon i twą 
za chlebem powszednim 
uspokajam rozdartą duszę 
wyciszam skołatane serce 
i dobrze m i znów 
jak świę temu anio łkowi 
ze śc iennego obrazka 

STANISŁAWA PUDEŁKIEWICZ 

Wiosenne refleksje 

Zawsze tak samo skowronek śp iewa 
nic nie u legło najmniejszej zmianie 
ten sam od w i e k ó w hymn szumią drzewa 
to samo w maju żab rechotanie 

Tak samo pachną kwiaty i z ioła 
i srebro b łyszczy na taflach wody 
tu od wiek w i e k ó w ż a d n y c h zmian nie ma 
n i innych s tylów n i innej mody 

I dziw że kiedy przychodzi wiosna 
każdą j ak p ie rwszą w w i e l k i m zachwycie 
cz łowiek przyjmuje do swoich głębin 
i z n ią na nowo zaczyna życie 

W zgodzie z naturą z Wszechbytem razem 
w harmonii p iękna wszędz ie obecnej 
idę i idę za Tobą Boże 
od drogi m r ó w k i do Drog i Mlecznej 
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Pośrodku nieba jest droga, 
czy l i obraz Drogi Mlecznej 
w polskiej k u l t u r z e ludowej 

W wyobrażen iach wielu ludów świata Droga Mleczna 
jest miejscem przejścia z „ tego świa ta" na „ tamten świat" 
(Herd Lek 32), drogą, po której dusze zmar łych odchodz ą 
w zaświaty (Chev Dic 4/402-403). B y w a p o r ó w n y w a n a do 
rzeki , drzewa, w ę ż a czy rozlanego mleka ( M i f Tok 
1/116-117). Jest traktowana jako dźwigar nieba (Chev 
4/402) lub szczelina w jego sklepieniu, przez k tórą widać 
światło niebieskie (Herd Lek 32). 

W polskiej kulturze ludowej ut rwal i ło się k i lka sposo
bów postrzegania Drog i Mlecznej*. Jest ona traktowana ja
ko: I . droga przez „niebieską w ioskę" , II. szczelina w skle
pieniu niebieskim, I I I . miejsce przejścia z tego świa ta w za
światy, IV. gościniec p rowadzący do miejsc kul tu oraz du
żych miast oraz V. nocny znak pogody, czasu i przepowiedni 
gospodarskich. 

I. Droga przez n i e b i e s k ą w i o s k ę 
Według najprostszych wyobrażeń , opartych na zasadzie 

podobieństwa, na niebie odwzorowuje się świat analogiczny 
do ziemskiego. Tak, j ak tutaj na ziemi, tak i tam - na wyso
k i m niebie - są wioski , gospodarstwa, pola i łąki , ludzie, 
zwierzęta i rośliny. Ten, najbardziej archaiczny obraz nieba 
jako chłopskiego gospodarstwa ujawnia się przede wszyst
k i m w zagadkach ludowych, j ednym z typologicznie najstar
szych ga tunków tradycyjnego folkloru. W zagadkach Droga 
Mleczna jest przedstawiana następująco: Na wielgiej łące 
owieczek tysiące, a pośród łąki rozstajne drogi, a pasterz ły
sy, czasem ma rogi (Fol f Zag nr 678); Pole niewymierzone, 
bydło niezliczone, parobek rogaty, a gospodarz bogaty. 
<Niebo, gwiazdy, ks iężyc, s łońce> (Folf Zag nr 863). 

Pole i ł ąka w zagadkach to roz ległe przestrzenie nieba, 
bydło i owieczki - gwiazdy, j pasterz lub parobek to ks iężyc , 
gospodarz - s łońce, a r o z s t a j n e d r o g i to właśnie 
Droga Mleczna, o której mawiają , że rozwidla się tworząc 
dwie połowy, t j . dwie drogi (Etnl 1989 Bi łg 120); Ta mlycz-
no droga gwiazd 16 rzędów, a my widzimy 4 rzędy (Gład 
Wiedz 88). 

Droga Mleczna wpisuje się w ogólniejszy obraz - nieba 
jako „małej wioski": Tak było: najprzód poszły baby z grabia
mi, siła tego, zaczęły pogwarkę < rozmowę>, jak zwyczajnie 
niewiasty - co uszły dalej, cejco gadać do siebie. Niedaleko 
szli kosiarze z kosami na ramiączku i nic nie mówiąc, wymi
nęli baby, ze ostały za niemi cedźkaj w tyle. Za kosiarzami je
dzie furman wozem, ma 4 konie w lejcu, w poprzek, zadek i dy
szel u wozu, widać to dobrze jak on ciągle kołami w tył cofa, 
bo mu niesporo jechać ( K 7 Krak 32; podob. Udz Krak 92). 

G o ś c i n i e c p r z e z w i e ś to Droga Mleczna 'Ga
laktyka', furman z wozem - Wielki Wóz 'Wielka Niedźwie 
dzica', mężczyźn i z kosami - Kosiarze 'Or ion ' , gawędzące 
kobiety to Baby 'Plejady'. Sama zaś wioska to wielka prze
strzeń nieba. Zbieżny (z zanotowanym przez Oskara Kolber-

ga w Krakowskiem) obraz Drog i Mlecznej pojawia się 
w nowszych gatunkach tekstów, j a k i m i są wspó łczesne 
utwory poe tów chłopskich, np. w wierszu W ł a d y s ł a w a Sit-
kowskiego: 

Stoi noc 
na skraju wsi 
i parasol wznosi, 
a na niebie 
srebrny kapłan 
mszały 
gwiazdom głosi, 
Wielki Wóz 
robotnic pełen 
w Mleczną Drogę 
skręcił. 
Kapłan modły 
kończył świtem 
i wieś rosą 
święcił. 
[W. Sitkowski] A d Złote 237. 
Współczesne poetyckie przedstawienia ukazują Drogę 

Mleczną w kategoriach drogi „do szybkiej jazdy", drogi sze
rokiej i asfaltowej, podobnej do a u t o s t r a d y : 

Pośrodku nieba jest droga 
szeroka, do szybkiej jazdy, 
a na drodze po bokach 
przeglądają się gwiazdy. 
Droga z białego asfaltu 
niesłusznie nazwana Mleczną, 
nocą bez przerwy, gwałtem, 
tą drogą gwiazdy jeżdżą. 
A jeżdżą jak te szatany, 
A w reflektorach pędzą. 
Wiele gwiazd jest pijanych. 
Śmierć czyha na krawędzi. 
Ech, głupia to zabawa, 
Świeć się wam światłość wieczna, 
Ta droga zwać się Krwawa 
powinna, a nie mleczna. 
[Tadeusz Machnowski] Szcz Ant 496. 
Najprostsze nazwy wskazują na podobieńs two Drogi 

Mlecznej do wydeptanego lub utwardzonego pasa ziemi, po 
k tórym się chodzi lub jeździ: Droga, Gościniec (Gład Wiedz 
77, Kup Astr 243), Trakt (Gład Wiedz 82), Gościniec przez/bez 
niebo (Kup Astr 243); Mleczna Ulica (Gład Wiedz 88). Po dro
dze niebieskiej poruszają się antropomorfizowani mityczni 
i realni użytkownicy: gwiazdy, księżyc, słońce (wedle wierzeń 
- także i matka słońca). Stąd nazwy: Droga Gwiazdowa, Dro
ga Księżycowa, Droga Księżyca (Gład Wiedz 85, Kup Pol 
106), Droga Słoneczkowa (Gład Wiedz 85). 
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II. Droga Mleczna - szczelina pękniętego nieba 
Inny obraz Drog i Mlecznej wiąże s ię z postrzeganiem 

nieba jako pałacu wype łn ionego świat łem, siedziby Boga, 
świętych i aniołów. Nieb iańska świat łość przedostaje się 
przez większe lub mniejsze otwory w sklepieniu niebieskim: 
słońce, ks iężyc i gwiazdy. Według ludowych wierzeń, j a 
sność z nieba m o ż n a ujrzeć przy otwieraniu się nieba, np. 
gdy pojawia się z o r z a : „Zorza to znak, że chmury się 
ściągnęły i odpoczywają , a widoczny k a w a ł e k świat łości 
różowej , to świat ło z c h ó r ó w anielskich (Wisła 1900/467) 
lub b ł y s k a w i c a : „ W b łęk i tnym niebie, gdz ieś za chmu
rami, mieszka Bóg . W niebie panuje nadzwyczajna j asność : 
dowodem tego b łyskawice , pochodzące od blasku, j a k i rzu
ca niebo, otwierające się podczas burzy" (Wisła 1904/79; 
podob. Grodz Łęcz 43, T N Cho łowice 1985). 

Droga Mleczna w takim kontekśc ie j a w i się jako szczeli
na pękniętego nieba, do czego nawiąza ł również w swoim 
wierszu Jan Pocek: 

lubię chodzić na łąki złote 
w wieczory jasne... 
gdzie z mlecznej drogi -
szczeliny pękniętego nieba -
wieczność kapie 
wielkimi kroplami 
sosnom na piersi 
światom na głowy 
ludzie mówią: gwiazdy spadają 
uczeni meteory 
a my poeci że to wieczność kapie 
otulona w ostatni 
blask zorzy 
Poc Poez 197. 
Ten, utrwalony jedynie na gruncie poezji chłopskie j , ale 

t łumaczący się na gruncie wierzeniowym, obraz Drogi 
Mlecznej znajduje swoje potwierdzenie w nazwach: Światło 
Niebieskie, Zorza po/na niebie (Gład Wiedz 85). 

III. Droga Mleczna - d r o g ą w z a ś w i a t y 
W polskiej kulturze ludowej istnieje wiele teks tów i za

p isów wierzeń wskazujących na funkcję Drog i Mlecznej ja
ko łącznika światów. W wierzeniach jest mowa o tym, jak 
Pan B ó g wytyczy ł D r o g ę M l e c z n ą zbuntowanym anio łom 
i po niej strącił ich do piekła: Mleczna droga to je komuś uto
rowana, aniołowie sie zbuntowali i Pan Bóg im droga wyty-
czuł i do piekła strącił, uni tą drogą strunceni byli do piekła 
i na znak je ta droga (Kup Astr 245; podob. Gład Wiedz 82). 
Po tej samej drodze, zanim nastąpi Sąd Ostateczny, prorok 
Eliasz przyjedzie na ziemie i bedzie trąbił na sąd, on tam jeź
dzi po ty drodze osiołami (Kup Astr 245). 

Droga Mleczna to gośc in iec do nieba p rowadzący . Szedł 
n im Zbawiciel ws tępując w niebo, an io łowie w ied l i t y m 
g o ś c i ń c e m M a t k ę B o s k ą ( L u d 1895/170; podob. L u d 
1900/66): „[Po wniebowstąpieniu Pana Jezusa, Matka Bo
ska została na ziemi i pomagała biednym ludziom. Chodzi
ła po świecie, często cierpiąc głód i chłód. Wtedy Pan Jezus 
polecił Michałowi Archaniołowi utworzenie hufca aniołów 
i zabranie Matki Boskiej do nieba. Michał Archanioł wybrał 
się na ziemię z góralami. Górale wiedli Maryję przez góry 
i skały, a on sam przyświecał wielką księżycową lampą. Ma
ryja szła między nimi prawie niewidzialna, jedynie z daleka 
widniała blaskiem gwiazdy - Jutrzenki. W czasie drogi 
górale zbierali do toreb płaskie i drobne kamyczki, a gdy 
wreszcie stanęli na najwyższym szczycie, a droga do nieba 
była jeszcze bardzo długa, zaczęli pod stopy Maryi ciskać 
kamyczki aż się z nich utworzył bity gościniec. W świetle 

lampy księżycowej bieliła się ona w oddali jak mleczny pas. 
Gdy doszli do nieba, wszystkie kamyczki przemieniły się 
w gwiazdy i do tej pory świecą na niebie w kształcie dro
gi.]" (Zorza 33/799). 

Powszechnie wierzy się, że po t y m samym gościńcu, po 
k tó rym wedle legendy ws tępowała do nieba Matka Boska, 
idzie każda dusza, „gdy z chmur zejdzie. Trzeba jednak 
wielkiej p rzezornośc i do tej pośmier tnej podróży, bo droga 
rozdziela się na dwa kierunki, z tych jeden wiedzie w » z a -
t r a c e n i e « " (Lud 1895/170; podob. Lud 1900/66), co zbież
ne jest także z przekonaniem, że jedna po łowa Drog i Mlecz
nej prowadzi do nieba, druga do piekła ( K 34 Che ł 255): Jest 
to droga przecięta w środku: jedna połowa jej wiedzie do 
nieba, a druga do piekła (Gład Wiedz 79). Niekiedy m ó w i 
się, że po tej drodze „schodzą na Z i e m i ę anio łowie z posel
stwem do ludzi i przez nią p rowadzą do nieba dusze ludzi 
sprawiedliwych, k tórzy prowadzil i życie zgodne z przykaza
niami boskimi" ( K a l L i m 31). 

To najbardziej wypełn ione w treści mitologiczne i wie
rzeniowe wyobrażen ie Drog i Mlecznej jako łącznika świata 
ziemskiego i zaświatów, zostało utrwalone w licznych naz
wach, funkcjonujących na polskim obszarze j ę z y k o w y m . Na
leży przy t y m podkreśl ić , że w nazwach tych zawiera się 
g łównie cel drogi: punktem wyjścia jest miejsce, w k tó rym 
my jes teśmy, punktem dojścia i ostatecznym celem wędrów
k i - „ tamten świat" - kraina wiecznej szczęśl iwości , pokuty 
lub wiecznego potępienia: Droga (Gościniec) do nieba (Gład 
Wiedz 79, Kup Astr 244, Kup Pol 103, 106), Droga do raju, 
Droga z raju do nieba, Droga do zbawienia, Wrota do nieba, 
Boże Wrota (Gład Wiedz 79, Kup Pol 104). Po tej właśnie 
drodze odchodzą dusze zmar łych w zaświaty. Stąd nazwy: 
Droga Umarłych (Kup Pol 104), Droga Dusz (Gład Wiedz 
81), Droga Dusz Umarłych, Droga Dusz Pokutujących (Kup 
Astr 243, Kup Pol 104), Droga Duchów (Kup Pol 104, SSS 
2/181), Droga Przodków, Bohaterów (SSS 2/181). Zgodnie 
ze s łowiańskimi wierzeniami, dusze zmar łych przyjmują po
stać p taków i w ich postaci odchodzą ze świata ziemskiego; 
ilustrują to nazwy nadawane Drodze Mlecznej: Droga Ptasia 
( K u l M i W 437, Kup Astr 244, G ład Wiedz 142, Mosz K u l 
2/39, SSS 2/181), Droga Ptasza, Ptasięca (Kup Astr 244, 
Kup Pol 103), Droga dla ptaków (Kup Pol 103). Jak się po
wszechnie sądzi, „Mleczna droga, to droga dusz umarłych, 
one po niej w kształcie p taków krążą" (Lud 1898/414). 

IV. Droga Mleczna - gościniec p r o w a d z ą c y 
do m i e j s c kultu i d u ż y c h mias t 

W ludowych wyobrażen iach jasna droga na niebie jest też 
odwzorowaniem szlaku do ważnych miejscowości znanych 
ze Starego i Nowego Testamentu. M ó w i się o niej: Droga do 
Egiptu (Kup Astr 243, Kup Pol 105), Droga do Jerozolimy, 
Jeruzalemska Cesta (Gład Wiedz 81), Droga z Jeruzalem do 
Betlejem (Kup Astr 243). Do przywołanych nazw dołączane 
są określone fabuły mitologiczne: po drodze tej szli ludzie 
z Mojżeszem do Ziemi Obiecanej (Kup Astr 245), Trzej 
Królowie do Betlejem (Gład Wiedz 82); Matka Boska z Jezu
sem i św. Józefem uciekali do Egiptu (Gład Wiedz 81). 

Zgodnie z innymi przekonaniami, powszechnymi na ca
ł y m obszarze Polski, Droga Mleczna wiedzie do „wielkich 
o d p u s t ó w " - do Częstochowy, na Kalwarię, do Rzymu i jak 
tych wielkich odpustów nie ma, to się traci (Gład Wiedz 83) 
[por. Droga do Rzymu (Kup Pol 105, Mosz K u l 2/39, Glad 
Wiedz 88); Gościniec do Rzymu (Lud 6/66)]. Zdecydowanie 
jednak częściej w nazwach Drogi Mlecznej utrwalone są 
miejsca lokalnych ku l tów świę tych i kul tu maryjnego: Dro
ga do Piekar, Droga do św. Anny; Droga do Mogielnicy 
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(Gład Wiedz 83, Kup Pol 105); Droga do Gietrzwałdu (Szyf 
Zwycz 152). Najczęściej powtarzanym w nazwach miej
scem jest Częs tochowa: Gościniec do Częstochowy (Mosz 
K u l 2/39, Gład Wiedz 77, Kup Pol 105), Częstochowska 
Droga (Szym SDom 1/152), Droga ze Skępego do Często
chowy (Kup Astr 243, Kup Pol 105). Według wierzeń sank
tuarium częs tochowskie jest miejscem specjalnym, do niego 
po Drodze Mlecznej codziennie chodzą też aniołowie i świę
ci . Jeśli droga na niebie nie jest widoczna „to i aniołowie do 
Częs tochowy nie chodzą" (Wisła 1900/465). Po Drodze 
Mlecznej Najświętsza Panna chodzi z Częs tochowy na Ka l 
warię (Gład Wiedz 81). 

Droga Mleczna bywa traktowana również jako drogow
skaz do większych i mniejszych miast: Droga do Olsztina 
(Szyf Zwycz 152), Gościniec na Warszawę (Kup Pol 105), 
Droga do Warszawy (Gład Wiedz 83, Kup Astr 243), Z (od) 
Warszawy do Krakowa (Kup Pol 105), Droga do Krakowa 
(Gład Wiedz 83), Krakowski Gościniec (10, 25), Droga do 
Kępcyn (Gład Wiedz 83), Droga do Kijowa, do Poczajowa 
(Kup Astr 243, Kup Pol 105), Droga od Budapesztu na War
szawę, Gościniec od Krakowa do Łodzi (Kup Pol 105). 

V. Droga Mleczna w przepowiedn iach 
meteoro log icznych i g o s p o d a r s k i c h 

Wygląd Drogi Mlecznej, jej obecność lub brak na niebie 
(zwłaszcza w określone dni roku), pozwala przewidywać po
godę i określać czas w nocy. Dobra pogoda będzie, jeśl i Dro
ga Mleczna jest bardzo jasna (Gład Wiedz 139), wyraźna (Wi 
sła 1902/441). W okolicach Biłgoraja twierdzą, że na pogodę 
wystarczy już jej sama obecność na niebie: Droga bez niebo 
jak jest taka gwiaździsta w lecie, gęsta, to tak wyglunda, jak
by naprawde droga. To ona wróży na pogode zawsze. O -
mówio - droga bez niebo, będzie pogoda! (Etnl 1989 Biłg 
120; podob. K 17 Lub 71 , Gład Wiedz 139, 184, 188-189). 

Jeśli Drogę Mleczną s łabo widać lub jej drogi układają 
się „na krzyż" , jest to oznaką deszczu: Jak mocno śfeci - po
goda, a słabo - będzie deszcz (Szyf Zwycz 152); Jak mlecz
no drogę mocno jasno zidać, to będzie susza, a jak za mgłą 
to pluta (Szyf Zwycz 152); na Śląsku obserwuje się łuk Dro
gi Mlecznej w związku z p rzepowiedn ią pogody: „Jak jest 
na krzyż (to znaczy j ak widać rozgałęziony łuk Drogi 
Mlecznej), to na drugi dzień pada" (Gład Wiedz 88). 

W zimie wyraźna droga przez niebo jest zapowiedz ią 
mrozu: Mlecna droga, pasmuga mówiom, jag mlecna droga 
jest bystra, jo widać to zapowiadajum mróz (Kup Astr 245). 

Na wykorzystanie Drogi Mlecznej w przepowiedniach 
pogody wskazują jej n iektóre nazwy: Droga Pogody (na po
godę, do pogody), Droga na deszcz, Mroźna Droga (Gład 
Wiedz 85). 

Na podstawie wysokości położenia Drogi Mlecznej na nie
bie określany bywa również czas w nocy: Droga ptasia, no ta 
mlecna, to noco jest zidna wisoko, a jak na zranek idzie to ni
sko nad ziemnio (Szyf Zwycz 152); Gdy krakowski gościniec 
był na środku nieba, to północ, gdy przechylił się na stronę za
chodnią, to była późna pora, a gdy stał na wschodniej stronie, 
to było jeszcze wczas (wczesna pora) (Gład Wiedz 193). 

Sporadycznie, w specjalnym czasie, zwłaszcza w wigilię 
Bożego Narodzenia, z Drogi Mlecznej (chociaż częściej ogól
nie z gwiazd) przepowiada się „mleczny" lub „nieśny" rok: 
W wigilię Bożego Narodzenia, gdy droga mleczna wyraźna, to 
rok będzie mleczny, a jak gwiazd dużo, to jaj będzie dużo (Wi 
sła 1900/465; podob. Kup Astr 245, Gład Wiedz 140). 

* Tekst ten jest oparty na artykule h a s ł o w y m Droga 
Mleczna, opracowanym przeze mnie i opubl ikowanym 

w Słowniku stereotypów i symboli ludowych, t. 1 Kosmos, 
cz. 1 Niebo, światła niebieskie, ogień, kamienie. Red. Jerzy 
Bar tmiński , Lubl in 1996, s. 252-257. 

ŹRÓDŁA 
Ad Złote - Złote ziarna. Antologia współczesnej poezji ludowej 
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JAN A D A M O W S K I 

M o t y w drzewa Krzyża świę tego 
w polskiej tradycji jest obecny w k i l k u 
typach źródeł . W repertuarze o zasięgu 
o g ó l n o n a r o d o w y m znamy go z p ieśni 
w i e l k o p o s t n y c h . Z tego zakre
su należy wymien ić przede wszystkim 
X V I - w i e c z n ą pieśń, której pierwsze 
trzy zwrotk i są t ł umaczen iem łaciń
skiego hymnu Wenancjusza Fortunata 

wybranego miejsca, czego i lustracją 
m o ż e być legenda przeds tawia jąca l u 
d o w ą h i s to r i ę o t y m , j a k re l ikwie 
drzewa K r z y ż a ś w i ę t e g o p o z o s t a ł y 
w Lubl in ie : Dz ia ło się to w X wieku. 
Ks i ężna Anna wysz ł a za ks ięc ia k i 
jowskiego W ł o d z i m i e r z a i wyjeżdża
j ą c z Konstantynopola j ako rodzaj 
wiana d o s t a ł a fragment z drzewa 
K r z y ż a Chrystusowego, k tóry w 629 
r. zos ta ł odzyskany z r ąk P e r s ó w 

la wszystkie, t. 20, Radomskie, cz. I , 
W r o c ł a w - P o z n a ń 1964, s. 269). 

3. Zas i ęg najszerszy, t akże pod 
w z g l ę d e m chronologicznym, ma ją 
przekazy o c u d a c h , jakie dzia ły się 
w związku z p o b o ż n y m nawiedzaniem 
i kul tem r e l i k w i drzewa Krzyża świę
tego. W Lubl in ie na przykład, takim 
cudownym zdarzeniem j a w i się obrona 
miasta w 1649 r. przed najazdem B . 
Chmielnickiego; w 1710 r. - „od-

P i e ś n i o w a w e r s j a legendy 
o d r z e w i e K r z y ż a ś w i ę t e g o 
(dane i cytat zaczerpnięte z jubileuszo
wego wydania - z 1928 r. - Śpiewnika 
ks. Siedleckiego): 

1. Krzyżu święty, nade wszystko 
drzewo przenajszlachetniejsze! 
W ż a d n y m lesie takie nie jest. 
Jedno, na k tó r em sam B ó g jest. 
S łodkie drzewo, s łodkie gwoźdz ie , 
rozkoszny owoc nosi ło . 
2. Skłoń gałązki , drzewo święte, 
ulżyj cz łonkom tak rozpię tym, 
O d m i e ń teraz oną srogość , 
k tó rąś m i a ł o z przyrodzenia, 
Spuść lekuchno i cichuchno 
Cia ło Króla niebieskiego. 
3. Tyś samo było dostojne 
nosić świa towe zbawienie, 
Przez cię p rzewóz jest naprawion 
światu, k tóry był zagubion; 
Który święta krew polała, 
co z Baranka wypłynęła , (s. 77). 
W innej pieśni wielkopostnej, au

torstwa abp. P. M a ń k o w s k i e g o (utwór 
ten ks iądz Siedlecki podaje za opubli
kowanym w 1919 r. wydawnictwem 
Z nami Bóg), drzewo Krzyża świętego 
jest charakteryzowane następująco: 

Drzewo p iękne i świet lane, 
Zdobne w cną purpurę Króla , 
Z dostojnego pnia wybrane, 
Święte cz łonki niech otula. 

(s. 76-77) . 
Kolejna grupa tekstów, w k tórych 

wys t ępu j e m o t y w drzewa K r z y ż a 
świętego, to ludowe opowieśc i związa
ne z przekazanymi do Polski - święto
krzyski klasztor na Łysej Górze (ina
czej na Ś w i ę t y m Krzyżu) i kośc ió ł oo. 
D o m i n i k a n ó w w Lub l in i e -
r e l i k w i a m i drzewa Krzyża Chry
stusowego. Te przekazy obejmują trzy 
g łówne kręgi tematyczne. 

1. O p o w i e ś c i o cudownych sposo
bach ich pozyskania do Polski i do 

przez cesarza Herakliusza. Rel ikwie 
p r z e w o z i ł biskup krakowski Andrzej 
i w drodze do Krakowa na odpoczy
nek za t r zymał się w Lubl in ie . I tu na
stąpi ło cudowne zdarzenie. 

„Konie za nic nie chcia ły ruszyć 
w da l szą d rogę , d o p ó k i nie zdjęto 
z wozu skrzynki z rel ikwią. A gdy b i 
skup zrozumiawszy sens nadprzyro
dzonego zdarzenia, pos tanowi ł zosta
wić Drzewo św. w Lublinie , u jąwszy 
tylka małą cząs teczkę dla innego ko
ścioła, dłuto przy tej robocie przebi ło 
m u dłoń. Wówczas z rezygnował ca łko
wicie i z łożył przyrzeczenie Bogu, że 
re l ikwie św. s taną s ię n iepodz ie lną 
własnośc ią i poc iechą oo. Dominika
n ó w Lubelskich." (cytat za Wanda Ja
gienka Śl iwina, Legendy i opowiada
nia lubelskie, Lub l in 1948, s. 26-27). 

2. Drug i k rąg tematyczny s tanowią 
przekazy opisujące p róby zbiorowego 
„ u p r o w a d z e n i a " i k radz ieże r e l i kwi i , 
k tóre j e d n a k ż e zawsze w sposób cu
downy p o w r a c a ł y na poprzednie miej
sce. Jednym z bardziej znanych z tego 
zakresu p rzyk ładów jest zapis O. K o l 
berga: „Po śmierc i Kazimierza Wie l 
kiego, L i t w i n i pod d o w ó d z t w e m Ja
giełły, przebywszy Wis ł ę u Zawicho
stu, p o m i ę d z y innemi klasztor Świę to 
krzyski złupil i , zabrawszy takoż drze
wo krzyża świę tego w złoto i drogie 
kamienie oprawne. [...] Na granicy l i 
tewskiej, w ó z na k t ó r y m znajdowa
ło s ię drzewo k r z y ż o w e , s t a n ą ł 
i ż adną si łą ruszony b y ć nie móg ł . D z i 
wi ło to Li twinów, lecz gdy Helena 
branka Dwojny, zwróci ła u w a g ę star
szyzny, że p r zyczyną tego jest zabrane 
drzewo k r z y ż o w e z Ł y s o g ó r s k i e g o 
klasztoru, J a g i e ł ł o kaza ł D w o j n i e 
o d w i e ź ć j e n a p o w r ó t - a w ó z zaraz 
dalej p o s t ą p i ł" (O. Kolberg, Dzie-

wrócenie s ię" i „zagaśn ięc ie" wielkie
go pożaru miasta; i wreszcie zdarzenie 
z 1939 r. - ochrona przed zniszczeniem 
Starego Miasta, kiedy: „podczas pot
wornego nalotu niemieckiego na Stare 
Miasto, wyleg ła również procesja wie
rzących z Drzewem Krzyża św. i okrą
żywszy Trybunał sk ierowała się z po
wrotem do kośc io ła" (W. J. Śliwina, 
op. cit., s. 28). 

Z kolei , zas ięg m i ę d z y n a r o d o w y 
w y k a z u j ą legendy p r z e d s t a w i a j ą c e 
„pełniejszą" h i s t o r i ę d r z e w a , 
z k tórego wykonany został męczeńsk i 
k rzyż Pana Jezusa. M o t y w ten szcze
gółowiej analizuje T. Karwicka w arty
kule Drzewa w ludowych legendach 
o Krzyżu i narzędziach Męki („Z pol
skich s tudiów slawistycznych", seria 
V, Warszawa 1978, s. 351-356) . 
W polskiej literaturze przedmiotu wąt
k i te zes tawiał J. Krzyżanowsk i (por. 
Polska bajka ludowa w układzie syste
matycznym, t. 2, Warszawa 1963, T N 
2445, s. 172). 

S t reszcza jąc ten k rąg ludowych 
apokry fów m o ż n a i ch treść uogóln ić 
w s p o s ó b nas tępujący : K r z y ż Pana Je
zusa zos t a ł wykonany z rajskiego 
drzewa „ w i a d o m o ś c i dobrego i złe
go", k t ó r e k r ó l Salomon, za radą 
k ró lowej Saby, zakopa ł lub zatopił 
w sadzawce Siloe. Po wie lu wiekach 
z tego drzewa zos ta ł wykonany krzyż 
dla Chrystusa. 

D o udokumentowanych przeka
z ó w prozatorskich d o s z ł a ostatnio, 
wydaje się jedyna j a k d o t ą d , p i e ś n i o 
wa wersja i n t e r p r e t u j ą c a h i s t o r i ę 
drzewa K r z y ż a ś w i ę t e g o . W 1998 r. 
w C h e ł m i e , na w o j e w ó d z k i m prze
g l ą d z i e l u d o w y c h s o l i s t ó w i zespo
ł ó w ś p i e w a c z y c h n a g r a ł e m p i e ś ń , 
k t ó r ą w y k o n a ł z e s p ó ł z Wojs ł awic . 
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Pieśń o drzewie 
Krzyża świętego 
1. Przyszed sośnik 1 spuszczać 2 drzewo 
tak do lasu sobie śmiało , 
|: spuścił drzewo modrzewiowe, 
to na m ę k e Chrystusowe. :| 

2. Spadło drzewo przy górzynie , 
zawiesiło sie na leszczynie, 
|: począł gałęzi obcinać, 

serce z żalu c z ę ł o 3 wzdychać . :| 

3. Obciesał gałązki z drzewa, 
drzewo padło do strumyka, 
|: w tyj wodzi si zanurzyło , 
czego mało widać było . :| 

4. Chciał go sośnik se w y d o b y ć , 
ale musiał ludzi sprosić, 
|: n im tu ludzi przybiżel i , 
drzewa w wodzi n i ujrzeli. :| 

5. Wicher zerwał sie ogromny, 
usłyszeli głos cudowny: 
|: - N i znajdzieci drzewo modrzewiowe, 
to na m ę k e Chrystusowe. :| 

6. Ze z ma łego , ze strumyka 
zrobiła sie wielga rzyka, 
|: cud sie stałże nad cudami, 
pole zostało jeziorami. :| 

7. Przyszli dzieci do stawiku, 
ujrzeli drzewo w strumyku 
|: i poczęl i po n i m hasać , 
zaczęło to drzewo płakać . :| 

8. Głos odezwał sie hen w górze, 
Bóg sie ukazał na chmurze: 
|: Dziatki , dziatki, n i bigajcie, 
święte drzewo n i trącajcie. :| 

9. Wszystkie dziatki potruchleli, 
Pana Boga wysłuchal i : 
|: Panie Boże cud się stało, 
pola w rzeki wś ród zala ło . :| 

10. Przyszed sośnik na górzyne , 
ujrzał w drzewi pajęczyne, 
|: w pajęczynie był Krzyż święty, 
na n im bedzi Jezus Święty. :| 

11. Sośnik sie to zafrasował, 
począł serdecznie ża łować: 
|: - Po co j a to drzewo ścinał, 

żeby Chrystus ten krzyż dźwigał. :| 

12. Bóg do niego z nieba mówi: 
- Nie płacz sośniku, mój drogi, 
|: n i płacz, n i płacz, ni frasuj sie, 
dalej idźże i pracujże. :| 

13. Bo to drzewo, co ścinałeś, 
to na m ę k e pozosta ło , 
|: na n im bedzi mój Syn kochany, 
od Ż y d ó w ukrzyżowany. :| 

K i e r o w n i c z k ą tego z e s p o ł u jest Z o 
f i a Sul ikowska. Tekst ten pochodzi 
z „ k a r t k o w y c h " z a p i s ó w przechowy
wanych , wedle s ł ó w Z . S u l i k o w -
skiej , w t radycj i rodzinnej ś p i e w a c z 
k i , a d o k ł a d n i e j - z repertuaru j e j 
ma tk i . M o ż n a p r z y p u s z c z a ć , że pre
zentowany pon i że j przekaz (pub l iku 
j e m y go w formie p ó ł f o n e t y c z n e j 
t ranskrypcj i wykonania z dnia 19 
kwie tn ia 1998 r . ) nie jest jeszcze p e ł 
n ą w e r s j ą u tworu . 

Co nowego do stanu ludowej wie
dzy na temat drzewa Krzyża świę tego 
i dokumentacji polskiego fo lk lo ru 
wnosi tekst z Wojs ławic? 

W pierwszej kolejności jest to po
szerzenie gatunkowego zakresu źródeł 
motywu. Oprócz znanych dotychczas 
p r z e k a z ó w prozatorskich dochodzi 
u twór wierszowany, p ieśń typu nowi -
niarskiego. Jej prawdopodobnym 
ź ród łem jest bliżej dotychczas nieokre
ślony tzw. „druczek ulotny". 

W różnych przekazach podejmowa
no próbę „identyfikacji" gatunku drze
wa, z którego został wykonany krzyż 
Męki Pańskiej (fragment ten relacjonuję 
za wspomnianą pracą T. Karwickiej). 
W pierwszej kolejności jest to rajska 
j a b ł o ń , bo wyrosła z gałązki biblijnej 
jabłoni, co pozostaje w zgodzie z zapisa
m i bibli jnymi i apokryficzną legendą. 
W tekstach średniowiecznych takimi 
drzewami są: c y p r y s , c e d r i 
s o s n a. Są to drzewa wiecznie zielone, 
symboliczne atrybuty wielu obrzędów 
wiosennych. Na Pomorzu Zachodnim ta
k i m drzewem jest ś w i e r k , bo wiem je-
go gałązki rosną na kształt krzyża, a z ko
lei górska k o s o d r z e w i n a jest „drze
wem pełznącym po ziemi za karę, że 
Chrystus był przybity do tego drzewa na 
krzyżu" (T. Karwicka, op. cit., s. 354). 
Według górali tatrzańskich krzyż Chry
stusa miał być zrobiony z 1 i m b y, a na 
Żywiecczyźnie w takiej funkcji występu
je nieznane u nas „słodkie drzewo" czyli 
l u k r e c j a . W Ropczyckiem z drzewem 
krzyża identyfikowana jest o l c h a , po
nieważ ma ona czerwoną wewnętrzną 
część kory, a według informatorów kolor 
ten powstał w wyniku splamienia krwią 
Chrystusa. Z kolei na lubelskim Podlasiu 
opowiadano, że krzyż Pana Jezusa po-
w s t a ł z d r z e w a d e r e n i o w e g o , „gdyż 
nie p ływa ono po wodzie, ale idzie na 

P R Z Y P I S Y D O T E K S T U P I E Ś N I : 
1. Tu: 'człowiek zajmujący się ścina

niem drzew', współcześnie 'drwal'. 
2. W znaczeniu: 'ścinać'. 
3. Skrócenie wyrazu motywowane po

trzebami rytmicznymi - 'zaczął'. 

spód" (T. Karwicka, s. 353). Jest tu wy
raźne nawiązanie do motywu zatopienia 
przez króla Salomona drzewa rajskiego 
w sadzawce Siloe. Ponadto, B . Chmie
lowski w Nowych Atenach wskazywał 
na wersję, że krzyż Chrystusa został zro
biony z d ę b u i ten fakt m o ż e być 
źródłem dla ludowych (ustnych) po
twierdzeń motywu, a w Europie Zacho
dniej szeroko rozpowszechniona jest le
genda przedstawiająca, że krzyż męki 
Pańskie j pochodzi z drzewa 
o s i k o w e g o , co jednocześnie ma tłu
maczyć stałe drżenie jego liści. 

Wobec tak szerokiej listy ga tunków 
drzew identyfikowanych przez trady
cję l udową jako moż l iwe pochodzenie 
p r z y s z ł e g o m a t e r i a ł u na k r z y ż , na 
k tó rym Chrystus dokona ł ziemskiego 
żywota , na leży zas tanowić się nad ty
pami motywacji , jakie dają pods t awę 
dla ich łączenia w jeden szereg. Takimi 
wyznacznikami m o g ą być : 

1. interpretowanie tego faktu jako 
rodzaju „kary" - por. pełzanie kosodrze
winy, drżenie liści osiki itp.; lub „nagro
dy" - por. tzw. „słodkie drzewo" lukre
cj i , a myślę , że i w tej perspektywie na
leży widzieć także trwałą zieloność ta
kich drzew, jak: świerk, sosna, cyprys, 
limba itd., na co wskazuje tak liczne za
stosowanie ich w „pozytywnej" symbo
lice obrzędowości dorocznej; 

2. wybór pewnych właśc iwości po
szczególnych gatunków, jak: t rwałość 
dębu; to, że dereń nie pływa, a tonie itp.; 

3. pamiątkowość niektórych cech: 
jabłoń - nawiązanie do motywu rajskiej 
jabłoni , świerk - gałązki rosną na kształt 
krzyża, czerwony kolor olchy itp. 

Publikowany tekst pieśni ludowej 
wnosi do listy drzew, z k tórych m ó g ł 
być wykonany krzyż Chrystusa kolej
ne uzupełnienie . Takim drzewem ma 
b y ć także modrzew. I okazuje się, że 
ten gatunek nie został w pieśni wymie
niony przypadkowo, bo ma bardzo sze
roką i w i e l o p o z i o m o w ą motywację . 

1. W płaszczyźnie fabularnej - jest 
to drzewo, k tóre d ługo p r zebywa ło w 
w o d z i e (jak apokryficzna rajska ja
b łoń w sadzawce Siloe) i to tak zanu
rzone, że go „mało widać by ło" . 

2. Jak w pieśniach wielkopostnych 
jest ono okreś lane jako ś w i ę t e, a j e 
go świętość pochodzi wprost od Boga, 
bo tak (por. pub l ikowaną pieśń) - na
zywa je sam Pan Bóg . 

3. W płaszczyźnie praktyk religijnych 
- z modrzewia budowano k o ś c i o ł y 
(Ziół Gaw 15), cerkwie (Kot Podg 245), 
przydrożne kapliczki (Bar ŚrodP 447) 
i krzyże, gdyż uważano, że jest ono twar-
dziejsze jak dąb (Grodz Łęcz 58). 
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4. Dokumentowane są również licz
ne przykłady potwierdzające istotną ro
lę, j aką modrzew spełnia w ludowych: 

- o b r z ę d a c h : W niektórych re
gionach „sobótkowe ognisko pali się ga
łązkami z modrzewi" [...] chociaż różno
rakiego drzewa jest tutaj w bród" (Kot 
Podg 117). Gałęziami modrzewiowymi 
strojono drzwi, przez które para młoda 
wchodziła po ślubie do nowego domu 
(Ziół Gaw 144); wkładano je również do 
wieńca dożynkowego - „na pamiątkę 
pradawnych czasów, kiedy najlepsze 
zboże rodziło się na polach po wykarczo-
wanych lasach modrze
wiowych" (Ziół Gaw 
144); umoczonymi w wo
dzie święconej modrze
w i o w y m i gałęziami po
krapiano też bydło, kiedy 
wychodziło na wiosnę na 
pierwszy wypas (Ziół 
Gaw 144). 

- w i e r z e n i a c h : 
Jak pisze F. Kotula -
„Spośród leśnych drzew 
wyją tkowym szacunkiem 
cieszył się mozdrzeń (mo
drzew). Na wiosnę jego 
gałązki ze świeżą zieleni
ną stawiano do szklanych 
naczyń z wodą. A b y się 
modrzew darzył , do 
dzieżki przed zaczynie
niem chleba w k ł a d a n o 
k a w a ł e k suchego, mo
drzewiowego drewna, 
k tóre po wypieczeniu 
chleba wyjmowano 
i przechowywano do na
stępnego wypieku" (Kot Urok 113). 
Przez gałązki modrzewiowe cedzono 
mleko, aby się nie p s u ł o ( Z W A K 
1882/214); w gałązkach z modrzewia 
(szczególnie zerwanych na wiosnę) do
konywano leczniczych kąpiel i (Tyl Med 
87); żywicę modrzewiową stosowano 
do leczenia odmrożeń (Ziół Gaw 145); 
wierzono, że gałązki z modrzewia świe
cą na Ma tkę Boską Zie lną ( Z W A K 
1882/214); i że w modrzewiu przeby
wają dusze ludzi zmar łych śmiercią nie
naturalną (jako wyn ik gniewu Bożego) , 
a w wietrzne dni jesienne straszą i jęczą, 
co jest powodem corocznego obsypy
wania się igieł (Ziół Gaw 144). 

5. Oprócz t rwałości modrzewiowi 
przypisuje się jeszcze następujące ce
chy wyróżniające , jak: 

- d ł u g o w i e c z n o ś ć życia 
(nawet do 700 lat), wyt rwałość na ude
rzenia i dlatego w okresie ś redniowie
cza u ż y w a n o go do budowy grodów 
obronnych (Ziół Gaw 144-145). 

Relikwiarz z 1794 r. z frag
mentem drzewa Krzyża 
świętego z Kościoła oo. Do
minikanów w Lublinie. 

Fot. Stefan Ciechan 

- charakterystyczny jest też jego 
czerwono-żół tawy k o l o r drewna 
(Ziół Gaw 144), co potwierdza także jed
na z wersji etymologii: K . Moszyński 
przyjmuje, że nazwa pochodzi od czer
wonej barwy kory i ciemnoczerwo-
no-brunatnej drewna, co odpowiada na
zwie słowackiej cerveny smrek (za A . 
Spólnik, Nazwy polskich roślin do XVIII 
wieku, W r o c ł a w - W a r s z a w a - K r a -
k ó w - G d a ń s k - Ł ó d ź 1990, s. 68). 

* * * 
Biorąc pod uwagę naszkicowany po

wyże j j ę z y k o w o - k u l t u r o w y kontekst 
funkcjonowania modrze
wia w ludowym światopo
glądzie, uogólnioną odpo
wiedź na pytanie, dlacze
go z t ym drzewem świa
domość ludowa łączy po
chodzenie K r z y ż a Pana 
Jezusa, można sformuło
w a ć nas tępująco: jest 
drzewem świętym, trwa
łym i d ł u g o w i e c z n y m ; 
przedstawiona w p ieśn i 
(ale także i w prozator
skich apokryficznych 
przekazach) historia fabu
larna wskazuje na jego 
związek z w o d ą 
(a mówiąc dokładniej - na 
długotrwałe przebywanie 
pod wodą) ; wyróżnia się 
c z e r w o n ą b a r w ą (kory 
i drewna), co w płaszczy
źnie wierzeniowej jest 
identyfikowane z kolorem 
k r w i Chrystusa, a inter
pretowane jako pamiątka 

(lub kara) męczeńskiej śmierci Pana. 

Rozwiązanie skrótów przywołanych 
źródeł: 

Bar SrodP - Bohdan Baranowski, Kul
tura ludowa XVII i XVIII w. na ziemiach 
Polski Środkowej, Łódź 1971. 

Grodź Łęcz - Legendy łęczyckie, zebrała 
i opracowała Jadwiga Grodzka, Łódź 1960. 

Tyl Med - Danuta Tylkowska, Medycy
na ludowa w kulturze Karpat Polskich. 
Tradycja i współczesność, Wrocław-War-
szawa-Kraków-Gdańsk-Łódź 1989. 

Kot Podg - Franciszek Kotula, Po Rze
szowskim Podgórzu błądząc. Reportaż hi
storyczny, Kraków 1974. 

Kot Urok - Franciszek Kotula, Przeciw 
urokom, wstęp P. Kuncewicz, Warszawa 
1989. 

Ziół Gaw - Maria Ziółkowska, Gawę
dy o drzewach, ilustr. H. Bohle-Szacka, 
Warszawa 1993. 

ZWAK 1882/201-317 - Bronisław Gu-
stawicz, Podania, przesądy, gadki i nazwy 
ludowe w dziedzinie przyrody. Część druga. 
„Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajo
wej", Kraków 1877-1895. 

M A R E K C Z A R N A C K I 
Jedlanka PGR leży w strefie 

przejściowej gminy U ś c i m ó w . 2 Od 
północy i p ó ł n o c n e g o - z a c h o d u 
graniczy z lasem, w którym znaj
duje s i ę ośrodek wypoczynkowy 
Wschodniej Dyrekcji Kolei Pań
stwowych. Leży nad brzegiem je
ziora Gumienko, które jest wła
s n o ś c i ą pegeeru. Za jeziorem 
znajdują s i ę kolejne stawy ciągną
ce s i ę aż do Uśc imowa i wsi Głę
bokie, tj. ok. 4 km. Od północy 
graniczy on przez drogę ze ws ią 
Jedlanka Stara. W kierunku na 
p ó ł n o c n y - z a c h ó d , w o d l e g ł o ś c i 
ok. 1 km (za lasem), znajduje s i ę 
w i e ś Jedlanka Nowa, w której na 
końcu bliższym pegeeru znajduje 
s i ę szkoła podstawowa, do której 
uczęszczają dzieci z pobliskich 
wsi. Od pó łnocnego -wschodu ku 
północy (Pn-Pn-W) graniczy on ze 
stawami zimochowami lub maga
zynami oraz z Jeziorem Śc ieg ien
ne, za którym leży w i e ś Drozdów-
ka 3 (Pn-W) i w i e ś Jedlanka Podle
śna (Pn-Pn-W). Od wschodu są 
siaduje z Kolonią Drozdówka. 4 

S t r u k t u r a przestrzenna 
J e d l a n k i P G R 

Gospodarstwo posiada ok. 250 ha 
użytków zielonych (150 ha pól i ok. 100 
ha łąk), 2500 ha jezior i s tawów (w tym 
ok. 2000 ha jezior i 500 ha s tawów). Łą
k i , pola, jeziora i stawy leżą w 3 daw
nych w o j e w ó d z t w a c h (lubelskim, 
c h e ł m s k i m i bialskopodlaskim) oraz 
w 7 gminach. 5 Składa się ono z 2 od
dzielonych od siebie siatką części: za
kładu i mieszkaniówki (osiedla, czwo
raków i d o m ó w jedno- i dwurodzin
nych). Do 1994 r. s tanowiły one p e w n ą 
całość podległą dyrektorowi zakładu. 

Gospodarstwo otoczone jest siatką 
od strony zachodniej i p ło t em metalo
w y m od p ó ł n o c n e g o - z a c h o d u i pół
nocnego-wschodu aż do działek leżą
cych od wschodu, za k tó rymi znajdują 
się 2 p łuczki i zimochowy (magazyny).6 

Zak ład ma charakter otwarty i skła
da się z: 

I . placu p o ł o ż o n e g o centralnie 
i otoczonego: 

* od po łudnia starym magazynem 
drewnianym, obok k tó rego leży * no
wa obora - baza. kontumacyjna wybu
dowana na począ tku lat 80., za k tórą 
znajduje się silos na k i szonkę ; 

* wia tą w y b u d o w a n ą w 1995 r. na 
miejscu spalonej starej stodoły; 
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* obok nowej obory za siatką znaj
duje się drewniana stara obora; 

* za nią od północy leżą garaże 
i baza paliw; 

* a od zachodu magazyny zbożo
we, magazyn części zamiennych, za 
k tó rym z kolei znajdują się magazyny 
rybackie; 

I I . Łąk, pól , jezior i s tawów. 
Centrum decyzyjne mie śc i się 

w biurze (w dawnym dworku dzier
żawcy) . Na placu przy stróżówce,1 ze 
względu na jego centralne położenie , 
odbywają s ię codzienne dyspozycje. Na 
nich pracownicy dowiadują się o zada
niach na dany dzień. Praca planowana 
jest przez dyrektora wraz z brygadzis tą 
i ichtiologiem. Efekty planowania zapi
sywane są zaś w zeszycie dyspozycji.8 

Część mieszkalna skada s ię z: 
1. drewnianych c z w o r a k ó w dwor

skich, które znajdują się j u ż za b r a m ą 
zakładu (od strony północnej ) ; 

J e d l a n k a P G R 

pracować w zakładzie, lecz nadal są 
mieszkańcami osiedla i użytkownikami 
b u d y n k ó w inwentarskich. Jes ienią 
i wiosną przeprowadzane są porządki 
przy blokach i domach. Tu zaczynają się 
dzień później niż we wsi chłopskiej. 
Wiosną robione są przed Wielkanocą 
i podczas złotej polskiej jesieni. Prace 
p o r z ą d k o w e p r o w a d z ą mieszkańcy 
w wyniku samoorganizacji - osiedle to 
miejsce, na którym wszyscy mieszkamy 
więc musimy o nie wszyscy dbać.9 

Dawne dz ia łk i przyzagrodowe 
przesz ły na w ła sność m i e s z k a ń c ó w 
osiedla i p r acowników dawnego PGR. 
Dotyczy to również mieszkań . W Je-
dlance mamy do czynienia z odosob
nionym przypadkiem wynajmowania 
nie zamieszka łego mieszkania tury
stom podczas sezonu letniego. 1 0 D y 
rektor jako zarządca Zasobu Skarbu 
Pańs twa, do k tórego zostały obligato
ryjnie w ł ą c z o n e wszystkie pegeery, 

szone na sklepie znajdującym się przy 
zak ładz ie , a drugie na stróżówce.11 

Spotkanie to, o burz l iwym przebiegu, 
by ło prowadzone n ieprawid łowo. Wy
brana przez mieszkańców na przewo
dniczącą zebrania g łówna k s i ęgowa 
nie umia ła zapanować nad jego prze
biegiem; faktyczne pe łn ien ie tej funk
cj i przejęła pani radca prawny, k tóra 
mia ła za zadanie p i lnować tylko, by 
wszystko odbyło się zgodnie z obowią
z u j ą c y m prawem. M i e s z k a ń c y nie 
chcieli przejąć zarządzania osiedlem, 
k tóre wciskane jest im na s i łę . 1 2 Osta
tecznie pod naciskiem dyrektora na
czelnego Gospodarstwa Rybackiego 
WRSP, radcy prawnego oraz dyrektora 
zakładu został p o w o ł a n y zarząd spół
dzielni w n i epe łnym składzie: wicepre
zesem zosta ł k s i ęgowy - kasjer, ks ię
g o w ą - magazynierka zakładu, trzecim 
cz łonk iem zarządu został rencista -
mieszkaniec osiedla (wszyscy z wy
ksz ta łcen iem średnim) . A ż do końca 
moich badań tzn. do począ tku wrześn ia 
1997 r. istniał vacat na stanowisku pre
zesa za rządu . 1 3 

podczas z m i a n y s y s t e m o w e j 1 

2. drewnianego dworku, na leżące
go obecnie do poprzedniego dyrektora; 

3. rybakówki, będące j mieszkaniem 
s łużbowym (obecnie mieszka w niej 
rodzina b y ł e g o pracownika PGR 
i wdowa po pracowniku) i leżącej 
w b l i sk im sąsiedztwie biura; 

4. d w ó c h b l o k ó w czterorodzinnych 
z lat 60.; 

5. trzech b loków wybudowanych 
w 1984 r., każdy posiadający dwie 
k l a t k i schodowe i zamieszkiwany 
przez 12 rodzin; 

6. rybakówek m i e s z c z ą c y c h s ię 
przy stawach hodowlanych, jedna 
w odległości ok. 3 k m od centrum za
kładu (zamieszkiwania przez rodz inę 
z m a r ł e g o pracownika PGR), druga 
w odległości ok. 15 k m (zamieszkana 
przez rodzinę rybaka stawowego). 

D o przestrzeni mieszkalnej dawnego 
PGR jest zaliczane przez mieszkańców 
gospodarstwo byłego jego pracownika. 
Teren osiedla jest otoczony troską mie
szkańców, a także dyrektora zakładu. 
Przy domach znajdują się ogródki kwia
towe, rabatki. Niedaleko od d o m ó w 
umiejscowiono chlewki - budynki in 
wentarskie pierwotnie przeznaczone dla 
pracowników dawnego PGR (będących 
też mieszkańcami osiedla). W wyniku 
restrukturyzacji część z nich przestała 

troszczy się o część mieszkan iową po
przez zarządzanie : w jego imieniu ma
gazynier - sekretarka pobiera czynsz 
od mieszkańców, k tóry jest przezna
czony na: 

1. w y w ó z nieczystości i śmieci za
k ł a d o w y m c i ągn ik i em z beczkowo
zem; 

2. remonty dachów, wodociągów, 
kanalizacji oraz instalacji elektrycz
nych wykonywanych przez pracowni
k ó w zakładu; 

3. z imną w o d ę pobie raną z popege-
erowskiej hydroforni; 

4. zakup opału do ko t łowni osie
dlowej. 

Ponadto by ły ponoszone koszty na 
wykonywanie innych prac w osiedlu, 
k tóre nie by ły ujęte w czynszu, np. ko
szenie t r awników zak ładową kos iarką 
rotacyjną, zatrudnienie palaczy. S ą one 
bardzo kosztowne ( szczegó ln ie ko
nieczność zatrudniania 2 palaczy przez 
cały okres grzewczy). 

Osiedle powinno b y ć administro
wane przez spółdzielnię mieszkanio
wą. Z tego powodu 16 lipca 1997 r. 
przy stróżówce zwołano posiedzenie 
mieszkańców osiedla w celu założenia 
spółdzie ln i mieszkaniowej. O mają
c y m się odbyć zebraniu informowały 
ty lko dwa ogłoszenia: jedno wywie -

Struktura zarządzania 
gospodarstwem rolnym 

Gospodarstwo Rybackie Zespo łu 
W ł a s n o ś c i Rolnej Skarbu P a ń s t w a 
w Lubl inie Zak ład w Jedlance 1 4 jest za
rządzany przez przedstawiciela Od
działu Terenowego Agencji Własnośc i 
Rolnej Skarbu Pańs twa w Lubl in ie . 1 5 

Oddzia ł ten obejmuje swoim działa
niem teren wo jewódz twa lubelskiego. 
Zak ład w Jedlance bezpośrednio pod
lega specjalnej k o m ó r c e Agencji , j a k ą 
jest Gospodarstwo Rybackie. Na czele 
wszystkich oddz ia łów terenowych stoi 
centrala z s iedzibą w Warszawie. 

Zakład , również podczas restruktu
ryzacji , nie posiada prawnie okreś lo
nej struktury organizacyjnej. Pracow
nicy są zatrudniani na f ikcyjnych sta
nowiskach zgodnych z posiadanym 
wysz ta łcen iem. P r z y k ł a d e m tu m o ż e 
być : 

1. pracownik zatrudniony na stanowi
sku murarza pracuje jako palacz, podczas 
odłowów ryb wiosną i jesieną jako rybak, 
w razie potrzeb kosi trawę na placu. Jako 
murarz nie pracował nigdy w zakładzie, 
ponieważ nigdy nie było takiej potrzeby;16 

2. stolarz pracuje w razie potrzeby 
jako rybak stawowy lub strażnik dozo
rujący stawy i jeziora; 
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3. mechanik z wyksz ta ł cen iem śre
dnim technicznym - w zakładzie - me
chanik, rybak i hydraulik; 

4. mechanik samochodowy z w y 
k s z t a ł c e n i e m ś r e d n i m technicznym, 
pos iada jący podczas podejmowania 
pracy w zakładzie prawo jazdy kat. B -
obecnie, po kursie op ł aconym przez 
zakład, posiadający zawodowe upraw
nienia kat. C i E ; 1 7 

5. magazynier z wyksz ta ł cen iem 
średnim ogó lnoksz ta łcącym - pracuje 
na stanowisku magazyniera, pełni obo
wiązki asystentki zarządcy oraz dru
giej ks ięgowej . 

Wyjątek stanowią: oborowe (4), za
rządca - dyrektor zakładu, specjalista 
ds. hodowli zwierząt, g łówna ks ięgowa 
i księgowy, ichtiolog, magazynier oraz 
2 placowych stróżów nocnych. Organi
zacja wewnętrzna oparta jest w dużej 
mierze na strukturze nieformalnej. 1 8Go
spodarstwo kierowane jest z jednej ręki. 
Załoga ma niewielki wp ływ na zarzą
dzanie gospodarstwem. W Zakładzie 
Jedlanka istnieje 5 grup nieformalnych: 

1. biuro - składająca się z zarządcy, 
specjalisty ds. hodowli zwierząt, głównej 
księgowej, księgowego, ichtiologa, ma
gazyniera oraz dwóch sklepowych pracu
jących w sklepie należącym do zarządcy 
(łącznie składa się ona z 8 osób). Wszy
scy jej członkowie postrzegani przez re
sztę pracowników jako ludzie dyrektora; 

2. nowej obory (2 oborowe, trakto
rzysta obsługujący tę oborę) ; 

3. starej obory (2 oborowe i trakto
rzysta); 

4. kotłownia, składająca się z 3 pa
laczy i 3 -4 m i e s z k a ń c ó w osiedla 
(w t y m 2 p racowników zakładu) przy
chodzących na part ię kart po pracy; 

5. rybaków stawowych, na k tórą 
składają się 2 pary dokarmiające ryby 
hodowlane (w razie o d ł o w ó w uzupeł
nianych spośród pozos ta łych pracow
ników placowych zakładu) . 

Pierwsza i najważniejsza grupa nie
formalna to biuro. Sklepowe należą do 
tej grupy mimo tego, że nie są zatrudnio
ne w gospodarstwie, ponieważ sklep na
leży do dyrektora zakładu i są one trakto
wane tak jak i reszta grupy jako ludzie 
dyrektora. Najsłabszą pozycję ma ichtio
log, który często przebywa poza budyn
kiem biura i poza wsią (na stałe mieszka 
w Parczewie). Nie lubi go też dyrektor 
posiadający najwyższą pozycję i jako 
określający pozycję społeczną danego 
członka grupy. Wyjątkową pozycję zaj
muje specjalistka ds. hodowli zwierząt 
(jest żoną dyrektora) oraz magazynierka 
- asystenka dyrektora. Liczą się z jej zda
niem (mimo tego, że nie jest krewną dy

rektora) i ze zdaniem żony dyrektora. Te 
trzy osoby na czele z dyrektorem stano
wią małą grupę kierującą zakładem. 1 9 

Kotłownia to grupa ściśle zamknię 
ta. Zbiera się w celu gry w karty, 
wspó lnego picia alkoholu i na wspó lne 
rozmowy. Jeden z palaczy rzadko bie
rze w tym udział - powodem tego jest 
to, że jako m ą ż magazynierki uważany 
jest też za jednego z ludzi dyrektora. 

P r a c o w n i c y d a w n e g o P G R 

a m i e s z k a ń c y o s i e d l a 

p o p e g e e r o w s k i e g o 

Do 1984 r. wys tępowała w Jedlance 
specyficzna kontrola społeczna. By ła 
m i e s z a n k ą war tośc i p o c h o d z ą c y c h 
z kultury chłopskiej i pegeerowskiej. 
Obok powszechnej w t y m pegeerze tra
dycyjnej religijności nie wys tępował 
silny rygoryzm obyczajowy (np. tylko 
jeden przypadek konkubinatu i związa
ne z t ym dzieci pozamałżeńsk ie 2 0 , czę
ste wypadki picia alkoholu w pracy). 
Wszyscy pracownicy pegeeru pocho
dzi l i ze wsi chłopskiej i z niej przenosi
l i n iektóre war tości chłopskie do pege
eru. Powszechne przekonanie, że to co 
p a ń s t w o w e to niczyje wyraża ło się 
m.in. w braniu przez rybaków niewiel
kiej ilości ryby z połowu, czy wykorzy
stywaniu przez p racowników zakłado
wego sprzętu do prac na działkach pra
cowniczych itp. To zjawisko zostało 
wzmocnione n a d o p i e k u ń c z o ś c i ą ze 
strony zakładu. Niewie lk i nap ływ lud
ności spowodował , że więzi społeczne 
były takie j ak we wsi chłopskiej . 

W latach 1984-86 nastąpił gwałtow
ny napływ ludności w wyniku oddania do 
użytku trzech nowych bloków (każdy po 
12 mieszkań) i zmiany na stanowisku dy
rektora zakładu. Spowodowało to dezin
tegrację kontroli społecznej. Nowi prze
wyższal i liczebnie dotychczasowych 
mieszkańców Jedlanki PGR i przybyli ra
zem z nowym dyrektorem. Liczba gospo
darstw domowych w ciągu roku zwięk
szyła się z 18 do 54. Spowodowało to za
nik dotychczasowych więzi, a ich nowy 
typ jeszcze się kształtuje. 2 1 W pegeerach 
w Polsce północnej i zachodniej problem 
zaniku więzi społecznych charaktery
stycznych dla wsi pojawił się znacznie 
wcześniej i był wywołany tym, że tam 
większość ludności pegeerowskiej po
chodziła z imigrantów, którzy napłynęli 
g łównie z dawnych kresów wscho
dnich. 2 2 M i m o pewnych zmian pracowni
cy pegeeru nadal są bardziej przywiązani 
do zakładu niż robotnicy przemysłowi. 2 3 

Cecha ta jest charakterystyczna dla 
chłopskiego wzoru osobowego.2 4 Powią
zanie rodziny i gospodarstwa domowego 

robotników rolnych z zakładem nastąpiło 
przez czynnik pracy. 2 5 Również wycho
wanie oparte jest na wspólnej pracy na 
działce czy przy inwentarzu w celu wyro
bienia cechy pracowitości. 2 6 Ich religij
ność w wyniku migracji, zmian systemo
wych i działalności duszpasterskiej wika
rego z parafii Ostrów Lubelski uległa 
również zmianie. 

Pod koniec lat 80. za wzór pracow
nika w ś r ó d za łog i pegeeru zaczę to 
u w a ż a ć dobrego fachowca. Przejawia 
się to w zwolnieniach dyscyplinarnych 
p r a c o w n i k ó w , k t ó r y m udowodniono 
kradzież mienia zakładu. Z w i ą z a n e jest 
to również z zaostrzeniem dyscypliny 
pracy w zakładzie przy jednoczesnym 
sprawniejszym za rządzan iu a t akże 
z pojawieniem się zjawiska bezrobocia 
w Polsce. Podobnie j ak we wsi ro ln i 
k ó w indywidualnych kontrola społecz
na jest oparta na plotce. 2 7 

Do roku 1984 w Jedlance sąsiedztwo 
opierało się na bliskości przestrzennej, 
powstałych na jej bazie kontaktów mię
dzy mieszkańcami oraz podległości dy
rektorowi zakładu w miejscu pracy i na 
osiedlu. To samo miejsce pracy i zamie
szkania, przy zasiedziałości większości 
pracowników i mieszkańców Jedlanki 
PGR wytworzyło więzi tradycyjne - ta
kie same jak w sąsiednich wsiach chłop
skich. W wyniku gwał townego napływu 
rodzin nowych pracowników rolnych, 
które często zmieniały miejsce zamie
szkania nie mogąc nigdzie zagrzać na 
dłużej miejsca, spowodowały, że stosun
k i sąsiedzkie są podobne do miejskich. 

Przed przemianami oprócz pracow
n ików w pegeerze częs to pracowali 
członkowie ich rodzin. Przez to okazy
wal i pomoc gospodarstwu - zwłaszcza 
w czasie nawału prac polowych. Na co 
dzień cz łonkowie rodzin, które mie
szkają na terenie osiedla pegeerowskie-
go, uczyli się żyć jego życ iem i rozu
mieć jego potrzeby bez względu na za
wód, który będą wykonywal i w przy
szłości. Występują takie rodziny, które -
tak jak w innych zawodach - z pokole
nia na pokolenie pracują w t ym samym 
gospodarstwie pańs twowym, traktując 
je analogicznie jak rodziny indywidual
nych rolników swoją ojcowiznę. 

O pozycji j a k ą zajmuje w świado
m o ś c i m i e s z k a ń c ó w obszar zakładu 
świadczy: m. in . czas zamieszkiwania, 
usytuowanie mieszkania oraz sposób 
wychodzenia z osiedla. Mieszkańcy, 
którzy osiedli w tymże p a ń s t w o w y m 
gospodarstwie stosunkowo późno (tzn. 
po 1984 r.), mieszkają na ogół w no
wych blokach. Opuszcza ją osiedle w y 
chodząc b r a m k ą w kierunku jeziora 
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i obchodząc zakład żużlówką. Wyjąt
kowo przechodzą przez plac - zdarza 
się to jedynie w wypadku zakupów 
w sklepie dyrektora. Starzy mieszkańcy 
często p rzechodzą przez plac. Zamie
szkują: czworaki, pierwszy nowy blok 
(skupieni są na jednej klatce), stare 
b loki oraz rybakówki . 

Relację, jaka zachodzi pomiędzy 
mieszkańcami osiedla a za łogą by łego 
pegeeru obrazuje stopień swojskości 
i obcości . Obszar swojskości jest z ło
żony i zróżnicowany. M a on 2 wymia
ry: indywidualny i społeczny. Wystę 
pująca w pegeerze orientacja z indywi
dualizowana o postawach prorodzin
nych powoduje to, że społecznie defi
niowany obszar swojskości i obcośc i 
wyznaczany jest przez społeczność lo
kalną tylko w niewielkim stopniu. Jed
nakże indywidualno-rodzinne obszary 
wytwarzają p e w n ą wspó lną i charakte
rystyczną dla danej wsi przest rzeń te
go, co szczególnie i m bliskie w otocze
niu spo łeczno-geograf icznym. 

W centrum znajduje się najbliższa 
rodzina, mieszkanie. Dalsza rodzina 
wraz z przyjaciółmi zajmuje obszar da
lej po łożony od centrum, do k tórego 
należą też sąs iedz i . 2 8 Zatem osiedle le
ży bliżej w t ym obszarze niż zakład. 
Nastąpi ło to wskutek transformacji, ja
kiej podlega ta społeczność lokalna. 

D a w n y P G R a w i e ś c h ł o p s k a 

Ludność wsi otaczających pegeer, 
sam zakład rolny, rodzina i znajomi mie
szkający nawet poza gminą tworzą tzw. 
okolicę. Ona jest i m bliższa niż inne 
wsie pegeerowskie żyjące w podobnych 
warunkach, ponieważ łączy ich wspólna 
przestrzeń życia, podobne problemy 
oraz przynależność do tej samej gminy 
i parafii. Opinię społeczną w osiedlu 
kształtują sami jego mieszkańcy. Chłop
ska okolica również coraz bardziej za
myka się na własnym podwórzu przed 
światem zewnęt rznym. 2 9 

Na kształ towanie się takiego rodza
j u solidarności ma też wp ływ to, że 
dzieci mieszkańców osiedla pegeerow-
skiego i mieszkańców wsi chłopskiej 
chodzą do jednej szkoły. Współpraca 
w ramach samorządu rodzicielskiego, 
z okazji organizowania tzw. choinki, 
czy studniówki ósmoklasis tów służyła 
zbliżeniu pomiędzy mieszkańcami obu 
rodzajów wsi. Także poprzez małżeń
stwa zawierane pomiędzy mieszkańca
m i osiedla pegeerowskiego a mieszkań
cami wsi chłopskiej powoduje silniejsze 
powiązanie z okolicą i zbliża obie wsie. 
Przed 1984 r., kiedy zatrudniano jeszcze 
w pegeerze ludzi z okolicznych wsi 

mógł mieć większy wpływ na opinię niż 
obecnie. Nie bez znaczenia było wynaj
mowanie sprzętu rolniczego indywidu
alnym rolnikom do prac polowych. Jed
nakże prestiż społeczny pracowników 
rolnych i ich rodzn był wtedy o wiele 
niższy w okolicy niż obecnie, a przeja
wiało się to w nazwach nadawanych 
mieszkańcom osiedla PGR. 3 0 

Dyrektor dawnego pegeeru wcho
dził wielokrotnie w konfl ikty z rolni 
kami indywidualnymi. Do tyczą one: 

1. Zalewania łąk i pó l w pobl iżu na
turalnych i sztucznych c ieków w w y n i 
ku zakładowej po l i tyk i wodnej związa
nej z h o d o w l ą ryb; 

2. Niszczenia łąk w pobl iżu grun
tów zakładu przez pegeerowskie ma
szyny rolnicze; 3 1 

3. N iewypożyczan ie sprzętu ro ln i 
czego ro ln ikom indywidualnym przez 
obecnego dyrektora; 

4. Zablokowanie przejazdu przez 
polną drogę biegnącą przy pegeerze, czy 
zakaz przejazdu drogą między stawami; 

5. K łusownic two na dawnych pe-
geerowskich zbiornikach wodnych 
przez okolicznych m i e s z k a ń c ó w . 3 2 

M o ż n a j e podzie l ić na 2 rodzaje: 
niszczenie własnośc i jednej ze stron 
przez drugą oraz zerwanie współpracy 
opartej na tradycyjnej pomocy sąsiedz
k i e j . 3 3 Konf l ik ty te mają względnie sta
ły charakter. 

M i e j s c e i r o l a d a w n e g o P G R 

w g m i n i e i m i k r o r e g i o n i e 3 4 

Krajobraz gminy U ś c i m ó w tworzą 
łąki i stawy. Łączna powierzchnia łąk, 
pastwisk i l asów p rzewyższa w gminie 
powie rzchn ię gruntów ornych. Przez 
po łudn iową część gminy przechodzi 
Kana ł Wieprz-Krzna. Ze względu na 
wielkie walory przyrodnicze i krajo
brazowe większość gminy znajduje się 
w granicach Parku Krajobrazowego 
Pojezierze Łęczyńskie i jego strefy 
ochronnej. 

W ubiegłych wiekach pewną barierą 
rozwoju osadnictwa był leśno-jeziorowy 
i bagienny charakter gminy. Obecnie gęs
tość zaludnienia należy także do najniż
szych w całym regionie. Głównymi miej
scowościami w gminie są Uścimów i Je-
dlanka, które dawniej były wsiami 
królewskimi. Od X I X w. stanowią lokalne 
ośrodki us ługowo-wytwórcze. Najbar
dziej interesujące zabytki gminy to zespół 
dworski z przełomu wieków w Jedlance 
wraz z unikatowym w skali europejskiej 
drewnianym magazynem folwarcznym. 

Gospodarka gminy opiera się głów
nie na rolnictwie, mimo przeważają
cych słabych gleb bielicowych - głów

nie I V klasy bonitacyjnej. Wśród upraw 
dominuje owies i żyto. Ze względu na 
nadmierne lub niedostateczne nawo
dnienie terenów prawie 40% użytków 
rolnych stanowią użytki zielone. Wśród 
3 najważniejszych dla gminy podmio
tów gospodarczych Gospodarstwo Ry
backie Zasobu Własności Rolnej Skar
bu Państwa w Lublinie, Zakład w Je
dlance zajmuje 2. (36 osób zatrudni-
nych - 11,8%) miejsce po Gminnej 
Spółdzielni SCh w Uśc imowie (zatru
dnionych 50 osób - 16,39% ogółu za
trudnionych w gospodarce narodowej) 
a przed Rolniczą Spółdzielnią Produk
cyjną Jedlanka z/s w Koloni i Orzechów 
(6 - 1,97%). Przy stopie bezrobocia 
42,0% wzrost bezrobocia wywołany 
zmianami w gospodarce uspołecznionej 
s tanowiące j 0,9% u ż y t k ó w rolnych 
w gminie, w której zatrudnionych jest 
29,19% może wywołać mimo otoczenia 
wsi chłopskiej zjawisko pustyni pope-
geerowskiej, będącej enklawą trudnego 
do l ikwidacj i bezrobocia strukturalne
go. Przemysł tu dotychczas nie rozwinął 
się ze względu na ograniczenia tereno
we i ekologiczne, które byłyby dobre do 
lokalizacji i funkcjonowania. 

G łównym kierunkiem rozwoju gmi
ny Uśc imów powinna być obsługa tury
styki i wypoczynku - prawie cała gmi
na leży na obszarze atrakcyjnym dla 
różnych form rekreacji. Już dziś w 4 
miejscowościach (Jedlanka, Drozdów-
ka, Maśluchy i Krasne) położonych nad 
jeziorami i w otoczeniu lasów znajdują 
się skupiska ob iek tów wypoczynko
wych (domy letniskowe, ośrodki wcza
sowe). Nad jeziorami, które w większo
ści należą do dawnego pegeeru istnieje 
możl iwość dalszego rozwoju funkcji 
wypoczynkowej. Niezbędne przy t ym 
jest zachowanie ograniczeń związanych 
z odpornością środowiska naturalnego. 

Standard życia m i e s zk ań ców gmi
ny jest niski: 

* Z l i n i i wodoc iągowej korzysta 
48,4%, a kanalizacyjnej 5,4%; 

* Wskaźn ik gęstości abonen tów te
lefonicznych na 1000 m i e s z k a ń c ó w 
wynosi 13,3%; 

* Wysypisko śmieci Maś luchy mu
si obs ługiwać całą gminę , a jedyna, 
mechaniczno-biologiczna oczyszczal
nia śc ieków należy do Ośrodka Wcza
sowego W D O K P w Jedlance. 

W dawnym pegeerze jest on wyższy. 
Z l in i i wodociągowej i kanalizacyjnej 
korzysta 88,46% mieszkańców. Wywo
zem nieczystości zajmuje się zakład rol
ny. Wskaźnik gęstości abonentów liczo
ny na 1000 mieszkańców wynosi 
25,77% z czego 2 aparaty (60%: 1 sta-
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cjonarny i 1 komórkowy) należy do za
kładu rolnego i 20% (1) do sklepu. Jego 
wysokość (szczególnie jeże l i chodzi 
o prywatnych abonentów) jest funkcją 
paternalizmu dyrektora zakładu, który 
zezwala na korzystanie z telefonu zakła
du czy z telefonu z jego sklepu. Szansą 
na wzrost tego wskaźnika jest wymiana 
centrali telefonicznej w U ś c i m o w i e 
z ręcznej na automatyczną. Wymogiem 
wymiany jest realny jego wzrost do 
26,8% (1000 abonentów) w gminie. 

D a w n y P G R a r e g i o n 3 5 

Jedlanka PGR leży na obszarze pół
nocno-wschodniej części Pojezierza Łę-
czyńsko-Włodawskiego , zwanego też 
Równiną Łęczyńsko-Włodawską , które 
stanowi południową część Polesia L u 
belskiego. Na pojezierzu w dolinach 
rzek i na rozległych obniżeniach poje
ziernych dominują gleby bagienne, wy
tworzone przede wszystkim z torfów n i 
skich. Większe, zwarte kompleksy tych 
gleb występują w północnej części Kro
wiego Bagna, w sąsiedztwie jeziora 
Uściwierz oraz w dolinie Tyśmienicy. 
W wyniku wadliwych zabiegów melio
racyjnych, które spowodowały nadmier
ne ich przesuszenie, gleby te często sta
ły się nieużytkami. Obszar ten ze wzglę
du na niemożliwość lokalizacji produk
cji przemysłowej wykorzystywany jest 
przez produkcję rolniczą. Z powyższych 
powodów w tej części regionu funkcjo
nuje duże gospodarstwo rolne zajmujące 
się przecie wszystkim hodowlą ryb oraz 
hodowlą i eksportem bydła mięsnego. 

Dawny pegeer leży w pobliżu starego 
głównego szlaku komunikacyjnego, pro
wadzącego z Wilna poprzez Brześć, Wło
dawę, Parczew, Ostrów Lubelski i Lublin 
w kierunku Krakowa. Pozostałością tego 
jest trakt królewski biegnący z Parczewa 
przez Lasy Parczewskie, do Ostrowa L u 
belskiego. Obecnie nie leży przy żadnym 
głównym szlaku transportowym Lubel
szczyzny. Znajduje się natomiast w pobli
żu ważnych turystycznie dróg regional
nych wiodących z Lublina przez Ostrów 
Lubelski, Białkę do Parczewa. 

Położenie zakładu na obszarze Par
ku Krajobrazowego Pojezierze Łęczyń
skie na obrzeżu kompleksu L a s ó w Par
czewskich otwiera moż l iwośc i wyko
rzystania t e r e n ó w popegeerowskich 
w celach turystycznych. Ś w i a d c z y 
o t y m choćby rozwój oś rodka wypo
czynkowego W D O K P zna jdu jącego 
się w sąsiedztwie dawnego pegeeru. 
Nie wykupione mieszkania na osiedlu 
zamieszkiwane przez rodziny zalegają
ce od 2-3 lat z czynszem m o g ą posłu
żyć jako mieszkania letniskowe. 

P R Z Y P I S Y 
1 Artykuł został oparty na mojej pracy 

Społeczno-kulturowe przemiany w byłych 
państwowych gospodarstwach rolnych. 
Studium monograficzne wsi popegeerow-
skiej, Lublin 1998, maszynopis pracy magi
sterskiej napisanej w Instytucie Socjologii 
K U L na seminarium z socjologii wsi i rol
nictwa pod kierunkiem prof. dr. hab. Józefa 
Styka. 

2 Pełna nazwa urzędowa brzmi Stara 
Jedlanka PGR. W tej pracy stosuję nazwę 
używaną w korespondencji i na co dzień 
przez mieszkańców gminy. 

3 Nazwa tego jeziora, która funkcjonuje 
wśród okolicznych mieszkańców, brzmi 
Drozdowskie lub Jezioro Drozdowskie. Je
zioro to ma taką nazwę ze względu na to, że 
nad jego brzegiem leży wieś Drozdówka. 

4 Te 3 gospodarstwa funkcjonują 
w świadomości mieszkańców gminy: 2 ja
ko Lipka (lub domy nad Lipką) oraz Kru
piński (nazwa pochodzi od nazwiska wła
ściciela). Te ostatnie, leżące przy trasie au
tobusowej ma też specjalną nazwę nadaną 
przez PKS - Jedlanka Skrzyżowanie. 

5 Dane z wywiadów z dyrektorem 
i głównym ichtiologiem. 

6 Tak nazywane są stawy, w których 
przechowywana jest ryba stawowa po odło
wach jesiennych. 

7 Lub wadze. W tym budynku w razie 
niepogody chronią się stróże nocni i mieści 
się tam waga do ważenia samochodów. 

8 Zeszyt ten jest integralnym elemen
tem kultury kierowania zakładem i jest re
gularnie prowadzony od wielu lat. 

9 Z wywiadu z radnym - mieszkańcem 
osiedla. 

1 0 Mieszkanie wynajmuje główna księ
gowa mieszkająca we wsi chłopskiej. 

" Niedostateczna liczba ogłoszeń, 
które wg mieszkańców nie będących już 
pracownikami zakładu powinny wisieć 
w każdej klatce schodowej bloku. Z tego 
powodu na zebraniu było tylko 25 osób (na 
48 mieszkań należących do osiedla). 

1 2 Wypowiedź jednego z pracowników 
zakładu. 

1 3 W drugiej połowie października na to 
stanowisko została wybrana właścicielka 
kiosku mieszczącego się przed bramą za
kładu (również z wykształceniem średnim). 

1 4 Tak brzmi pełna nazwa badanego za
kładu rolnego, który od 1994 r. podlega 
procesowi restrukturyzacji. 

1 5 Zarządcą z ramienia AWRSP jest do
tychczasowy dyrektor zakładu. 

1 6 Opinia pracownika biura. 
1 7 Zdobycie tych uprawnień jest bardzo 

kosztowne. Opłacenie kursów przez zakład 
pracy jest wyrazem troski zakładu o popra
wienie jakości załogi i strategiczne plano
wanie i kształtowanie kadry pracowniczej 
zakładu co wskazuje na nowoczesny spo
sób zarządzania zakładem. 

1 8 Struktura nieformalna to sposób 
organizacji zakładu, czy jak w tym przy
padku gospodarstwa bez oficjalnego doku
mentu, który te sprawy porządkuje, a opar

ta na wprowadzonym zwyczaju. 
1 9 Najważniejsze miejsce zajmuje w tej 

grupie sam dyrektor. Pozostałe 2 osoby za
wsze zgadzały się z nim. 

2 0 To zjawisko pojawiło się w Jedlance 
dopiero w 1978 r. 

2 1 Wspólny los i zamieszkiwanie w jed
nej wsi przez 13 lat spowodowało pojawie
nie się poczucia wspólnoty i zainteresowa
nia problemami społeczności lokalnej itp. 
Por. M . Ignar, Społeczna problematyka sek
tora państwowego w rolnictwie polskim, 
„Roczniki Socjologii Wsi", T. 12, 
1972-1974, s. 197. 

2 2 W. Dzun, Załogi państwowych go
spodarstw rolnych, Warszawa 1985, s. 
41-42. 

2 3 Należy wziąć przy tym pod uwagę 
niekorzystny charakter selekcji czynnika 
ludzkiego. Por. M . Ignar, op.cit, s. 197. 

2 4 J. Styk, Chłopski świat wartości. Stu
dium socjologiczne, Włocławek 1993, s. 
31. 

2 5 Por. E. Jagiełło-Łysiowa, Zawód rol
nika w świadomości społecznej dwóch po
koleń wsi. Studium na przykładzie wybra
nych społeczności lokalnych i pamiętników, 
Warszawa 1969 oraz J. Styk, Światopogląd 
i religia a tożsamość społeczno-kulturowa 
[w:] J. Turowski, Socjologia wsi i rolnic
twa, Lublin 1995, s. 217-231. 

2 6 W gospodarstwie chłopskim odby
wało się to przez pracę w indywidualnym 
gospodarstwie rolnym. J. Styk, Chłopski 
świat wartości, s. 31. 

2 7 Jest to forma charakterystyczna dla 
wsi chłopskiej. W dawnym PGR występuje 
ona także w wymiarze formalnym. 

2 8 Są osoby, u których sąsiad zajmuje 
pozycję bliższą centrum niż dalsza rodzina. 
Dużą rolę odgrywa tu bliskość przestrzen
na. 

2 9 J. Styk, Chłopski świat..., s. 63. 
30 Dworusy, pegeerowcy czy burki pe-

geerowskie to negatywne nazwy nadawane 
pracownikom rolnym i członkom ich ro
dzin przez mieszkańców wsi chłopskiej. 
Obecnie podlega to przemianom i etykieta 
pegeerowca traci swoje negatywne znacze
nie. 

3 1 Oba rodzaje konfliktów są rejestro
wane w urzędzie gminy i w aktach sądo
wych. 

3 2 Rocznie straty, jakie ponosi zakład 
w wyniku kłusownictwa, wynoszą taką 
ilość ryby jaką uzyskuje się z 30 ha stawu 
w ciągu 3 lat. Łupem kłusowników pada 
25 t stawowej ryby hodowlanej rocznie, 
a straty na jeziorach są trudne do oszaco
wania. 

3 3 Z wywiadów z najstarszymi mie
szkankami pegeeru wynika, że było przyję
te użyczanie za odpłatnością czy za odro
bek sprzętu z folwarku. 

3 4 Za: Katalog gmin województwa lu
belskiego, Lublin 1994, s. 293-296. 

3 5 Za: M . Nowak, J. Nowak, Lubel
szczyzna, Warszawa 1996, s. 98-100 oraz 
tamże, s. 24-25. 
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„Turki" z Radomyśla nad Sanem 

K R Z Y S Z T O F R U S Z E L 

,,TURKI" 
W d r u g ą n i edz i e l ę po ś w i ę t a c h wielkanocnych, t j . 18 

kwie tn ia 1999 r., w Prachniku p o ł o ż o n y m na P o g ó r z u 
Przemyskim, miasteczku, w k t ó r y m z a c h o w a ł o s ię wiele 
starych d o m ó w - p r z y k ł a d ó w drewnianego budownic twa 
podcieniowego, o d b y ł o s ię kolejne spotkanie s t raży gro
bowych zwanych turkami . D l a wy ja śn i en i a dodajmy, że 
s t raże przy Grobach Chrystusa, u r z ą d z a n y c h w k o ś c i o 
łach w W i e l k i m Tygodniu, są tu p e ł n i o n e przez m ł o d y c h 
m ę ż c z y z n , ubranych na jczęśc ie j w stroje nawiązu j ące do 
historycznych m u n d u r ó w wojskowych , b ą d ź w dawne 
ubiory wiejskie lub m a ł o m i a s t e c z k o w e z doda tkowymi 
akcesoriami w o j s k o w y m i . K a ż d a impreza z cyk lu parad 
przynosi nowe informacje, dope łn i a j ące c h a r a k t e r y s t y k ę 
zwyczaju „ t u r k ó w " w Rzeszowskiem. Z faktu, że b io rą 
w nich udz ia ł z a r ó w n o o d d z i a ł y i s tn ie jące od wie lu lat, 
j a k t eż - co zas ługu je na s z c z e g ó l n ą u w a g ę - reaktywo
wane po d łuższe j przerwie b ą d ź zorganizowane ostatnio 
w nowych parafiach m o ż n a w n i o s k o w a ć o ż y w o t n o ś c i 
czy w r ę c z rozwoju zwyczaju s t raży grobowych w regio
nie. 

W s p ó ł c z e ś n i e funkcjonują niejako cztery oś rodk i , wo
kó ł k t ó r y c h są skupione wsie, gdzie zwyczaj ten ma swo
j ą od leg łą t radyc ję i jest na jczęśc ie j praktykowany; są to 
Leżajsk , Grodzisko, Przeworsk i R a d o m y ś l nad Sanem. 
Z trzema p ierwszymi m i e j s c o w o ś c i a m i jest z w i ą z a n a , za
p o c z ą t k o w a n a jeszcze w ś r e d n i o w i e c z u , dz i a ł a lność za
konu b o ż o g r o b c ó w , u p o w s z e c h n i a j ą c e g o k u l t Grobu 

Chrystusa w Polsce. W 1384 r. odnotowano o b e c n o ś ć bo
ż o g r o b c ó w w Przeworsku, w 1400 r. w Leża j sku i w 1411 
r. Urzejowicach oraz 1577 r. w Gniewczynie k. Przewor
ska. Na p r z e ł o m i e X I V i X V w. b o ż o g r o b c y pe łn i l i obo
w i ą z k i duszpasterskie w Grodzisku k. Leża j ska . D o n i o s ł ą 
ro lę w propagowaniu ku l t u Grobu Chrystusa spełn ia ł za
kon b o ż o g r o b c ó w w Przeworsku. O d 1659 r. i s tn ia ła tu 
ś w i e c k a konfraternia Ś w i ę t e g o Grobu, c z ł o n k o w i e której 
m i e l i o b o w i ą z e k c z u w a ć przy grobie wie lkanocnym. Na 
p o c z ą t k u X V I I I w i e k u w mie j scowym kośc i e l e klasztor
n y m p o w s t a ł a barokowa kaplica Grobu Chrystusowego 
z murowanym grobem, w y k o n a n y m w e d ł u g wzoru je ro
zolimskiego. N a l e ż y t eż z w r ó c i ć u w a g ę , ż e z Przewor
skiem w i ą ż e s ię pierwszy, autorstwa Aleksandra Salonie-
go, etnograficzny opis s t raży grobowej . „ W Przeworsku -
p i sa ł w 1897 r. ten z a s ł u ż o n y badacz ku l tu ry ludowej -
jest zwyczaj , ż e na p a m i ą t k ę dawnego zdarzenia „ T u r c y " 
pe łn i ą s łużbę przy B o ż y m Grobie. R e k r u t u j ą s ię s p o ś r ó d 
p a r o b c z a k ó w na jb l i ż szych wiosek (. . .) . Strój z w y k ł y uzu
pełn ia ją p r z e p a s k ą w p o ł o w i e c ia ła i i d ą c y m i od niej uko
śnie k u ramionom przez piersi i plecy pasami p ł ó c i e n n y 
m i . Na g ł o w ę w d z i e w a j ą u ł ank i , a w r ęku dz i e r żą b r o ń -
dzidy s t a ro świeck i e . Na n i e m i e c k ą k o m e n d ę jednego 
z mieszczan, ubranego w strój czerwony, niby po turecku 
spo rządzony , w y k o n u j ą w kośc i e l e podczas mszy r ó ż n e 
zwroty i ruchy b ron ią . W W i e l k ą N i e d z i e l ę o b c h o d z ą przy 
o d g ł o s i e b ę b n a miejskich dygnitarzy: burmistrza, wice-
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burmistrza, kilku zamożniejszych radnych, w celu otrzy
mania datków". 

Zwyczaj straży grobowych w Przeworsku, Leżajsku, 
Grodzisku kształtował się niewątpliwie pod wpływem 
dawnych klasztorów bożogrobców w tych miejscowo
ściach. Z kolei zwyczaj „turków" w wielu wsiach sąsie
dnich (Jagielle, Nowosielcach, Rozborzu, Sarzynie, Sie
niawie, Studzianie, Świętoniowej, Tryńczy i Żołyni) upo
wszechniał się drogą już późniejszego naśladownictwa. 
Przejmowanie tego zwyczaju przez wsie, w których wcze
śniej nie był znany i nadawanie mu własnego lokalnego 
kolorytu ma miejsce - jak już wcześniej wspomniano 
również współcześnie. W dawnej nazwie „turki" dla od
działów pełniących służbę w kościołach i w ich „turec-
kich" strojach odbija się zapewne powszechny kiedyś ste
reotyp niewiernych pilnujących Grobu Chrystusa. 

Popularna wśród najstarszych mieszkańców Radomy
śla opowieść wiąże genezę straży grobowej w tej miejsco
wości z odsieczą wiedeńską króla Jana I I I Sobieskiego. 
Jak mówią w Radomyślu, kilkunastu biorących udział 
w wyprawie pod Wiedeń mieszkańców miasteczka miało 
powrócić w rodzinne strony w okresie wielkanocnym 
i w zdobycznych mundurach tureckich; uzbrojeni w ber-
dysze, poszli do kościoła w Wielki Piątek podziękować 
Bogu za szczęśliwy powrót do domu. W kościele stanęli 
przy Grobie Chrystusa i pełnili wartę do rezurekcji w nie
dzielę rano. Według innej relacji, także zanotowanej 
w Radomyślu, straż grobową w miejscowym kościele peł
ni l i początkowo jeńcy tureccy osiedleni w pobliskiej Wo
l i Rzeczyckiej, którzy po przyjęciu chrześcijaństwa zosta
l i zobligowani do pełnienia co roku tego obowiązku. 

Współcześnie oddział „turków" w Radomyślu liczy 
blisko 50 osób ubranych w zróżnicowane, niezwykle 
barwne mundury przybrane orientalnymi akcesoriami. Na 
czele oddziału stoi „basza" w niebieskiej kurtce, czerwo
nych spodniach, wysokich butach i czerwonym płaszczu. 
Na głowie ma czapkę ozdobioną różnokolorowymi korala
mi oraz półksiężycem i gwiazdą. Komendantem oddziału 
jest oficer występujący wraz z adiutantem. Obok „baszy" 
maszeruje zwykle „dordziarz" niosący długą lancę zakoń
czoną grotem i półksiężycem oraz chorąży z czerwonym 
sztandarem, na którym jest wizerunek Matki Boskiej Czę
stochowskiej. Starszyznę oddziału tworzą jeszcze „dokto
rzy" (zwykle czte
rej) w wojskowych 
bluzach, białych 
spodniach z lam
pasami i wysokich 
spiczastych czap
kach z czerwony
mi krzyżami i zwi
sającymi pękami 
wstążek. Pozostałą 
część oddziału sta
nowią uzbrojeni 
w szable żołnierze, 
ubrani w niebie
skie kurtki, czer
wone spodnie -
szarawary, białe 
skarpety i czarne 
buty. 

„Turki" w Ra
domyślu, podob
nie jak i w innych 
miejscowościach, 
przygotowując się 
do udziału w uro
czystościach wiel-

Oddział Straży Grobowej z Grodziska 
Nowego 

kanocnych, kilka tygodni przed świętami ćwiczą musztrę 
i uzupełniają mundury, by w Wielki Piątek rozpocząć 
służbę w kościele, która trwa do rezurekcji. Dodatkowo 
w wielu miejscowościach „turki" w Wielką Sobotę asy
stują księdzu przy święceniu wody i pożywienia, 
a w Wielką Niedzielę przy akompaniamencie orkiestr dę
tych, organizują parady z pokazami musztry. Zwykle 
odwiedzają też domy, składając mieszkańcom życzenia 
świąteczne. 

Z inicjatywy Gminnego Ośrodka Kultury w Grodzisku, 
Wojewódzkiego Domu Kultury i Muzeum Etnograficznego 
im. F. Kotuli w Rzeszowie w 1993 roku odbyła się w Gro
dzisku Dolnym I Wielkanocna Parada Straży Grobowych 
TURKI '93. Wzięło w niej udział 12 oddziałów „turków" 
i ta po raz pierwszy organizowana impreza miała stosunko
wo skromny charakter. Później liczba uczestników kolej
nych parad rosła. Na V I edycję imprezy w 1998 roku przy
jechało już 25 oddziałów, w większości z orkiestrami, łącz
nie ponad tysiąc przebranych w różne, często niezwykle ko
lorowe i fantazyjne, mundury strażników Grobu Pańskiego. 

Okazją do zorganizowania w Pruchniku tegorocznej 
V I I Parady Straży Wielkanocnych była 600-letnia roczni
ca lokacji tej miejscowości. Do znanego z zabytków mało
miasteczkowej architektury drewnianej Pruchnika przyje--
chały 23 oddziały, z których blisko połowa z własnymi 
orkiestrami. Obowiązki gospodarza pełniła istniejąca od 
stu lat Straż Bożego Grobu im. Jana Kilińskiego w Pruch
niku. Najliczniej były reprezentowane oddziały z okolicy 
Grodziska (Grodzisko Dolne, Grodzisko Górne, Grodzi
sko Nowe, Wólka Grodziska, Chodaczów, Zmysłówka, 
Chałupki Dębniańskie, Żołynia), Przeworska (Gorliczyna, 
Gniewczyna, Swiątoniowa, Budy Łańcuckie, Tryńcza) 
oraz Radomyśla (Radomyśl, Wola Rzeczycka, Zaleszany). 
W paradzie ponadto brały udział straże grobowe z Jelnej 
i Wierzawic k. Leżajska, Latoszyna k. Dębicy, Wielopola 
Skrzyńskiego k. Ropczyc, Dzikowca k. Kolbuszowej, 
Bieździedzy k. Jasła i Myczkowa w odległych Bieszcza
dach. W sumie w tej wielkiej, odbywającej się na stadio
nie imprezie plenerowej uczestniczyło blisko 600 „tur
ków". W programie był przemarsz oddziałów z rynku na 
stadion, odprawa komendantów oraz uroczysta msza z ho
milią ks. biskupa Stefana Moskwy z Przemyśla. Po mszy 
i występie dziewczęcej orkiestry szałamaistek z W D K 

w Rzeszowie, od
działy „turków" 
przy akompania
mencie orkiestr 
dętych prezento
wały przygotowa
ną wcześniej mu
sztrę paradną. Po
kazy, mimo nie 
najlepszej pogody, 
oglądało wielu 
m i e s z k a ń c ó w 
Pruchnika. Staran
ne przygotowanie 
parady i gościnne 
przyjęcie jej ucze
stników było za
sługą Komitetu 
Organ i zacy jne 
go O b c h o d ó w 
600-lecia Pruchni
ka, Gminnego 
Ośrodka Kultury 
i Zarządu Gminy 
w Pruchniku. 

Fot. autor 
Straż Bożego Grobu im. Jana Kilińskiego 
w Pruchniku 
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A N T O N I M O S I E W I C Z 

C i e c h a n o w i e c k i K o n k u r s G r y 
n a I n s t r u m e n t a c h P a s t e r s k i c h 

6 grudnia 1998 r. w Muzeum Rol
nictwa i m . ks. Krzysztofa K l u k a 
w Ciechanowcu odbył się X V I I I Ogó l 
nopolski Konkurs Gry na Instrumen
tach Pasterskich. 

A wszystko zaczęło się 24 lata temu. 
W 1974 r. trafił do ciechanowieckiego 
Muzeum Rolnictwa prof. Sverlen No-
ven z Instytutu Etnologii Europejskiej 
uniwersytetu w Lund w Szwecji. Profe
sor Noven, muzykolog, gdy zobaczył 
starą l igawkę, którą dyrektor muzeum 
mgr Kazimierz Uszyński znalazł na ja
k imś wiejskim strychu, zachwyci ł się 
sfatygowaną trąbą, twierdząc, że jest 
najstarszym instrumentem muzycznym, 
j a k i udało mu się znaleźć; Zapewniał , że 
w Szwecji, poprzez umiejętne podsyca
nie zainteresowania, udało się ożywić 
w lokalnych spo łecznośc i ach wiele 
wspaniałych, dawnych zwyczajów. 

- Entuzjazm profesora Novena 
udzielił się i nam, był dla nas wyzwa
niem - wspomina dyrektor Uszyński , 
obecnie wybitny muzealnik i promotor 
tradycji pogranicza mazowiecko-pod-
laskiego, wówczas walczący o podobne 
podejście w Polsce do lokalnych spo
łeczności. W 1974 r. kierowane przez 
niego Muzeum Rolnictwa zorganizo
wało pierwszy konkurs gry na ligawce. 

Ligawka to jeden z najstarszych in
strumentów muzycznych w naszym kra
j u . Pierwotnie był to instrument myśliw
ski, później pasterski i wykorzystywany 
podczas adwentu. Pierwsze wzmianki 

pisane o ligawce, można znaleźć w pra
cach księdza Krzysztofa Kluka. W książ
ce o roślinach z 1778 r. znajduje się na
stępujące zdanie: „Ligawki w które pa
stuchy trąbią; osowe, wierzbowe". 

O ligawce jako instrumencie pa
sterskim pisze Oskar Kolberg: „Z po
czą tk iem wiosny pasterz wygania by
d ło na powierzone mu pastwisko. Do 
nawo ływan ia byd ła służy ligawka. L i 
gawka ó w flet mazowieckich pasterzy, 
osobliwie tych co nocną porą pasące 
się robocze konie i w o ł y s t rzegą przed 
żar łocznością d rap ieżnego wi lka , jest 
to d ługa na dwa lub trzy łokcie trąba, 
pospolicie łukowato zgięta, z drzewa 
za p o m o c ą toporka i cyganka wystru
gana, zwykle z d w ó c h p o ł ó w e k dla ła
twiejszego wewną t r z wyżłobien ia z ło
żona, na spojeniu pakiem zalana, chra
p l i w y m g łosem przeraźl iwie razi uszy, 
z bliska; z odległości z a ś dochodząc 
uszu naszych, ton jej staje się pełny, 
g ładki , posępny ; ch rap l iwość niknie 
w przestrzeni. Wiejska to muzyka jest, 
j ak powiedziano, wieczorną mod l i twą 
pasterzy, t rwożącą drapieżnego zwie
rza, a polecają Bogu straż i op iekę do
bytku ubogiego wieśniaka" . 

O d począ tku X I X wieku m o ż e m y 
śledzić na Podlasiu i Mazowszu zwią
zek gry na ligawce z okresem adwentu. 
Szczególn ie ważna jest tu informacja 
Zygmunta Glogera o z m a r ł y m w 1838 
r. arcybiskupie warszawskim Stanisła
wie Choromańsk im , k tóry był mi łośn i 

k iem „poe tycznego zwyczaju" gry na 
ligawce w adwencie i polecał młodz ie 
ży parafialnej w Zambrowie (gdy by ł 
tam proboszczem) w czasie pasterki 
grać na tych instrumentach. 

Oskar Kolberg o ligawce jako in 
strumencie o b r z ę d o w y m pisze: „Li
gawki duże oprócz dawania sygnałów 
pasterskich na bydło , ostrzegania przed 
dz ik imi zwierzę tami na ca łym Podlasiu 
służyły także do o t rąbywania Adwentu, 
były jakby symbolem trąby Archanioła , 
mającego zwias tować światu rych łe 
przyjście Zbawiciela. Podczas Adwen
tu lud wiejski co niedziela o godz. 4 ra
no wychodzi do Kościo ła na roraty tak, 
że ledwie jedna osoba pozostaje w cha
cie na straży. Poprzez cały Adwent na
tomiast około godziny ósmej z wieczo
ra wygrywają swe melodie parobcy na 
l igawkach wyrobionych z wierzbo
wych lub lipowego drzewa, rozłupane
go a na s t ępn i e w y ż ł o b i o n e g o we
wną t rz , wreszcie z ł o ż o n e g o z n ó w 
i oklejonego smołą . Nab i tą jest ona 
obrączkami drewnianymi i ma z końca 
węższego bączek do zadęcia, chcąc 
mieć odgłos jej d o n o ś n y m i przyjem
nym kładą l igawkę w krypie do pojenia 
bydła i zamrażają. W czasie rorat przy
chodzą niektórzy z t y m i l igawkami do 
Kościoła i grają na nich podczas Pod
niesienia i przy Mszy Święte j" . 

Natomiast Stanisław Dworakowski , 
etnograf z okresu międzywojennego , 
podaje: „ Z miejscowych zwycza jów lu 
dowych, k tóre charakteryzują okres po
przedzający Boże Narodzenie, należy 
wymien ić przede wszystkim grę na l i 
gawkach. Uprawial i j ą dawniej starsi 
chłopcy, nie wszyscy jednak. Zwykle 
było we wsi k i l k u zaledwie takich, 
którzy umiel i jako tako zagrać, a paru, 
którzy grali dobrze. Do gry na ligawce 
trzeba bowiem obok umiejętności mieć 
zdrowe, mocne płuca, zdolne do dłu
giego i silnego wydechu. W przeciw
n y m razie zamiast czystych, p ięknych 
dźwięków rozlegnie się tylko chrapa
nie, zduszone „bekanie" , nie utrzymane 
we właściwej tonacji i pozbawione dłu
giego, s m ę t n e g o zawodzenia, k tó re 
kończy każdą strofę charakterystycznej 
melodi i l igawkowej . N a j w ł a ś c i w s z ą 
porą do grania był wieczór. M o ż n a by
ło s łyszeć nie ty lko mis t rzów miejsco-
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wych, ale i okolicznych. Wieś wsi po
dawała melodię , która to wzbijała się 
ku niebu, to zapadała w głuche milcze
nie jesiennej nocy". 

Granie na ligawce prze t rwało we 
wsiach pó łnocnego Podlasia i połu
dniowo-wschodniego Mazowsza do I I 
wojny ś w i a t o w e j . W czasie wojny 
Niemcy zakazali posiadania i grania na 
ligawkach, obawiając się przekazywa
nia umownych sygna łów przez podzie
mie. Jak wynika z ostatnich badań pro
wadzonych przez p r acown ików M u 
zeum Rolnictwa - nie bezpodstawnie. 

Po wojnie obyczaj grania na ligaw
kach zaczął zanikać. Na pierwszy kon
kurs w 1974 r. w muzeum w Ciechanow
cu zgłosiło się po usilnych poszukiwa
niach zaledwie 6 wykonawców. Z cza
sem ich ilość zaczęła rosnąć, między in 
nymi dzięki wprowadzeniu do konkursu 
(od 1978 r.) kategorii dzieci. Antoni 
Łempicki z Łempic w gminie Ciechano
wiec, wielokrotny zdobywca I nagrody 
sam wykształcił kilkudziesięciu wyko
nawców ligawkowych melodii. Wykonał 
również kilkaset instrumentów, z których 
kilkadziesiąt powędrowało poza granice 
Polski. Za swoje dokonania na polu wy
konawstwa ligawek i popularyzacji gry 
na nich został w 1988 r. wyróżniony Na
grodą im . Oskara Kolberga. Obecnie ze 
względu na wiek i stan zdrowia jest już 
tylko gościem honorowym konkursu. 

Godnym nas tępcą A . Łempick iego 
jest Andrzej Klejzerowicz z Ciecha
nowca - p i ę c i o k r o t n y z w y c i ę z c a 
w konkursie i również wykonawca nie 
tylko ligawek, ale i trombit dla góral i 
i b a z u n ó w dla Kaszubów. 

Rozpię tość wieku uczes tn iczących 
w konkursie waha się od 3 lat (1997 r. 
- Kamila Kamińska z Ciechanowa) do 

86 lat (1982 r. - Czes ław Wojtkowski 
z Wojtkowic Starych, gm. Ciechano
wiec). 

Jako termin popisów została ustalo
na pierwsza niedziela grudnia. Począt
kowy konkurs o zasięgu regionalnym 
został w 1980 r. przekształcony w Ogól
nopolski Konkurs Gry na Instrumentach 
Pasterskich. Od tegoż roku w konkursie 
uczestniczą górale grający na trombi
tach. Począ tkowo by l i to górale z Beski
du Śląskiego, a od 1987 r. dołączyli do 
nich również górale z Podhala i Pienin. 
Od 1987 r. do Ciechanowca przyjeżdża
j ą również Kaszubi z okolic Kartuz gra
jący na bazunach i rogu. 

O d 1994 r., z inicjatywy dyrektora 
Uszyńskiego, konkurs został rozszerzo
ny na inne (poza drewnianymi t rąbami) 
instrumenty pasterskie, takie jak: oka
ryny, fujarki pasterskie, skrzypce „zlu-
bcoki", flety, piszczałki , rogi i kozy 
a nawet egzotyczny instrument austra
lijskich aborygenów - digderidoo. 

W X V I I I konkursie wzię ła udział 
rekordowa ilość 90 uczestników, w tym 
30 doros łych grających na t rąbach ( l i -
gawki, bazuny i trombity), 37 dzieci 
w wieku od 3 do 16 lat grających na trą
bach oraz 23 w y k o n a w c ó w grających 
na innych instrumentach pasterskich. 
Jak widać z i lości dzieci b iorących 
udział w konkursie, organizatorzy mo
gą być spokojni o jego przyszłość. Na 
konkurs stawili się reprezentanci róż
nych reg ionów - Podlasia, Mazowsza, 
Podhala, Pienin, Beskidu Śląskiego, 
Kaszub oraz z takich metropolii j a k 
Warszawa - 5 uczestników, Poznań 
i Wroc ław - po jednym uczestniku. 

Konkurs mógł się odbyć dzięki finan
sowej pomocy Ministerstwa Kul tury 
i Sztuki oraz licznym sponsorom. Od 
1996 r. honorowy patronat nad n im spra
wuje prezes Polskiego Radia SA. Impre
za cieszy się bardzo dużym zainteresowa
niem mediów, co powoduje, że staje się 
coraz bardziej znana w kraju. W ostatnich 
ki lku latach w oparciu o materiał zebrany 
podczas konkursu zostało zrealizowa
nych kilka filmów oświatowych przez 
T V ,,Polonia" i Regionalną T V Biały
stok. W trakcie pisania (w Katedrze M u 
zykologu U M C S w Lublinie) jest praca 
magisterska o samym konkursie. 

Do grona wielbicieli gry na ligaw
kach i innych instrumentach pasterskich 
należy również ordynariusz diecezji 
drohiczyńskiej jego ekscelencja ksiądz 
biskup dr Antoni Dydycz. Od k i lku lat 
przed rozpoczęciem konkursu w ciecha
nowieckim kościele celebruje on mszę 
świętą w intencji jego uczestników. 

Fot. Krzysztof Pe łszyk 

J A N I N A P E T E R A 

Obok o b r z ę d ó w dorocznych 
wiążących uroczystości koście lne 
z życ iem gospodarczym rolnika 
w y s t ę p u j ą o b r z ę d y rodzinne -
niezależne od kalendarza - uro
czystośc i z w i ą z a n e z weselem, na
rodzinami i pogrzebem. 1 

Obrzędy 
C y k l o b r z ę d ó w i zwyczajów naro

dzinowych rozpoczynał się już od mo
mentu ciąży. Odmienny stan kobiety 
dyktował odpowiednie pos tępowanie . 
Powszechną była wiara, że kobieta cię
żarna jest szczególnie narażona na ata
k i wszelkich złych mocy. I odwrotnie -
odmienny stan m ó g ł uczynić kobietę 
n iebezpieczną dla otoczenia. Stąd brała 
swoje źródło chęć ukrywania ciąży jak 
najdłużej przed swoimi najbl iższymi. 

Kobietę ciężarną obowiązywał cały 
szereg nakazów i zakazów mających na 
względzie dobro dziecka. Musiała ona 
w tym okresie unikać przechodzenia 
przez dyszel, gdyż mog ło to spowodo
wać ciężki poród. Wierzono również, że 
przechodzenie przez płot, sznur, łań
cuch, pędy dyni lub ogórków powodo
w a ł o okręcan ie dziecka pępowiną , 
wskutek czego mogło się udusić. Kobie-
cie ciężarnej nie wolno było odmówić 
pożyczenia czegokolwiek, gdy o to pro
siła, bo odmawiającemu myszy mogły 
zjeść najcenniejsze okrycie. 

Przyszła matka powinna być miła, 
dobra, spokojna i z równoważona . Po
winna także pat rzeć na rzeczy p iękne , 
j ak kwiaty czy obrazy świętych, gdyż 
panowa ło przekonanie, że charakter 
dziecka, usposobienie, uroda i zdro
wie, zwłaszcza w pierwszej po łowie 
ciąży, zależały wyłączn ie od niej. 

Po ród odbywał się zwykle w domu. 
Dziecko odbierała „babka", starsza do
świadczona kobieta o ustalonym auto
rytecie, mająca znajomość ludowego 
lecznictwa i akuszerii. Ona też, do 
c h w i l i chrztu, pełni ła funkcje obrzędo
we, takie j ak oznajmianie płci nowo
rodka, p ierwszą jego kąpiel , podanie do 
poca łowania rodzicom. Gdy dziecko 
było bardzo słabe, chrzciła j e z wody, 
przy czym d ługo utrzymywano w taje
mnicy jego imię, bo móg łby mu k toś 
zaszkodzić. Babka za swoje usługi bra
ła pieniądze, p łótno lniane lub zboże. 

Nie każdy dz ień by ł dobry dla uro
dzin. Niedz ie lę u w a ż a n o za najnie
szczęś l iwszy dzień; dziecko urodzone 
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tego dnia mia ło b y ć leniwe. Najlepsze 
były środa i sobota. W te dni dzieci ro
dziły się dobre, pos łuszne i pracowite. 
Całe ich życie mia ło uk ładać się pomy
ślnie, pon ieważ środa i sobota to dni 
Matk i Boskiej. 

Niedobrymi mies iącami były lipiec 
i sierpień, bo to mies iące , w k tórych są 
żn iwa i dzieci urodzone w t y m czasie 

dziecka przed chrztem zos tawiać sa
mego w domu, bo m o g ł o m u c o ś za
szkodzić . Jeżeli matka mus ia ła wyjść , 
k ładła w kołysce obok dziecka róża
niec, a na szyjkę zakładała mu meda
l i k . P o w s z e c h n ą była wiara, że dziecko 
urodzone z g ł ó w k ą os łonię tą b łoną 
(w tzw. czepku) będz ie mia ło szczęśc ie 
w życiu. Czepek częs to bywa ł suszony 

padała rodzicom chrzestnym. Dziecko 
chrzczono po k i l k u lub kilkunastu dni
ach od chwi l i urodzin; chore chrzczo
no zaraz po urodzeniu. 

Na rodziców chrzestnych proszono 
krewnych lub przyjaciół. Chętniej wy
bierano zamożniejszych oraz uchodzą
cych w opinii wsi za mądrych i zacnych. 
Wierzono bowiem, że chrześniak może 

i zwyczaje narodzinowe na Lubelszczyźnie 

z przełomu XIX i XX wieku 

Dziecko w wiszącej kołysce. Wieś Krasne, pow. Parczew, woj. lubelskie 
Fot. Alfred Gauda, 1967 r. 

będą całe życie c iężko p racować . 
Po urodzeniu dziecko kąpano wkła

dając do wody trochę ziół z wianuszków 
poświęconych w oktawę Bożego Ciała. 
Robiono to w celu zabezpieczenia dziec
ka przed działaniem złych mocy. Po
wszechny był również zwyczaj dolewa
nia do pierwszej kąpieli mleka i wody 
święconej, aby dziecko miało ładną cerę 
i było zdrowe. Oprócz tego, by uchronić 
dziecko od uroku, zawiązywano mu na 
rączce czerwoną wstążeczkę. 

Wody z pierwszej kąpiel i nie wolno 
było w y l e w a ć gdziekolwiek, bo - j ak 
m ó w i o n o - kiedy k to ś po takim miej
scu przejdzie, to dziecko będz ie pode
ptane i nie będz i e m i a ł o szczęśc ia 
w życiu. Najczęściej w o d ę wylewano 
do ogródka, w k tó rym rosły kwiaty, 
bowiem one przynosi ły u rodę . Po za
chodzie s łońca nie należało zos tawiać 
pieluszek i ubranek dziecka, bo płaka
łoby w nocy. Nie wolno by ło także 

i przechowywany. Pępowina po odpa
dnięc iu by ł a także przechowywana. 
Dawano j ą do rozwiązania dziecku, 
gdy mia ło sześć lub siedem lat - „aby 
robota mu się w rękach wiązała" . 

Okres po łogu trwający od urodzin 
dziecka do wywodu matki l iczył k i lka 
tygodni. Przez cały ten czas położnica , 
„ jako nieczysta", pod lega ła izolacj i 
społecznej . Wskazane było, aby będą
ca w połogu stale p rzebywała wraz 
z dzieckiem. Bardzo surowo przestrze
gano r ó w n i e ż izolacj i noworodka. 
Kończy ła się ona z chwi lą chrztu, zaś 
izolacja p o ł o g o w a matki - przez w y 
w ó d kościelny. 

Dzieci spały w ko łyskach na bie
gunach lub k o ł y s k a c h p lec ionych 
z w i k l i n y zawieszanych na hakach 
u sufitu. 

O b r z ę d chrztu i przyjęcie z tej oka
z j i wprowadza ły dziecko do społecz
nośc i wiejskiej, a szczególna rola przy-

się wdać w chrzestnych lub jednego 
z nich i przyjąć ich cechy charakteru. 
Chrzestnych prosił ojciec dziecka na k i l 
ka dni przed uroczystością. 

Na rodz iców chrzestnych nie pro
szono nigdy w d ó w lub wdowców, aby 
dziecko nie mia ło smutnego życia. 

D o chrztu chrzestna matka przygo
t o w y w a ł a dziecku koszu lkę , sukienkę 
z b ia łego mater ia łu i czapeczkę . Ojciec 
chrzestny k u p o w a ł świece i opłacał 
chrzest. Strój dziewczynki przybrany 
był r ó ż o w y m i ws tążeczkami i zielony
m i ga łązkami mir tu, a strój ch łopca 
niebieskimi ws tążeczkami i również 
zielenią. W y c h o d z ą c z domu do chrztu 
m ó w i o n o : „ B i e r z e m y poganina, 
a przyniesiemy chrześci janina". 

Ch łopca do chrztu niosła chrzestna 
matka, a dz i ewczynkę ojciec chrzest
ny. Przed wyjazdem do chrztu, ażeby 
uchron ić dziecko od wszelkich niebez
p ieczeńs tw i zapewnić mu w życiu b ło
gos ławieńs two i szczęście , wk ładano 
do becika t rochę ziela z poświęconych 
w ianuszków na zakończenie oktawy 
B o ż e g o Cia ła i kropiono w o d ą święco
ną, w k ł a d a n o też do poduszki pienią
dze, aby mu ich nigdy nie b rakowało . 
Jest to zjawisko powszechne. 

W H a ń s k u i Dubecznie przed 
I wojną świa tową, kiedy dziecko przy
gotowywano do chrztu zawijano j e 
w pieluszki i długi płat p łó tna lniane
go, tzw. powijacz s łużący do k rępowa
nia dzieci, a do poduszki pod g łówkę 
matka wkłada ła n i emowlęc iu węze łek 
z k a w a ł k i e m chleba i solą, natomiast 
ojciec pod nóżk i k ładł mu talara albo 
inną mone tę , k tóra przeznaczona była 
do skarbonki ofiarnej jako pierwszy 
datek dziecka na kościół . 

Dziecko do chrztu ubierano na ła
wie lub skrzyni ustawionej na środku 
izby pod „ b i e r z m e m " - siestrzanem, 
gdzie znajdowała się wycię ta w belce 
hostia. 

O obrzędach tych m ó w i stara pieśń 
zachowana w p a m i ę c i informatorek 
z Dubeczna: 
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ko o t r zymywa ło po dwie pisanki. Jeże 
l i umarl i rodzice, to sierotami mie l i 
obowiązek zająć się przede wszystkim 
rodzice chrzestni. 

Obecnie dawne zwyczaje i wierze
nia związane z narodzinami dziecka j u ż 
prawie zanikły. Jest to wyn ik podnie
sienia ogólnego poziomu oświaty i zor
ganizowania opieki nad kobietą ciężar
ną i dzieckiem. Dzieci rodzą się przy 
fachowej pomocy lekarzy specjalistów 
i po łożnych w szpitalach. W pie lęgno
waniu dziecka pomagają matce pora
dnie specjalistyczne. Zamiast w koły
skach dzieci śpią w łóżeczkach, a na 
spacer j adą w wózkach . 

Bukowa k. Biłgoraja, woj. lubelskie 
Fot. Alfred Gauda 1994 r. 

„Już na skrzyni, na zielonej 
m a ć c i krzesna kładzi . 
Kładzi , kładzi i przewija 
pod święto hostyjo, 
po trzy razy bądź zdrowa 
Maryjo. 
A dajże j i soli pod g łóweńki , 
chlebek k ładź mamula 
j i talara pod małe nóżeńk i 
darek od tatula. 
Do zbryzgania pod bierzmem 

w o d e ń k i 
z pradziada konieczność . 
Z wody krzc i l i i b łogosławi l i , 
żygnal i na wieczność . 
A przystępuj progi r ó w n o wespół , 
boć niesiesz dziewicy 
krzczony ojcze, krzczona 

pani matko 
na szczęsny dol icy" . 2 

„ W okolicach Kodnia i Terespola 
u ludnośc i ruskiej, przed wyjazdem 
dziecka do chrztu matka lub babka, 
która ubierała dziecko do chrztu kładła 
do becika skrajkę chleba i ząbek czosn
ku na ten cel, aby nowonarodzonego 
chleb się t rzymał a czosnek oddala ł 
w p ł y w z łego w czasie, gdy dziecko bę
dzie niesione do chrztu". 3 

Chrzest odbywa ł się zwykle w nie
dzielę po mszy świętej . W y b ó r imienia 
dziecka należał do rodziców. Bardzo 
częs to nadawano imiona noszone 
przez dz iadków lub bardziej znanych 
świę tych a także takie, jakie sobie 
przynios ło w dniu urodzin. W koście le 
podawał imię ojciec chrzestny, nie mo
gła czynić tego kobieta. 

Z zachowania się dziecka podczas 
chrztu przepowiadano, k i m b ę d z i e 
w przyszłości . Jeżeli bardzo krzycza ło , 
to na pewno będzie dobrym śpiewa
k iem, gdy bardzo się k ręc i ło , to 

m ó w i o n o , że będz ie pra
c o w i t y m c z ł o w i e k i e m . 
Dziecko spokojne mia ło 
b y ć leniwe. M ó w i o n o 
także, ż e dziecko podczas 
chrztu mus ia ło koniecz
nie p łakać , w przeciw
n y m razie m o g ł o umrzeć . 

Po powrocie z ko
ścioła ojciec kładł dziec
ko na progu izby, co znaczyło , że 
wprowadza ją do domu nowego człon
ka rodziny. Nas tępnie matka chrzestna 
k ł a d ł a dziecko na kolanach matki 
m ó w i ą c : „ Ż e b y ś b y ł o matce posłu
szne" (powszechne). 

W Jagodnem, j ak podaje Zygmunt 
Wasilewski, po powrocie od chrztu o j 
ciec k ład ł dziecko na progu w izbie 
i bijąc lekko rózgą po poduszkach 
mówi ł : „Nie chodź po wsi , a słuchaj 
ojca matki , a jedz groch z kapus tą - b ę -
dzies dobry gospodarz". 4 

Przyjęc ia z okazji chrzcin by ły 
skromne. Przygotowywano najczęściej 
rosó ł z kury z kluskami lub kapuśn iak 
z m i ę s e m i kaszą g ryczaną , bu łkę 
pszenną , w ó d k ę żytnią i p iwo. Zapro
szeni gośc ie przynosil i w prezencie j a j 
ka, kaszę , s łoninę i mięso . 

O b o w i ą z k i chrzestnych rodz iców 
nie kończy ły s ię z o b r z ę d e m chrztu -
t rwały aż do momentu usamodzielnie
nia się chrześn iaków. Gdy dziecko 
skończyło pół roku chrzestna matka 
ofiarowała mu ponownie koszu lkę , su
k ienkę i czapeczkę . Do pierwszej ko
muni i matka chrzestna mia ła obowią
zek ub rać dziecko, a ojciec chrzestny 
dawał mu pieniądze . 

W p o n i e d z i a ł e k wielkanocny 
chrzestna matka obda rowywa ła swoich 
chrześn iaków pisankami. K ażd e dziec-

Kołyska na biegunach. Aleksandrów, woj. lubelskie. Eks
ponat ze zbiorów Muzeum Lubelskiego w Lublinie 

Fot. Jan Urbanowicz, 1972 r. 

Powszechny jest natomiast ob rzęd 
chrztu, a o b o w i ą z k i chrzestnych 
w z r o s ł y . Chrzestna ubiera dziecko 
i jeszcze do poduszki w k ł a d a p ien ią 
dze. Ojciec chrzestny też daje p ien ią 
dze. 

Na przyjęcie z okazji chrztu prosi 
się od kilkunastu do ki lkudziesięciu 
osób . Gdy dziecko idzie do pierwszej 
komuni i , chrzestnych obowiązuje da
wanie prezentów. Prezenty ot rzymują 
także chrześniacy przy zamążpójśc iu 
czy ożenku. 

Z a g i n ą ł j u ż moralny o b o w i ą z e k 
opiekowania się sierotami przez rodzi
c ó w chrzestnych. 

PRZYPISY 
1 Artykuł opracowano na podstawie 

własnych badań terenowych przeprowa
dzonych w latach 1960-1995, a także wy
korzystano niektóre informacje z literatury 
cytowanej poniżej. 

2 Albina Pudłowska, Obrzędy i zwycza
je rodzinne we wsi Bukowa Wielka w woj. 
chełmskim, Lublin 1989, s. 38. Praca dy
plomowa w Państwowym Zaocznym Stu
dium Kultury i Oświaty Dorosłych w War
szawie, Ośrodek Międzywojewódzki w Lu
blinie. 

3 Oskar Kolberg, Chełmskie, t. 1, Kra
ków 1890, s. 175. 

4 Zygmunt Wasilewski, Jagodne - wieś 
w powiecie łukowskim, gm. Dąbie. Zarys 
etnograficzny, Warszawa 1889, s. 112. 
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ARCHIWUM FOLKLORU 

J A N A D A M O W S K I 

W i e r z e n i a z w i ą z a n e z n a r o d z i n a m i 
i w y c h o w a n i e m m a ł e g o d z i e c k a 
( p r z e k a z y z T r z c i ń c a , w o j . m a z o w i e c k i e ) 

Dokumentacja dotycząca zwyczajów i wierzeń związa
nych z narodzinami i chrztem dziecka jest w polskiej literatu
rze przedmiotu nader skromna. Jako podstawowe opracowania 
nadal j awią się wiekowe już prace Henryka Biegeleisena -
Matka i dziecko w obrzędach, wierzeniach i zwyczajach ludu 
polskiego, L w ó w 1927, czy Jana S. Bystronia - Słowiańskie 
obrzędy rodzinne. Obrzędy związane z narodzeniem dziecka, 
Kraków 1916. Z opracowań nowszych należy tu wymienić 
wydany w 1981 roku syntetyczny artykuł Krystyny Kwaśnie-
wicz pt. Zwyczaje i obrzędy rodzinne - zamieszczony w dru
gim tomie Etnografii Polski. Powstały także opracowania o za
sięgu regionalnym, w tym dotycząca Mazowsza cenna praca 
Stanisława Dworakowskiego - Zwyczaje rodzinne w powiecie 
wysokomazowieckim, Warszawa 1935. Nasz artykuł przede 
wszystkim poszerza geografię mazowieckich dokumentacji 
dotyczących wierzeń i zwyczajów narodzinowych - wieś 
Trzciniec (w gm. Skórzec) jest zlokalizowana pomiędzy Siedl
cami, Stoczkiem Łukowsk im i Ł u k o w e m - oraz zdaje sprawę 
ze współczesnego stanu ich zachowania. Wszystkie bowiem 
przedstawiane zapisy zostały utrwalone na taśmie magnetofo
nowej przez autora artykułu 2 maja 1999 r. 

Publikowany mater ia ł został pogrupowany w osiem 
działów tematycznych, co w pewnym przybl iżeniu oddaje 
stan dzisiejszej świadomośc i informatorów. Uogólnia jąc 
m o ż n a powiedz ieć , że są to dwa g łówne kompleksy tema
tyczne. Jeden krąg ogniskuje się w o k ó ł kobiety c iężarnej , 
a drugi - to przekazy, w k tórych tematem wyj śc iowym jest 
nowo narodzone dziecko. Oba kręgi jednoczy wspólno ta 
funkcji - nastawienie na zabezpieczenie dobrego zdrowia 
dziecka i jego pomyś lnośc i w dalszym życiu. 

Z punktu widzenia intencjonalnej charakterystyki publiko
wane teksty to przede wszystkim z a k a z y skierowane za
równo do będącej jeszcze w ciąży przyszłej matki, a następnie 
do obojga rodziców (oraz innych opiekunów i wychowaw
ców). Naturalnym niejako uzupełnieniem tego rodzaju tekstów 
jest dołączone (do konkretnego zapisu lub realizowane osobno) 
przedstawienie skutków przekroczenia zakazu. Taki przekaz to 
zwykle łączna formuła typu: nie należy wykonywać danych 
czynności, ponieważ dziecko spotka następujący zły skutek. 

Inny charakterystyczny gatunek publikowanych opowie
ści to rodzaj p r z e p i s ó w umożl iwia jących 
p r z e c i w d z i a ł a n i e z łym skutkom. By ło to szczegól
nie w ażne wobec dzia łań intencjonalnie z łoś l iwych (por. np. 
teksty nr I I I / 1 - 2 ) , bo dawa ło moż l iwość obrony. 

Wiele z publikowanych p rzekazów z Trzcińca jest także 
zaopatrzonych w stałą formułę u w i e r z y t e l n i a j ą c ą 
przedstawiane w tekście przekonania. Konkretnymi forma
m i realizacji takiej formuły m o g ą być : 

1. bezpośrednie werbalizacje w postaci zdań potwierdza
jących p rawdz iwość zdarzenia: i to jest prawdziwe (I /2), 

Wszystko sie sprawdza w życiu ( I I /2) , I to zgineło ( I I I /5) , 
I dziecko przestało płakać ( V I I I / 3 ) i tp.; 

2. uwierzytelnianie poprzez przedstawienie pozytyw
nego p r z y k ł a d u w formie samodzielnej o p o w i e ś c i wspo
mnieniowej realizowanej w narracji pierwszoosobowej -
A ja to właśnie byłam w ciąży... ( I I I / 5 ) , Mnie sie zdarzyło... 
( V I I I / 3 ) ; 

3. odwołan ia do autorytetu społecznego i tradycji: Jak to 
mówio... ( IV/1) , Ja to słyszałam jeszcze od swojej babci 
( I I I /4 ) ; 

4. pośrednie podkreś lanie p rawdz iwośc i , np. poprzez 
różnego rodzaju powtarzanie pozytywnych efektów ( I I I / l , 
VI/l, V I I I / 2 i td.) . 

Szczegó lnym zastosowaniem formuły uwierzytelniającej 
jest bardzo częs to występujące w publikowanych tekstach 
z Trzcińca stosowanie g l o b a l n y c h k w a l i f i 
k a t o r ó w typu: zawsze (VI /2 ) , wszystko (VI /3 ) , k tóre do
datkowo wzmacnia ją informacje o stopniu p rzekonań auto
rów wypowiedzi oraz wskazują na znaczną ich powszech
ność i s tabilność, a przez to także na wspó łczesną żywot
ność . 

Świa t ujawniany w ludowych przekazach wierzenio
wych o narodzinach i warunkach wychowania ma łego 
dziecka ma charakter magiczny. Jego objaśnianie oparte jest 
na k i l k u specyficznych regułach i mechanizmach. 

1. Opozycyjnej i j ednocześn ie binarnej (dwójkowej) se-
miotycznej strukturze oraz waloryzacji świata w katego
riach: d o b r y - z ł y. W ten sposób są tu interpretowane 
takie przeciwstawienia, jak: 

* d z i e ń - n o c (czas przed i po zachodzie słońca) -
por. np. zakazy dotyczące wykonywania po zachodzie słoń
ca nas tępujących czynności : wylewania wody po kąpieli 
dziecka ( V I I I / 4 ) czy suszenia pieluch ( V I I / 7 ) ; 

* p r a w y - l e w y (gdzie prawa strona oceniana jest 
pozytywnie, a lewa negatywnie - V I / 9 , V I I / 1 0 ) ; 

* ł a d n y - „s u c h y " ('chudy, kośc i s ty ' ) : chodzi tu 
o wygląd ciężarnej , k tóry zapowiada ł urodzenie chłopca lub 
dziewczynki (V/4) ; 

* preferencje smakowe ciężarnej : k w a ś n y - (z pre-
supozycją) s ł o d k i , co w s k a z y w a ł o na p łeć dziecka: chło
piec - dziewczynka (V/2) ; 

* c e n t r u m - p e r y f e r i e (tu w konkretyzacji -
zakrystia - jako część boczna, do której ma dos tęp kobieta 
przed wywodem - „nieczysta" i centralna część kościoła , 
z g ł ó w n y m i drzwiami, do której m o ż e wejść kobieta po wy
wodzie - „oczyszczona" - V I I / 2 ) . 

2. Projekcji p rzysz łych zdarzeń (wróżenie , przepowiada
nie) opartej na zasadzie oceny wynikającej z: 

* t o ż s a m o ś c i miejsca: znamię powstaje tam, gdzie 
doszło do „złapania s ię" (I/7), uderzenia ( I I I /5 ) i tp. ; 
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* p o d o b i e ń s t w a - por. np. tekst I I I /5 , gdzie kształt 
powstałych wyrzutów na twarzy dziecka jest charakteryzowany 
,,jak kasza jaglana", co wynika z sytuacji, że w czasie zdarzenia 
spożywano właśnie kaszę; na k u m ó w wybierano dobrych ludzi, 
bo sie dzieci wylęgajo w krzesnych - V I / 1 ; nowe ubranie zapew
ni dziecku bogactwo - VI /4 ; wąchanie brzydkich zapachów -
daje w przyszłości brzydki zapach z ust u dziecka (I/4) itp; 

* s k u t k ó w zastosowania p rzedmio tów - rozcięcie 
wargi lub ucięcie palca dziecka ma być konsekwenc ją rzuce
nia n o ż e m lub siekierą ( czymś ostrym) za kobie tą c iężarną -
1/1; sznurek służy do wiązania - I/2 i td . ; 

* łączonych z danym obiektem treści w formie językowych 
i kulturowych k o n o t a c j i : np. kreda - (I/2), szczególnie po
święcona, jest wykorzystywana jako środek magicznego zabez
pieczenia (napisy, zakreślanie kół itp.); kolor czerwony - sym
bolizuje ogień (I/7, III/4); krew gołębia - symbolu czystości, po
woduje zniknięcie (oczyszcza) znamienia (III/5); książeczka do 
nabożeństwa konotuje religijną postawę człowieka (VI/6) itp. 

3. Magicznych i religijnych g e s t ó w , j ak : wyrzucanie 
(wynoszenie) np. choroby, z łych sku tków czegoś poza 
„swoją" przest rzeń ( I I I / 1 , V I I I / 6 i tp.) ; gestem szczegó lnym 
jest tu z łośl iwe podrzucanie czegoś z łego innym ( V I I I / 6 ) ; 
przełażenie (VI I I /11) ; kreś lenie znaku krzyża ( I I I /5 , V I I I / 3 ) . 

4. Zastosowanie magii s ł o w n e j - formuł zaklęcia, 
co powoduje odwrócen ie adresata dzia łania z łego skutku 
( I I I /2) czy „znaczącego" przejęzyczenia - w y m ó w i e n i e np. 
wyrazu „mara" zamiar „wiara" , co sku tkowało tym, że no
wo narodzone dziecko mia ło zostać lunatykiem (VI /8) . 

* * * 

Rozwiązan ie skró tów i dane o informatorach: 
Zespół informatorów stanowili członkowie ludowego ze

społu z Trzcińca. Jest to grupa, która działając od wielu lat pod 
kierunkiem Henryki Cabaj wsławiła się już wieloma osiągnię
ciami. Realizuje różne formy teatru obrzędowego, np. „Pośnik" 
(także sfilmowany przez warszawską telewizję), „Herody", 
a kobiety tworzą ludowy zespół śpiewaczy, który na Ogólno
polskim Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych w Kazimie
rzu otrzymał nagrodę imienia prof. Józefa Burszty za prezenta
cję racyjek czyli ludowych pieśni wielkanocnych, z j ak imi po 
domach chodzili miejscowi kolędnicy. Publikowane teksty zo
stały nagrane 2 maja 1999 r. w Mińsku Mazowieckim. Materiał 
do niniejszego artykułu przedstawili następujący informatorzy: 

A . W. - A l i n a Waszczuk, urodzona 10 X 1935 r. 
w Trzcińcu; 

B . B . - Barbara Brodzik, ur. 19 V 1940 r. w Żebraku (k. 
Trzcińca) ; 

B . C h . - Barbara Chmielak, ur. 3 V I I I 1943 r. w Trzcińcu; 
B . O . - Barbara Osik, ur. 31 V I I I 1950 r. w Trzcińcu; 
F.S . - Franciszka Sulej, ur. 3 I V 1938 r. w Trzcińcu; 

Zespół z Trzcińca 
Fot. Jan Adamowski 

H . Z . - Helena Ziel ińska, ur. 1 I X 1931 r. w Trzcińcu; 
J . A . - Janina Adamiak, ur. 24 V I 1934 r. w Trzc ińcu; 
J . C . - Jan Cabaj, ur. 9 V I 1917 r. w Kopciach (k. Trzcińca); 
J .W. - Jadwiga Waszczak, ur. 14 I I I 1944 r. w Dobrym 

(k. Wi lkowa, pow. Opole Lubelskie); 
J . Z . - Joanna Ziel ińska, ur. 18 X I 1930 r. w Trzcińcu. 

T E K S T Y 
I. Zakazy wykonywania niektórych c z y n n o ś c i 

przez kobietę ciężarną - formułowane ze wzg lędu 
na dziecko: 

1. Kobieta j a k m ł o d a zaszła w ciąża, to zawsze mia ła po
wiedzenie od matki , żeby nie złapała się za co, żeby sie nie 
przes t raszyła czegoś. . . , za nóż na przykład , żeby sie nie ze-
straszyła, bo dziecko bedzie mia ło znajmie [znamię - J A ] . 

A k tóż za n iom rzuci nożem, to dziecku m o ż e sie stać ja 
k a ś krzywda. M o ż e b y ć warga przecięta , m o ż e m i e ć skale
czony paluszek, cy nawet ucięty paluszek. 

U nas takie we wsi było , że m ą ż za ż o n o m rzucił siekie
ro. Dziecko sie urodzi ło i mia ło całe usta przecię te . I dziec
ko nie m o g ł o ani piersi ssać, ani mamki . I dziecko za trzy dni 
umar ło . H . Z . 

2. Gdy by ła kobieta w ciąży, nie wolno by ło przechodzić 
bez sznurki, bo zawsze jak przeszła bez sznurki, to późni 
przy porodzie by ło dziecko okręcone w pępowine . I to pare 
razy tak! Jak sznurek był roz łożony cy j a k a ś lina, taka kobie
ta nie powinna przechodzić . I to jest prawdziwe. F . S . 

3. Moja matka jak mnie urodzi ła , a j a k chodzi ła w ciąży 
i złapała. . . , przes t raszyła sie myszy i z łapała za ręke i do dz iś 
mam znak na ręku. J .W. 

4. Jak chodzi sie w ciąży, to nie trzeba nic wąchać . Czy 
jedzenia, czy potrawy, czy cosić, bo bedzie śmierdzia ło z bu
zi . Dotyczy to wszystkiego. J . A . 

Ale szczególnie nie na leży w ą c h a ć tego, co ma paskud
ny zapach, bo późni śmierdzi . H . Z . 

5. Kobieta nie m o g ł a sie z lęknąć ognia, bo j a k sie z lękła 
ognia, to na twarzy było znajmie. I to jest prawdziwie, bo 
jest u mojej kuzynki . I ma znajmie, bo sie przestraszyła . 
Znajmie na twarzy, czerwone! J .W. 

6. Jak kobieta jest w ciąży, to nie m o ż e pa t rzyć dziurko 
przez klucz, bo będz ie mia ło dziecko krótki wzrok. A l b o ze
za. F . S . 

7. Kobieta, k tóra chodzi w ciąży, to ona nie może , te 
wszystkie znaki, te znajmiona, to ona ma tak: j ak sie z lęknie , 
j a k j o k to ś postraszy. Przeważn ie sama z siebie ona tego nie 
zrobi, tylko albo sie z lęknie uognia, bo j ak u g i e ń wylec i 
przy kuchni, to u o n a musi sie z lęknąć. A lbo złapie sie za c o ś 
i wtedy w tem miejscu jest znak. 

A le taka kobita to tak, to musi tak u w a ż a ć ! Jak u dobrej 
matki by ła wychowana. J . C . 

II. S k u t k i z a c h o w a n i a kobiety c i ę ż a r n e j 
w o b e c i n n y c h 

1. Kobi ta w ciąży, żeby nie posz ła do nikogo za pożyc-
ko, bo j ak nie chce jej chtoś dać , to zaraz myszy m u potno 
najlepsze ubranie, czy c o ś w gospodarce, w domostwie... 
A są takie n iektóre n ieuważne , że ona wtedy t y m bardziej j i -
dzie, że k toś musi j i j tego wszystkiego, co ona chce użycyć , 
bo bedzie sie bojał, że myszy potno ubranie. J . C . 

2. Ja tak samo bardzo jestem przekonana, bo tak przez czas 
życia różne były trafunki. Ale przyszła ciężarna kobieta poży
czać. No, ale akurat nic nie miałam. Ale późnij mówie: ojej, m i 
szmaty myszy potno! Zachodze, patrze - pocięte. Żebym była 
jej dała, to może by mnie myszy nie pocieły. 

I to co m ó w i o moje koleżanki , to wszystko to jest iden
tycznie, wszystko sie sprawdza w życiu . J . Z . 
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III. J a k p r z e c i w d z i a ł a ć z ł y m s k u t k o m z w i ą z a n y m 
z z a c h o w a n i e m kobiety c i ę ż a r n e j 

1. Jak sie kobiecie w ciąży nic nie pożycy, to aby myszy 
nie pocieły, to trzeba rzucić nożem, abo tym co sie ma w rę
ku. Jak wychodzi i zamyka drzwi, to rzucić cy kartoflem, cy 
co by nie było . Rzuca gospodyni za tako kobito. I taka kobi
ta musi sie tego wszystkiego wys t rzegać . J . C . 

2. Jak nie da tej kobiecie, tej ciężarnej, j i ona poszła, i nic 
nie dostała u od tej właścicielki, to ta właścicielka nie powinna 
nicem rzucać, bo to szkodliwe dla dziecka, bo 
rzuco kartoflem, rzuco kredo, w ę g l e m . . . , 
i dziecko późn i to małe chodzi i to j i [je - JA] . 
Wtedy trzeba powiedzieć: - Twoje szmaty 
u mnie w skrzyni! I ta mysa sie odkręci do tej 
ciężarnej i jej potnie. A u tej gospodyni nie bę 
dzie pocięte. H . Z . 

3. Zawsze j ak sie chodzi ło w ciąży, a sie 
czegoś przelękło , to spojrzeć abo na paznok
cie, abo do góry było . Ji po prostu to tak zani
kło. I tego j u ż nie było . B . O . 

I to p r zeważn ie b y ł o j a k do w p o ł o w y cią
ży. A jak po wpołowie , to j u ż było obojętne. 
Nie szkodzi ło. Szkodzi tylko do wpołowy. 
B.B. 

4. Jak dziecko pirsze sie urodzi u kogo, to 
t ym smarem takim, p ł y n e m tym p o s m a r o w a ć 
to znajmie, to zginie. J .W. 

Ja to s łyszałam jeszcze k iedyś od swojej 
babci, że jak na to przyjście ma j ak i e ś znajmie 
dziecko, po j a k i m ś t y m przestraszeniu od uognia, czy tam 
czegoś , to trzeba na twarzy cy coś , to mówi l i , że j ak kobie
ta urodzi, po porodzie, to żeby t y m łożysk iem wziąść i po
smarować , to zejdzie. A le czy to prawda, to j a nie wiem. To 
po pierwszym dziecku. B . C h . 

5. A j a właśnie b y ł a m w ciąży, pierwszom dziewczyn
kom, co to ten... Jed l i śmy kasza jaglana. M ę ż a brat, to pier-
sza była podana jaglana kasza j i mnie u uderzył tak ł y z k o m 
w coło . Ja sie z lękłam. Ji moja córka mia ła na czole tak wko
ło j ak drobna kasza jaglana. Ji łyżka tak była znać . Jak j o 
urodzi łam j i od razu była ta znajma. Tak j ak łyżka j i ta jagla
na kasza. 

Ji późni , j ak umar u nas we wsi taki człowiek, k tóry pier-
sy z rodziny. Ji chodz i ł am tam z mojo teśc iowo. I uona ser-
decznem palcem tego zmar łego , i to trzy razy przeżegna ła 
mnie... 

Ji późni jesce gołębia kazał zabić j i tem krwio p ió rem 
pomazać . I to zgineło. H . Z . 

IV. C o dla d z i e c k a z n a c z y d z i e ń urodzen ia 
1. Jak to m ó w i o , j a k sie dziecko urodzi we wtoryk, to be

dzie handlowe, handlarzem, bo w wto rk i jest handlarz, jest 
dzień targowy: u nas, w Stoczku i w Siedlcach. 

A w niedziele j ak sie urodzi, to bedzie lygus, albo bedzie 
kościelnik. Lygus - to nieroba, bo jest niedziela nierobocza, 
tylko jest dz ień kościelny. 

Więc j a sie u rodz i łam w niedziela. I jestem pracowita 
i kościelna. H . Z . 

2. A urodzeni w sobote - to pracowite, bo w sobota naj
więcej jest roboty zawsze i dlatego jest pracowita. B . O . 

V. J a k r o z p o z n a ć c z y urodzi s i ę c h ł o p a k 
c z y d z i e w c z y n k a oraz w y b ó r imienia 

1. Rozpoznajo po brzuchu. Na ch łopca to brzucho jest 
cubate, a na dz iewczynkę - to brzucho jest płaskie . H . Z . 

2. Tak też m ó w i o , że j ak kobieta w c iąży lubiła kwaś n e 
- to miał sie urodzić chłopiec. B . C h . 

Jan Cabaj 
Fot. Jan Adamowski 

3. Po twarzy też poznawali. Po uoczach, że mia ła tam 
podkowy - na chłopca. H . Z . 

4. Jak w ciąży chodzi ła i ładnie wyglądała , to ludzie 
mówi l i : oj, na pewno będzie chłopak. A jak sucha - to zno
w u m ó w i o : to będzie dziewczynka. F .S . 

5. Zawsze sie wybiera ło imiona świę tych: świę ta Kata
rzyna, Małgorza ta , Barbara, Jan. Zawsze święte sie wybiera
ło. J . Z . 

VI. W y b ó r k u m ó w i c h r z e s t d z i e c k a 
1. W k u my to sie wybiera ło takich ludzi, 

k tóry mie l i dobry charakter, żeby dziecko sie 
wylęg ło w krzesnego - bo sie dzieci wylęgajo 
w krzesnych. Jak późni łobuzuje , to m ó w i o : 
po c o ś i ch wzieła , bo to b y ł niegrzeczny cz ło
wiek. Wybiera sie dobrych ludzi . I tak samo 
matka krzesna, żeby była dobra, żeby była ko
ścielna. Na to sie bardzo uważa ło . J . Z . 

2. Krzesna j a k sz ła w kumy, to zawsze 
mus ia ł a kup i ć s t rój , ca łe ubranko. Ji opowi-
jacz, bo k i e d y ś sie dziecko opowi ja ło do 
chrztu. H . Z . 

3. Ubiera jąc do chrztu pamię t ano , ż e b y 
dziecko mia ło najpierw koszulke. Dziewczyn
ke ubiera ło sie zawsze na niebiesko, ch łopca 
na r ó ż o w o . J .W. 

4. I j a k do chrztu dziecko ma wszystko no
we, to znaczy, że będz ie mia ło w życiu wszy-
stko, będz ie bogate. B . O . 

5. A jak sie szykuje do chrztu, no to bierze 
sie klucze j i rzuca sie przez g łowe . Ji żeby to dziecko p i l 
nowa ło sie domu. To robi krzesna matka. J . Z . 

6. A jeszcze w pieluchy to kładzie sie p in iądze , d ługopis , 
kartka, ks iążeczka od nabożeńs twa . Długop is na to, żeby do
brze sie uczyło , p isa ło . Ks iążeczka - żeby by ło mod lące sie, 
wierzące w Boga, a p in iądze - żeby by ło bogate. To j i teraz 
tak sie dzieje. B . C h . 

7. Jak sie wychodz i ło z domu do kościoła do chrztu, to 
sie mówi ło : „Pochwalony Jezus Chrystus" i „Zostańcie 
z Bogiem". H . Z . 

8. W czasie chrztu, j ak ks iądz mówi ł : - Czy wierzycie? 
To jak sie odpowie „mara" zamiast „wiara" , to wtedy to 
dziecko j ak urośnie to chodzi po dachach j i uono j ak śpi, to 
chodzi. A .W. 

9. Ż e b y dziecka nie brać na lewa strona przy chrzcie, 
matka czy "ojciec, tyko na prawa, bo dziecko późni majkus 
jest. H . Z . 

VII. Kobieta po urodzen iu 
1. Jak dziecko urodzi ła k iedyś kobieta, to nie mog ła cho

dzić do studni po woda, aż po wywodzie. Bo żeby choroby 
jak ie j ś nie dostała . Jak iś cug, żeby je j nie podwia ł , bo mog ła 
b y ć ka leką i władzy m o g ł a nie mieć . H . Z . 

2. K iedyś jak kobieta urodzi ła dziecko, to za trzy tygo
dnie szła przez zakrystia wpierw do kośc io ła i przed ołta
rzem ks iądz tam j o błogosławi ł , modl i ł sie i dawa ł krzyzik 
ca łować . I w y w i ó d ł j o . Ona szła do wywodu . 

Więc k iedyś u ludzi, tych naszych matek, by ło to bardzo 
ważne . I późni nazad wróci ła j u ż bez kościół . Pierszy raz do 
wywodu to j idzie sie przez zakrystia, a późni j j idz ie sie 
przez kośció ł do wie lk ich drzwi . H . Z . 

VIII. Uroki - z a d a w a n i e i l eczenie d z i e c k a 
1. A gdy sie dziecko urodzi ło , to zaraz sie bra ło czerwo

na wstążka , że j ak k toś przyszed z kobiet, zobaczyć tego 
dziecka, żeby nie u rzek ło je . A to dziecko urzeknię te p łaka
ło. I to sie do dz iś też robi. 
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Późni sie bra ło wosk prze lewało nad dzieckiem, żeby 
uroki te odeszły. F . S . 

2. Nawet w t y m roku, prosze pana, j a mam wnuczkie ma
ło. A le przyszły do mnie dwie sąsiadki, dwie panie, no j i 
mówi : - Ładne to dziecko, ładne! I poszły. Za kawa łek dziec
ko płacze. Późni s łuchamy - dziecko płacze. Co tu robić? 

M ó j syn do mnie m ó w i : - Mamusiu, p rzyprowadzi łaś 
kobiety i urzekły dziecko. To j a po lec ia łam do mojej brato
wej: - Helu, chodź! Dziecko p łacze j i p łacze . Ji nie wiado
mo co. No j i ona przyszła i powiedzia ła tak: - Weź poprze-
łaź przez to dziecko. Po łoży łam dziecko na podłodze . Prze
szłam raz. Splunełam. P rzesz łam drugi raz - sp lunełam. 
Trzeci raz - splunełam. No j i patrze. 

A le jestem w domu. Przez ściane s łucham - dziecko pła
cze! Z a w o ł a ł a m Hele. Ona przysz ła i m ó w i tak: - Jeszcze 
spodniami j e tak przeciągni . P rzec iągny łam spodniami -
męskimi . No po łoży łam sie spać, a dziecko dalej p łacze . Bo
że kochany! I co? 

B y ł a m u źródełka. - N o nareszcie, m ó w i bratowa, w e ź 
brzuszek posmaruj to wodo. N o j i późni trochi ulżyło. 

Ulżyło, a bratowa mówi : - Przeżegnaj go jeszcze serdecz
nym palcem. Jego paluszkiem, m a ł y m paluszkiem prawej rę
k i . Przeżegnałam trzy razy. Splunęłam. I dziecku przeszło. J . Z . 

3. Mnie sie zdarzyło , j ak dziewczynka moja właśnie pła
kała, takie p łaczki miała , to m y ś m y j o kąpal i i wode po ką-
pieli przed zachodem słońca wylewal i tam, gdzie rogi płota 
sie schodzi ło. I sie w y l e w a ł o ta woda. I właśn ie tak rob i ł am 
trzy razy i to w pierszy pią tek mies iąca trzeba zacząć i przez 
trzy piątki tak zrobić. I dziecko przestało p łakać . H . Z . 

4. A nawet jak dziecko matka wykąpała , a po zachodzie 
słońca, to j u ż nie wy lewa ła wody, tyko pos tawi ła gdz ieś pod 
dachem i wtedy wynosi ła , wyla ła , pieluchy j ak wypra ła po 
t ym dziecku, aż s łońce zyjdzie i dzień jest. A po zachodzie 
słońca ona j u ż tego nie zrobiła i nie wyniosła . Bo inaczej 
dziecko by płakało . J . C . 

5. Jak dziecko mia ło płaczki , to brało się takie z ga łgana 
lalke zrobiło i sie wynos i ło tam gdzieś za granica. Za taki 
przejazd drogowy i żeby to te p łaczki uspokoji ły sie. Ji późn i 
to przestało to dziecko płakać . B . B . 

6. A lbo sie rzuci ło do k o g o ś pod uokno, gdz ieś tam 
w ogródek, żeby u kogoś płakało , a nie u siebie. K iedyś to 
było i tak. B . C h . 

7. A k iedyś to b y l i takie zabobony, bo pieluchi nawet... 
Mo ja mama zawsze m ó w i ł a : - N ie trzymaj pieluch po słoń
cu zachodzie, bo dziecko bedzie płakało. To j u ż sie tak sta
rała, żeby te pieluchi przed s łońcem zachodem zdjąć, żeby 
to dziecko j u ż nie płakało . B . B . 

8. A koszulki dziecka, żeby nie wisiały p rzeważn ie na ta
k i m przelocie, bo jak wróble latajo, to spanie zabierajo. M o 
j a babcia mnie to opowiadała , ż e spania dziecko n i ma. B . O . 

9. Nigdy sie nie s tawiało ko l ibk i tak, żeby ks iężyc zaglą
dał na dziecko, bo j ak je przeszed księżyc, to wtedy dziecko 
płakało cały czas. I dlatego j a k o ś płachto, bo zas łonek nie 
było, zatykało sie na noc okno. F .S . 

A jak późni j , j ak ta osoba urosła, to chodzi ła po dachu. 
Lunatykiem była . Spa ła i wstała , i w spaniu chodz i ła po da
chu. Bez ten ks iężyc , że to ks iężyc go przeszed. Tak by ło! 

H . Z . 
10. M a ł e m u dziecku nie należy też d a w a ć z lewyj strony 

piersi, tylko z prawyj, bo późni będz ie lewo ręko pisało . J . A . 
11. Od u roków to p rzeważnie mogła u ra tować taka kobi 

ta, k tóra by ła pirsza w rodzinie, k tóra sie p i rw urodzi ła . Ta
ka mogła przełazić i pomaga ło . I ona odmawia ła te rzeczy, 
ale po nij najlepij pomaga ło . J . C 

Laureaci 
Festiwalu 

W dniach 25-27 czerwca 1999 r. jurorzy wysłuchali : 16 
kapel, 32 zespołów śpiewaczych, 15 instrumentalistów, 25 so
listów śpiewaków, 14 grup w y k o n a w c ó w w konkursie „DU
Ż Y - MAŁY" . Łącznie w konkursie festiwalowym wzięło 
udział ponad 600 artystów ludowych z 13 województw. 

Jury pracowało w składzie: mgr Maria Baliszewska, mgr 
Ewa Bączyńska, mgr Aleksandra Bogucka, mgr Marian Chy-
żyński, prof. dr hab. Bogusław Linette, mgr Anna Stawowska, 
prof. dr hab. Jan Stęszewski, mgr Anna Szałaśna, mgr Helena 
Weremczuk (sekretarz jury). 

Jury oceniając dobór repertuaru, poziom artystyczny, 
charakterystyczne cechy stylu regionalnego przyzna ło na
grody i wyróżnienia : 

W K A T E G O R I I K A P E L 
Basz tę i nagrodę w wysokośc i 2500 zł u fundowaną przez 

Ministerstwo Kul tury i Sztuki - kapeli ludowej z Radziszo-
wa, woj . małopolsk ie . 

Trzy równorzędne pierwsze nagrody po 2000 zł ufundowa
ne przez Polskie Radio SA - Radiowe Centrum Kultury Ludo
wej otrzymały: kapela Adama Wyrwińskiego z Korzyc, woj. 
mazowieckie; kapela Pogórzanie, woj. małopolskie i kapela 
Dudków z Janowa Lubelskiego, woj. lubelskie. 

Trzy równorzędne drugie nagrody po 1500 zł ufundowane 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki otrzymały: kapela góralska 
Torka z Cieszyna, woj. śląskie; kapele ludowe z Siedlisk, woj. 
lubelskie oraz Porębianie z Poręby Wielkiej, woj. małopolskie. 

Dwie równorzędne trzecie nagrody po 1000 zł ufundowane 
przez burmistrza i przewodniczącego Rady Gminy i Miasta Ka
zimierz Dolny otrzymały: kapela Stefana Krzaka z Boisk, woj. 
mazowieckie i kapela ludowa z Hyżnego, woj. podkarpackie. 

W K A T E G O R I I Z E S P O Ł Ó W Ś P I E W A C Z Y C H 
Basztę i nagrodę w wysokości 2000 zł ufundowaną przez 

Ministerstwo Kultury i Sztuki jury przyznało zespołowi z Rudy 
Solskiej, woj. lubelskie. 

Pięć równorzędnych pierwszych nagród po 1000 zł 
o t rzymały: zespół śp iewaczy Orzyszanki z Orzysza, wo j . 
w a r m i ń s k o - m a z u r s k i e - u fundowaną przez Polskie Radio 
SA - Radiowe Centrum Kul tury Ludowej ; m ę s k a grupa 
śp iewacza Pogórzanie , wo j . małopolsk ie - u fundowaną 
przez Polskie Radio SA Lub l in ; zespoły śp iewacze: z Roz-
kopaczewa, woj . lubelskie - u fundowaną przez starostę pu
ławskiego; z Zanowinia, wo j . lubelskie i zespól śp iewaczy 
Jezioranki z Wiżajn, woj . podlaskie - nagrody ufundowane 
przez marsza łka wo jewódz twa lubelskiego. 

Pięć równorzędnych drugich nagród po 800 zl ufundowa
nych przez marszałka wojewódz twa lubelskiego otrzymały: 

Zespół śpiewaczy z Rudy Solskiej, woj. lubelskie 
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X X X I I I O g ó l n o p o l s k i e g o 
Kapel I Ś p i e w a k ó w Ludowych 
grupa śpiewacza Wańcy z Wisły, wo j . śląskie; zespoły śpie
wacze ze Zdzi łowic , woj . lubelskie; z Ożarowa, woj . łódzkie; 
z Zahorowa, woj . lubelskie i z Siedlca, woj . małopolskie . 

Trzy równorzędne trzecie nagrody po 600 zł otrzymały ze
społy śpiewacze: ze Skorzenic, woj . dolnośląskie; Mlądz 
z Otwocka, woj. mazowieckie i z Mazurów, woj . podkarpackie. 

W K A T E G O R I I S O L I S T Ó W I N S T R U M E N T A L I 
S T Ó W 

Basztę i nagrodę w wysokości 1000 zł ufundowaną przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki jury przyznało Zdzisławowi Mar
czukowi z Zakalinek (woj. lubelskie) grającemu na skrzypcach. 

P ie rwszą nagrodę w wysokośc i 1000 zł u fundowaną 
przez Polskie Radio SA - Radiowe Centrum Kultury Ludo
wej przyznano Henrykowi Kretowiczowi z G ł o g o w a M a ł o 
polskiego (woj . podkarpackie) grającemu na skrzypcach, 
który był równocześn ie nastarszym instrumental is tą uczest
n iczącym w festiwalu. 

Trzy równorzędne pierwsze nagrody w wysokośc i 800 zł 
otrzymali: Czes ław Zarzycki - skrzypek z Teofilowa, wo j . 
mazowieckie; Tomasz Kiciński - dudziarz z B u k ó w c a Gór
nego, woj . wielkopolskie i Eugeniusz Kowalsk i - cymbali
sta z Jamienka, wo j . zachodniopomorskie. 

Drugą nagrodę w wysokośc i 500 zł o t rzymał Jan Gaca -
skrzypek z Przys ta łowic Małych , wo j . mazowieckie. 

Trzy równorzędne trzecie nagrody po 300 zł otrzymali: 
Jan Kuczyńsk i z Bądkowa , wo j . kujawsko-pomorskie - gra
jący na harmonii peda łowej ; Józef Wierzbicki z Liskowa, 
woj . wielkopolskie - skrzypek; Stanis ław Ptasiński z Wie l -
golasu, woj . mazowieckie - grający na harmonii peda łowej . 

Ponadto ju ry p rzyzna ło wyróżnien ie w wysokośc i 200 zł 
Mieczys ławowi Marsza łkowi - skrzypkowi z Dalikowa, 
woj . łódzkie. 

W K A T E G O R I I S O L I S T Ó W Ś P I E W A K Ó W 
Basz tę i nagrodę w wysokośc i 800 zł u fundowaną przez 

Ministerstwo Kul tury i Sztuki j u ry przyzna ło Janinie Kowal 
czuk z Grabowicy, wo j . lubelskie. 

Trzy równorzędne pierwsze nagrody po 500 zł otrzyma
ły: Helena Kasperska z Rożn ia towa , wo j . podkarpackie; Sta
nis ława Miśk iewicz z Sieradza, wo j . łódzkie i Władys ł awa 
Kosińska z Wojkowic, woj . śląskie. 

Dwie równorzędne drugie nagrody po 400 zł: Piotr K u 
biak z Krob i , wo j . wielkopolskie; Wanda Majtyka z Popo
wic, woj . łódzkie . 

Dwie równorządne trzecie nagrody po 250 zł: Helena 
Granat z Os t rówka , w o j . lubelskie; Piotr Kukuczka z Isteb
nej, woj . śląskie. 

Skrzypek Zdzisław Marczuk z Zakalinek (woj. lubelskie) 
z kapelą dziecięcą 

Janina Kowalczuk z Grabowicy, woj. lubelskie 
Fot. Alfred Gauda 

Wyróżnien ia po 100 zł: Janina Kocemba z Kamionki 
Wielk ie j , wo j . ma łopo lsk ie ; F i l ip M a l i c k i z Jastrowia, w o j . 
wielkopolskie; W ł a d y s ł a w a Woronowicz z Letnina, wo j . za
chodniopomorskie. 

Organizatorzy X X X I I I festiwalu informują, że pozos ta łe 
nagrody poza wymienionymi ufundowali Ministerstwo K u l 
tury i Sztuki i marsza łek w o j e w ó d z t w a lubelskiego. 

W K O N K U R S I E „ D U Ż Y - M A Ł Y " 
Nagrody po 600 zł otrzymali: Młodzieżowa Kapela Dudzia

rzy Wielkopolskich z Poznania; mistrz Wincenty Zioła z uczen-

Kapela Podgórzanie, woj. małopolskie 
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Eugeniusz Kowalski, cymbalista z Jamienka, woj. zachod
niopomorskie 

nicą Elżbietą Bogusz z Góralic, woj. zachodniopomorskie; Ka
pela Sąsiedzka Zdzisława Marczuka z Zakalinek woj. lubelskie. 

Nagrody po 500 zł: Kapela Młodzieżowa Ostrzewiki z No-
zdrzyc, woj . podkarpackie; mistrz Stefan Nowaczek z uczniem 
Sławomirem Rutkowskim z Podłęża, woj. mazowieckie; cym
baliści z Nowej Wsi Ełckiej , woj . warmińsko-mazursk ie ; 
mistrz Edward Ignyś z uczniami z Leszna, woj . wielkopolskie. 

Nagrody po 300 zł: Joanna Nowak z uczennicami z woj . 
ś ląskiego; Marianna Wegiera z uczennicami z W y r y k Połód, 
woj . lubelskie; Zespół Rodzinny Ba łdygów z Mazuchówki , 
woj . w a r m i ń s k o - m a z u r s k i e ; Zdz is ław Marczuk z uczenni
cami z Zakalinek woj . lubelskie. 

N a g r o d ę r zeczową w postaci albumu „Strój ludowy 
w Polsce" oraz kase tę wideo „Tańce polskie" ot rzymują 
M ł o d e Jezioranki z Wiżajn, woj . podlaskie. N a g r o d ę ufun
dowała Fundacja Kul tury Ws i . 

W konkursie „ D U Ż Y - M A Ł Y " nagrody ufundował poseł 
Jarosław Kalinowski, prezes Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

Jury X X X I I I Ogó lnopo l sk i ego Festiwalu Kapel i Śp ie 
w a k ó w Ludowych stwierdza wysoki i w y r ó w n a n y poziom 
artystyczny i b o g a t ą reprezen tac ję tradycyjnego repertuaru 
pieśni i muzyki z większośc i r e g i o n ó w Polski. Zna laz ło to 
wyraz w przyznaniu duże j l iczby nagród . 

Jury ma nadzieję , że w przyszłośc i władze p a ń s t w o w e 
i s amorządowe nadal będą wspierać organizację festiwalu 
i uczestnictwo w n i m najlepszych reprezentantów tradycji 
regionalnych w przekonaniu, że ta tradycja stanowi w a ż n ą 
część kultury narodowej. 

Jury dziękuje wszystkim uczestnikom zmagań festiwalo
wych za twórczy wysi łek, a organizatorom za sprawny i nie
zakłócony przebieg X X X I I I edycji festiwalu. 

Jury składa podz iękowanie konferansjerom: Józefowi 
Brodzie i S tan i s ławowi Jaskułce za ciepłą a tmosferę uła
twiającą artystom prezentację . 

Fot. Jan Adamowski 

Kapela Adama Wyrwińskiego z Korzyc, woj. mazowieckie 

T egoroczne Targi Sztuki Ludowej w Kazimierzu nad 
Wisłą szczęśliwie się odbyły. Tym stwierdzeniem należy 
rozpocząć relację z tej imprezy, która "rodziła" się w 

bólach i dość nieprzychylnej atmosferze. W całej ponad 30-letniej 
historii festiwalu nie było jeszcze takiej sytuacji, gdzie na miesiąc 
przed jego rozpoczęciem nie było wiadomo, czy się odbędzie. 

Poprzedzały festiwal niekończące się spotkania i narady 
zwoływane przez burmistrza i Radę Miejską Kazimierza, w których 
uczestniczyli mieszkańcy, pracownicy W D K i Biura ZG STL, przed
stawiciele policji oraz władze samorządowe województwa. Wynikało 
z nich jednoznacznie, że duża część mieszkańców miasta nie chce tej 
imprezy ze względu na hałas, źle zachowującą się młodzież i 
zniszczenia. Winą za tę sytuację obarczano organizatorów, a zdarzało 
się, że i samych uczestników. Była to bardzo krzywdząca opinia, 
którą tłumaczyć można jedynie wrogością do festiwalu. 

Już w trakcie samego festiwalu okazało się, że wszystkie problemy 
z bezpieczeństwem podczas imprezy jest w stanie rozwiązać instytucja 
do tego powołana, czyli policja. Sprawnie interweniujący funkcjonar
iusze podważali sens wcześniejszych dyskusji i nie zanotowali 
poważniejszych problemów z zakłócaniem porządku publicznego. 

Ale przejdźmy do sprawy najważniejszej, czyli samych targów, 
które rozpoczęły się 26 czerwca. Od wczesnego sobotniego ranka 
do późnego niedzielnego popołudnia można było zapoznać się 
z całym bogactwem autentycznej twórczości ludowej reprezentują
cej różne regiony Polski. Jak zwykle najbardziej reprezentowane 
było rzeźbiarstwo, choć obok tej dyscypliny twórczości można by
ło podziwiać malarstwo, tkactwo, hafciarstwo, koronkarstwo, ple-

cionkarstwo, snycerstwo i plastykę obrzędową w najróżniejszych 
postaciach. Najmłodszych cieszył duży wybór zabawek ludowych, 
kolorowych ptaków oraz kwiatów z bibuły, papieru i wiórów. Z du
żym zainteresowaniem spotkała się ceramika ludowa, na stoiskach 
można było nabyć rzeźby, dzbany, miski, dwojaki, kufle, siwaki, 
itp. 

Kazimierski Rynek rozbrzmiewał nie tylko muzyką i pieśnią, 
ale również słychać było odgłosy młotów kowalskich. Dwie prow
izoryczne kuźnie były wielką atrakcją dla turystów, którzy tłumnie 
podglądali tajniki tego trudnego rzemiosła. 

X X X I Targi Sztuki Ludowej pomimo całej listy zakazów, poza
mykanych restauracji (bojkot właścicieli lokali spowodowany 
uchwałą Rady Miasta zakazującą sprzedaży alkoholu), mniejszej 
ilości gości i uczestników uznać należy za imprezę udaną. Jak co 
roku były one odzwierciedleniem kondycji współczesnej sztuki 
ludowej i prezentowały bogaty przekrój wszystkich jej dyscyplin. 
Różnorodność i wysoki poziom wyrobów dobrze wróży na 
przyszłość. Szczególnie cieszy duża dojrzałość artystyczna debiu
tujących w targach nowo przyjętych członków STL, którzy 
potwierdzili swoim kunsztem słuszność decyzji komisji weryfika
cyjnej. Opinie, że festiwal i targi tracą swój pierwotny charakter, 
komercjalizują się i nabierają najgorszych cech imprez masowych 
były "zabarwione" złą wolą oraz bezpodstawne. 

P.O. 
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Od lewej: Stanisław Skubisz (Czerwienne), Władysław Kulawiak 
(Odrowąż Podhalański) i Cezary Sarzyński (Kazimierz n. Wisłą) 



Ozdoby wiórowe Barbary Błońskiej z Koziegłów → 

Zdjęcia Alfred Gauda 

Andrzej Graczyk (Dobrska - Włościany) i jego rzeźby 

Stoisko z wyrobami z wikliny Haliny Bąkały z Gołębia → 



40 L A T D Z I A Ł A L N O Ś C I K L U B U T W Ó R C Ó W L U D O W Y C H 

9 maja 1999 r. Klub Twórców Ludo
wych w Puławach uroczyście obchodził 
jubileusz 40-lecia swojej działalności; 
został założony w 1959 r. przy ówcze
snym Powiatowym Domu Kultury, 
wówczas jako jedyny w Polsce, a obe
cnie jeden z nielicznych w kraju. Z in i 
cjatywy m.in. założycieli klubu powstał 
Międzywojewódzki Klub Pisarzy i Poe
tów Ludowych, który w 1968 r. został 

ny doświadczeń, nawiązania kontaktów 
osobistych, które trwają do dziś. Twór
cy poznali m.in. malarstwo na szkle, 
rzeźbę, snycerkę w Paszynie, Limano
wej, Tylmanowej, Krościenku, Zakopa
nem, region Beskidu Śląskiego i tu 
wspaniałą rodzinę Kamieniarzów z Ko
niakowa, muzeum instrumentów daw
nych w domu Zuzanny Kawulok 
w Istebnej, muzeum w Wiśle, Żywcu . 

Twórcy puławskiego klubu zajmują się 
również rzeźbą, malarstwem, haftem, ko
ronkarstwem, kowalstwem, wycinanką, 
plecionkarstwem wikl inowym i rogoży
nowym, plastyką obrzędową i zdobnic
twem wnętrz. 

Jubileusz 40-lecia K T L był uświet
niony wystawą pokonkursową „Arty
styczna twórczość wsi" , na której zgro
madzono 859 eksponatów. W konkursie 
udział wzię ło 89 twórców. Nagrody 
otrzymali: 

Jubilat z P u ł a w 
przemianowany na Stowarzyszenie 
Twórców Ludowych z siedzibą w Lubl i 
nie. Głównym inicjatorem i organizato
rem Puławskiego Klubu Twórców Ludo
wych był Bronisław Pietrak, kowal, po
eta, wycinankarz z Gutanowa (zm. 1997 
r.). Przez 20 lat pełnił funkcję prezesa, 
a od 1980 r. do końca życia był prezesem 
honorowym klubu, doradcą i pomysło
dawcą wielu przedsięwzięć. Wśród zało-
życ i e l i w 1959 r. znaleźli się także poeci 
Jan Pocek z Kalenia, Zygmunt Kupisz 
z Łan, Józef Świderski z Gutanowa, Ma
ria Wójcik z Bochotnicy, Aleksander 
Adamczyk z Bronic oraz Zuzanna Spa-
sówka z Pożoga. 

Puławski klub od początku swego 
istnienia zrzeszał ponad 100 twórców; 
grupę wspomnianych poetów założycie
l i , tkaczki z okolic Żyrzyna ze wsi 
Żerdź, Borysów, Bałtów, Wronów, Osi
ny, Zagrody, garncarzy z Baranowa, ple-
cionkarzy z Gołębia, okolic Janowca 
i Kazimierza, hafciarki, malarzy, rzeź
biarzy, kowali . Na przestrzeni 40 lat 
K T L miał duże osiągnięcia w dziedzinie 
twórczości i popularyzacji sztuki ludo
wej, folkloru, obrzędów. Aktywna dzia
łalność twórców przejawiała się w ucze
stnictwie w imprezach folklorystycz-
nych, lokalnych, ogólnopolskich takich 
jak: „Cepeliady" w Warszawie i Krako
wie, Ogólnopolsk i Festiwal Kapel 
i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu, 
gdzie uczestniczyli rokrocznie w kier
maszach a zespół z Żerdzi prezentował 
na scenie widowiska folklorystyczne 
„Prządki" (1977, 1979, 1982) oraz „He-
rody" (1983). 

Do tradycji weszły doroczne wysta
wy sztuki ludowej, kiermasze, spotka
nia autorskie prezentujące dorobek ar
tystyczny twórców. Od 4 lat organizo
wany jest cykl „Spotkania ze sztuką lu 
dową" adresowany do dzieci i młodzie
ży szkolnej a nawet przedszkolaków. Są 
to pokazy przy warsztacie pracy. Pu
ławski klub był organizatorem wielu 
wycieczek do twórców zamieszkują
cych inne regiony kraju w celu wymia-

Byl iśmy w Kartuzach i Wdzydach, po
znal iśmy rzeźbiarza i wspania łego poe
tę Zygmunta Bukowskiego z Mierze-
szyna. Na Rzeszowszczyźnie odwiedzi
l iśmy pracownię garncarza Andrzeja 
Pl izgi w Pogwizdowie. P o z n a l i ś m y 
ośrodek tkacki w Wyrykach koło Wło 
dawy, Włodawski Klub Twórców L u 
dowych, Krasnostawski Klub Twórców 
Ludowych, okolice Kielc , Radomia, 
Kraśnika. 

Obecnie klub zrzesza 137 osób 
w tym 61 twórców jest zweryfikowanych 
przez Radę Naukową Z G STL. Najlicz
niejszą grupę stanowią tkaczki z okolic 
Żyrzyna. Garncarstwo w Baranowie, 
dziedzina sztuki niegdyś bardzo prężna, 
obecnie zaginęło; żyją tylko Piotr Maśny 
i Stanisław Domański , z uwagi na wiek 
nie zajmują się już produkcją garnków. 
Dobrze się stało, że w 1997 r. w Barano
wie została otwarta Izba Garncarska, ślad 
po prężnym ośrodku czynnym od X I V w. 

J A N I N A R U S E K 

Takie jest prawo Boże 

Pod baldachimem nieba 
wschodzące s łońce 
jak złota monstrancja 
w pogodny ranek 
nie spóźnia się ani minuty. 
Najpierw wypije kropelki rosy 
zwisające na koniuszkach listków. 
potem promykami rozbudzi pszczoły, 
by z ukwieconych łąk 
i z łocis tych r zepaków 
zbierały nektar 
tak potrzebny dla ludzi. 
A w samo południe 
cień ze znajomego drzewa 
koło domu 
pozwoli odpocząć zmęczonym. 
I znów wędruje po niebie, 
by na Anio ł Pańsk i 
zdążyć na czas. 
Takie jest prawo B o ż e 

Rzeźba w drewnie: Stanisław Troc
k i z Kurowa - I nagroda i Zygmunt Ko
zak z Nasi łowa - I I . Wyróżnienia przy
znano Zbigniewowi Kozakowi z Puław 
i Sylwestrowi Kozakowi z Dęblina. 

R z e ź b a w kamieniu: Kazimierz 
Dymkowski z Góry Puławskiej - I. 

Tkactwo: I - Janina Skomra z Żer
dzi; II - Felicja Barańska z Borysowa 
i Zofia Rułka z Bałtowa; I I I - Alfreda 
Bernat z Bałtowa, Irena K w i t z Puław 
i Józefa Rułka z Borysowa. Wyróżnienia 
- Mirosława Krasa z Borysowa, Teresa 
Rutkowska, Marianna K w i t i Marianna 
Wawer z Żerdzi. 

Koronka: I - Irena Paźnikowska 
z Pająkowa (koronka kołkowa); I I -
Wanda Bartoś z Rzeczycy (koronka szy
dełkowa) i Marianna Sandomierska z Pu
ław (koronka kołkowa); I I I — Genowefa 
Maciąg z Gołębia (koronka szydełkowa); 
wyróżnienie - Joanna Nowakowska 
z Kazimierza (koronka klockowa). 

E L Ż B I E T A 

W Ó J T O W I C Z 

* * * 

Gdy ból w serce się 
wkrada 
i łza pojawia się 
w oku 
uciekam w pole 
szerokie 
radość odna leźć 
i spokój 
Wpatrzona w ba rwę 
moty l i polnych 
ws łuchana w szept 
k łosów żyta 
S iedząc na miedzy 
dz i ewanną porosłej 
na jwiększe prawdy 
odkrywam 
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Kowalstwo: I - Krzysztof Cegieła; 
wyróżnienie - Arkadiusz Cegieła - obaj 
z Góry Puławskiej. 

Haft: I - Wacława Stasiak z Puław; 
II - Małgorzata Cielińska i Janina Roze-
słaniec - obie z Puław; wyróżnienie -
Aniela Czopek z Puław. 

Plecionkarstwo: I - Paweł Dora-
czyński z Kazimierza; II - Joanna No
wakowska z Kazimierza; III - Edyta 
i Olgierd Nowiccy z Puław; wyróżnienia 
- Henryk Bąkała z Gołębia, Krystyna 
Nakonieczna z Borysowa i Janina Kę
dziora z Jaworowa. 

Malarstwo: Wacława Stasiak z Pu
ław - wyróżnienie. 

Wycinanka: I - L i l i a Sola z Puław, 
Joanna Nowakowska z Kazimierza -
wyróżnienie. 

Plastyka obrzędowa: I - Irena K w i t 
z Puław; I I - Henryka Wiak z Żerdzi; III 
- Henryka Wrótniak z Witoszyna i Józe
fa Furtak z Bałtowa; wyróżnienie - Mał
gorzata Urban z Cholewianki. 

Z okazji jubileuszu ogłoszono rów
nież konkurs poetycki „Z ziemi wyrosłe, 
z serca utkane". Wzięło w n im udział 15 
twórców. Nagrody otrzymali: 

I - Janina Rusek z Karmanowic; I I -
Krystyna Poczek z Wólki Kątnej; H I -
Zuzanna Spasówka z Pożoga i Elżbieta 
Wojtowicz z Wólki Kątnej. Wyróżnienia 
przyznano: Genowefie Karpińskiej z Pu
ław, Zofii Kupis z Oblas i Kazimierzowi 
Muratowi z Gołębia. 

Organizatorzy konkursów serdecz
nie dziękują za pracę w jury dr Krystynie 
Marczak, mgr Halinie Soleckiej, etno
grafowi kustoszowi Muzeum Regional
nego w Puławach, dr. Janowi Adamow-
skiemu, mgr Halinie Kosienkowskiej, 
mgr Renacie Siedlaczek, dyrektorowi 
POK „DCH" . Realizacja konkur sów 
oraz całość imprezy możl iwa była dzięki 
wydatnej pomocy finansowej Minister
stwa Kultury i Sztuki, starosty puław
skiego, prezydenta miasta Puławy. Nie 
zabrakło też sponsora Cezarego Sarzyń-
skiego z Kazimierza. Z serca dziękuję 
wszystkich sponsorom. 

Uroczystość swoją obecnością, za
szczycili: Dorota Ząbkowska z MKiSz , 
Józef Krzyżanowski - pełnomocnik wo
jewody lubelskiego, Leszek Kraczkow-
ski - dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Marszałkowskiego, prezes Z G 
STL Jan Kuruc, red. Teresa Łozińska 
z Polskiego Radia w Warszawie, red. 
Helena Kozicka z „Chłopskiej Drogi", 
dr Krystyna Marczak z Rady Naukowej 
STL, Andrzej Ciota - dyrektor Biura Z G 
STL, Henryk Wieczorek - starosta pu
ławski, Janusz Grobel - prezydent Pu
ław i Wincenty Niewiński - przewodni
czący Rady Miasta Puławy. Listy gratu
lacyjne przekazali Zdzisław Podkański 
i Helena i Stanisław Weremczukowie 
oraz Aleksander Fijałkowski. 

K R Y S T Y N A 
P O C Z E K 

Nasz dom 
Nasz dom pachnia ł żywicą 
często razowym chlebem 
miał duży piec gliniany 
gdzie z imą grały świerszcze 
Gdy przyszła świąteczna pora 
Ojciec kan tyczkę wyjmował 
i dom nasz pełną nadziei 
nabożną pieśnią rozbrzmiewał 
A Częs tochowska Panienka 
z obrazu co wisiał przy belce 
codziennie b łogosławi ła 
nasze rodzinne szczęście 

Jubileusz 40-lecia był okazją do 
uhonorowania zasłużonych twórców. 
Złote Krzyże Zasługi przyznane mają: 
Janina Skomra - tkaczka z Żerdzi, Zu
zanna Spasówka - poetka z Pożoga 
oraz Alfreda Bernat, tkaczka z Bał towa. 
Odznakę „Zasłużony Działacz Kul tury" 
otrzymali: Helena Gołaś , Maria K w i t , 
Anna Kędziora, Kazimiera Grzegorzak, 
Marianna Wawer, Marianna Olszak -
tkaczki z Żerdzi , Felicja Barańska -
tkaczka z Borysowa, Piotr Maśny -
garncarz z Baranowa, Maria Ki jak -
poetka z Markuszowa oraz Halina So
lecka - etnograf z Muzeum Regionalne
go w Puławach. Dyplomami Ministra 
Kultury i Sztuki uhonorowani zostali: 
Kazimiera Bernat, Teodora Chrzan, Ja
nina Grzegorzak, Henryka Wiak -
tkaczki z Żerdzi, Krzysztof Cegieła, w i 
ceprezes Klubu Twórców Ludowych, 
kowal z Góry Puławskiej , Irena K w i t , 
tkaczka i hafciarka z Puław, Janina Ma
zurek, Zofia Trzcionkowska - tkaczki 
z Ba ł towa , Krystyna Nakonieczna 
i Józefa Rułka - tkaczki i plecionkarki 
z Borysowa, Zuzanna Spasówka - poet
ka z Pożoga . Dyplomy wojewody 
otrzymali: Józefa Furtak, Janina Furtak, 
Zofia Rułka - tkaczki z Bałtowa, Zyg
munt Kozak - rzeźbiarz z Nasi łowa, 
Maria Kurus - tkaczka z Borysowa, Ja
nina Nowardnik, Wacława Olszak, Ire
na Osiak, Janina Skomra, Zofia Wiejak 

- tkaczki z Żerdzi , Janina Rusek - poet
ka z Karmanowic, L i l i a Sola - wyci -
nankarka z Puław, Zuzanna Spasówka, 
Wacława Stasiak - hafciarka, malarka 
z Puław. Dyplomy Wojewódzkiego Do
mu Kultury otrzymali: Henryk Bąkała -
plecionkarz z Gołębia, Irena Brewczuk 
- hafciarka z Puław, Teresa Rutkowska, 
Maria Krawczak, Teodora Wesołowska, 
Genowefa Marek, Al ina Góra, Leoka
dia Olszak, Janina Skomra - tkaczki 
z Żerdzi, Stanisław Domański - garn
carz z Baranowa, Janina Kędziora -
plecionkarka z Jaworowa, Joanna No
wakowska - plecionkarka, koronczar-
ka, wycinankarka z Kazimierza, Irena 

Z U Z A N N A 
S P A S Ó W K A 

* * * 
Posiwia ły moje włosy 
Jak przed żn iwami kłosy 
Popiół posypany w popielec 
Na m o i m czole 
Szary j ak wyschnię te pole 
Z prochu jes teś i w proch się obrócisz 
Skąd wyszed łe ś tam wróc isz 
Niewiadomo kiedy to nadejdzie 
Któregoś dnia s łońce dla mnie j u ż 

nie wzejdzie 

K w i t - hafciarka i tkaczka z Puław, L i 
lia Sola. Dyrekcja POK „ D C H " uhono
rowała dyplomami twórców przejawia
jących aktywność nie tylko artystyczną 
ale i organizacyjną , i tak dyplomy 
otrzymali: Wacława Stasiak, Marianna 
Sandomierska - koronczarka z Puław, 
Małgorzata Ciel ińska - hafciarka z Pu
ław, Irena K w i t , Aniela Czopek - ha
fciarka z Puław, Irena Brewczuk, Zyg
munt Kozak, Krzysztof Cegieła, L i l i a 
Sola, Józefa Rułka, Krystyna Nako
nieczna - tkaczka, plecionkarka z Bory
sowa, Janina Skomra i Zofia Trzcion
kowska. 

Wszechstronna działalność twórcza 
i organizacyjna w zakresie upowszech
niania sztuki ludowej moż l iwa była 
dzięki ogromnej życzliwości i wsparciu 
finansowym instytucji bezpośrednio pa
tronującej, jaką był niegdyś Powiatowy 
D o m Kultury, a nas tępnie Pu ławsk i 
Ośrodek Kultury obecnie POK „DCH", 
Wydziału Kultury, Miejskiej Rady w Pu
ławach, Wydziału Kultury Urzędu Woje
wódzkiego, Wojewódzkiego Domu K u l 
tury oraz Z G STL. 

Serdeczne podz i ękowan ia p ragnę 
złożyć Edwardowi Balawejderowi, Sta
nis ławowi Weremczukowi, Alfredowi 
Gaudzie, Józefowi Krzyżanowskiemu, 
Sabinie Dados, Barbarze Waksmudzkiej, 
Danucie Powiłańskiej , Andrzejowi Cio
cie, Zdzisławowi Toczyńskiemu oraz dr 
Krystynie Marczak za fachowe doradz
two, społeczną pracę w jury konkursów 
„Artystyczna twórczość wsi", organizo
wanych od 10 lat. Redaktor Barbarze 
Pstrokońskiej, która na łamach „Tygo
dnika Kulturalnego", „Zielonego Sztan
daru" i innych upowszechniała nasze 
inicjatywy, red. Helenie Kozickiej za re
portaże w „Chłopskiej Drodze" o dzia
łalności K T L oraz prezentację sylwetek 
twórców. Red. Teresie Łozińskiej , nie
strudzonej w penetracji terenu i prezen
tacji naszych twórców na antenie Pol
skiego Radia. 

Jadwiga Orlewska 
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SYLWETKI 

O Henryku Karasiu, 
rzeźbiarzu z Kozienic 

Urodził się w roku 1941 we wsi Kociołki pod Kozieni
cami w rodzinie chłopskiej. Matka prowadziła gospodar
stwo, a ojciec zajmował się stolarką; miał więc możliwość 
bardzo wczesnego oswojenia się z drewnem. 

Z wykształcenia jest technikiem ekonomistą, a jego życie 
zawodowe cechuje spora różnorodność. Pracował bowiem 
jako spawacz, żołnierz zawodowy (12 lat w administracji 
wojskowej), zajmował kierownicze stanowisko w przedsię
biorstwie budowlanym i w administracji szkolnej. Przez pe
wien czas eksperymentował nawet jako rolnik w gospodar
stwie odziedziczonym po rodzicach. Ponieważ jednak osią
gany zysk wystarczał jedynie na opłacenie siły roboczej, zre
zygnował z wprowadzania postępu na wieś i zasadził las. 

Obcowanie z naturą, zachowane w pamięci sceny z życia 
dawnej wsi, umiejętność obserwowania otoczenia i wrodzo
ne zdolności artystyczne inspirują Henryka Karasia jako 
rzeźbiarza. 

Rzeźbić zaczął w 1970 r., poważnie jednak zajął się 
twórczością dopiero w roku 1978. Pierwsze jego prace to 
pojedyncze rzeźby figuralne, mające charakter pamiątkowy. 
Przebywając w środowisku kozienickim, miał dobry klimat 
do rozwoju swego talentu. 

„Grupa kozienicka" to zdolni artyści znani w kraju i za gra
nicą, ściśle związani z Puszczą Kozienicka i jej stolicą, współ
pracujący z Muzeum Wsi Radomskiej, z twórcami z innych re
gionów (plenery), a przede wszystkim ze swymi krajanami. 

Kontakt z własnym środowiskiem miał wpływ na ukształ
towanie losów H. Karasia. Zainteresowanie jego pracami wy
kazał starszy kolega Grzegorz Szewczyk. Dzięki niemu mło
dy rzeźbiarz wziął udział w plenerze organizowanym w Ko
zienicach w 1979 r. I od tej pory rzeźba stała się jego pasją, 
najważniejszym zajęciem, jej poświęcał każdą wolną chwilę. 

Ulubiony temat to życie i praca ludzi wsi, szczególnie 
praca kobiet, starał się też utrwalać w drewnie obrzędy 
i zwyczaje ludowe. Grzegorz Szewczyk oraz dr Stefan Ro
siński, wówczas dyrektor Muzeum Wsi Radomskiej, zachę
cili artystę do udziału w konkursach i wystawach. Talent, 
ambicja doskonalenia warsztatu twórczego, systematycz
ność, pasja tworzenia, duża aktywność twórcza i ogromne 
zainteresowanie rzeźbą ludową, a także udział w konkur
sach, wystawach i plenerach spowodowały, że „w stosunko
wo krótkim czasie prace jego osiągnęły tak wysoki poziom 
artystyczny, który wymaga długich lat pracy" (cyt. z opinii 
wystawionej przez mgr M . Jurecką i dr. S. Rosińskiego, 
1982). Dzięki dużym osiągnięciom artystycznym twórcy, 
Grzegorz Szewczyk, ówczesny prezes Oddziału 
Radomskiego STL, mógł stwierdzić w 1987 r., iż „Kol. Ka
raś należy do czołówki twórców ludowych województwa ra
domskiego. Jego prace tak pod względem tematycznym i ar
tystycznym oceniane są wysoko" (cyt. z materiałów Oddzia
łu Radomskiego STL). 

Henryk Karaś i jego rzeźba wykonana podczas pleneru na Litwie 
Fot. archiwum 

Do Stowarzyszenia Twórców Ludowych Henryk Karaś 
został przyjęty w roku 1983, a od 1996 r. jest prezesem Ra
domskiego Oddzia łu STL. Jest także cz łonk iem Sądu Kole
żeńskiego Z G STL (od 1997 r.) . 

O d 20 lat współpracuje nieprzerwanie z Muzeum W s i 
Radomskiej, gdzie znajduje się 80 jego prac, a także z Gale
rią Sztuki Ludowej w Lublinie i Galer ią „Arex" w Warsza
wie. Jego prace znajdują się również m.in . w muzeach 
w Kozienicach, Jaśle, Szyd łowcu , Przysusze i Lublinie . 

Bra ł udział w 34 konkursach, w 25 o t rzymał nagrody, 
w t y m 6 pierwszych (1983 - Turno, 1984 - Przysucha, 1986 
- Lubin-Majdanek , konkurs „Przeciw wojnie", 1986 -
Kielce, Sakralna Sztuka Ludowa, 1997 - Lubl in , konkurs 
„ O moc chleba", 1997 - Radio Radom); 8 drugich i 6 w y 
różnień. 

Jego rzeźby og lądano na 30 wystawach w kraju i za gra
nicą. By ły to wystawy: pokonkursowe i poplenerowe -
w Muzeum W s i Radomskiej w Radomiu z okazji 10-lecia 
pracy twórczej (1989); w Muzeum Regionalnym w Kozieni
cach - I Wystawa Ś rodowiskowa Stowarzyszenia Twórców 
Plastycznych Z iemi Kozienickiej (1998); w Niemczech: 
w Berlinie Zachodnim - zbiorowa wystawa sztuki ludowej 
organizowana przez C H Z „Ars Polona" (1980), i w Hambur
gu - wystawa rzeźb w Muzeum Sztuki Świa towej (1996); 
w Szwecji - „Sakra lna sztuka ludowa w Polsce" (1989), we 
Francji - „Boże Narodzenie w tradycyjnej sztuce polskiej" 
(1995/1996), a także na Ło twie - wystawa zbiorowa (1998) 
i na L i tw ie - wystawa oko łop lenerowa (1998). 

Artysta uczestniczył w 30 plenerach rzeźby monumentalnej 
w kraju (m.in. w Turnie, Przysusze, Toruniu, Turku, Milanów
ku, Zbożennie, Kozienicach, Radomiu, Koszelówce) i za grani
cą (w Magdeburgu - Niemcy, X I I 1996; w Birštonas - Litwa, 
V 1998). Jego rzeźby monumentalne znajdują się na skwerach 
i placach zabaw Radomia, Kozienic i Birśtonas, a także w Skan
senie Bartniczo-Pszczelarskim w Radomiu (ule figuralne). 

Bywa obecny na kiermaszach sztuki ludowej w Kazi 
mierzu Dolnym, Krakowie, Kozienicach, Radomiu, Iłży, 
Krasnymstawie, Bukowinie Tatrzańskiej , Żywcu , a jego pra
ce znajdują się w zbiorach prywatnych kolekc jonerów kra
j o w y c h i zagranicznych, m.in . w Niemczech i Hiszpanii. 

W roku 1984 o t rzymał b r ązo w ą odznakę „Zas łużony 
Dzia łacz Kul tury" , w roku zaś 1998 nagrodę wojewody ra
domskiego w dziedzinie twórczośc i artystycznej, upo
wszechniania i ochrony kultury za rok 1997. 
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W twórczości Henryka Karasia wyróżn ić m o ż n a trzy eta
py. W I okresie - lata 1978-1984 - p o w s t a w a ł y „prace ma
łe o wysokości nie przekraczającej 50 cm, najczęściej jedno-
postaciowe. Charakteryzują się realizmem sytuacyjnym. Po
kazują ludzi przy pracy. Wykonane są z dużą dbałością o za
chowanie proporcji ciała, przy jednoczesnym stosowaniu 
uproszczeń. Przedstawione postacie są w ruchu typowym 
dla czynności , którą ilustrują. Uzupe łn i en iem wypowiedzi 
są dokładnie przedstawione narzędzia . Polichromia ich jest 
stonowana. Do malowania autor u ż y w a kolorowej bejcy. 
Barwy są ciepłe, przygaszone. Przeważają brązy, zielenie" 
(cyt. za I . Szymczyk). 

Okres I I - lata 1985-1989 - zapoczą tkowują rzeźby 
„Podobiadek" i „Kape la" - bardziej z łożone, bardziej dyna
miczne od poprzednich, wielopostaciowe. Jest to okres 
rzeźb dużych, np. „Droga Krzyżowa" . „Jej wysokość 155 
cm pozwala na pe łne zobrazowanie wszystkich stacji M ę k i 
Chrystusa. Rzeźba jest w formie s łupa - „góry" , wokó ł 
której spiralnie biegnie ku szczytowi droga, symbolizująca 
narastanie dramaturgii wydarzeń . Polichromia jest nadal sto
nowana, pomimo wprowadzenia szerszej palety barw" (cyt. 
za I . Szymczyk). D u ż e , wielopostaciowe rzeźby ukazują 
obrzędy ludowe i prace wiejskie, np. w młynie , przy wyro
bie i montażu gontu. Barwy są czyste, żywe , kontrastowe. 
Przeważa tempera. Częs tą fo rmą wypowiedzi w t y m okresie 
są płaskorzeźby. Mają „kompozyc ję otwartą , w większości 
obwiedzione są ramami, wykonane p ły tk im reliefem zdomi
nowanym przez kolor" ( I . Szymczyk). 

Okres I I I - od 1990 roku do c h w i l i obecnej - cechuje po
łączenie najlepszych p o m y s ł ó w i os iągnięć warsztatowych 
z obu wcześniejszych okresów. Twórca nadal podejmuje te
maty świeckie i sakralne. Świeck ie to najczęściej tematy tra
dycyjne, wiążące się z życ iem, g łównie z a ś z pracami, 
obrzędami i wierzeniami ludu Puszczy Kozienickiej. Bardzo 
często utrwala w drewnie g inące zawody (np. bednarz, gon-
ciarz, bartnik, kowal) oraz postaci ludzi , k tórzy j u ż zniknęl i 
z naszej rzeczywistości , np. sylwetki dawnych Żydów, nie
zwykle ciekawe, oryginalne, z podkreś l en iem ich charakte
rystycznych ry sów twarzy i szat, przedstawionych w typo-
wych dla tego narodu sytuacjach (podczas modli twy, studio
wania Talmudu, gry na skrzypcach i na cymba łkach) i po
zach (np. skupiony myśl ic ie l z r ękami w kieszeniach). 

Najczęściej zaś podejmowane motywy sakralne to Fra
sobliwy, aniołek, św. Miko ła j . Na szczególną u w a g ę zasłu
guje sposób prezentacji artystycznej zafrasowanego Chry
stusa. Autor odstąpił od zakomponowania postaci stosowa
nego w poprzednich okresach (sylwetka nieproporcjonalna, 
masywna, w wyrażeniu stanu duszy pomocna polichromia). 
Obecnie postać Frasobliwego jest szczupła, częs to wręcz ko
ścista. Skupiający zawsze g ł ó w n ą u w a g ę na twarzach, twór
ca rzeźbi oblicze Chrystusa ze szczególną pieczołowitością , 
dzięki temu wydobywa z niej o g r o m n ą siłę wyrazu. Ciężkie , 
obwisłe powieki, ściągnięte b rwi , nos wydatny, długi , wąsk i 
- to charakterystyczne cechy wydłużone j , pociągłej twarzy, 
z zastygłym nań wyrazem bólu, cierpienia, udręki . Stan, 
w jakim znajduje się Frasobliwy, podkreś la jego bardzo 
zgarbiona sylwetka i mocne oparcie g ł o w y na d łon i 
i przedramieniu. Pozos ta łe elementy rzeźby: włosy, korona, 
dłonie, stopy, perizonium (opaska na biodrach) - zaznaczo
ne są w sposób uproszczony, schematyczny. Rzeźba jest po
malowana bejcą, zwykle w różnych odcieniach brązu, wy
jątkowo zaś czarną. 

Wśród rzeźb sakralnych przeważają ma łe i średnie, ale 
są też prace duże , np. naturalnej wie lkośc i św. Józef, znajdu

j ący się w mie jscowośc i Jan ików koło Kozienic, pó ł to rame
trowa Madonna z Dziec ią tk iem - na prywatne zamówien ie 
z Niemiec (artysta tworzył tę postać zapatrzony w rzeźbę ba
rokową) . W planach ma wykonanie k rzyża o wys. 1,5 m do 
kośc io ła rzymskokatolickiego na Ukrainie (na prywatne za
mówien ie ) . 

Nadal powsta ją w pracowni twórcy płaskorzeźby. Naj
nowsze spośród nich to: „Matka Boska" (prywatne za
m ó w i e n i e z Hiszpanii - 1998), „Ga rnca r s two" - na konkurs 
do Iłży (1998), „Kropla wody" - na konkurs og łoszony 
przez Centrum Edukacji Ekologicznej (1998), „Moje życ ie" 
- na konkurs do Łodz i (1999). Obecnie pracuje wspóln ie 
z m ł o d y m rzeźb ia rzem Mark iem Janaszkiem nad „Drogą 
Krzyżową" , inspirowany ujęciem tematu na obrazach rene
sansu włosk iego . P o s z c z e g ó l n e stacje wykonywane są 
w sklejonej płycie z drewna lipowego o grubości 14 cm 
i wymiarach: szer. 1,0 m - 1,5 m , wys. 1,2 m , i mają być 
umieszczone w niszach z kamienia, zna jdu jących s i ę 
w ogrodzeniu kośc ie lnym (Kozienice). 

Henryk Karaś to także znany twórca rzeźb monumental
nych, powsta jących g łównie podczas p lenerów, np. „Weseli 
muzykanci" - wys. 3,15 m, dąb , L i t w a 1998, ale także na za
mówien ie , np. k rzyż do kośc io ła w Kozienicach. R z e ź b a ta 
wykonana jest w dębie , ma 4,20 m wys., sama zaś figura 
U k r z y ż o w a n e g o ma wys. 2,20 m i wyrzeźb iona została 
w drewnie akacjowym. I tutaj artysta skupił s w ą u w a g ę na 
realizmie sytuacyjnym - napięte mięśn ie i nabrzmia łe żyły 
przybitego do k rzyża Chrystusa oddają niezwykle sugestyw
nie jego umęczen ie , cierpienie i ból . 

Rzeźby tworzone obecnie są na ogół polichromowane, 
najczęściej bejcą; barwy są stonowane, ciepłe, przede wszy
stkim brązy, beże i zielenie, ale też (choć rzadziej) spokojne 
odcienie czerwieni. Jedynie aniołki i Mikołaje malowane są 
temperą i mają barwy żywe, nasycone, kontrastowe. Jeśli zaś 
powstają prace bez polichromii , artysta pokrywa je woskiem. 

Liczebnie przeważają prace figuralne; wielopostaciowe 
to zwykle płaskorzeźby, z a r ó w n o jednak przy tworzeniu jed
nych, j ak i drugich nadal interesuje go przede wszystkim re
al izm sytuacyjny, dlatego stosuje uproszczenia w ukazywa
niu twarzy i poszczegó lnych częśc i ciała ludzkiego. 

Artysta udoskonalił i uszlachetnił swój warsztat twórczy; je
go rzeźby cechuje większa subtelność, delikatność, ale też więk
szy dynamizm. Chociaż jest samoukiem, potrafi rzeźbić niemal 
profesjonalnie (np. postać Frasobliwego). „Jest rzeźbiarzem cią
gle rozwijającym się twórczo, który dopracował się własnego, 
oryginalnego stylu. Ostatnie jego prace świadczą o perfekcyjnie 
opanowanym warsztacie rzeźbiarskim" (cyt. za E. Wi t ) . 

M o ż e też powiedz ieć , nawiązując do słynnej Ody Hora
cego ( I I I 30), „ N o n omnis moriar" - „Nie wszystek umrę" , 
ma bowiem nas tępcę w osobie syna Łukasza , ucznia l iceum 
sztuk plastycznych, k tó remu przekazuje swoje umiejętności 
twórcze . 

B I B L I O G R A F I A : 
1. Teczka osobowa Henryka Karasia, archiwum STL. 
2. Teczka Oddziału Radomskiego STL. 
3. Małgorzata Jurecka, Henryk Karaś - twórca rzeźb monu

mentalnych, „Kontakt. Wojewódzki Informator Kulturalny", Ra
dom, sierpień '86, nr 8 (93), s. 16-17. 

4. Rzeźba ludowa Henryka Karasia, katalog z wystawy jubile
uszowej, tekst Iwona Szymczyk, Radom 1989. 

5. Plener '98 Stowarzyszenia Twórców Sztuk Plastycznych Zie
mi Kozienickiej, katalog, oprac. Anna Stępniak, Kozienice 1998. 

6. I Wystawa Środowiskowa Stowarzyszenia Twórców Sztuk 
Plastycznych Ziemi Kozienickiej, katalog, oprac. Elżbieta Wit, Ko
zienice 1998. 

35 



J A D W I G A K O Z Ł O W S K A - D O D A 

„(...) zawsze b y ł a m Polką, katol iczką, nie zważając na 
trudne czasy. Znos i ł am naśmieszk i 1 , szyderstwa i zawsze 
by łam optymis tką , pamiętała , k i m b y l i moi rodzice, dziatko-
wie, by nie zaplamić i chną 2 cześć" . 

W a c ł a w a Turcewicz 
Wacława Turcewicz (z domu - Turowicz) urodzi ła się 15 

grudnia 1930 r. w rodzinie Adama i Filomeny Turowiczów 
w Nowej -Myszy (woj . nowogródzk ie I I Rzeczypospolitej) 
na tzw. Rusi Czarnej. Obecnie jest to w i e ś rejonu bara-
nowickiego, obwodu brzeskiego na Białorusi . 

Do zrozumienia poezji W. Turcewicz, formy językowej 
oraz problematyki jej wierszy, nie wystarczy zarys sylwetki 
autora. Należy umieścić jej twórczość w opisie sytuacji j ęzy-

Ś w i a t w a r t o ś c i 

p o l s k o j ę z y c z n e j 
p o e t k i z N o w e j - M y s z y ( B i a ł o r u ś ) 
kowej i kulturowej, które przyczyniły się do tego, że ten jej 
dorobek jest taki, a nie inny. Urodzi ła się w okresie między
wojennym, kiedy w jej rodzinnych stronach miały miejsce 
najbardziej silne tendencje polonizacyjne. Jej j ęzykiem pry-
marnym, wyniesionym z rodziny jest j ęzyk polski. Będąc je
szcze ma łym dzieckiem, słysząc w domu wyłącznie polszczy
znę, nie rozumiała dzieci mówiących prostym j ęzykiem. „Po-
tym nu nauczyła sie pewno, jak dziecko razem bawicca 
z djec'mi, ale tak, żeby tak naprawdę, żeby umieć. . ." - w ten 
sposób opowiada o n ie świadomym opanowaniu mowy pro
stej. Przynależność do tzw. rodzin polskich była powodem do 
dumy każdej bardziej zamożnej , bardziej szlachetnej rodziny 
w Nowej-Myszy. Miejscowi mieszczanie - czy to by l i nau
czyciele, czy kolejarze, czy policjanci - z tych bardziej za
możnych wybierali polski jako j ęzyk rodzinny. Natomiast c i 
biedniejsi - zwłaszcza, jeżel i miel i za żonę kobietę ze wsi (a, 
jak wiadomo, matki pełniły ważną rolę w procesie zachowa
nia j ęzyka lub wprowadzania innego do komunikacji w do
mu) - miel i tzw. swój język: „taki miejscowy jenzyk, on i był 
miejscowy, to wiecie, taki o zmieszany z ukrainskim, z pol
skim, z ruskim i to takie jak ieś by ło (...). Proścjejszy, miesza
ny taki jenzyk, nie był czysto, j ak teras mówio , że jak iś biało
ruski jest, nie. Prost o taki, ot o trochu taki wie, wiaskowy, jak 
m ó w i sie, ze wsi... W każdej miejscowości po swojemu roz-
mawiajo, prawda, tutejszy (...)". Albo zacytuję inną wypo
wiedź na ten temat: „To taki o prosty jenzyk, pomieszany 
z ukrainskim, z polskim i coś takiego z białoruskiego wzien-
te, z rosyjskiego razem coś takiego. Tu swój utworzyli jenzyk. 
I dlatego on taki prosty nazywajecca, że on nie białoruski, nie 
czysto białoruski, nie ruski, nie polski... O taki o mieszany. To 
nazywajecca prosty jenzyk, o taki o miejscowy". 

W miasteczkach poza domem język polski ówcześnie był 
wymagany tak przez urzędy pańs twowe, jak i przez prywatne 
osoby. „Wszendzie , gdzie nie zajdziesz, czy do sklepu, czy do 
gminy, to musisz m ó w i ć po polsku... Sklep otkrył, nie pszyj-
mował , po prosta nawet nie sprzeda tobie nic, jeżel i tam z i m i 

rozmawiali, po prosta rozmawiać beńdziesz" . Po polsku 
mówi ły również szlacheckie rodziny w pobliskich Ciepliwo-
dach, Siewrukach, które - j ak m ó w i W. Turcewicz - była to 
miejscowa, czyli samoczynnie spolonizowana szlachta biało
ruska. W okolicznych wsiach mieszkały również osobne ro
dziny polskojęzyczne osadników nadzielonych ziemią za 
udział w wojnie, j ak również i ch łopów-przes iedleńców. 

Przed wojną j ę z y k i e m kazań , pieśni rel igijnych i mo
dl i tw był j ę zyk polski. J ęzyk iem l i turg i i pozos tawała nadal 
łacina. Z kośc io łem jest związane całe życie W. Turcewicz. 
Jeszcze będąc m a ł ą dz i ewczynką należała do organizacji 
„Dziec i M a r y i " , bra ła udzia ł w procesjach. 

Często do miasteczka przyjeżdżali na manewry żołnierze. 
Zatrzymywali się w wolnych stodołach. Dzieci robiły dla nich 
przedstawienia, wśród nich i pani Wacława. Deklamowała 
wiersze, śpiewała piosenki, za co często przynosiła do domu 
różne smakołyki, miskę zupy czy żołnierskiej kaszy. Kiedy 
podrosła, to na święta dzieci robiły przedstawienia po domach: 
śpiewały polskie, rosyjskie piosenki, deklamowały wiersze, 
przedstawiały scenki. Dla W. Turcewicz, która zawsze chciała 
być aktorką, były to pierwsze doświadczenia „na scenie". 

Ukończyła przed wojną dwie klasy szkoły polskiej. Same
go budynku szkoły w miasteczku nie było, nauczyciele wy
najmowali u mieszkańców pokoje, które służyły jako osobne 
klasy. Wszystkie przedmioty były prowadzone w języku pol
skim, prosty j ęzyk nie był mile widziany nawet podczas prze
rwy między zajęciami. Szkoła w miasteczku była siedmiokla
sowa, po jej ukończeniu m o ż n a było się udać do gimnazjum 
w pobliskich Baranowiczach lub w bardziej oddalonych mia
stach, np. Wilnie, Warszawie i td. Najwięcej osób jechało do 
Wilna. Siedmioletnia nauka w szkole powszechnej nie wyma
gała opłaty, natomiast dalsze nauczanie było płatne. 

Nauka została nagle przerwana z powodu sowieckiej 
okupacji. W szkole rosyjskiej musia ła wrócić do drugiej kla
sy, tak j ak i inne dzieci, pon ieważ właściwie nie rozumia ły po 
rosyjsku. Ukończy ła jeszcze dwie klasy szkoły rosyjskiej. 
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W czasie niemieckiej okupacji naukę w miejscowej szko
le prowadzono w języku białoruskim, pisownia natomiast 
sporządzana była łacinką dos tosowaną do białoruskiej fone
tyki. W białoruskojęzycznej szkole nauczali miejscowi nau
czyciele. Z powodu braku książek w j ęzyku białoruskim oni 
sami przerabiali teksty z podręczn ików do szkół rosyjskich. 

Na białoruski j ę z y k przełamali również i śp iewy w ko
ściele. W latach 1942-43 litanie do M a t k i Boskiej śpiewal i 
po bia łorusku. Inicjatorem by ł a p i ę c i o - s z e ś c i o o s o b o w a 
grupka; nazwy organizacji miejscowi mieszkańcy nie pa
miętają, ale mia ła ona herb „ P o h o ń " i p ropagowała j ę z y k 
białoruski. D o niedawna m o ż n a by ło zna leźć wśród ludzi 
starszych, tych, k tórzy pamię ta l i jeszcze podobne teksty re
ligijne. Jednak obecnie jest o to trudno. 

W 1944 r., kiedy wojska sowieckie posuwa ły się na za
chód, podczas bombardowania miasteczka, spalił się je j ro
dzinny dom. M i a ł a wtedy dopiero 14 lat, p ragnę ła się uczyć . 
Jeszcze bardzo świeże by ły wspomnienia z wczesnego dzie
ciństwa, kiedy mając dwa latka obse rwowała poża r ich po
przedniego domu. Po tak p o w a ż n y c h nieszczęściach, k tóre 
w krótkim czasie dotknęły rodzinę Turowiczów nie by ło 
mowy o dalszej nauce dzieci. A zostały i m z sześciorga uro
dzonych dzieci tylko dwie córki . Dwie starsze córki umarły, 
mając po szesnaście lat, przed n imi odesz ła z tego świata 
dwójka młodszych . 

Poza t y m ojciec chorował , mia ł p o w a ż n e problemy z żo
łądkiem. Dziewczynki musia ły p o m a g a ć mu we wszystkim. 
Bronia, starsza siostra pani Wacławy, posz ła do pracy w po
lu mając dwanaśc ie lat. Już wtedy nastolatka bronowała , po
magała kos ić , pas ła krowy, konie, bo nie mie l i czym zapła
cić innym. Później po wojnie czternastoletnia Wac ława oraz 
o dwa lata starsza siostra żęły zboże, wozi ły z pola snopy, ło
żyły kopy, j eździ ły do lasu po drzewo. Z przykrością wspo
mina, że nie umiała kos ić trawy na siano; „a j a to nie umia
ła kosic'. Czemu, j ak koniuszyna tam na polu, to kosiła. 
A tak tego siana, to bardzo... trawa trzeba kos ić , to trzeba 
przyciskac' kosa, to tego nie umiała . A do lasu i wszystko, 
to wszeńdz ie" . 

W 1950 r. za łożono w Nowe j -Myszy ko łchoz . Wysokich 
podatków, k tóre zostały na łożone na gospodarstwo, rodzina 
nie była w stanie spłacać. Z kolei brak świadec twa ukończe 
nia szkoły podstawowej nie dawał moż l iwośc i dostania pra
cy w k tó rymś z u r z ę d ó w pańs twowych . Musie l i zapisać się 
do kołchozu. Było c iężko, pon ieważ po roku pracy m o ż n a 
było dostać ty lko pud zboża . W kołchoz ie częs to otrzymy
wała nagrody pieniężne - po prostu nie umia ła p racować i n -
aczej, niż z ca łkowi tym poświęcen iem. 

Zdając sobie sp rawę z potrzeby dalszej nauki zaczęła 
chodzić do szkoły wieczorowej, ale uciążl iwa praca w koł
chozie, gospodarstwo domowe nie sprzyjały nauce, więc po
rzuciła j ą . Bez wzg lędu na to, zawsze dużo czytała . O pol
skojęzyczne utwory za władzy radzieckiej by ło bardzo trud
no, więc przep isywała wszystko, co j ą in teresowało , zdarza
ło się - całe książki . Nie lubiła czytać fantazji, natomiast 
uwielbiała ks iążki historyczne, realistyczne, ale najbardziej 
fascynowały j ą wiersze. Dotychczas jest jej bardzo przykro 
z powodu n i eukończonych siedmiu klas i niezrealizowanych 
planów dalszego kształcenia się. 

Wyszła za m ą ż za Kazimierza Turcewicza. Życie rodzin
ne nie układało się, czy to z tego powodu, że m ą ż był wy
znania p rawos ławnego , czy to dlatego, że „bun towała matka 
[męża]", ale j ak m ó w i sama pani Wacława: „Dobra tam nie 
było". Urodz i ł się i m syn, a po roku mąż , po t rącony przez 
traktor, zginął. Zosta ła w d o w ą z dzieckiem na rękach. Póki 

syn był mały, zwracała się do niego po polsku, ale poszedł 
do przedszkola i nie rozumia ł wychowawczyni i dzieci, więc 
musia ła zmienić j ęzyk . Dzisiaj częs to m ó w i po polsku do 
małej trzyletniej wnuczki , co nie jest dobrze odbierane przez 
syna. Syn ma j u ż b ia łoruską św iadomość na rodową , łączy 
się to z pańs twem, w k t ó r y m mieszka. 

Wróci ła do matki , ojca j u ż nie by ło wś ród nich, zmarł , 
kiedy jej syn Franciszek mia ł dziesięć miesięcy. „Matka 
wdowa, j a wdowa i siostra n i e z a m ę ż n a " - tak właśnie wy
glądała rodzina, k tó rą tworzyły. Matka p o m o g ł a je j kup ić 
stary drewniany dom, by z niego m ó c z b u d o w a ć nowy. Bu
dowanie w y m a g a ł o dodatkowych środków, więc dziecko 
musia ła z a m y k a ć w domu i biec do pracy. Trzeba dodać tu 
k i lka s łów o ówczesnych problemach społecznych ludności 
wiejskiej na Białorusi . Ks. R. Dzwonkowski określił je na
stępująco: „Otóż oni [wieśniacy - J .K . -D . ] b y l i wtedy do
słownie glebae adscripti, czyl i przypisani do z iemi" . 3 Cz ło 
wiek, który został wpisany do kołchozu , nie pos iadał pa
szportu, k tórego żądano podczas zatrudniania w urzędach, 
szpitalach i td . , czyl i w instytucjach pańs twowych . A b y do
stać się do pracy p a ń s t w o w e j , na leża ło od razu uzyskać po
zwolenie w radzie wiejskiej. „To oni mie l i pozwolenie, tak 
oni dadzo... To jak potkupisz i w ogóle tym, jak m ó w i sie, 
wzjatki 4 . To tak m o ż n o było , tylko takim sposobem". W ta
k i właśnie sposób uda ło się dos tać , po dziesięciu latach pra
cy w kołchozie , pozwolenie i pani Wacławie . Po uwolnieniu 
s ię od jarzma k o ł c h o z o w e g o zmien i ł a k i l k a miejsc pracy, aż 
została na dłużej zatrudniona w szpitalu. Wszyscy wieśnia
cy dostali paszporty dopiero w latach 70. 

Miejscowy kośció ł pw. Przemienienia Pańsk iego też ma 
smutną historię. Od 1952 r., kiedy ks. proboszcza Alfonsa 
Oleszczuka bolszewicy zabrali do więzienia , zaczął się trud
ny okres dla wiernych. Musie l i stale się starać w radzie wiej 
skiej o pozwolenie na dojazd ks ięży z innych parafii, albo 
sami jeździ l i na m s z ę św. do pobliskich kościołów. Księża 
nie mogl i przyjeżdżać tyle, i le ich proszono, ty lko 4—5 razy 
do roku, nie mie l i prawa przyjeżdżać bez pozwolenia nawet 
na pogrzeby czy do chorego. W latach 1955-1960 kościół 
w Nowej -Myszy był zamknię ty i wykorzystywany przez 
kołchoz jako spichlerz na zboże . Wierni , w celu jego odzy
skania, jeździ l i do Baranowicz, Brześcia , Mińska , nawet do 
Moskwy, delegowali do przeróżnych u rzędów po 5-6 osób, 
zbierali dla nich p ien iądze na podróż , na ł apówki dla urzę
dników. Wreszcie, w 1960 r. kośc ió ł b y ł otwarty. O d k o ń c a 
lat 60., zgodnie z II Soborem Watykańsk im, msza w kośc ie
le odprawia się po polsku. Dopiero w 1988 r. doczekali się 
wierni proboszcza ks. Walentego Nowaka, k tóry zresztą 
zdobył wiedzę na Białorusi , pod obserwacją ks. infułata Wa
c ława P ią tkowskiego , a był wyświęcony w Polsce. Ostatnio 
się zdarza, że ks. W. Nowak głosi kazania po bia łorusku ze 
względu na m ł o d ą generację , ale starsi dotychczas wolą 
w kościele j ę z y k polski. 

Jeżeli chodzi o świadomość n a r o d o w ą W. Turcewicz, to 
zawsze czuła się Po lką z kultury, z j ęzyka , z czynów. A le 
nigdy nie mia ła zamiaru opuśc ić swoich ojczystych stron, 
zdając sobie sprawę, że s tanowią odrębny typ Polaków, 
zmienić miejsce zamieszkania na Polskę: „ M y siedzjim tam, 
gdzje nasze dziatkowie urodzil i sie, rodzice moje tutaj b y l i 
i j a u rodz i łam sie tutaj". L u b i swoje byłe miasteczko, zna 
ciekawe legendy z n i m związane . I wc iąż czuje nosta lgię za 
Po l ską na tych terenach, za przekazywaniem polskiej kultu
ry, historii , k tóre dotychczas są atrakcyjne i bliskie jej sercu. 
„Nie wszystkie rozumiejo, nie mogo z rozumieć , żeby ot na
uczyć sie kultury, tak jak dawniej to by ło , żeby wszystko da-
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likatnie. M o ż n a powese l ić sie tak, że i weso ło , i przyjemnie, 
prawda". Ż e b y b y ć Polakiem - jej zdaniem - na leży „trzy
m a ć sie swojego ojczystego jenzyka, jedno; po drugie, ro-
dzjice tam, dzjatkowie, pradzjatkowie... uczyc' s'e historyi.. . 
Chocjaż m o ż n a i po prostu mówić . . . W sercu zawsze, na l u -
dzjach być tym, pokazać , że ty jest. Niech oni mnie zapisu-
j o jak chco 5, wszystko jedno, no nie w duszy... I na tym, co 
powinna czynić , co powinien każdy Polak robić i pokazać 
im, że on jest cz łowiek iem, ż e on jest katol ikiem. Oni nie l i -
czo, on i nie wiedzo co znaczy nacyjanalnas'c', a co jest wie
rzący człowiek. . . Ja m ó w i e , k i edyś u nas nacyi... nie dzjeli l i 
na nacji... m y wszystkie b y l i za jedno, a teraz u nas z łowro
go... k iedyś był w jednośc i i Tataryn, i Żyd, trzymali sje je-
dyn drugiego, a teraz wszyscy roz łączeni" . Przytoczona wy
powiedź pokrywa się z po jęc iem polskośc i w polskim raju, 
czyl i w zmitologizowanym w literaturze polskiej obrazie 
wspólnoty kresowej. „Polskość - pisze J. B łońsk i - nie w y 
znacza j ęzyk (Sędzia m ó w i do s łużby po rusku, ale zapyta
ny, czy to służba polska, odpowiada bez wahania, że tak), re
ligia („Żyd poczciwy ojczyznę jako Polak kocha ł" ) , j u ż prę
dzej stan (szlachcic jest bardziej Polakiem niż chłop) , na 
pewno zaś i przede wszystkim - styl i sposób życ ia" . 6 

Ponad 50 lat po l i tyk i radzieckiej zmieni ło na tych zie
miach strukturę i h ierarchię wartości , dotyczy to przede 
wszystkim średniego i m ł o d e g o pokolenia, urodzonych po 
wojnie. A le nie da się za j ednym zamachem, niby za pomo
cą różdżki czarodziejskiej, zmienić ludzkiej menta lności , 
świadomości , j ak również sprostać p o w a ż n e m u kryzysowi 
gospodarczemu i skomplikowanej sytuacji politycznej na 
omawianym obszarze. 

Na osobne omówien ie zasługuje nauczanie dzieci re l ig i i 
w czasie wielkiego prześ ladowania przez władzę radziecką, 
której to sprawie W. Turcewicz poświęc i ła więcej n iż ćwierć 
swego życia. Przed 1939 rokiem w Nowej -Myszy na lekcje 
re l ig i i do ka to l ików przychodz i ł do szkoły ks iądz , do prawo
s ławnych pop, a Ż y d z i biegali do synagogi. Podczas nie
mieckiej okupacji ks iędzu pozwolono nauczać przy kośc ie
le. Natomiast Sowieci po wojnie od razu zabronili nauczania 

rel igi i . Zais tniała wtedy sytuacja wykszta łc i ła n o w ą kadrę, 
k tórą s tanowiły kobiety zaangażowane religijnie. W No
wej -Myszy tak się stało, że przez cały ten czas nauczały sio
stry z tzw. Trzeciego Franciszkańskiego Zakonu. 

Trzeci zakon istniał jeszcze przed wojną. Gromadz i ł l u 
dzi świeckich, w Nowej -Myszy przed wo jną należało do 
niego ok. 50 osób i był p o w o ł a n y „do potrzeb" kościoła . Co 
mies iąc odbywały się zebrania, które p rowadz i ł ks iądz 
z przełożoną. Jak nie by ło w parafii ks iędza, to zebrania pro
wadz i ła sama przełożona. Czytali Żywoty Świętych, mod l i l i 
się, odwiedzali chorych, omawial i swoje sprawy. Obecnie 
w mie jscowości w zakonie zostało z dziesięć osób , z k tórych 
najmłodsza ma s iedemdziesiąt dwa lat. Rodzice Waclawy 
Turcewicz, i ojciec, i matka, by l i w trzecim zakonie. Ona za
częła chodz ić na zebrania razem z rodzicami jeszcze będąc 
m a ł ą dz iewczynką , i tak została. 

Od razu po wojnie nauczała rel igi i prze łożona zakonu, ale 
kiedy wyjechała do Polski, musiał k toś kon tynuować jej pra
cę. Zrobi ła to W. Turcewicz. Musia ła się uk rywać zamykana 
z dziećmi we w ła snym domu, siedziały j ak myszy, przysłu
chiwały się każdemu dźwiękowi , dzieci wszystkie nie mogły 
naraz opuszczać pokoju, żeby nie zwracać na siebie uwagi. 
A kiedy k toś zapytał takie dziecko, co ono robi ło u Turcewi-
czów, to nauczono je, żeby mówi ło , że to „ciocia Bronia coś 
szyje". Później zmieni ła miejsce nauczania, zbierała dzieci 
u kogoś w domu; wtedy brała łupiny z kartofli , czy pożycza
ła coś od kogoś , niby to mia ła potrzebę, bo pytano ją , czemu 
często do tego czy innego przychodzi. A lbo też mówiła , że 
chce się nauczyć robić szydełkiem serwety; mia ła m n ó s t w o 
t łumaczeń i usprawiedl iwień. A jednak, w 1968 r., władze do
wiedziały się, przez zdjęcie z I komuni i świętej , że naucza; 
jej nie było na zdjęciu, ale i tak była wraz z ks. Ryszardem 
Junikiem prześ ladowana. Przez sześć lat nie dos tawała po
zwolenia na sadzenie z iemniaków, na dostarczanie drzewa; 
musia ła się stale t łumaczyć w radzie wiejskiej, dlaczego na
uczała dzieci, dlaczego śp iewa w kościele lub po zmarłych. 

Na leży dodać , że Wac ł awa Turcewicz ma duże zdolności 
pedagogiczne. W ilości posiadanych pomocy dydaktycz-

W A C Ł A W A 
T U R C E W I C Z 

Jarzębina 

Jarzębino, j a rzębino , 
daj korale, daj! 
N a w l o k ę j a na niteczki, 
będę mia ła pacioreczki, 
daj korale, daj! 
Wiatr usłyszał to wołanie , 
sypnął j agód garść . 
Porzuć , Haniu, swoje żale, 
Dam ci j a g ó d na korale! 
Dam! 
16.10.1992 r. 

Na dożynki 

Do was dzisiaj ws tępujemy 
Szczęścia, zdrowia winszujemy. 
Pobłogosław, Panie Boże , 
W polu, w humnie i w oborze. 
Z całej ziemi dary znośc ie 
Naszemu Panu Staroście. 

Kim jestem? 

( K i m jestem i j aką )? 
Jak mam pos tąpić? 
I j a k ą iść drogą, 
By wrócić rodowitość*? 
Bo j a tak nie m o g ę ! 
Bo wpierw tak było , 
Ze, j ak Polak w paszporcie, 
Do wojska nie brali. 
Więc , nikogo nie pytali , 
Białorusem** pisali, 
A le z duszy naszej tych s łów 

nie wyrwal i , 
Bo ojcowie, dziadkowie byli Polakami. 
A dlaczego my teraz powinni 
być Bia łorusami? 
Czy nap rawdę dla nas 
Tak i pozostanie? 

B y wrócić rodowi tość 
Naszych ojców, dz iadków, Panie! 
13.04.1992 r. 

* rodowitość 'rodowód' 
** Białoruś 'Białorusin' 

Przywitanie 

Matka Boska, gdy nasze domy 
odwiedzała 

Od wsi do wsi wszędzie wędrowała . 
W s z ę d z i e j ą witano radośnie i mile. 
Zdaje się, że s łońce świec i 
W tą radosną chwi lę . 
A ż weselej w domu od Niebieskiej 

M a t k i , 
Bo ta Matka nasza czuła i serdeczna 
Wszystkie smutki i radości 
Dowierzysz bezpiecznie. 
Ona pocieszy w k a ż d y m utrapieniu, 
Jednym radość wielka, 
Drug im łzy się leją. 
Jednak wszyscy w Matce 
Mają radość i nadzieję , 
Bo ta Matka czu ła 
Chce pojednać ludzi , 
B y się nie dziel i l i na swoich i cudzych. 
Dla Niej , j ak dla Matk i , 
Wszyscy są równymi , 
Chce widz ieć swe dzieci 
W s z ę d z i e zjednoczonymi. 
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nych mog łaby r y w a l i z o w a ć z fachowcami. M a , warte 
w tamtych warunkach podziwu, pomoce dydaktyczne: po
cztówki wyobraża jące świętych, obrazki biblijne, w i d o k ó w 
ki miejsc świętych i bibl i jnych, zdjęcia przedstawiające dro
gę krzyżową, wiersze ułatwiające zapamię tywanie , czym są 
i jak wyglądają podstawowe atrybuty koście lne i religijne: 
stuła, kielich i wiele, wiele innych; w czasach zakazanych 
zebrała bibl ioteczkę ks iążek do nauki re l ig i i 7 , k tóre zostały 
sprzed wojny k o m u ś z okolic lub były przes łane z Polski na 
zamówienie; zna d u ż o piosenek religijnych dla dzieci, cieka
wych historii, legend, opowieśc i ; potrafi się po rozumieć 
z dziećmi i zachęcić je . B y ł a w stanie u t rzymać przy sobie 
przez trzy godziny dzieci nie znające j ęzyka polskiego z do
mu. Co prawda, n iektóre trudniejsze rzeczy mus ia ła t łuma
czyć gwarą bia łoruską. Jej zajęcia nie były zajęciami stricte, 

to b y ł a w pewnym sensie zabawa, ale zabawa dydaktyczna. 
„Żeby tylko zobaczyła tamte dzjecji, żeby to m o ż n a było po
kazać w fi lmie, j ak oni biegli . I oni mie l i mnie za Boga, że 
to o, jak tylko uwidzo, cjocja Wacja, cjocja Wacja! Oni bie
gl i z tako radościo , że nie moge tobie powiedzjec. . . By ło 
bardzo przyjemnie. Na ulicy, j a k uwidzo, opowiedzo co 
w domu. On i takie, wiesz, proste b y l i , za ko leżanke miel i , j a 
nie Uczyła się, że to wyższa czy tam... Wszystko powiedzo, 
pokrzywdzili ich czem czy c o ś takiego, wszystkie mnie ża
le, wszystkie radości mnie przynosil i" . 

Jeździła, by uczyć dzieci, do innych mie jscowości , np. 
Siewruków, M i r u , Zabłoc i , Je raszuków, Baranowicz; j eźdz i 
ła wszędzie, dokąd zapraszali. P rowadz i ła zajęcia, gdzie 
można było, zdarza ło się, ż e mus ia ły się u k r y w a ć nawet 
w piwnicy, gdzie siedziały kury, indyk i i inne ptactwo. Jest 
dumna ze swoich uczniów, m ó w i , że współcześn ie nie dała
by rady z „ tymi , j ak teraz dz iećmi , tajno nie by łoby" . Na po
czątku lat 90. ks ięża otrzymali pozwolenie na nauczanie re
l igi i , ale tylko przy kościele , w szkołach, zgodnie z konsty
tucją, dotychczas nie mają prawa uczyć . 

W 1990 r. w Nowej -Myszy został zorganizowany Polski 
Klub, wtedy miejscowi Polacy zaczęli otwarcie obchodz ić 
święta religijne i narodowe: B o ż e Narodzenie i Wielkanoc, 
Dzień M a t k i i Dz i eń Niepodleg łośc i oraz inne; zawsze przy
gotowują występy: misterium wielkanocne na ulicach wsi 
przedstawiające d rogę k r z y ż o w ą i bożona rodzen iową szop
kę, sceny z życia A . Mickiewicza z okazji 200-letniej rocz
nicy urodzin wieszcza i „Mi łość od pierwszego wejrzenia" 
z okazji dnia św. Walentego i wiele innych imprez. B u d z ą 
one emocję Polaków, któryz przez pó ł stulecia musieli się 
ukrywać w swoistym podziemiu. 

Swoje wiersze zapisuje od dziewię tnas tego roku życia, 
natomiast uk łada od m ł o d y c h lat. Na początku by ły to prze
różne życzenia na zamówien ie : z okazji ś lubu, imienin czy 
urodzin. Późnie j , w trakcie przygotowania s ię do wys tępu 
z okazji Dnia Ma tk i , j ak wiadomo miejscowym Polakom nie 
udało się dotychczas z a c h o w a ć wiele polskojęzycznych 
książek, wyczuła brak wierszy na ten temat, pomyś la ł a so
bie, że spróbuje. Od tego czasu zapisuje swe utwory. Jej do
robek obecnie Uczy ok. stu wierszy, piosenek, p rzyśp iewek , 
scenek. Pisanie wierszy po polsku wymaga doskona łego 
opanowania j ęzyka , a więc , musi się dokszta łcać . Chodzi na 
kurs j ęzyka polskiego przy Polskim Klubie. „Trudno, bardzo 
cjenszko, j u ż jak mówie , starszy cz łowiek , to wiecje, u c z y ć ' 
sie, nu trudnowato. Sama zdaje sje dobrze czytam jak wszy
stko, a jak k toś zapyta czy j ak zaczniesz czytać" . Takie są 
doświadczenia je j nauki. 

Debiutowała w 1996 r. w „Drodze Franc i szkańsk ie j " 8 , 
kwartalniku Franc iszkańskiego Zakonu Świeck ich Regionu 

Warszawskiego, rok później d rukowała w „ R o c i e " 9 , kwartal
n iku Fundacji Pomocy S z k o ł o m Polskim na Wschodzie i m . 
T. Goniewicza. 

Pisze o tym, co j ą bo l i jako Polkę , jako katol iczkę, jako 
ma tkę . W jej wierszach znajdziemy tak żal , zaniepokojenie, 
ból , j ak zadowolenie i r adość ; odnajdziemy tu również refle
ksje nad cz łowieczą egzystencją, ocenę c z y n ó w człowieka, 
ocenę lokalnych s tosunków i ludzkich wad, nosta lgię za Pol
ską w jej rodzinnych stronach, za dawnymi tradycjami 
i mocne przywiązan ie do ziemi rodz iców i dz iadków. Two
rzy wiersze na święta kośc ie lne , reUgijne, narodowe, czyU 
polskie: dożynki , wesela i chrzciny, prymicje, na powitanie 
figury M a t k i Boskiej; pisze wiersze dla potrzeb Klubu Pol
skiego, a także dla dzieci. Częs te są wątk i religijne, symbo-
Uczne są wiersze o chlebie (Pomyśl; człowiecze), o małej oj
czyźnie (Rodzinne strony, Nowa-Mysz miasteczko), o sza
cunku do z iemi-matki (Zaorane pole), o j ę zy k u polskim ja
ko ojczystym (Dziecku, Ojczysta mowa), sporo miejsca po
etka poświęca kobiecie-matce, której pos tać jest wyraźnie 
u symbolizowana (Miłość matki, W dzień matki i babci, 
Święto mamy, Głos stroskanej matki, Matka), pisze o we
wnę t r znych rozterkach, poszukiwaniach i refleksjach miej
scowych P o l a k ó w (Kim jestem, Koncert Wojska Polskiego 
dla narodu białoruskiego), o g ł ębok im kryzysie gospodarki 
regionu (W sklepie). Pisze w regionalnej odmianie j ę z y k a 
polskiego, tzw. polszczyźnie kresowej. 

Obecnie Wacława Turcewicz jest na emeryturze. Ale i te
raz ciężko j ą zastać w domu, prowadzi bowiem bardzo aktyw
ne życie: bez jej udziału nie ma żadnego występu, żadnego ze
brania Polskiego Klubu; uczestniczy codziennie we mszy św. 
w miejscowym kościele, śpiewa w kośc ie lnym chórze, wyko
nuje pieśni pogrzebowe po zmarłych, do niedawna śpiewała 
w chórze przy wiejskim domu kultury. Właśc iwie , całe jej ży
cie jest związane ze sceną, z różnego typu występami , czy to 
scena domu kultury, czy to wiejska chata, kościół , czy kapU-
ca. Za swoje występy była wyróżniana, o t rzymywała nagro
dy. I naszą r o z m o w ę pani Wacława nagle przerwała s łowami: 
„Oj , przepraszam, bo dzisiaj na występ trzeba j echać" . 

Fot. archiwum 

P R Z Y P I S Y 
1 naśmieszka 'kpina, drwina; szyderstwo' (z ros. насмешка 

'ts'). 
2 ichny ' ich' (z białorus. uхны 'ts'). 
3 Za wschodnią granicą. 1917-1993. O Polakach i Kościele 

w dawnym ZSSR z Romanem Dzwonkowskim SAC rozmawia Jan 
Pałyga SAC, Warszawa 1993, s. 19. 

4 wziatka 'łapówka' (z ros. взятка 'ts'). 
5 Na Białorusi Radzieckiej często Polaków nie z własnej woli 

zapisywano jako Białorusinów. 
6 J. Błoński, Polski raj, „Tygodnik Powszechny", nr 51-52 

z 20-27 XII 1987. 
7 M.in. ks. dr J. Wojtukiewicz, Z Panem Jezusem. Książka 

obrazkowa do nauki religii rzymskokatolickiej w drugiej klasie. 
Wilno 1939. Wydawn. księgami K. Rutkowskiego; Ks. dr Z. Bie
lawski, Dzieje Biblijne Starego i Nowego Przymierza dla niższych 
klas szkół średnich i wyższych oddziałów szkół powszechnych, 
Lwów 1936; Ks. T. Kowalewski, Nauka wiary i moralności kato
lickiej. Podręcznik do użytku szkolnego, Nakładem i drukiem R-cia 
Petr. w Płocku 1931; Ks. Cz. Piotrowski, Krótki katechizm. Dla 
dzieci przystępujących do I Spowiedzi i Komunii Św., Księgarnia 
Św. Wojciecha, Poznań - Warszawa - Lublin 1963; „Cześć Maryi. 
Miesięcznik sodalicyj Mariańskich uczennic szkół średnich w Pol
sce", rok X V I I , grudzień 1938, nr 4 itd. 

8 „Droga Franciszkańska", nr 3, styczeń 1996, s. 29-30. 
9 „Rota", 1997, nr 4, s. 119-120. 
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ODESZLI OD NAS 

M a r i a 
K o z ł o w a 
n i e ż y j e 

Z w i e l k i m smutkiem i b ó l e m infor
muję, że 22 kwietnia 1999 r. odesz ła na 
zawsze długoletnia cz łonkini Stowa
rzyszenia Twórców Ludowych, poet
ka, malarka, animatorka kultury ludo
wej - Maria z W i ą c k ó w K o z ł o w a (ur. 
5.08.1910 r. w Machowie). 

W ciągu swojego długiego i niezwy
kle pracowitego żywota zdołała ocalić od 
zapomnienia pokaźny kawał regional
nych, lasowiackich tradycji, obrzędów 
i zwyczajów. Za zasługi dla kultury ludo
wej otrzymała najwyższe wyróżnienie -
Nagrodę im . Oskara Kolberga. Występo
wała kilkakrotnie w Kazimierzu nad W i 
słą, gdzie wyśpiewała główną nagrodę. 
Zakładała i prowadziła zespoły pieśni 
i tańca. Była założycielką i długoletnią 
kierowniczką słynnego zespołu obrzędo
wego ,,Lasowiaczki" z Baranowa Sando
mierskiego. Zespół ten istnieje do dziś 
i prezentuje na różnych scenach (także 
profesjonalnych teatrów) obrzędy ludo
we. Brała udział w różnego rodzaju kon
kursach i wystawach plastycznych. Jej 
hafty, malowanki, bibułkowe kwiaty, pa
jąki itp. znajdują się w skansenach i mu
zeach etnograficznych w różnych mia
stach kraju. Napisano o jej twórczości 
kilka prac magisterskich. Kiedy udziela
ła wywiadów dla prasy, radia czy telewi
zji i pytano ją, jakie wyróżnienie najbar
dziej ceni, odpowiadała zawsze: Najwyż
szą i najważniejszą dla mnie nagrodą 
jest to, że przyjęto mnie w poczet twór
ców ludowych. „Kolberga" wymieniała 
dopiero na drugiej pozycji... 

Proszę m i wybaczyć, że o tym fakcie 
informuję dopiero teraz. Ta śmierć bar
dzo mnie dotknęła, bo nie była to zwy
czajna śmierć. To była przecież moja 
Mama. Spełniłam wszystkie dane jej kie
dyś obietnice: że nie umrze w szpitalu, że 
na tę ostatnią, najsmutniejszą z ludzkich 
dróg ubiorę j ą w regionalny, lasowiacki 
strój, że spocznie obok swoich rodziców 
- Wiktori i i Wojciecha Wiącka (chłop
skiego działacza, posła i senatora, pisarza 
i publicysty). Umierała przez pięć tygo
dni. Umarła na moich rękach... 

W ostatniej drodze towarzyszyli jej 
c z ł o n k o w i e k i l k u z e s p o ł ó w p i e ś n i 
i tańca z Tarnobrzega i okolic, oczywi
ście w ludowych strojach. Nad mogi ł ą 
zaśpiewal i jej ukochaną p iosenkę , za 
k tórą w Kazimierzu Dolnym, na festi
walu, o t rzymała k iedyś I nagrodę . 

Dorota Kozio ł 
córka Mar i i z W i ą c k ó w - K o z ł o w e j 

Tarnobrzeg, 26 maja 1999 roku 

L u c y n a B a j a r c z u k 
(1909-1990) 

W zróżnicowanym obrazie współczesnej poezji chłopskiej ważne miejsce zajmuje 
nurt, który w sposób wyraźny czerpie z dorobku literatury ogólnopolskiej. Takie nie
wątpliwie związki wykazuje twórczość podlaskiej poetki ludowej Lucyny Bojarczuk. 

L . Bojarczuk, z domu Głowacka, urodziła się 24 marca 1909 r. we wsi Rossosz (po
wiat Biała Podlaska) i tam spędziła całe swoje życie (wyjeżdżając jedynie na krótko
trwałe okolicznościowe wycieczki, np. do Lublina, Czorsztyna czy Częstochowy). 
Ukończyła cztery klasy szkoły powszechnej. Dalszą wiedzę zdobywała drogą samok
ształcenia, a szczególnie poprzez czytelnictwo czasopism, m.in. takich jak: „Gość 
Świąteczny", „Wola Ludu", „Gazeta Grudziądzka", ,,Mucha" - z okresu przedwojen
nego, a z czasów powojennych - ,,Przekrój", „Kulisy", ,,Poznaj Świat" itp. Miała tak
że własny krąg zainteresowań literackich. W domowej biblioteczce znajdowały się 
książki A . Mickiewicza, H . Sienkiewicza, B . Prusa, W. Syrokomli, A . Asnyka, M . Ko
nopnickiej, Z. Kossak, M . Wańkowicza. 

Przez całe dorosłe życie wraz z m ę ż e m pracowała we własnym gospodarstwie rol
nym. Brała także czynny udział w działalności miejscowego koła Stronnictwa Ludo
wego ,,Piast", co niewątpliwie było wynikiem wychowania w domu aktywnego dzia
łacza społecznego i kulturalnego Mateusza Głowackiego, ale również wpływu męża, 
własnych lektur i przemyśleń. W okresie ostatniej wojny aktywnie wspomagała miej
scowy, organizowany przez chłopów, ruch oporu. 

Jak sama wspomina - „wiersze zaczęłam pisać po drugiej wojnie światowej, ukła
dając je często przy pracy na polu, chcąc niemi odwrócić bieg myśli od trudnych 
spraw minionego życia. Pisałam też satyry, w których chciałam naświetlić trudne po
łożenie kraju w dobie stalinizmu - wzorując się na piśmie przedwojennym »Mucha«" . 
Uogólniając, zakres i podstawowe formy poetyckiej twórczości L . Bojarczuk można , 
scharakteryzować następująco: jest ona różnorodna. Autorka tworzy wiersze: 

- okolicznościowe, które są „bezpłatną" - jak to sama nazywa - próbą odpowie
dzi na zamówienie bezpośredniego środowiska; „na jakieś imprezy", na dożynki, 
dzień kobiet, na poświęcenie krzyży ku czci pomordowanych przez hitlerowców, na 
przyjazd biskupa itd.; 

- satyryczne, poświęcone głównie problemom wsi, często z nutą goryczy o lu 
dziach pochodzących ze wsi, którzy szybko zapominają o trudach wiejskiego życia 
i pracy (np. Dezerterom ze wsi); 

- historyczno-patriotyczne, p rzypominające w ażn e dla naszej historii wyda
rzenia i postacie (np. J. Sobieski, H . Sienkiewicz, M . Konopnicka, H . Hubal -Do-
brzański , tysiąclecie chrztu Polski i tp.) , k tóre przez poe tkę są traktowane jako 
wzorce war tośc i narodowych i moralnych; 

- regionalne, opisujące i sławiące rodzinne i ukochane Podlasie, a szczególnie 
wieś Rossosz i okoliczną przyrodę (por. O Podlasiu, Z podlaskiego pola, Do rzeki mej 
młodości, Z okazji elektryfikacji Rossosza, Rossowska szkoła, itd.); 

- religijne, ukazujące indywidua lną ale również i typowo „chłopską" pos tawę 
wobec Boga i wartości religijnych (Do Boga, Nasz kościółek w Rossoszu, Dzieci 
u żłóbka, Kolęda 1968 roku, Dokąd idziesz Panie, i td.) . 

Wydaje się wszakże, że najciekawsze i najwartościowsze w twórczości L . Bojar
czuk są te utwory, które można określić jako liryka refleksyjna. Odwołują się one do 
motywów wspomnieniowych, rodzinnych, przyrodniczych i na tej kanwie, w konwen
cji poezji romantycznej, korzystając z tradycji romantycznej wersyfikacji, autorka su
gestywnie i przekonywująco przedstawia „swój" wewnętrzny świat, na który w pierw
szej kolejności składa się - rodzinny dom i wieś, region Podlasia i cała Ojczyzna. 

Twórczość ludowej poetki z Rossosza nie jest znana szerszemu kręgowi czytelni
ków. Sama nie zabiegała o publikacje. Debiutowała w „Zielonym Sztandarze". Po
nadto jej wiersze ukazały się w ,,Biuletynie Informacyjnym STL", Antologii współ
czesnej poezji ludowej, pod red. J. Szczawieja (1972), w dwu tomach Wsi tworzącej 
(t. IV, 1970 i t. V I I I , 1990), w antologii Ojczyzna, pod red. S. Weremczuka (1987) oraz 
w antologii ludowej l i ryki religijnej Prowadź nas w jasność w opracowaniu D . Nie
wiadomskiego (1994). Rękopisy podlaskiej poetki ludowej przechowuje archiwum 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych w Lublinie. Tam też zachowały się fragmenty 
dokumentujące obrzędy i zwyczaje doroczne w rodzinnym Rossoszu. 

Lucyna Bojarczuk zmar ła w 1990 roku. Jan Adamowski 



Z KLASYKI LITERATURY CHŁOPSKIEJ 

Dom 

Pamiętasz dom? Nasz stary dom! 
Na skraju małej wioski stał, 
Pod oknem wonne rosły bzy, 
W nich j ak i ś ptaszek gniazdko miał . 
A hen do Rutki , j ak szerokie morze, 
Rosło, szumiało, ko łysa ło zboże 
I tę malutką naszą wioskę , 
Całą w zieleni drzew schowaną . 
Tam pierwsześmy stawiali k rok i , 
Tam było nasze wczesne rano. 
A starą groblę, czy pamię tasz? 
Ile to na niej drzew szumiało , 
Dziki chmiel zwieszał swe girlandy, 
Ile słowików tam śpiewało, 
I toń lustrzaną tamtych s tawów, 
I zielonawy mrok olszyny, 
Kiedy z g romadą innych dzieci 
Szliśmy słodziutkie rwać maliny. 
Albo na jamie w z ło tym piasku, 
Jakie to były p iękne babki, 
A jak to dobrze się łapały 
W ten stary koszyk ma łe żabki . 
Z dni dzieciństwa, lat młodośc i 
Choć trochę wspomnień pozos ta ło , 
A dalej pisać to nie warto, 
Bo pióro pewnie by p łakało . 

Do Boga 

Pewnie Twe niebo wspaniałe, o Panie? 
Pewnie w T w y m niebie jest pięknie. 
C ó ż kiedy j a z iemię kocham. 
Kocham ją wiosną, gdy zieleń świeża 
Jej pola i łąki odziewa, 
Gdy kwitnie w gaju biało czeremcha, 
Skowronek piosenki śpiewa. 
Kocham j ą latem, gdy zapach siana 
Ze ściętej łąki płynie 
I wiatr pochyla złocis te k łosy 
W dojrzałych zbóż gęs twinie . 
I w jesieni kocham, gdy zżółkłe Uście 
Cicho na z iemię lecą, 
A blade, smutne, jesienne słońce 
Nad pustym polem świeci . 
I kocham swoją ch łopską pracę , 
I chatę swą, i rolę, 
I bardziej to niż miejski przepych, 
I miejski zbytek wolę . 
Bo ze ws i zda się prostsza 
I najłatwiejsza droga 
Do prawdy, uczc iwośc i 
I do samego Boga. 
I choc iaż n i eboś dla nas 
Przeznaczył na mieszkanie, 
Jednak j a z iemię kocham, 
Z iemię b łogos ław Panie! 

Len 

Co dziś nasze pole tak pobłękitniało 
Jakby kawał nieba ziemi się dostało. 
Oj , nie żadne niebo, chociaż tak błęki tno, 
Tylko lny j u ż wzros ły i tak p ięknie kwi tną . 
Niech ci chłopska matko troska z g łowy zleci, 
Len się p ięknie udał przyodziejesz dzieci. 
Kto na wsi nie żyje, nigdy nie zna tego, 
Jaki trud trza w łożyć do p łó tna lnianego. 
Warczy kołowrotek , choć sen oczy stula, 
Lecz zasnąć nie można , bo n iepełna szpula. 

Pamięci 
Henryka Hubala-Dobrzańskiego, 
poległego 30 kwietnia 1940 roku. 

W 23 rocznicę zgonu 

Gdy cały kraj w niewol i 
Pod szwabskim butem drży 
Skądże w t y m ciemnym borze 
Ułańska t rąbka brzmi? 
Gdy Hit ler j u ż dokonał 
Swego krwawego dzieła 
A ona wciąż brzmi nutą 
Ż e „jeszcze nie zg inę ła" 
To ci co grom wrześn iowy 
I m czoła nie pokala 
Rycerze j ak z legendy 
Ułani to Hubala 
Dz iewięć mies ięcy mija 
A oni ciągle trwają 
I s ławnych polskich szabel 
Wrogowi nie oddają 
Jaka w nich by ła wielka 
Ojczyzny mi łość? Siła 
Co ich o g łodzie ch łodzie 
Do wa lk i p rowadzi ła 
I le ponieś l i t rudów? 
Cierpień ponieś l i i le 
Niech leśne r zekną ścieżki 
Ich walk i Termopile 
Lecz coraz bardziej szarpie 
Już hitlerowska sfora 
Nie mają ch łopcy wodza 
Czarnego brak majora 
Za w ioską Anie l inem 
Głaz polny widny z dala 
Nagrobek bohatera Henryka to Hubala 
A Polska co po wrześn iu 
Z w y c i ę s k o z n ó w powsta ła 
Czyżby ich nie Uczyła 
Nic o nich nie wiedzia ła 
Niechże uznania s łowa 
Z potomnych ust pop łyną 
Jak dla tych spod Narwiku 
Jak dla tych spod Lenino 
dnia 23-I I I -1963 rok 
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PRZEDSTAWIAMY INSTYTUCJE 

Działalność Galerii 
Wystawienniczej STL 

Garncarz Paweł Pilecki z Kątów Denkowskich podczas poka
zów ginących zawodów w galerii STL 

W lokalnych gazetach ukaza ły się bardzo przychylne re
por taże z pokazów. Organizatorzy odnotowali ten fakt z du
żą satysfakcją, b iorąc pod u w a g ę poczy tność tej prasy, co 
wiąże się z p romocją Stowarzyszenia. A j ak w a ż n a jest to 
dziedzina nie trzeba p r z e k o n y w a ć żadnego twórcy, który bo
ryka się z t rudnośc ią zaistnienia na rynku handlowym. 

Ostatni, j ak na razie, cyk l p o k a z ó w w galerii odby ł się 
w maju br. Obe jmowa ł dwie, jakby się m o g ł o w y d a w a ć , nie 
pasujące do siebie dziedziny - garncarstwo i gawędzia rs two. 
To ryzykowne połączenie da ło wspania ły efekt, k tórego po
twierdzeniem była reakcja p rzybyłych na prezentację dzieci, 
młodz ieży i m i e s zk ań có w Lublina. 

Pawe ł Pilecki, garncarz ze Skarżyska Kamiennej, przy 
kole w y c z a r o w y w a ł z glinianej bryły pęka te naczynia. Z od
powiedniej wie lkości k ę s ó w surowca wytacza ł na kole 
wprawianym w ruch n o g ą zamierzone formy, modelu jąc na
czynie obiema rękami . Jako narzędzia pomocniczego uży
wał małej deszczułki . Każdy z w i d z ó w m ó g ł sam sp róbować 
swoich sił przy kole garncarskim, co by ło o lbrzymią frajdą 
dla dzieciaków. 

Waleria Prochownik z Ż y w c a ubarwia ła ten pokaz gawę
dami żywieck imi barwne opowieśc i opowiadane g w a r ą fa
scynowały młodych słuchaczy, wprowadza ły w nieznany i m 
dotychczas świat legend i fantastycznych historii . Na ich 
twarzach ma lowa ł się szczery zachwyt i zainteresowanie po
r ó w n y w a l n e z tym, k tóre towarzyszy oglądaniu najnow
szych kreskówek . 
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Powstałe 31 lat temu Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
w swoim statucie jako najważniejszy cel zapisało - kultywo
wanie tradycji sztuki ludowej, literatury i folkloru. Cel ten 
w dobie współczesnej staje się jeszcze bardziej aktualny. 

Dlatego też w marcu 1998 r. Biuro Zarządu G ł ó w n e g o 
S T L zdecydowa ło się na ponowne otwarcie Stałej Galerii 
Wystawienniczej na parterze kamienicy przy u l . Grodzkiej 
14 w Lublinie. 

Pierwszym etapem dz i a ł a lnośc i b y ł o pozyskiwanie 
p a r t n e r ó w - t w ó r c ó w ludowych z całej Polski , k t ó r z y by
l i b y chę tn i n a w i ą z a ć s ta łą w s p ó ł p r a c ę . T r w a ł o to d ł u g o , 
ale systematycznie z m i e s i ą c a na mies iąc p r z y b y w a ł o 
prac. Prawdziwa inauguracja p r z y p a d ł a na okres Wielka
nocy, a świę t a te w kulturze i sztuce ludowej ma ją bardzo 
b o g a t ą s y m b o l i k ę , dlatego też obok kiermaszu, organiza
torzy chcąc u świe tn i ć otwarcie świeżo odnowionej galeri i , 
zorganizowali pokazy technik wykonywania tradycyjnych 
pa lm i pisanek. 

P ie rwszą twórczynią , k tóra odpowiedzia ła na zaprosze
nie była Marianna Abramiuk, j ak się później okaza ło ucze
stniczka wszystkich p o k a z ó w przedświą tecznych . Autorka 
p ięknych pisanek opartych na starych wzorach podlaskich, 
za interesowała licznie zgromadzonych w i d z ó w techniką 
barwienia je j pszczelim woskiem i barwnikiem do tkanin. 

Pokazy w Galer i i Wystawienniczej są adresowane 
przede wszystkim do dzieci i młodz ieży szkolnej. O d same
go początku organizatorom zależało najbardziej na zaintere
sowaniu autentyczną sztuką l udową najmłodszych, dlatego 
oferta uczestnictwa w pokazach kierowana była do szkół 
i przedszkoli. 

Jednak p rawdz iwym „s t r za ł em w d z i e s i ą t k ę " by ł pokaz 
rzeźb ia rsk i , k t ó r e g o g o ś c i e m by ł Tomasz Dudzik , prezes 
Oddz ia łu Lubelskiego STL. Na mies i ąc przed zaplanowa
n y m terminem nie b y ł o j u ż wo lnych miejsc. Zaintereso
wanie p r ze sz ło na j śmie l sze oczekiwania. Bl i sko trzy ty
s iące dzieci o d w i e d z i ł o s i e d z i b ę Stowarzyszenia T w ó r c ó w 
Ludowych . 

Pełniący honory gospodarza Tomasz Dudzik prezento
wa ł widzom cały ż m u d n y proces powstawania rzeźby, od 
prac przygotowawczych, aż do ostatecznego finału. Zgro
madzeni w galerii mie l i sposobność obejrzeć kolejne etapy 
wyłanian ia się z drewnianego kawa łka drewna pięknej po
staci anioła z szeroko rozpostartymi skrzydłami . Każdy 
z chę tnych m ó g ł także własnoręcznie sp róbować tej trudnej 
sztuki pod czujnym okiem pana Tomka. 

Następne cykle warsztatów poświęcone były plastyce 
obrzędowej związanej najpierw ze świętami Bożego Narodze
nia, a następnie Wielkanocą. W pokazach uczestniczyli Marian
na Abramiuk, Janina Boroś, Aleksandra Niedziałek, Helena 
Półtorak, Czesława Seroka, Zenon Gębała, Roman Prószyński, 
którzy odsłaniali tajniki wykonywania zabawek choinkowych 
oraz Bogumiła Wójcik, Małgorzata Gus, Adam Prószyński, 
Edward Pikuła i Wiesława Szymoniak prezentujący krzczo
nowskie i lubelskie pisanki oraz tradycyjne palmy wykonane 
z traw, zbóż, suchych kwiatów, barwinka i kolorowej bibuły. 



Galerie odwiedza sporo klientów 

Silną ekspozyc ję posiada również garncarstwo repre
zentowane przez cztery bardzo silne ośrodki - Urzędów, 
Ostrowiec Świę tokrzyski , P a w ł ó w i S k a r ż y s k o - K a m i e n n ą . 
Zgromadzono nie ty lko ce ramikę s iwą, ale i wypa l a ną na 
czerwono, g lazurowaną , m o ż n a też wybrać różnorodne for
my użytkowe. 

Ludowa sztuka plastyczna jest bogato reprezentowana 
w galerii w postaci pisanek i palm z całej Polski. 

Jednak tym, co najbardziej przykuwa u w a g ę zwiedzają
cych są pająki wykonane z bibułki i s łomek, przypominają
ce kształtem kryszta ły lub łańcuchy. Zawieszone na suficie 
stanowią wspania łą ozdobę wnętrza . 

Żerdź, Żyrzyn, Bałtów, Borysów i Osowno to miejscowo
ści znane przede wszystkim z kultywowania tradycji tkackich, 
a sztuka tkacka regionu lubelskiego słynie z urozmaiconych 
wzomiczo i kolorystycznie wyrobów. Kolorowe pasiaste k i l i 
my i dywany dwuosnowowe kuszą klientów duży walorami 
artystycznymi i biegłością warsztatową wykonawczyń . 

Ale nie tylko wiodące dziedziny twórczości ludowej re
gionu lubelskiego są tak bogato prezentowane w galerii. 
Przykładem jest sztuka góralska, której takie elementy jak: 
różnorodne wyroby ze skóry, drewniane zabawki, dzwonki, 
kierpce itp. są częs to kupowane przez odwiedzających po
mieszczenia przy Grodzkiej 14. 

Na stałe we wnęt rza galerii zagości ło malarstwo na szkle 
Agnieszki Górk iewicz z Bukowiny Tatrzańskiej oraz mał 
żeństwa Majchrów z Olsztyna. Obrazy na szkle malowane 
mają swoją stałą ekspozycję - c iesząc oko bajkowymi, kolo
rowymi pejzażami, wizerunkami świętych oraz scenkami b i 
blijnymi i rodzajowymi. 

Malowania pisanek uczy Bogumiła Wójcik z Olszanki 

Także tradycyjne malarstwo na płótnie jest obe
cne w galerii za sprawą twórczośc i Stanis ławy M ą 
k i - jednej z nielicznych j u ż artystek w tej dziedzi
nie twórczości . 

Oferowane są także wydawnictwa STL, k tóre 
jako wizy tówka Stowarzyszenia uzupełniają bogaty 
asortyment prac plastycznych. 

Kiedy ponad pół tora roku temu zaczęto realiza
cję projektu ponownego „uruchomien ia" Galerii 
Wystawienniczej by ło wiele wątp l iwośc i i niepew
ności . Jednak począ tkowe pytania o sensowność te
go przeds ięwzięc ia zostały szybko rozwiane. Trze

ba by ło wielu mies ięcy różnorodnych działań, poszuk iwań 
i odwiedzin twórców, aby galeria wygląda ła tak, j ak w tej 

Fragment ekspozycji rzeźby 

chwi l i - a od osób postronnych słyszy się opinię , że wyglą 
da imponująco , szczególnie na tle innych tego typu sklepów. 

Skupienie się na autentycznej twórczośc i ludowej przy
niosło skutek bardzo pozytywny. Wydaje się, że ta wąska 
specjalizacja była g ł ó w n y m sk ładnik iem decydu jącym o po
wodzeniu. Śmiało m o ż n a stwierdzić, że Galeria Wystawien
nicza działająca pod patronatem Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych wpisa ła się na t rwałe w pejzaż kulturalny L u b l i 
na. 

P a w e ł Onochin 
Fot. Alfred Gauda 

Obserwuje się w społeczeńs twie wie lkomiej 
skim powró t do tradycji i tradycyjnych w y r o b ó w , 
upodobanie do rzeczy estetycznie wykonanych, 
nawiązujących do dawnych wzorów. Naprzeciw 
tym potrzebom wychodzi Galeria Wystawiennicza 
Stowarzyszenia T w ó r c ó w Ludowych , w której 
wnętrzach są zgromadzone prace autentycznych 
artystów ludowych. Dz ięk i setkom e k s p o n a t ó w 
mamy moż l iwość zapoznania się ze wspó ł cze sną 
sztuką ludową, jej r ó ż n y m i dyscyplinami i różny
mi formami wyrazu artystycznego. 

Najliczniej reprezentowane jest rzeźbiars two -
od monumentalnych kapliczek do małych świąt
ków, wykonanych przez twórców z całej Polski. 



Opowiada mistrz garncarski Zygfryd Gajewski „Od nitki do tkaniny" - lekcja w skansenie 

S z l a k i e m g i n ą c y c h z a w o d ó w 
- zajęcia ekomuzealne 

Rosnące od k i lku lat zainteresowa
nie organizowanymi przez Muzeum W s i 
Lubelskiej w Lublinie pokazami giną
cych zawodów i umiejętności zainspiro
wało Dział Edukacji Muzealnej tej pla
cówki do opracowania cyklu zajęć eko
muzealnych pt. „Szlakiem ginących za
wodów" . Proponowane szkołom zajęcia 
składają się z lekcji muzealnej w skanse
nie połączonej z wyjazdem etnograficz
nym w celu poznania tradycyjnych rze
miosł i umiejętności, których ślady prze
trwały w naszym regionie. 

Zasadniczym elementem programu 
jest lekcja w skansenie, k tóra wprowa
dza w programowe założenia zajęć 
ekomuzealnych i przygotowuje do wy
cieczki etnograficznej. Wytyczenie tra
sy szlakiem ginących z a w o d ó w jest 
w śc is łym związku z ekspozycją muze
alnych sektorów regionalnych, aktual
nie udos tępnianych do zwiedzania. 

Pierwszy z k i l ku planowanych pro
gramów cyklu „Szlakiem ginących za

w o d ó w " , który powsta ł w 1997 r. został 
skierowany do nauczycieli i uczn iów 
klas drugich i trzecich szkół podstawo
wych, j ak dotąd najliczniej reprezento
wanej kategorii wiekowej muzealnej 
publ iczności . Powsta ł w powiązan iu 
z muzealnym sektorem W y ż y n y Lubel
skiej. Spośród sześciu prezentowanych 
na lekcji w skansenie zawodów, jedy
nie w przypadku kowala i garncarza za
istniały sprzyjające warunki do zorga
nizowania stałych p o k a z ó w ich pracy 
w naturalnym środowisku. Stało się tak 
za sprawą d w ó c h oś rodków ginącego 
rzemios ła na Wyżyn ie Lubelskiej -
w Wojciechowie koło Lublina i Urzę
dowie ko ło Kraśnika. 

W Wojciechowie - miejscu ogól
nopolskich spotkań i konkur sów kowa
l i organizowanych w warsztacie ko
walskim Romana Czernieca zajmują
cego się kowalstwem artystycznym -
uczestnicy wycieczki oglądają pokaz 
wyrobu podków. W drugim z wymie

nionych ośrodków, 
k tórego dawne tra
dycje garncarskie 
p o d t r z y m u j ą Z y g 
f ryd i Cezary Ga
jewscy, a w k t ó r y m 
odbywają się Ogól 
nopolskie Warszta
ty Garncarskie, 
uczestnicy muzeal
nego programu 
edukacyjnego po
znają p r z e s z ł o ś ć 
ośrodka i pobierają 
pierwsze nauki to
czenia n a c z y ń na 
kole garncarskim. 

„Kuj żelazo póki gorące" - w kuźni Romana Czernieca w Woj
ciechowie 

L iczny udz i a ł 
grup szkolnych 

„Nie święci garnki lepią" - w pracowni 
garncarzy Zygfryda i Cezarego Gajew
skich w Bęczynie 

w zajęciach ekomuzealnych „Sz lak iem 
g inących z a w o d ó w " potwierdza po
t rzebę organizowania tego typu wycie
czek szkolnych. W roku b i e ż ą c y m 
Dzia ł Edukacji Muzealnej M W L w y 
chodzi do szkół z kolejną propozycją 
programu wymienionego cyklu, będą
cego prezen tac ją g inących rzemios ł 
i umie ję tnośc i charakterystycznych dla 
biłgorajskiej częśc i Roztocza. Przygo
tował także zajęcia ekomuzealne, k tóre 
zapoznają z wytworami kultury ducho
wej wsi w dziedzinie plastyki obrzędo
wej , rzeźby, literatury ludowej oraz 
stwarzają moż l iwość kontaktu z twór
cami ludowymi w miejscu ich zamie
szkania. 

Halina Stachyra 
Fot. Krzysztof Wasilczyk 
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H A L I N A K O S I E N K O W S K A 

Balet na estradzie życ ia 
Tak m ó w i o swoim istnieniu Jadwi

ga Solińska w wierszu Tańczę - taniec 
to życie poetki, a ona sama to „baletni-
ca na estradzie życ ia" wciąż „nienasy
cona, niestrudzona", k tó r a pragnie 
„tańczyć//póki serce bije". 

J. Solińska (z domu Orłowska) , uro
dzona w Wąsoszu Grajewskim koło 
Łomży, należy do czołówki współcze
snych twórców ludowych, cz łonków 
STL. Pisze wiersze i teksty prozatorskie 
- wspomnieniowe, wierzeniowe, aneg
doty, teksty baśniowe i podaniowe. Wy
konuje także wycinanki, kwiaty z papie
ru, palmy wielkanocne, ozdoby choin
kowe, kompozycje z suszonych roślin. 

Wielokrotnie bra ła udzia ł w Ogól 
nopolskim Konkursie Li terackim i m . 
Jana Pocka, otrzymując wyróżnienia 
i nagrody w dziedzinie prozy (1993 -
III nagroda, 1996 - wyróżnienie , 1998 
- I I nagroda). 

Jest autorką w s p o m n i e ń z zesłania 
na Syberię pt. Sybiraczka (Białystok 
1993, wyd . 2 - Lub l in 1995) oraz tomi
ków poezji: Złoty dom (Lubl in 1994, 
wyd. 2 uzup. - Lub l in 1996), Skarb 
(Białystok 1998), zbioru refleksji nad 
życiem pt. Szczęście (Lub l in 1995) 
oraz opowieśc i pt. Graj Ewo (Lubl in 
1998). Jej wiersze znajdują się w anto
logiach: Prowadź nas w jasność. Anto
logia ludowej liryki religijnej (Lubl in 
1994), Pobożnych diabeł kusił. Antolo
gia nadnaturalnej prozy ludowej (Lu
blin 1997). 

Tomik Skarb jest jakby l i rycznym 
notatnikiem poetki. Osobis tość przeka
zu lirycznego sugeruje j u ż fakt zadedy
kowania zbiorku ukochanej babci. 

Skarb to życie podarowane poetce 
przez Boga wraz z A n i o ł e m S t różem 
i wolnością: 

„Boże, podarowałeś mi 
bezcenny skarb, 
[...] 
Boże dałeś mi Anioła, 
by skarbu strzegł. 
Pozwoliłeś mi być 
wolną jak ptak, 
mieszkać wśród pól i lasów 
i czynić z podarunkiem 
to, co mi się podoba. 
Przyrzekam, że tego skarbu 
nie zaprzepaszczę". 
Moje życie 
Wiersze zebrane w tomiku są sub

telne w wymowie, delikatne, uczucio
we, wzruszające i bardzo osobiste, cza
sem wręcz tk l iwe (por. wiersz W dro
dze - wyraz radości z powodu naro
dzin wnuczki) . 

D u ż y ł a d u n e k autobiografizmu 
w omawianej poezji sprawia, że pod
miot l iryczny jest porte-parole twór
czyni, jest l i terackim odpowiednikiem 
,,ja" autorskiego, że m o ż n a go identyfi
k o w a ć z poe tką - prezentuje jej punkt 
widzenia, poglądy, doznania, uczucia. 
Autorka opowiada o swoich przeży
ciach, wrażen iach , smutkach, rado
ściach, przekazuje refleksje i spostrze
żenia. 

Poetka kocha życie . Jest n i m zauro
czona. Uważa , że jest p iękne , a natura 
cudowna (Kwiaty podbiału). Wszystko 
j ą cieszy, wszystko w o k ó ł niej gra, 
pachnie, tańczy, mieni się kolorami 
(por. Ziemski raj, Biała noc, Łąka): 

„Rozniosła się głośnym echem 
piękna jak marzenie muzyka. 
To grał czerwcowy wiatr. 
Rozśpiewały się ptaki, 
roztańczyły liście na drzewach". 
Ziemski raj 
Czytając tę l i rykę, odnosi się wra

żenie , że życie ludzkie, że miejsce, 
w k t ó r y m żyje poetka, to raj na z iemi -
tyle tu mi łośc i życia, radości istnienia, 
afirmacji świata, choc iaż przecież i po
etka p r z e ż y w a trudne chwile, ból , tra
gedie, ale c u d o w n o ś ć natury, p iękno 
świata ma moc uzdrawiającą: 

„Kwiaty podobne 
do tarczy słonecznej 
koją rany mojej duszy" 
Kwiaty podbiału 
Jeśli zaś pojawia się temat śmierci 

(dosyć często, szczególnie w utworach 
okol icznośc iowych, np. Dwadzieścia 
trzy róże), jeśl i m ó w i się o zmarłych, to 
w atmosferze smutku, spokojnej rezy
gnacji, pogodzenia się z losem ludzkim. 
Poetce obcy jest bunt, ostry protest. 
Śmierć w je j poezji nie poraża, nie przy-
tłacza. ogólny nastrój u tworów niwelu
je wrażenie wywołane jej pojawieniem 
się. Smutek, żal, tęsknota, ból serca to 
uczucia, które towarzyszą t ym tema
tom. Na przykład w wierszach Sosna, 
Cztery matki tragizm i dramatyczność 
sytuacji: śmierć młode j dziewczyny 
i 18-letniego chłopca, łagodzi przeko
nanie, że dziewczyna zostanie wiecznie 
młoda i piękna, że nie zestarzeje się nig
dy, osiemnastolatkiem zaś zaopiekuje 
się Matka Miłosierdzia, która „za nie
biańską b ramą przygarnie go „i pozwo
l i żyć w wiecznej szczęśl iwości". 

To g łęboka religijność i akceptacja 
Boskiego ładu w świecie powodują , ż e 
poetka nie buntuje się przeciw śmierci 
ludzi . Wie, że taka jest kolej rzeczy, że 
bó l po odejściu bliskich łagodzi czas 

RECENZJE 
(por. Nadeszła północ), sama przeżyła 
j u ż stratę kochanych osób. Buntuje się 
natomiast przeciw śmierci drzew, de
nerwuje i gniewa j ą dewastacja przyro
dy przez cz łowieka (por. Sosna, Królo
wa łąk, Pola grusza, Akacja): 

„ - Olszyno czemuś dzisiaj smutna, 
powiedz, co cię boli? 
- Zadano mi ranę i boli mnie dusza. 
Ta rana to znak śmierci, 
tak, ja umrzeć muszę. 
Już wkrótce umrze me drewniane ciało, 
bo to człowiekowi tak się podobało. 
A jak tak bardzo pragnę żyć". 
Królowa łąk 
Swój stosunek do wycinania drzew, 

protest przeciw temu wyraża J. Soliń
ska albo za p o m o c ą dosadnych, 
ostrych słów, rzadkich w jej poezji 
( „ T y l k o kombajny w nienawi-
ści / /szczerzą że lazne zęby/ / i s t raszą 
śmierc ią" - Polna grusza; „Wyrąbal i 
bzy i czeremchy//jak kaci" - Dobra 
matka), albo za p o m o c ą zaskakującego 
zakończen ia - puenty. Szczególn ie cie
kawy jest pod t y m w z g l ę d e m wiersz 
Akacja - zmys łowy erotyk, mówiący 
o mi łośc i dzwonu do akacji, kończy się 
poruszającą czytelnika puentą : 

„Tej wiosny ścięto j ą i po rąbano . 
Nigdy j u ż nie zakwitnie". 
Zawarty jest tu cały tragizm sytua

cj i - wyrażonej kró tko , zwięźle , lapi
darnie, ale n iezwykle sugestywnie. 
Dramatyzm losów boha te rów lirycz
nych tego utworu powiększa wprowa
dzona do wiersza personifikacja drze
wa i przedmiotu, nadanie i m cech ludz
kich: dzwon kocha, mdleje z mi łośc i , 
tęskni za ukochaną , akacja przytula się 
do jego piersi. 

Tego typu zmiany, j ak wycinanie 
drzew, poruszają poe tkę do głębi, przej
mują j ą smutkiem, myś l o nich rusza jej 
wraż l iwą duszę, bo wraz z wycinką 
drzew, burzeniem starych d o m ó w po
zbawia się ptaki miejsc na gniazda: 

„Przyleciał słowik, 
chciał zaśpiewać w kwitnących 
bzach cudowną pieśń 
[...] 
Bzów nie znalazł. 
[...] 
Przyleciały szpaki 
ze wspaniale przygotowanym 
koncertem, aby wysoko 
na topolach pokazać 
co potrafią. 
Topól nie było". 
Minęło 

Ciekawa jest puenta utworu Po
wracające ptaki: 

„Do kogo zwrócą się o pomoc? 
Do Boga? 
Bóg też ma swoje problemy". 
Ptaki są bezsilne, nie z w r ó c ą się na

wet do Boga z p rośbą o pomoc. To dra-
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k ó w (por. Łąka, Maj, Ziemski raf). 
W p r z y w o ł y w a n y c h fragmentach rze
czywis tośc i panuje ruch, zawsze coś 
się dzieje, opisy nie są statyczne, a pre
zentowane elementy natury - bierne. 

Poetka stosuje ciekawe, niebanalne 
i niewytarte środki artystycznego obra
zowania, np. „Berberys ma oczy czer
wone od p łaczu" (Żal); „ W skansenie 
wiejskiego//krajobrazu,// w zielonej 
sukience,// przepasana w s t ę g ą mie
dzy// stoi jedna, jedyna// polna gru
sza.// Owoce je j , j ak piersi// kobiety, 
ka rmią obficie// dzikie ptactwo" (Po
lna grusza). „Cze remcha nad grobem// 
Helenki / / [ . . . ] k o ł d e r k ę ha f towa ła / / 
w białe , drobne kwiaty,// odurzający 
zapach wiosny// na drewnianych krzy
żach/ / rozwiesza ła" (Żal). 

C i e k a w ą cechą opisów poetyckich 
Skarbu jest ich zmys łowość , nasycenie 
ś r o d k a m i obrazowania z dziedziny 
erotyki, por. Lipcowy dzień: „Z rozko
szą gładzi ł / / piersi oblubienicy.// Ona 
jest brzemienna.// Dz i ęk i jego pie
szczotom// to, co poczę ło się w jej ło
nie// dojrzewa" (por. także Biała noc, 
Akacja). 

O m ó w i o n e cechy poezji Sol ińskiej : 
przede wszystkim w i e l k i ł adunek l i ry 
zmu, osobis tość wypowiedzi , środki 
artystycznego wyrazu ( także wspo-

styczne, z a s k a k u j ą c e stwierdzenie: 
„Bóg też ma swoje problemy" - zawie
ra rzadki u poetki sceptycyzm, kontra
stujący z je j optymizmem, ale też jest 
wyrazem jej głębokiej mądrośc i życ io
wej. Sugerując, iż nie można „zawra
c a ć " g łowy Bogu tak „błahą" sprawą, 
j ak miejsce na ptasie gniazda, B ó g bo
w i e m ma pod opieką cały świat i jego 
wielkie tragedie, w k tó rych kontekśc ie 
dramat bezdomnych p t a k ó w m o ż e w y 
dawać się ma ło ważny, poetka podkre
śla jeszcze wyraźnie j rozmiar spusto
szeń, jakie czyni cz łowiek w swoim 
środowisku, stara się poruszyć wyo
braźnię i sumienie ludzi n iszczących 
przyrodę. 

Sol ińska protestuje także przeciw 
zabijaniu zwierząt , np. w Pogrzebie 
tchórza. Wiersz jest tak lapidarny, tak 
nowoczesny w swej formie, że m o ż n a 
go odczytać jako bunt przeciw zabija
niu zwierząt dla futerka, j ak i przeciw 
zabijaniu ich przez n ieuważnych kie
rowców. 

Postrzeganie świata przez Sol ińską 
w i ą ż e się śc iś le z je j rel igi jnością , 
o której j u ż wspomnia ł am, bo nie ist
nieje bez niej prawdziwie ludowa, 
chłopska literatura (por. Pierwsza wio
senna pełnia). 

Cały zbiorek przenika wiara w Bo
ga, s twórcę ludzi , świata, cudownej na
tury, dawcy życ ia (Moje życie), 
w Chrystusa, Zbawicie la Świa t a , 
w opiekuńczość M a t k i Boskiej, M a t k i 
Miłos ierdzia (Cztery matki), M a t k i Bo
skiej Szkaplerznej (Dom Boży), w pa
tronat świętych, np. św. Jana Chrzci
ciela (Wigilia świętego Jana), św. Ro
zal i i (Kapliczka). P o b o ż n o ś ć poetki 
jest mądra , prosta, ale nie naiwna, nie 
prymitywna. To ona karze widz ieć So
lińskiej w k a ż d y m zwierzą tku, w każ
dej rośl inie „s tworzenie B o ż e " (Dobra 
matka) i dlatego pod k a ż d y m takim 
stworzeniem na leży się pochyl ić , zająć 
się n im, jeś l i tego potrzebuje. 

P r z e c i w s t a w i a j ą c s ię zmianom 
w przyrodzie, nie przeraża się zmiana
m i na wsi , k tóre niesie postęp. Nadal 
kocha swoją wieś , bo c iągle mimo 
wprowadzonych nowośc i , np. telewi
zory, symbolizowane tu przez anteny, 
jest w niej to, co zawsze kochała : „ko
guta głośne pianie", „wesoły rechot 
żab" , „kot - lunatyk". 

Żal jej jednak dawnego wiejskiego 
cmentarza, tu zmiany są nie do zaak
ceptowania: zamiast czeremchy, bzów, 
s łowików i drewnianych krzyży są be
tonowe grobowce, sztuczne kwiaty, 
plastikowe znicze. 

Niechętn ie pa t rząca na te zmiany, 
poetka uważa, iż jest to w y n i k tego, że 

„Ludzie przestali kochać 
to, co stworzył Bóg, 
czyli naturę. 
Berberys ma oczy 
czerwone od łez. 

Opłakuje dawne piękno 
wiejskiego cmentarza". 
Żal 
W mia rę czytania kolejnych te

k s tów zebranych w tomiku Skarb wy
łania się z nich obraz f i lozof i i życiowej 
Jadwigi Sol ińskiej . Jest to bez wątp ie 
nia mądry, dojrzały humanizm kobiety, 
k tóra stara się z rozumieć z łożoność ży
cia, z rozwagą , wspó łczuc iem i g łębo
k ą tolerancją, z życzl iwością odnosząc 
s ię do bl iźnich. Jej pos t awę wobec ży
cia cechuje stoicyzm. 

Śmierć bliskich, świadomość wła
snego końca napawa j ą smutkiem, ale 
wiara każe je j pogodz ić się z tym, za
c h o w a ć spokój wobec owego nieunik
nionego faktu. Wie, że odejdzie, ale na 
razie żyje i to j ą cieszy. M ó w i : „Nas też 
nie będz ie" , ale „Na razie wszystkie 
pogodne//wieczory są nasze.//Nasze są 
wspomnienia.//Tworzymy jedno - j a 
i mój cień (We dwoje). 

Poetka godzi się z przemijaniem 
czasu (Minął dzień). M a świadomość 
t rudów życia, ale nie przerażają je j 
one. M a nadzieję bowiem, że uda je j 
się p rze t rwać burzę , „sz torm", który 
„n iemi łos ie rn ie ch łoszcze ok rę t " je j 
życia. Jest to właśnie realizacja stoic
kiej postawy wobec świata połączonej 
z rel igi jnością - akceptacja życia, ja
k i m jest i Boskiego ładu na ziemi. 

Określając filozofię życ iową J. So
l ińskiej , m o ż n a by p rzywołać s łowa 
znanego poety trzech pokoleń - Leo
polda Staffa: „Nic m i świecie p iękno
ści twej zmąc ić niezdolne ! / /Błogosła
wione, k tóre wyda ło mnie, p l e m i ę " 
(Łabędź i lira, 1914). Podmiot l i ryczny 
poetki jest tak samo „pogodny m ą d r y m 
smutkiem i wprawny w cierpieniu" j ak 
podmiot l iryczny klasycznych wierszy 
Staffa. S łowa poetyckie tego wielkiego 
humanisty i stoika m o g ą b y ć uznane za 
dewizę życ iową także Jadwigi Soliń
skiej: 

„Znam gorycz i zawody, wiem, co ból 
i troska, 

Złuda miłości, zwątpień urok, tęsknot 
rozbicia, 

A jednak śpiewać będę wam pochwałę 
życia". 

L . Staff, Przedśpiew 
Wiersze Solińskiej są barwne, pla

styczne dzięki nagromadzeniu dużej 
liczby epi te tów kolorystycznych. Inną 
ich równie w a ż n ą cechą jest skrótó-
w o ś ć i lap idarność w wyrażan iu myś l i , 
por. np. fragment wiersza Sianokosy: 

„Krótkie mgnienie wiosny, 
ptasie zaloty, 
wstęga tęczy, taniec wiatru, 
kwitnąca łąka. 
I już leżą równo, równiutko, 
jeden za drugim 
- jak strofy wierszy -
pokosy zielonej trawy". 
K a ż d y niemal opis jest zdynamizo

wany dzięki nagromadzeniu czasowni-

mniane j u ż personifikacje) sprawiają, 
że utwory jej są niezwykle sugestyw
ne, przekonujące , że stają się bliskie 
czytelnikowi. Cenna to niezwykle za
leta sztuki poetyckiej Solińskiej - taka 
u m i e j ę t n o ś ć przekazywania m y ś l i 
i uczuć , że stają się jakby własnośc ią 
odbiorcy. 

Niektóre utwory Solińskiej to jakby 
ma łe scenki dramatyczne o charakterze 
realistycznym, obyczajowym (por. Od
pust), b a ś n i o w y m (Uczta), fantastycz-
n o - w i e r z e n i o w y m (Procesja dusz). 
A l e są też wiersze utrzymane w formie 
tradycyjnej piosenki ludowej (Królowa 
łąk). 

Utwory zebrane w tomiku nie mają 
podzia łu na strofy. Napisane zostały 
zgodnie z zasadami w s p ó ł c z e s n e j 
wersyfikacji - wierszem emocyjnym, 
w k t ó r y m o rozpiętości i budowie wer
s ó w decyduje ekspresja, emocje. 

W obrębie jednego utworu poetka 
stosuje rymy męsk ie i żeńskie , pe łne 
i n iedokładne , tworzy też wiele tek
s tów bezrymowych (np. Odpust). Do
da tkową zaletą prezentowanego tomi
ku jest to, iż zdobią go kolorowe foto
grafie prac autorki, wykonane przez jej 
córkę Mar i ę J aworowską . Ża l ty lko, że 
tak p i ękny zbiorek poetycki s zpecą 
b łędy ortograficzne - b łędna łączna p i 
sownia w y r a z ó w : wiecznie trwała, no
wo narodzone, na p różno . 

Za ma ło czytelny wydaje się też 
klucz doboru u tworów: czasem jest 
wyraźny - tematyczny, ale niekiedy 
traci się tę p e w n o ś ć - utwory zdają się 
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być dobrane przypadkowo. B y ć m o ż e 
są u łożone chronologicznie, wed ług 
kolejności powstawania, nie ma jednak 
dat pod tekstami i trudno stwierdzić, 
czy o układzie teks tów zadecydowała 
właśnie ta zasada. 

I jeszcze sprostowanie - na p rośbę 
autorki. Otóż do tekstu wydrukowane
go na ostatniej stronie okładki wkradł 
się błąd: tytuł tomiku poetyckiego w y 
danego w latach 1994 i 1996 brzmi 
Złoty dom, a nie Złoty dąb. 

M i m o tych usterek u w a ż a m zbio
rek poezji Jadwigi Solińskiej za warto
ściowe, ciekawe i p i ękne przeds ię 
wzięcie, za k tóre na leżą s i ę s łowa 
podziękowania samej autorce, ale też 
Oficynie Wydawniczej Oś rodka A n i 
macji Kultury w Bia łymstoku i t ym 
wszystkim, k tórzy przyczynil i się do 
wydania Skarbu. 

A teraz czas na prozę . 
Najnowszy zbiór opowieśc i Jadwi

gi Solińskiej nosi tytuł Graj Ewo**. 
Jest to bardzo osobisty, autobiograficz
ny tomik, s tanowiący jakby pamię tn ik 
przeżytych wydarzeń . Podmio towość 
autorska, osobis tość przekazu najwyra
źniej zaznacza się w takich utworach, 
jak Palinocka, Groza wojny w 1939 ro
ku, Festiwalowy ptak. 

Sol ińska okreś la t y m zbiorkiem 
swoje uczestnictwo w kulturze. Jako 
pisarka ludowa pełni bardzo w a ż n ą ro
lę socjologiczną - kontynuuje tradycyj
ne wartości kultury ludowej, przywołu
je określone wątki z tradycji chłopskiej , 
notuje, utrwala na p iśmie ginącą rze
czywistość lub rzeczywis tość , której 
już nie ma, przypomina, odtwarza pra
ce, obyczaje, obrzędy. Graj Ewo to 
przede wszystkim dokument etnogra
ficzny, mnós two tu informacji na temat 
dawnego życia. Tomik zawiera jakby 
rejestr obrzędów, zabobonów, sposobu 
odżywiania się, ubierania, pracy, spę
dzania wolnego czasu. Jest to jakby 
kronika życia w dawnej wsi , ba - zna
leźć tu można nawet przepis na placki 
z mąki gryczanej, tzw. gryczany. 

Prezentowane opowieśc i są jednak 
nie tylko dokumentem. Patronuje i m 
bowiem myśl o tym, że cz łowiekowi 
potrzebne są też w życiu war tości du
chowe. 

Wszystkie utwory przenika pozy
tywne nastawienie do ludzi i radość ży
cia, z k tórych pisarka nie rezygnuje 
mimo okresowych trosk i c ie rp ień 
(śmierć m ę ż a ) . O p o w i e ś c i zawarte 
w zbiorze m o ż n a podzie l ić na k i lka 
grup (podział wed ług klasyfikacji do
konanej przez autora Słowa wstępnego 
D. Niewiadomskiego): 1. wyjaśniające 
pochodzenie (e tymologię) nazw miej
scowości bliskich autorce (Graj Ewo) 
i znane powiedzenie (W Radziejowie 
kozy kują); 2. obyczajowe (Tatkobrydz, 
Żołnierka, Abisyński baczek) - wyłania 
się z nich ogólny portret cz łowieka: 

prostego, poczciwego, podlegającego 
namię tnośc iom i s łabościom, uczciwe
go i naiwnego, a czasem też cyniczne
go i sprytnego; pobożnego , ale w spo
sób potoczny, powierzchowny; 3. etno
graficzne: obyczajowo-kul turowe 
(Pański obiad, Bielarz, Gryczany, We
sele, Przemienienie Pańskie, Ulisia, 
Przy huśtawce), fantastyczno-wierze-
niowe (Jak diabeł na obiad jechał, Mi
łość matki), wierzeniowo-wspomnie-
niowe (Korduny się palą), ba śn iowe 
(Bonifacy). 

Stały element życia ch łopskiego -
praca - j a w i się w zbiorze jako ko
nieczność , powszechny obowiązek ca
łej społeczności wiejskiej, nawet dzie
c i (przy pasionce), jako „akt kulturo
w y " . Praca w przekazie Sol ińskie j 
„wykracza poza swoje znaczenia czy
sto materialne" (Słowo wstępne, s. 6), 
np. w Bielarzu bielenie ścian przed 
Wie lkanocą jest ściśle związane z rel i 
g ią , z w ia rą , że z m a r t w y c h w s t a ł y 
Chrystus m o ż e wejść tylko do czyste
go domu. 

W prozie J. Solińskiej świat realny 
łączy się z fantastycznym. Obie te war
stwy wzajemnie się przenikają, duchy 
mają kon tak tować się z żywymi . Na 
przykład w opowieśc i Miłość matki 
przywołującej stary, znany motyw l u 
dowy - opieki zmarłej matki nad pozo
stawionym dzieckiem - matka przy
chodzi zza grobu nocą, aby ko łysać 
swoje p łaczące dziecko. W moż l iwość 
zaistnienia takiej sytuacji wierzy 
szczerze społeczność wiejska i narra
tor, uprawdopodobnia j ą wielka siła 
matczynego uczucia. 

Rzeczywis tość miesza się z fanta
styką także m.in . w opowieśc i Jak dia
beł na obiad jechał. 

Jadwiga S o l i ń s k a z a ś w i a d c z a 
zbiorem Graj Ewo (kolejny raz) swo
je umie ję tnośc i prozatorskie, g a w ę 
dziarskie. Zebrane tu u twory to m i -
k roopowieśc i , m a ł e opowiadanka -
zwięz łe , k ró tk ie , sprawnie skompono
wane, ciekawe. Fabu ły ich mają puen
tę , trafną, zgrabną , synte tyczną , ale 
nie p rzy t łacza jącą moralizowaniem, 
dominuje bowiem anegdota. Autorka 
rejestruje ty lko fakty, zapisuje jedynie 
to, co widz ia ła i s łyszała, czyn iąc 
w ten sposób przekaz wiarygodnym, 
autentycznym. Omawiane utwory w y 
kazują jej ścis ły związek z miejscem, 
w k t ó r y m żyje , ze ś r o d o w i s k i e m , 
z ku l tu rą ludową . 

Pojawiające się w opowieściach opi
sy są tak jak w poezji niezwykle suge
stywne: barwne, plastyczne, niemal i m 
presjonistyczne - poruszają zmysły, od
działując na nie barwą, dźwiękiem, za
pachem, por.: „Gdzie o zachodzie słońca 
rosujące zboża najcudowniej pachną, 
a rosnące na miedzach chabry i maki 
mają najintensywniejsze kolory. Gdzie 
rosną najwyższe łopiany. Gdzie słowiki 

najładniej śpiewają, a wrony najgłośniej 
kraczą, jaskółki budują zaś najciekaw
sze gniazda" (Graj Ewo, s. 11). 

Pisarka, posługując się me todą rea
l izmu i naturalizmu (por. Przemienie
nie Pańskie), f an t a s tyką b a ś n i o w ą 
i wierzeniową, wprowadza także do 
swoich opowiadań psychologizm (We
sele, Przy huśtawce). Towarzyszą mu 
zwykle dramatyzowane opisy, melo-
dramatyzm (por. Ulisia), portrety cha
rakterologiczne postaci (Wesele, Przy 
huśtawce). 

Prezentowane opowieśc i napisane 
zostały j ę z y k i e m literackim, czasem 
potocznym, w wypowiedziach bohate
rów zaś pojawia się gwara. 

Podobnie jak z tomiku poezji, tak 
i z tego zbiorku wylania się portret au
torki jako wielkiej optymistki , c ieszą
cej się życ iem, afirmującej je mimo 
wielu trudnych doświadczeń . To nie
zwykle pogodna humanistka, życzl i
wie ustosunkowana do świata i ludzi, 
w y r o z u m i a ł a i tolerancyjna, m i m o 
ś w i a d o m o ś c i i ch wad i przywar, 
o czym świadczy chociażby wielce 
wymowne stwierdzenie: „a ludzie, j ak 
to ludzie..." 

Pisarkę i jej twórczość cechuje pro
stota i sk romność . I tu j a w i się jako 
osoba wraż l iwa na p iękno natury i na 
drugiego cz łowieka . 

Życz l iwość wobec ludzi i afirmację 
życia przepełnia nawet taki dokumen
talny (wydawałoby się) utwór, j ak Fe
stiwalowy ptak. Choc iaż począ tkowo 
odnosi się wrażenie , że jest to zwykły 
zapis, rejestracja wydarzeń , chwi l , dni , 
to szybko okazuje się, że są ta również 
uczucia, przeżycia , wrażenia . 

Jadwiga Sol ińska to skromna, ła
godna osoba - cieszy się, że żyje i że 
ma dar tworzenia. To źródło jej szczę
ścia. M ó w i : „Ale wydaje m i , że czło
wiek m o ż e sobie s tworzyć i tu na zie
m i szczęście. Samo to, że cz łowiek ży
je, to j u ż jest szczęśc iem nad szczę
ściami, a dodać jeszcze twórczość , to 
szczęśc ie bez granic" (Festiwalowy 
ptak, s. 58). 

Z satysfakcją i p rzyjemnością prze
czy ta łam oba tomik i Jadwigi Soliń
skiej, pisarstwo jej jest bowiem, tak jak 
i sama autorka, autentyczne, proste, 
naturalne i szczere - a więc godne 
uwagi mi łośn ików autorskiej literatury 
ludowej. 

* Jadwiga Solińska, Skarb, redakcja I . 
Wąsowicz-Szczepaniak, okładka i ilustra
cje J. Solińska, Oficyna Wydawnicza Wo
jewódzkiego Ośrodka Animacji Kultury, 
Białystok 1998, ss. 56, i l . 

** Jadwiga Solińska, Graj Ewo, utwo
ry zebrał, opracował, słowem wstępnym 
i notą biograficzną autorki opatrzył D. Nie
wiadomski, projekt okładki M . Orkiszew-
ska, Wyd. Polihymnia, Lublin 1998, ss. 66 
+ fotografie. 

47 



URSZULA MAJER-BARANOWSKA 

O p o l s k i m 
s e n n i k u l u d o w y m 

Zainteresowanie snem, a zwłaszcza 
związkiem snu z życiem człowieka - je
go przeszłością, teraźniejszością i przy
szłością - istnieje we wszystkich kręgach 
kulturowych od starożytności aż do chwi
l i obecnej. Stąd senniki od wieków cieszą 
się sporym powodzeniem. Całościowe 
opracowanie sennika utrwalonego w tra
dycji polskiej społeczności chłopskiej za
prezentowała Stanisława Niebrzegowska 
w książce Polski sennik ludowy.* Należy 
podkreślić, że w żadnym kraju słowiań
skim sennik ludowy (który S. Niebrze
gowska utożsamia z sennikiem ustnym) 
nie doczekał się takiej syntezy. 

Omawiana książka składa się 
z dwóch części. W pierwszej, podzielonej 
na sześć rozdziałów, autorka przedstawi
ła teoretyczny opis sennika ustnego jako 
gatunku polskiego folkloru. Podstawą 
rozważań są zapisy objaśnień snów, uzy
skane od 138 informatorów z 44 miejsco
wości z różnych stron Polski. Materiały 
zostały przez autorkę zebrane za pomocą 
kwestionariusza przygotowanego na pod
stawie opublikowanych dotąd senników 
ustnych, głównie przez Jerzego Bartmiń-
skiego i Grażynę Bączkowską. 

W rozdziale p ierwszym autorka 
określ i ła cechy gatunkowe sennika. 
P o d s t a w o w ą intencją k o m u n i k a t y w n ą 
tego typu tekstu jest prognozowanie 
przyszłości . Obok tego sennik pe łn i 
funkcję „organizatora ludzkich zacho
w a ń " - ludzie znając wyk ładn ię snu, 
zachowują się zgodnie ze wskazaniami 
zawartymi w śnie, np. gdy śni się 
zmarły potrzebujący czegoś , należy się 
za niego pomodl ić lub z a m ó w i ć w jego 
intencji mszę świę tą . Elementami kon
stytutywnymi sennika są: obraz (czyli 
to, co się śni), wyk ładn ia (czyl i odpo
wiednik obrazu na jawie) i rama gatun
kowa (czyli taki element tekstu, który 
pozwala wyodrębn ić go spośród i n 
nych ga tunków; taką r a m ą m o ż e być 
np. zdanie: „Jak k o m u ś p r z y ś n i się 
spadająca gwiazda, na jawie zapowia
da to śmierć krewnego). Specyf iczną 
cechą sennika jest to, że obrazy m o g ą 
być rozbudowane o dodatkowe charak
terystyki, np. chleb funkcjonuje w sen
niku jako znak globalny, ale oprócz te
go bywa dodatkowo charakteryzowany 
jako: chleb biały (pytlowy), czarny (ra
zowy), świeży, czerstwy, popękany, 
piec/ kupować chleb. S. Niebrzegow
ska wnik l iwie analizuje regularności 
w rozwijaniu obrazów i wykładni . Opi
sując częste w s łowniku ustnym prze
ciwstawne objaśnienia snów, autorka 

trafnie odwołu je się do ludowej kon
cepcji świata, dopuszczającej istnienie 
obok siebie zjawisk semantycznie 
sprzecznych. 

Dogłębna analiza zgromadzonego 
materiału pozwol i ła autorce omawianej 
książki ustal ić zasady, wed ług których 
dokonuje się w senniku ludowym przy
porządkowania wykładni do obrazu. Są 
to zasady: 1. przeciwieńs twa (np. Płacz 
- to się będzie śmiać), 2. tożsamości 
(np. Jak pannie się śni kawaler, to mo
że przyjedzie do niej), 3. podobieńs twa 
leksykalno-fonetycznego (np. A grzyby 
to grzychy) lub semantycznego i po
znawczego (np. Groch to łzy), 4. meto-
n i m i i , c z y l i s tycznośc i w czasie 
i w przestrzeni (np. Doktor - ktoś za
choruje), 5. uogólnienia po łączonego 
z bezpośrednim war tośc iowaniem (np. 
Jak się śni czysta woda to dobrze, brud
na - niedobrze), 6. motywacji z łożo
nych (np. Zboże - to może być jakieś 
bogactwo). „Pods tawową i nadrzędną 
zasadą w objaśnianiu snów, czyl i poda
waniu wykładni w senniku, jest warto
śc iowan ie . M a ono ścis ły z w i ą z e k 
z war tośc iowaniem świata i systemem 
wartości w kulturze ludowej" (s. 31). 
Podsumowanie rozdzia łu pierwszego 
stanowi wyliczenie kategorialnych 
cech sennika jako gatunku folkloru. 

Rozdzia ł drugi, za tytułowany Sen
nik ustny a pisany, zawiera interesujące 
porównanie obu typów senników. Z ze
stawienia tego wynika, że oba łączy ten 
sam schemat strukturalny, te same in
tencje i zbieżny sposób konstruowania 
obrazów. Różnice dotyczą natomiast 
sposobu przekazywania tekstu (bezpo
średnio, t j . na zasadzie komunikacji 
„ twarzą w twarz", w przypadku senni
ka ustnego i z obecnośc ią poś redn ika -
w przypadku tekstu pisanego), doboru 
o b r a z ó w sennych, i ch wyjaśniania oraz 
motywacji objaśnień snów. Podstawo
wa różnica sprowadza się do moż l iwo
ści określenia świa tów wartości utrwa
lonych w sennikach: w senniku ustnym 
świat war tości jest wspó lny nadawcy 
i odbiorcy, p o n i e w a ż p o c h o d z ą oni 
z tej samej kultury; natomiast takiej 
wspólnoty nie ma w przypadku senni
ka pisanego, jako że częs to nadawca 
pierwotny, wydawca i odbiorca są no
sicielami zupełn ie innej kul tury i j ęzy 
ka (por. np. Nowoczesny persko—egip
ski sennik, przeznaczony dla polskiego 
odbiorcy lub Sennik współczesny egip
sko-persko-polski, ł ączący elementy 
różnych kul tur) . 

W rozdziale trzecim autorka opisa
ła podstawowe elementy j ęzyka , t j . 
obraz i wykładn ię , odwołując się do te
or i i znaku i teorii komunikacji j ę zyko 
wej. Opierając się na koncepcji Charle-
sa Sandersa Peirce'a - którą uznała za 
najbliższą potocznemu i ludowemu w i 
dzeniu świa ta - s twierdziła , że obraz 
senny i jego wyk ładn ię m o ż n a utożsa
miać ze znakiem symbolicznym. Z i n 
nego punktu widzenia m o ż n a m ó w i ć 
o obrazach globalnych (np. koń, woda, 
ziemia) i obrazach wyspecyfikowa
nych (np. koń brykający, woda brudna, 
ziemia czarna). W takich samych po
staciach - t j . globalnej lub wyspecyfi
kowanej - występują wykładnie . 

Motywacje znaczeń symbolicznych 
w senniku ludowym opisane zostały 
w rozdziale czwartym, najobszerniej
szym. Autorka powróci ła w n im do roz
ważań o sześciu zasadach rządzących 
przypisywaniem obrazom sennym od
powiednich wykładni , ilustrując je licz
nymi i niezwykle ciekawymi przykłada
m i . Wszystkie interpretacje poparte są 
wnikl iwą analizą językową, odniesie
niami do wierzeń ludowych, wyobrażeń 
mitologicznych i symboliki. Lektura te
go fragmentu książki jest frapująca za
r ó w n o dla specjalistów (zwłaszcza j ęzy
k o z n a w c ó w i k u l t u r o z n a w c ó w ) , j a k 
i tzw. przeciętnych czytelników. 

Zagadnienia omówione w rozdziale 
p ią tym dotyczą aspektu wartościujące
go w senniku ludowym. Wartościowa
nie zawiera się w wykładniach, jednak
że ujawnia się w pewien sposób także 
w samych obrazach. Podejmując te 
kwestie, S. Niebrzegowska odwołuje 
się do koncepcji semiotyków rosyjskich 
W. W. Iwanowa i W . N . Toporowa, we
dług których model świata jakiejś spo
łeczności m o ż n a zrekonst ruować za po
m o c ą zestawu opozycji. Autorka oma
wianej książki przedstawiwszy tę meto
dologię, opisuje świat wartości sennika 
charakteryzując 18 opozycji najczęściej 
w n im występujących, np. żywy/mar
twy, młody/stary, jasny/ciemny, czy
sty/brudny, t łusty/chudy, dojrzały/nie
dojrzały, cały/niecały, zdrowy/chory. 
Zestawienie to pozwala ustalić tenden
cje w wykładaniu obrazów sennych 
i ich wartościowaniu w kategoriach do
bry/zły. Wartości pozytywne, pożądane 
przez cz łonków społeczności ludowej, 
to przede wszystkim: dobro, życie , 
zdrowie, młodość , bogactwo, urodzaj, 
szczęście w miłości , zaloty, małżeń
stwo, zgoda, mi ły gość, dobra wiado
mość . Wartości negatywne (antywarto-
ści) to: zło, śmierć, choroba, starość, nę 
dza, nieurodzaj, nieszczęście w miłości, 
rozpad narzeczeństwa, rozwód, kłótnia, 
niepożądany gość, zła wiadomość (s. 
136). W senniku - tak jak w innych ga
tunkach folkloru - dokonuje się relaty
wizacji wartości ze względu na płeć, 
wiek, stan cywilny, stan majątkowy, po-
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T A D E U S Z K A R A B O W I C Z 

L u d o w e p r z e k a z y 
z p o l s k o - u k r a i ń s k i e g o 
pogranicza * 

krewieństwo itp., np. sen o obrączce dla 
panny oznacza radość, dla mężatki -
smutek, owdowienie. 

Część p ie rwszą zamyka rozdzia ł 
poświęcony opowieśc iom o snach, ty
pologii tych opowieśc i (np. sny nie
zwykłe, nadprzyrodzone, sny - nakazy, 
prośby, podziękowania , sny prorocze 
i spełnione) oraz praktykom wywoły 
wania snów. 

Część drugą książki Stanisławy Nie-
brzegowskiej, Uczącą 133 strony, stano
wią: słownik symboli sennych, słownik 
wykładni oraz teksty opowieści o snach. 
Pierwszy z wymienionych słowników 
zawiera zapisy wszystkich interpretacji 
snów, które autorka zebrała podczas ba
dań terenowych oraz te, które wydobyła 
z opublikowanych dotąd senników ust
nych i s łowników gwarowych. Opis 
symbolu sennego zawiera następujące 
elementy: 1. nazwa obrazu sennego 
w brzmieniu ogólnopolskim (np. chleb, 
jabłoń, krzyż), 2. wykładnia obrazu sen
nego, czyU objaśnienie, z kwalifikatorem 
wartościującym: pozytywny, negatywny, 
obojętny, 3. dokumentacja, przytoczona 
w takim brzmieniu, w j ak im wypowie
dzieli się informatorzy, 4. metryczka 
(czyli skróty źródeł drukowanych, inicja
ły informatorów), 5. odsyłacze. Liczba 
obrazów sennych w senniku ustnym wy
nosi - jak ustaliła autorka - około 600. 

S łownikiem „ o d w r ó c o n y m " w sto
sunku do s łownika obrazów jest s łow
nik wykładni . Ar tykuł has łowy należy 
tu czytać wed ług formuły: „nastąpi Y, 
jeżeli śni się X " , np. ch łopca czeka sta-
rokawalerstwo, jeś l i śni mu się łańcuch 
lub panna młoda. W ostatnim dziale za
tytułowanym Opowieści o snach znala
zło się 110 tekstów, np. Zbieranie grzy
bów, Zmarły mąż wita się z żoną. Anioł 
przepowiada datę śmierci dziecka. 

Pracę zamyka bogata bibliografia. 
Omawianą książkę należy uznać za 

bardzo ważną pozycję w badaniach nad 
gatunkami polskiego folkloru. Stanie się 
ona zapewne publikacją niezwykle inspi
rującą - a może i wzorcową - dla tych, 
którzy podejmą się monograficznego 
opracowania gatunków takich jak wróżby 
czy przepowiednie ludowe. Polski sennik 
ludowy S. Niebrzegowskiej jest ponadto 
dobrą podstawą dla badań porównaw
czych nad sennikiem ludowym różnych 
narodów słowiańskich (co przed lary po
stulował Kazimierz Moszyński w Kultu
rze ludowej Słowian). Usytuowanie przez 
autorkę rozważanych problemów na sze
rokim de kulturowym oraz dopełnienie 
refleksji teoretycznej bogatym i dotąd nie 
publikowanym materiałem ilustracyjnym 
sprawia, że książka ta jest ciekawą propo
zycją dla wszystkich czytelników zainte
resowanych kulturą ludową. 

* Stanisława Niebrzegowska, Polski 
sennik ludowy, Wydawnictwo Uniwersyte
tu Marii Curie-Skłodowskiej, Lublin 1996, 
ss. 297. 

Dziewią ty tom „Rozpraw Slawi
stycznych U M C S " - dedykowany 
prof. W ł a d y s ł a w o w i Kuraszkiewiczo-
w i , znawcy gwar Podlasia i C h e ł m 
szczyzny - przynosi p o w a ż n ą i c enną 
pozycję w y d a w n i c z ą Feliksa C z y ż e w 
skiego i Stefana W a r c h o ł a Polskie 
i ukraińskie teksty gwarowe ze wscho
dniej Lubelszczyzny. 

Na czym polega war tość ks iążki 
znanych lubelskich j ę z y k o z n a w c ó w 
i badaczy gwar p o l s k o - u k r a i ń s k i c h 
Lubelszczyzny? Pomijam ogrom za
wartego w publikacji mater ia łu , bo 
wynika on niejako z za łożenia pracy. 
M ó j podziw budzi komparatystyczny 
charakter tej cennej ks iążki . Obok bo
w i e m w y n i k ó w ż m u d n y c h b a d a ń dia-
lektologicznych w terenie, przedsta
wiono kapitalny mater ia ł etnograficz
ny, folklorystyczny, s łownikowy, h i 
storyczny oraz religioznawczy. Spe
cjalistyczne indeksy, b ib l iograf ia 
i gruntownie opracowane s ł o w n i k i 
m o g ł y b y z powodzeniem zais tnieć ja 
ko oddzielne pozycje naukowe. Pracę 
dynamizu ją mapy i tabele, k tóre i l u 
strują mater ia ł przebadany w aspekcie 
wyznaniowym, socjologicznym oraz 
e tnol ingwis tycznym. Komentarzem 
do polsk ich i u k r a i ń s k i c h t e k s t ó w 
gwarowych są przypisy pozwala jące 
na ła twiejsze poruszanie się po tej 
trudnej na ogół ks iążce . 

Zanikający areał gwarowy wscho
dniej Lubelszczyzny, kurczące się pol
sko -uk ra ińsk i e pogranicze j ę z y k o w e , 
a t ym samym b i l ingwizm między Wie
przem i Bugiem, czynią ks iążkę pozy
cją cenną j ę zykoz n aw czo , etnograficz
nie oraz historycznie. B y ć m o ż e publ i 
kacja F. Czyżewsk iego i S. Warchoła 
jest „os ta tn im dzwonkiem" rejestrują
c y m stan Ungwistyczny badanego tere
nu z jego bogatą kul turą prymarną , tak 
j ę z y k o w ą jak etnograficzną. 

Celem pracy była dokumentacja 
stanu j ę z y k a najstarszego pokolenia 
wschodniej Lubelszczyzny, poprzez 
p rezen t ac j ę r ó w n o l e g ł y c h t e k s t ó w 
gwarowych polskich i ukra ińskich z 29 
m i e j s c o w o ś c i zapisanych w latach 
1984-1987. Poprzez g w a r ę badacze 
rozumieli „odmianę j ę z y k a etnicznego, 
wyróżnia jącą się od innych gwar i tego 
j ę z y k a pewnymi cechami fonetycz-
no-fonologicznymi, morfologicznymi, 
sk ładn iowymi i w j a k i m ś zakresie le
ksykalnymi, k tórą porozumiewa się 

(lub p o r o z u m i e w a ł a s ię) l u d n o ś ć 
ch łopska na badanym terytorium". 

L u d n o ś ć autochtoniczna pograni
cza polsko-ruskiego (później ukraiń
skiego) jest wed ług badaczy dwuję
zyczna. Przy czym pogranicze to w y 
znaczały procesy pańs twowotwórcze , 
a co za t y m idzie, wyznaniowe. L u d 
ność zamieszkała na zachód od Wie
prza by ła jednojęzyczna , co wskazy
wa łoby na przynależność do grupy ple
miennej zachodniej. Na w s c h ó d od 
Wieprza z a m i e s z k i w a ł a l u d n o ś ć 
wschodnioplemienna, m ó w i ą c a j ęzy 
k iem ruskim (ukra ińskim) i wyznająca 
p rawos ławie (później na leżąca do cer
k w i unickiej). Badacze uwypukla ją ro
lę C h e ł m a jako stoUcy administracyj
nej p rawos ławne j (później unickiej) 
diecezji chełmskiej . 

Stosunki językowe omawianego te
renu kształtowały się na tle uwarunko
wań historycznych, poUtycznych i admi
nistracyjnych. Widać to zwłaszcza 
w okresie nasilających się ucisków naro
dowych i religijnych w X I X oraz X X w. 
- okresie deportacji ludności Podlasia 
i Chełmszczyzny (w 1915 r.) w głąb Ro
sji. Nie bez znaczenia pozostaje okres 
międzywojenny i przesiedlenia lat 
1944-1947. Stosunki j ęzykowe między 
ludnością autochtoniczną i nowo osiadłą 
po roku 1945 wyznaczyła dynamika po-
lityczno-administracyjna. Dla j ęzyko
znawców badany teren jest atrakcyjny, 
chociaż zdarza się, iż gwary dawnej 
(ukraińskiej) używa się doraźnie, często 
„na zamówienie" osób z zewnątrz, co 
utrudnia badania lingwistyczne. 

Badacze p o d k r e ś l a j ą zanikanie 
gwary ukraińskiej na omawianym tere
nie, co po twierdza łoby spostrzeżenia , 
iż w wyn iku nac i sków polityczno-ad
ministracyjnych, nas t ąp i ło zerwanie 
międzypokolen iowej więzi z j ę z y k i e m 
prymarnym i t radycją p lemienną . 

Zastanawiając się na dorobkiem dia-
lektologicznym dotyczącym badanego 
terenu, F. Czyżewski i S. Warchoł doko-
naU wnikliwego przeglądu prac języko
znawczych poświęconych gwarom pol
skim i ukraińskim wschodniej Lubel
szczyzny. Podkreślono ważność studiów 
O. Kolberga w X I X w. oraz W. Kura-
szkiewicza, W. Doroszewskiego, W. 
Górnego, M . Buczyńskiego - w X X w. 
Szczególnie cenne wydają się badania 
Michała Łesiowa i Jerzego Bartmińskie-
go zwłaszcza w relacjach między gwarą 
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a językiem folkloru, świadomością na
rodową a cechami genetycznymi. 

O m a w i a n ą p r a c ę p o p r z e d z i ł y 
wcześniejsze badania gwarowe F. Czy
żewskiego i S. Warchoła w zakresie fo
netyki, fleksji i leksyki oraz w aspekcie 
podzia łu dialektalnego (wp ływu ak
centu na wokalizm). G r o m a d z ą c mate
riał z obszaru wschodniej Lubelszczy
zny, autorzy analizują zapisy terenowe 
wcześniejsze (głównie W. Kuraszkie-
wicza, J. Zi łyńskiego, M . Przepiórskiej 
i J. Tokarskiego) jak i powojenne dla 
kartoteki Atlasu gwar Lubelszczyzny. 

Z omawianych badań wynika, że 
w okresie 1984-1995 obszar, dwujęzycz
ny kurczy się, zmniejsza się również pła
szczyzna mówienia (parole) w stosunku 
do systemu językowego (langue). Bada
cze starali się dotrzeć do najstarszego po
kolenia dwujęzycznej ludności autochto
nicznej, przy czym często informatorami 
były pojedyncze osoby. Teksty gwarowe 
polskie - jak wynika z badań - ulegają 
wp ływom języka literackiego, ukraiń
skie natomiast przedstawiają stan pry-
marny lub ulegają interferencji. 

B y uzyskać optymalny obraz gwa
ry, starano się dobrać tak t ema tykę 
tekstów, by wiąza ły się one z d a w n ą 
kul turą ma te r i a lną i d u c h o w ą mie
szkańców wsi. Zamieszczone zosta ły 
teksty do tyczące hodowli , rolnictwa, 
p o k a r m ó w i i ch przyrządzania , trans
portu, komunikac j i , budownic twa , 
uprawy lnu, konopi i obróbk i w łókna . 

D u ż ą grupę s tanowią teksty gwaro
we polskie i u k r a i ń s k i e z w i ą z a n e 
z obrzędowośc ią doroczną , ze święta
m i Bożego Narodzenia i Wielkanocy, 
ze zwyczajami charakterystycznymi 
dla wsi, oraz z obrzędowośc ią wese lną 
i demonolog ią ludową. 

Na ogół nie starano się ingerować 
w zapisywany materiał, jednakże by uak
tywnić informatorów stosowano rodzaj 
rozmowy. Wśród prezentowanych ga
tunków znajdują się bajki, pieśni i wie
rzenia. Zapisy tekstów gwarowych po
przedzają szersze metryczki o badanym 
terenie, miejscowościach, informatorach, 
o ich wyznaniu. Pojawiają się również 
dane demograficzne. Ważne są też infor
macje socjolingwistyczne, w tym o wa
runkach przeprowadzanych wywiadów. 
Praca rejestruje materiał w zapisie fone
tycznym, ukazuje wzajemne interferen
cje językowe. Obustronność tekstów jest 
dokładna, a jednolitość tematyczna uka
zuje, j ak kształ towały się wzajemne 
wpływy leksykalne na przykładzie róż
nych bloków tematycznych, np. Boże 
Narodzenie, obróbki lnu i konopi itd. 

Rozbudowany komentarz j ę z y k o w y 
i kulturowy w formie przypisów przy
bliża materiał mniej zorientowanemu 
czytelnikowi. Teksty gwarowe, gdzie 
informatorzy podają niepełne informa
cje lub szczą tkowo opowiadają o da
n y m zjawisku, przedstawiono w formie 
w y j ś c i o w e j , nie sugerując t e m a t ó w 
oraz nie zadając pytań pomocniczych. 

Natomiast dodatkowe wyjaśn ien ie 
umieszczono w formie specjalistycz
nych przypisów, które noszą charakter 
naukowy i często są rozbudowanym 
komentarzem do tematu omawianego 
przez informatorów, z powo łan i em się 
na szerszą literaturę o omawianym za
gadnieniu czy zjawisku. 

Książkę zamyka słownik gwarowy 
opracowany przez F. Czyżewsk iego . 
Ważne znaczenie mają indeksy zawiera
jące wybrane leksemy rzeczownikowe. 

Myś lę , że niniejsza praca zapisze 
się w slawistyce jako fundamentalne 
dzieło badające b i l ingwizm pogranicza 
po l sko-ukra ińsk iego , że będzie kopal
nią wiedzy nie tylko o gwarze, ale rów
nież o folklorze i etnokulturze wscho
dniej Lubelszczyzny. 

Praca w sposób jasny zakreśla zasięg 
pogranicza wschodnio-zachodnios ło-
wiańskiego, jest więc niezmiernie cenną 
propozycją dla historyków oraz religio
znawców. Myślę, że poprzez ukazanie 
tekstów gwarowych polskich i ukraiń
skich praca F. Czyżewskiego i S. Warcho
ła jest na swój sposób pionierska w sla
wistyce, często bowiem jednostronnie ba
dano zjawiska językowe na pograniczach, 
nie biorąc pod uwagę bilingwizmu. 

* Feliks Czyżewski, Stefan Warchoł, 
Polskie i ukraińskie teksty gwarowe ze 
wschodniej Lubelszczyzny, „Rozprawy Sla-
wistyczne Uniwersytetu Marii Curie-Skło-
dowskiej", t. 9, Lublin 1998, ss. L X X + 
496, mapy. 

J A N I G N A C I U K 

Uwagi do s ł o w n i c z k a gwary 

u k r a i ń s k i e j zamieszczonego 

w pracy F, C z y ż e w s k i e g o 

i S. Warchoła 

[Jan Ignaciuk, urodzony w Dańcach 
(gmina Motwica, powiat włodawski), mi 
łośnik folkloru ukraińskiego, zbieracz 
pieśni ludowych południowego Podlasia, 
zgłasza kilka uwag do słowniczka zamie
szczonego w recenzowanej pracy. Słow
niczek rejestruje formy i znaczenia wła
ściwe na całym obszarze wschodniej Lu
belszczyzny albo też na jej części. W czę
ści słownikowej nie wprowadza się loka
lizacji haseł , występuje ona jedynie 
w obrębie tekstów. W uwagach J. Igna
ciuka oznaczona jest lokalizacja „na Pod
lasiu" rozumiana jako okolice Dańc, M o -
twicy w byłym powiecie włodawskim 
(obecnie powiat bialski) - przyp. red]. 

błyśko światoho Onufrja - t j . oko ło 
12 czerwca; świę tego Onufrego wypa
da 25 czerwca. 

chluba - 'gałązka z łoziny, wierzby'; 
na Podlasiu ' rózga z brzozy, wierzby'. 

deńki - 'wspó lne przędzenie l n u ' ; 
na Podlasiu wdeńki. 

hulopa- 'noga'; na Podlasiu ' łydka ' . 
jałoszka - ' k rowa ' ; na Podlasiu 'ja

ł ó w k a ' ; natomiast 'krowa' to tełuszka, 
rzad. korowa. 

kabat - 'suknia długa z tyłu sznuro
wana'; na Podlasiu 'krótki kaftan sukien
ny, ozdobiony (z sukna folowanego)'. 

kapłun - 'rodzaj potrawy z oleju 
i kar tof l i ' ; na Podlasiu 'rodzaj potrawy 
z krajanego suchego chleba, krajanej 
cebuli i oleju na wrzą tku wody ' . 

kisił - 'zupa kwaskowa z mąk i żyt
niej lub owsianej'; na Podlasiu 'kisiel , 
z kaszy gryczanej lub owsianej okra
szony olejem'. 

koladnyk — 'kolędnik, chłopiec cho
dzący po kolędzie ' . Na Podlasiu też pie
róg pieczony w piecu, nadziany makiem 
lub suszonymi czarnymi jagodami'. 

korobka - 'króba, rodzaj pud ła wy
konanego z g a ł ą z e k w i k l i n o w y c h , 
brzozowych... ' - z brzozowych gałązek 
nie m o ż e być , ponieważ są łamliwe. 
Podstawowym surowcem jest s łoma. 

letniak - 'płaszcz'; na Podlasiu letniak 
(letnik) — 'marynarka noszona w lecie'. 

łotocha, łatocha; na Podlasiu łatat-
tie - 'tatarak' określają n a z w ą pilśnik 
a nie łepecha. 

luh - ' ł ąka ' . U nas, na Podlasiu łu-
hom nazywali ' łąki nad Bugiem' [ t j . 

niskie łąki - przyp. red.]. Na zwykłą 
' ł ą k ę ' m ó w i l i łonka lub łuka. 

marszałok - ' m ę ż c z y z n a kierujący 
weselem'; na Podlasiu ' d rużban t ' , na
tomiast ' m ę ż c z y z n a kierujący wese
l em ' to drużko. 

perih — 1. 'ciasto nadziewane naj
częściej kaszą gryczaną, rzadziej socze
wicą, serem, pieczone na trzonie chle
bowym' ; na Podlasiu też 'chleb pszen
ny' ; 2. 'potrawa z farszem zwykle z se
ra bądź z kapusty gotowana w wodzie ' ; 
na Podlasiu określa się warenyk. 

postoły - 'rodzaj łapci plecionych 
z łyka l ipowego lub brzozowego, się
gające poniże j kostek, w i ą z a n e lnia
n y m i lub konopnymi sznurami, tzw. 
werc iami ' , por. werc. Pos to ły p le t l i 
z łyka l ipowego i wierzbowego, t j . ga
tunku wierzby zwanej chworostem. 
Z brzozy ł y k o nie drze s ię . M o ż e au
tor ma na m y ś l i k o r ę b r z o z o w ą ? Z k o 
r y brzozowej p o s t o ł ó w nie pleciono. 
Z kory brzozowej wyrabia l i kosza łk i , 
po ukr. koszeli. Na Podlasiu sznury do 
w i ą z a n i a p o s t o ł ó w nazywal i woło-
kami. 

skroś, skroś - ' ca ły czas, bez prze
r w y ' ; powinno być : ' w s z ę d z i e ' . 

za ohoń - 'do ognia' . Podp łomyk i 
wkładal i na trzon pieca za wygarn ię ty 
żar. Tutaj informatorka powiedz i a ł a 
p rawid łowo: za ohoń, t j . za żar. 
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ANITA HAS 

Wieś współczesna. 
Kontynuacja i zmiana 

Pod tak im ty tu łem, w ramach 
„Łódzkich Studiów Etnograficznych" 
ukazały się materiały z konferencji, do
tyczącej form obecności kultury trady
cyjnej na wsi współczesnej . W pracach 
syntetycznych zajmujących się kulturą 
i sztuką ludową, utrzymanych w kon
wencji publicystycznej, możemy stwier
dzić, że piszący tu badacze mają świado
mość specyfiki historii i odrębności każ
dej dziedziny kultury tradycyjnej oraz 
nieco odmiennego ich stanu obecnego. 

Autorzy ar tykułów podkreślają po
zytywne znaczenie funkcjonowania na 
wsi wybranych e lementów tradycyjnej 
kultury ludowej, reprezentowanej m.in. 
przez zespoły amatorskie, bądź stwa
rzanej przez artystów ludowych. R ó w 
nocześnie próbują obalić, dość mocno 
zakorzeniony w polsk im społeczeń
stwie, wizerunek naszego rolnika. Dla
tego rozważanie problematyki kulturo
twórczej ro l i wsi jest zadaniem nie
zmiernie ważnym, ciągle pionierskim, 
przypominającym nieco to, co Ortega 
y Gasset określił jako szaleńcze przed
sięwzięcie zakładania spółki akcyjnej 
ze znacznym kapi ta łem niewiedzy. 

Pracę rozpoczynają rozważan ia Ja
nusza Dunina-Horkawicza o wp ływie 
słowa pisanego na kul turę i menta lność 
ludzi. Przyjmuje się, że 1/3 doros łych 
we współczesnej Europie nie ma na co 
dzień bezpośredniego kontaktu z k u l 
turą pisaną. Dotyczy to przede wszyst
k im warstw ludowych. Zycie czytelni
cze jednostki warunkuje ś rodowisko , 
w j ak im została ona wychowana i w ja 
k im zamieszkuje. Miasto, zwłaszcza 
duże, nie tylko ułatwia kontakt z ks ię
garnią i bibl ioteką, lecz jest t akże śro
dowiskiem, w k tó rym istnieją dawne 
tradycje czytelnicze mieszczańs twa . 

Na wsiach natomiast zwyczaj czy
tania hamował nie tylko niedostatek 
szkół i dostępu do książek. Tradycja 
wiejska długo nie doceniała znaczenia 
książki, zwłaszcza świeckie j . Gor l i 
wych czy te ln ików uznawano tu za 
odmieńców, chcących w y w y ż s z y ć się 
ponad środowisko. Dopiero na począt
ku naszego stulecia zaczęła zanikać 
wśród m i e s z k a ń c ó w ws i n ieufność 
i niechęć do beletrystyki. Współcześn ie 
warunki na wsi zmieni ły się na tyle, że 
rola książki stała się powszechnie doce
niana, przede wszystkim jako drogi do 
wykształcenia i awansu, choć pewne 
tradycje nadal są kontynuowane. Ro
dziny wiejskie z p e w n ą nieufnością od
noszą się do relaksowych i rozrywko

wych funkcji lektury. Rozrywkę do
strzega się raczej w telewizji i wideo. 

Myś l ludzi pozostających poza p i -
śmiennością ma charakter bardziej ope
racyjny niż refleksyjny. Potrafią powie
dzieć co do czego służy, jak co zrobić, 
nie posiadają jednak zrozumienia dla 
definicji. Nie znaczy to jednak, że c i , 
k tórzy funkcjonują w świecie pojęć 
ukształ towanych przez kulturę pisma, 
zawsze myślą logicznie. Pismo może 
bowiem niekiedy r o z p o w s z e c h n i a ć 
przesądy, które nie wytrzymują k ry tyk i 
naukowej. Inaczej mówiąc , s łowo pisa
ne w kulturze nie zawsze jest rzeczni
kiem racjonalnej myśli . Wbrew logice, 
żyją w literaturze opowieści o duchach 
i cudownych zdarzeniach, przepowie
dnie astrologiczne i wróżby, propago
wane w pismach, a dalekie od naukowej 
obiektywności . We współczesnych spo
łeczeństwach pismo i druk mają prze
możny wpływ na sposób myślenia po
tocznego, niezależnie od tego, czy lu 
dzie podejmują jakieś lektury, czy też 
pozostają funkcjonalnymi analfabetami. 

U w a g ę czytelnika zwracają rozwa
żan ia A n n y K u l i g o w e j - K o r z e n i o w -
skiej o twórcy „mis te r ium ludowego", 
Leonie Schillerze oraz o Teatrze Wiej 
skim Węgajty, działającym na wsi war
mińsk ie j . Leon Schiller, k tóry jako 
pierwszy zdecydował się wprowadz ić 
do teatru „ su rowy" folklor, bez kun
sztownych w y m y s ł ó w i przejaskra
wień teatru „zawodowego" , s tworzył 
podwaliny dla polskiego teatru ludo
wego. Ideę tę realizuje Teatr Węgajty, 
k tórego cz łonkowie i goście u tworzyl i 
kape lę z łożoną z bębenków, fujarek, 
c y m b a ł ó w , klarnetu, akordeonu 
i skrzypiec. Przykłady podane przez 
badaczkę dowodzą , że żywe jest źródło 
kultury ludowej, także jako inspiracji 
dla teatru wspó łczesnego i nowator
skich poszuk iwań kulturowych. 

D o najistotniejszych p r z e j a w ó w 
folkloru polskiego należą pieśni ludo
we. Na ich funkcję ku l tu rową wskazu
je Jan Adamowski p isząc , że pozwala
j ą odzwierc iedlać świat, wyrażać go, 
oceniać , in terpretować, a także przeży
wać . We współczesnej polskiej kultu
rze traktowanie tekstu ludowego jako 
atrakcyjnego i war tośc iowego przeja
w u sztuki nie ma ani społecznej , ani 
praktycznej akceptacji. Proponuje on 
interesujące kryteria systematyki pie
śni ludowych, ocenia ich artyzm, oma
wia dzisiejsze zasady funkcjonowania 
tego gatunku twórczości . Instytucjona-

lizują się różne formy obiegu pieśni lu 
dowych. Dyskusyjna wydaje się jed
nak opinia, że estradowy folklor, ule
gając komercjalizacji traci związek ze 
swoim pierwotnym zapleczem. 

Z kolei Grażyna Dąbrowska , zaj
mująca się p rob lematyką tańca ludowe
go, ubolewa nad znikomym zaintereso
waniem m e d i ó w imprezami propagują
cymi m u z y k ę ludową. Do podobnego 
wniosku dochodzi również Krystyna 
Pawłowska apelująca o opiekę i promo
cję zespołów ludowych. To, co własne 
i p iękne, zas tępowane jest zwykle ob
cym, n iezrozumiałym, ale „modnym" . 
Argument „podobania s ię" staje się wy-
t łumaczeniem zaspokajania nie zawsze 
wybrednych gustów niewyrobionej pu
bliczności, wychowanej w atmosferze 
disco polo. A takimi właśnie wydają się 
być gusta muzyczne młodzieży wiej 
skiej. Katarzyna Dadak-Kozicka w y 
kazuje, że w ludowej kulturze muzycz
nej uczestniczy tylko młodzież z miej
scowośc i o żywej tradycji lokalnej. 
Wykorzenienie społeczne wiąże się bo
wiem zwykle z zainteresowaniem naj
nowszymi nurtami muzyki popularnej. 

W ostatnich latach obserwuje się 
w Polsce różnorodny wzrost zaintere
sowania folklorem i tradycją. Ilustruje 
to Zygmunt Ciesielski na przykładzie 
Cepelii. Bilans jej dokonań jest ocenia
ny dodatnio. Dzięki działalności tej in 
stytucji ostały się jeszcze tradycyjne rę 
kodzie ła i n iektóre ośrodki twórcze , zo
stały upowszechnione liczne rodzaje 
w y t w o r ó w wiejskich w kraju i za grani
cą. Podnios ła się także świadomość 
wartości kultury regionalnej wśród sa
mych mieszkańców wsi . Na dzisiejszą 
Cepel ię należy patrzeć niejako na orga
nizację gospodarczą, ale jako na zjawi
sko kulturowe. Nazwa „cepelia", „ce
peliowski" wesz ły bowiem do j ęzyka 
potocznego jako pojęcie oderwane od 
instytucji. W ciągu ostatnich kilkudzie
sięciu lat przeszło ono rewolucję zna
czeniową: od pozytywnego określenia 
„stylu", u tożsamianego z dobrym rze
m i o s ł e m artystycznym, do epitetu 
oznacza jącego „b rak autentyzmu", 
a nawet „bezduszną seryjność". Szko
da, że sztuka ludowa przestała służyć 
m i e s z k a ń c o m ws i . Znajduje zbyt 
w mieście i coraz bardziej poddaje się 
wymaganiom miejskiego odbiorcy, za
tracając swą indywidualność . Ciesiel
ski zauważa , że ograniczyło to prawa 
twórców ludowych do samodzielnych 
decyzji artystycznych, co w konse
kwencji m o ż e prowadz ić do wytworze
nia się postaw podwójnej moralności : 
co innego tworzą na konkurs, do mu
zeum, na użytek Cepelii, a co innego 
dla siebie i odbiorcy wiejskiego. 

W publikacji znajdują się również 
interesujące rozważania Andrzeja Sta
siaka, poświęcone funkcji turystycznej 
polskich skansenów. Muzeom na wol -
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nym powietrzu przypada szczególna ro
la dokumentowania dorobku kulturo
wego wsi polskiej i odtwarzania jej 
dawnego krajobrazu. Zostały tu opisane 
możliwości wykorzystania skansenów 
w turystyce oraz sposoby podniesienia 
poziomu ich atrakcyjności. Skanseny, 
podobnie jak i inne muzea ludowej ku l 
tury materialnej, będą musiały dostoso
wać się do nowych warunków ekono
micznych oraz t rendów w turystyce. 
Prawdopodobnie wzrost frekwencji 
w tych p lacówkach nie będzie możl iwy 
bez ścisłej współpracy ze specjalistami 
od marketingu i agroturystyki. Według 
Małgorza ty Orlewicz pods t awą sku
tecznej działalności tych p lacówek po
winno być właściwe rozeznanie potrzeb 
potencjalnych zwiedzających, przygo
towanie interesującej ekspozycji oraz 
skuteczna reklama i promocja. Autorka 
proponuje różne atrakcyjne sposoby po
zyskiwania odbiorców, skutecznie reali
zowane np. przez Pańs twowe Muzeum 
Etnograficzne w Warszawie. 

W publikacji zna laz ło się także 
miejsce na przedstawienie mechani
zmu pomocy wzajemnej na wsi . Dla 
Andrzeja Lecha pomoc taka jest formą 
współdzia łania tam, gdzie p ieniądz nie 
jest jeszcze jedynym miernikiem war
tości. M i m o że charakter współczesnej 
pomocy wzajemnej jest daleki od jej 
tradycyjnego modelu, to stanowi pozy

tywne zjawisko. Realizowana w ra
mach działań zbiorowych m o ż e bo
wiem określać teraźniejszość i przy
szłość społeczności lokalnych. 

Interesujące są także rozważan ia 
Mariana Magdziaka, który przedstawił 
próbę wyjaśnienia zjawiska odrzucenia 
przez młodych mieszkańców wsi , daw
nych form budownictwa ludowego. Sta
ra się on odpowiedzieć na pytanie o to, 
co ich skłoniło do wyboru formy „willi" 
podmiejskiej za wzór do naśladowania. 
Trafny jest postulat autora o tworzeniu 
racjonalnych projektów budownictwa 
wiejskiego, które by uwspółcześniały 
obraz wsi polskiej, ale w duchu tradycji. 
Ta dziedzina projektowania architekto
nicznego w Polsce jest słabo rozwinięta. 

Sporo uwagi poświęcono oryginal
nym elementom krajobrazu kulturowego 
wsi polskiej: kapliczkom i rzeźbom lu
d o w y m choć tylko w aspekcie funkcji 
duchowych. Aleksander Błachowski, na
zwał ich rolę patriotyczną. Jest to patrio
tyzm specyficznie polski, zdeterminowa
ny doświadczeniem narodowym. Badacz 
skupia swą uwagę na zagadnieniu po
staw mieszkańców wsi w stosunku do re
liktów rzeźb kultowych i tworzy intere
sującą ich typologię. Formułuje tezę, że 
wieś współczesna ceni wartości kultury 
tradycyjnej tylko tam, gdzie została za
szczepiona duma ze swojej odrębności, 
gdzie pokonano kompleks niższości , 

a naturalną potrzebą staje się demonstra
cja tożsamości regionalnej i lokalnej. 

Pracę zamykają artykuły Mar i i Wo-
źniakowej i Zygmunta Kłodnickiego, 
którzy postulują wprowadzenie proble
matyki kultury regionu do edukacji 
szkolnej. Lokalne i regionalne społeczno
ści mają już dzisiaj możliwość konstruo
wania programów edukacyjnych uwzglę
dniających miejscowe tradycje kulturo
we. Po raz pierwszy komponenty wiedzy 
o regionie zostały wprowadzone przez Z. 
Kłodnickiego na terenie Dolnego Śląska. 
Można więc mieć nadzieję, że spowodu
je to wykorzystywanie potencjału lokal
nych ośrodków kulturotwórczych. 

Jest to w a ż n a publikacja, szczegól
nie dlatego, iż uświadamia pot rzebę 
dalszego p i e l ęgnowan ia i tworzenia 
nowych form kultury ludowej, a b y ś m y 
mogl i wkroczyć do Europy w poczuciu 
posiadania godnej tożsamośc i lokalnej, 
regionalnej i narodowej. Omawiany 
tom jest wyn ik iem konferencji zorga
nizowanej w marcu 1997 roku w Łodz i 
przez Katedrę Etnologii , Ka tedrę Geo
grafii Miast i Turyzmu Uniwersytetu 
Ł ó d z k i e g o oraz R a d ę Kra jową Regio
nalnych Towarzystw Kultury. 

* Wieś współczesna. Kontynuacja 
i zmiana. Materiały z konferencji „Warto
ści kultury tradycyjnej a wieś współcze
sna", Łódź 14-15 marca 1997 r., „Łódzkie 
Studia Etnograficzne" t. 37: 1997, s. 123. 

Tadeusz Kowalczyk, Matka Boska Czę
stochowska 
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Św. Wawrzyniec, rzeźba z XIX w. ze 
zbiorów Muzeum Archidiecezjalnego 
w Częstochowie 

Adam Zegadło, Śliczna gwiazda 

Zdjęcia Zdzisław Sowiński 



Chrystus upadający ( X I X w.) z kościoła w Cynbowie 
Fot. Zdzisław Sowiński 

A L F R E D G A U D A 

Wystrugany z d r e w n a 
s i e d z i a ł Bóg. . . 

Rzeźba ludowa, obok strojów, nale
ży z pewnością do czołowych i najcen-
niejszych wizy tówek polskiej sztuki l u 
dowej. Znalazło to swoje odbicie m.in. 
w ilości eksponatów rzeźbiarskich zgro
madzonych w polskich muzeach, nie l i 
cząc licznych kolekcji prywatnych. Naj
większe kolekcje rzeźbiarskie posiada
ją: Muzeum Etnograficzne w Krakowie 
(4576 obiektów, stan na 1 I 1997 r.), 
Muzeum Etnograficzne w Toruniu 
(4475), Pańs twowe Muzeum Etnogra
ficzne w Warszawie (2800), Muzeum 
Wsi Radomskiej (1677) i Muzeum Et
nograficzne w Rzeszowie (1616). 

Chociaż Muzeum Częs tochowsk ie 
zgromadziło „ z a l e d w i e " 365 rzeźb l u 
dowych, to jednak właśn ie ono pokusi
ło się na wydanie okazałej książki (nie
mal albumu) Reginy Rok pt. „... a rzeź
by moje przetrwają czas..." . Podtytuł 
tej interesującej publikacji O rzeźbie 
ludowej, jej twórcach i kolekcji muze
alnej w sposób jednoznaczny okreś la 
jej zakres rzeczowy. 

W zbiorach częs tochowskiego mu
zeum znajduje się 20 ob iek tów tzw. 
rzeźby dawnej oraz 345 prac wspó ł 
czesnych, wykonanych przez grono 25 
rzeźbiarzy, z k tórych aż 16 pochodzi 
z regionu częs tochowskiego . W ś r ó d 
nich najliczniej reprezentowana jest 
twórczość takich artystów, jak: Józefa 
Kaczmarka (101 prac), S tanis ława Ma
jewskiego (74), Zdz i s ł awa Purcha ły 

(41), W ł a d y s ł a w a Sikory (41) oraz 
Franciszka Anczyka (15). To ich dzie
ła s tanowią ponad 80 proc. częs to
chowskiej kolekcj i . Znacznie mniej 
jest rzeźb Tadeusza Dziuka, Władys ła
wa Dzwonnika, Janusza Kłeczkow
skiego, W ł a d y s ł a w a Kochalskiego, 
Kazimierza Korpasa, Tadeusza Kowal 
czyka, Jana L a m ę c k i e g o , B o g u m i ł a 
Michalaka czy Mariana Pikuły. Raczej 
przypadkowym uzupe łn ien iem zbio
r ó w są rzeźby 9 twórców spoza dawne
go w o j e w ó d z t w a częs tochowsk iego , 
k tórych prace znajdowały się onegdaj 
w Domu Kul tury C z Z L „St radom". Są 
to najczęściej pojedyncze rzeźby au
torstwa m.in . Mariana Adamskiego, 
Tadeusza C ą k a ł y i W a c ł a w a Suski 
(wszyscy z Łukowsk iego) , Zygmunta 
Skrę towicza (Szczecińskie) , Stanisła
wa Dużyńsk iego i Jana Krajewskiego 
(Płockie) , Józefa Janosa (z Podhala) 
oraz Adama Zegad ły (Kieleckie). 

Z lektury książki wynika, iż zbiór 
składa się z d w ó c h zasadniczych czę
ści: 20 ob iek tów prezentuje d a w n ą 
( g ł ó w n i e X I X - w i e c z n ą ) t r adycy jną 
rzeźbę o tematyce wyłączn ie sakralnej, 
z a ś prace współczesne zawierają za
r ó w n o tematykę religijną j ak i świecką, 
co jest odbiciem tendencji is tniejących 
w tej dziedzinie sztuki ludowej 
w ostatnich 50. latach w całej Polsce. 

Omawiana książka w sposób dość 
zwarty i kompleksowy przedstawia h i 

storię ludowej rzeźby w Częstochow
skiem, sylwetki tamtejszych ludzi dłuta, 
noty biograficzne wszystkich rzeźbiarzy, 
których prace posiada wspomniana pla
cówka muzealna, blisko 60 zdjęć oraz 6 
wierszy Zdzisława Purchały (rzeźbiarza, 
malarza i poety ludowego z Kossowa), 
nawiązujących swymi treściami do ludo
wych rzeźb. Oto tytuły niektórych z ich: 
Jasnogórska Pani, Frasobliwy, Ludowy 
rzeźbiarz, Koncert na polu. Cennym 
i wręcz dokumentalnych dopełnieniem 
książki jest bez wątpienia pełny katalog 
prac tej kolekcji, z podaniem danych 
o każdej rzeźbie (tytuł, rok wykonania, 
materiał, rodzaj polichromii, numer in 
wentarzowy - w muzeum oraz sposób 
i rok nabycia każdej pracy). 

W wydawnictwie ważną rolę pełnią 
ilustracje, z k tórych 6 (czarno-bia łych) 
przedstawia rzeźbiarzy, 12 - d a w n ą 
rzeźbę zaś 41 - wybrane przykłady 
współczesnej rzeźby wykonanej przez 
16 twórców. Należy ża łować , że z gro
na 25 rzeźbiarzy, k tórych prace posiada 
omawiane muzeum, utrwalono w druku 
tylko 6 ar tystów (Wł. Sikorę, J. Kacz
marka, W ł . Kochalskiego, St. Majew
skiego, Z . Purcha łę i F. Anczyka). 

Okazałe wydawnictwo wydane zo
stało z d u ż y m rozmachem edytorskim. 
Każda kolorowa ilustracja posiada swo
ją oddzielną kartę, w zależności od treści 
rozdziału - wydrukowano go na innym 
rodzaju papieru, zaś wiersze utrwalono 
na przezroczystych foliach na tle wybra
nych rzeźb. Kwadratowy format książki 
w twardej oprawie z interesującą okład
ką nadaje wydawnictwu swoistego do
stojeństwa i powagi, dobrze korespon
dującego z zawartością. Jaka szkoda, że 
nie uniknięto k i l ku drobnych b łędów 
czy raczej uchybień, jak: przesadnie du
ża czcionka rozdziału Kapliczkowi świę
ci (rażąco „odstająca" od całości), brak 
spisu treści, zbyt frontalnie sfotografo
wana większość rzeźb czy umieszczenie 
d w ó c h różnych sp i sów ilustracji 
w dwóch różnych miejscach książki. 

Na zakończen ie warto zauważyć 
i p rzypomnieć , że wydawanie drukiem 
dobrze i estetycznie opracowanych ka
ta logów zbiorów muzealnych jest jed
n ą z najlepszych form ochrony i upo
wszechnienia tych zb iorów. Dz iwić 
m o ż e fakt, iż zbyt wie lu dyrek to rów 
m u z e ó w ( tych w i ę k s z y c h i mniej-
szych) często o t ym zapomina, a jeś l i 
j uż pamię ta - to brakuje i m ś rodków f i 
nansowych na właśc iwie pojętą dzia
ła lność wydawniczą , będącą przec ież 
ch lubą , ale i statutowym wymogiem 
p lacówki muzealnej z prawdziwego 
zdarzenia. A tylko takie instytucje k u l 
tury powinny funkcjonować w naszym 
(chociaż na dorobku będącym) kraju. 

Regina Rok, „...a rzeźby moje prze
trwają czas...". O rzeźbie ludowej, jej twór
cach i kolekcji muzealnej, Muzeum Często
chowskie, 1997, s. 202, fot. 
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Posiedzenie 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
i rad naukowych 
STL i KDTL 

23 i 24 kwietnia l 999 r. odbyło się w Lublinie posiedze
nie Zarządu G ł ó w n e g o S T L oraz Rady Naukowej Stowarzy
szenia Twórców Ludowych i Krajowego Domu Twórczośc i 
Ludowej. W siedzibie Stowarzyszenia na u l . Grodzkiej 14 
licznie zgromadzili się cz łonkowie władz , rad naukowych 
oraz goście z Ministerstwa Kultury i Sztuki, Wydzia łu K u l 
tury Urzędu Marsza łkowsk iego i instytucji kulturalnych. 

Zarząd G łówny Stowarzyszenia Twórców Ludowych -
po wysłuchaniu sprawozdań z działalności z 1998 rok przed
stawionych przez Andrzeja Ciotę, dyrektora Biura Z G STL, 
Alfreda Gaudę , dyrektora Krajowego Domu Twórczości L u 
dowej, opinii p rzewodniczącego Rady Naukowej STL prof. 
Józefa Styka, odczytaniu protokółu z posiedzenia Głównej 
Komis j i Rewizyjnej oraz dyskusji - pos tanowił przyjąć spra
wozdania z działalności merytorycznej, oceniając wysoko 
poziom wykonania zadań oraz zaangażowanie w pozyskiwa
nie ś rodków finansowych do realizacji ce lów statutowych. 

Na podstawie pozytywnej oceny protokółu Głównej Ko
misj i Rewizyjnej przyjęto sprawozdanie finansowe i bilans, 
nie wnosząc zastrzeżeń. 

INFORMACJE 
U c h w a ł ę nr 1/99 w sprawie dzia ła lności Z G S T L podję

to j ednog łośn ie przy kworum cz łonków Zarządu G ł ó w n e g o . 
Posiedzenie Z G S T L i rad naukowych z d o m i n o w a ł a 

dyskusja, k tó r a d o t y c z y ł a przede wszys tk im dostosowa
nia struktury organizacyjnej S T L do nowego podz i a łu ad
ministracyjnego kraju. W i ę k s z o ś ć d y s k u t a n t ó w o p t o w a ł a 
za pozostawienie o d d z i a ł ó w w dotychczasowych struktu
rach; o c z y w i ś c i e dotyczy to t y lko p r ę ż n y c h organizacyj
nie o d d z i a ł ó w , p o s i a d a j ą c y c h n i e z b ę d n ą b a z ę . W k i l k u 
przypadkach trzeba b ę d z i e d o s t o s o w a ć s t ruk tu rę do no
w y c h w o j e w ó d z t w i dlatego też planowane są w najbl iż
szym czasie spotkania d o t y c z ą c e wypracowania nowej 
f o r m u ł y organizacyjnej w p o s z c z e g ó l n y c h regionach i po
w o ł a n i e w ł a d z k o o r d y n u j ą c y c h prace „ d u ż y c h " oddzia
łów. 

Na leży także odno tować wystąpienie Doroty Z ą b k o w -
skiej z Departamentu Edukacji i Animacj i Kulturalnej M i n i 
sterstwa Kul tury i Sztuki, k tóra skupiła się na przedstawie
niu zasad programu „Augus t" . Jest to nowy system finanso
wania zadań zleconych, k tórego organem decyzyjnym jest 
komisja opiniująca. Zwróc i ł a także u w a g ę na okrojony bu
dżet ministerstwa, przez co zmniejszy się liczba przyznawa
nych zadań. Trudno jest także przewidz ieć , j a k i m i ś rodkami 
będzie dysponować , pon ieważ departament nie dostał je
szcze konkretnych zapewnień , co do wysokośc i kwoty, k tórą 
otrzyma z budżetu . D . Z ą b k o w s k a zapewni ła natomiast 
o wsparciu komputerowej bazy danych prowadzonej w ra
mach programu „Ginące zawody", który wy łączony jest 
z programu „Augus t" . Ministerstwo wysoko ocenia także 
Targi Sztuki Ludowej organizowane corocznie w Kazimie
rzu i nadal będz ie je wspierać . 

P.O. 

Od 1996 r. w Białostockim Muzeum 
Wsi, które jest oddzia łem Pańs twowego 
Muzeum w Białymstoku, organizowane 
są imprezy plenerowe przeznaczone dla 
dzieci i młodzieży. Program trwających 
przez pięć dni pokazów nawiązuje do 
najważniejszych świąt w roku obrzędo
w y m lub prezentuje rzemiosła wiejskie 
i prace wykonywane w tradycyjnym go
spodarstwie domowym. 

O d 22 marca do 26 marca 1999 r. 
w tygodniu pop rzedza j ącym Niedzie
lę P a l m o w ą B i a ł o s t o c k i e M u z e u m 
W s i w Osowiczach wspó ln i e z Od-

„Kraszanki" w Białostockim 
d z i a ł e m Stowarzyszenia T w ó r c ó w 
Ludowych w B i a ł y m s t o k u zorganizo
w a ł o „Kraszank i " , k t ó r y c h celem by ło 
upowszechnienie tradycyjnych obrzę 
d ó w i zwycza jów z w i ą z a n y c h z Nie
dzie lą P a l m o w ą oraz świę tami W i e l -
kiejnocy. W c h a ł u p a c h skansenow
skich twórczyn ie ludowe z Podlasia 
p o k a z y w a ł y malowanie pisanek i w y 
r ó b pa lm wielkanocnych opowiada jąc 

o dawnych zwyczajach z w i ą z a n y c h ze 
świę tami wielkanocnymi. 

Pokazy malowania pisanek prowa
dziły w starej, osiemdziesięcioletniej cha
łupie z Dąbrowy-Moczydły Zofia Sewa-
stianowicz i Genowefa Sztukowska 
z Lipska nad Biebrzą. Obie panie zdobiły 
skorupki jajek techniką bankową. Pisak, 
który zanurza się w roztopionym wosku 
wykonany jest ze szpilki krawieckiej osa-

Pokaz malowania pisanek prowadzony przez Zofię Sewastiano-
wicz z Lipska 

Genowefa Sztukowska z Lipska prowadzi pokaz wykonywania 
pisanek 
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W grudniu ubiegłego roku w Wojewódzk im Domu K u l 
tury w Kielcach odbyła się miła uroczystość wręczenia na
gród i d y p l o m ó w t w ó r c o m nagrodzonym w konkursie „Pta
k i i inne zwierzęta w sztuce ludowej". To kolejny konkurs 
dla twórców ludowych organizowany rokrocznie przez 
WDK i O d d z i a ł Stowarzyszenia T w ó r c ó w L u d o w y c h 
w Kielcach. W latach poprzednich twórcy Kielecczyzny, 
w konkursie za ty tu łowanym „Polskie kapliczki p rzydroż
ne", przypomnieli najpiękniejsze kapl iczki zapamię t ane 
z dzieciństwa. W 1996 r. w konkursie „ D a w n e naczynia 
użytkowe" odtworzyli dawne formy naczyń stosowanych 
w gospodarstwach wiejskich. 

Na jubileusz 50-lecia Wojewódzk iego Domu Kul tury 
w Kielcach twórcy ludowi - j ak tradycja nakazuje - przy
stroili W D K b ibu łkowymi bukietami, wianuszkami i pająka
mi. 

Tematem ubieg łorocznego konkursu by ły ptaki i inne 
zwierzęta, przedstawione samodzielnie bądź wkomponowa
ne w różne przedstawienia - np. sceny biblijne, wizerunki 
świętych, ilustracje legend. 

Temat konkursu dał t w ó r c o m moż l iwość interesujących 
wypowiedzi. Nawet dos łowne potraktowanie tematu zaowo
cowało świe tnymi rozwiązan iami w pracach Andrzeja K o 
złowskiego, Zdz i s ł awa Błos ińskiego, Jana Kapuśc ińsk iego . 
Na wystawie mog l i śmy obejrzeć ptaki-dziwaki , ptaki-cuda-
ki, ptaki śpiewające wś ród gałęzi drzew. 

Ale p r a w d z i w ą inwencją twórczą popisali się autorzy na
wiązujący do legend, bajek, scen bibl i jnych czy ikonografii 
świętych. Zachwyc i ły nas szopki, arki Noego i scenki oby
czajowe - Bogdana Gębsk iego , W ł a d y s ł a w a Berusa, A le 
ksandra Kucharskiego, Barbary Batugowskiej, E lżb ie ty 
Klimczak i Krystyny Mołdawy. 

Z radością witamy nowych twórców, k tórzy tak udanie 
zadebiutowali w naszym konkursie: Zbigniewa Łobuda , 
Mar i ę i Mi ros ł awa Żaków, Doro tę Mostowiec. Wszyscy na
grodzeni autorzy otrzymali dyplomy i nagrody p ien iężne 
ufundowane przez Wojewódzk i D o m Kul tury w Kielcach 
i Za rząd G ł ó w n y Stowarzyszenia Twórców Ludowych. 

Andrzej Koz łowsk i 
Prezes Stowarzyszenia T w ó r c ó w Ludowych 

Ziemi Kieleckiej 

Twórcy ludowi z Kielecczyzny 
Fot. archiwum 

Muzeum Wsi 
dzonej w drewnianym uchwycie. Pi-
sankarki posługujące się tak prostym 
narzędziem zdobiły jajka rozlicznymi 
odmianami motywów w kształcie ro
zet, gwiazd i pasów. Piękno i precyzję 
wzorów na skorupkach podkreś la 
barwne, kontrastowe tło, a obie twór
czynie wykonywały zarówno pisanki 
jednobarwne jak i wielobarwne. Ucze
stniczące w pokazach dzieci próbowały 
swoich sił w malowaniu pisanek wo
skiem i w niektórych wypadkach wyni
ki były bardzo zachęcające, chociaż nie 
takie jak w przypadku obu twórczyń. 
Precyzję wykonania pojedynczych kre
sek jak i całych kompozycji rozmie-
szczonych na skorupce jajka daje wpra
wa i biegłość manualna, a obie zapro
szone twórczynie od lat wykonują po
nad tysiąc pisanek rocznie. 

W dwóch izbach gajówki z K r u -
sznika dzieci oglądały w y r ó b palm 
wielkanocnych. Jadwiga Konopko 
wykonywała robione ki lkadziesiąt lat 
temu w okolicach Knyszyna palmy 
z gałązek wierzbowych, które wsta
wione do wody wypuszcza ły delikat
ne, zielone Ustki. Gałązki te zdobio
no liśćmi borówki lub barwinka oraz 
wielobarwnymi kwiatami z bibułki . 

W sąsiedniej izbie Jadwiga Soliń-
ska, znana twórczyni ludowa z Wąso
sza, pokazywała dzieciom wyrób róż
nego rodzaju palm. Od swojej mamy 
przejęła umiejętność wyrobu palm 
z gałązek rozwiniętej porzeczki, zdo
bionych drobnymi kwiatkami z bibuł
k i i wiązanych kolorową wstążeczką. 
Palmy „księżowskie" robione były dla 
osób, k tórym chciano okazać szcze
gólny szacunek. Wierzchołek takiej 
palmy, zwany kropidłem, wykonywa
no z k łosów traw, a do leszczynowego 
patyka mocowano gałązki borówki 
lub barwinka i kwiaty z bibułki. Naj
większym zainteresowaniem uczestni
ków „Kraszanek" cieszyły się palmy 
wileńskie, wykonywane przez panią 
Jadwigę z wielobarwnych, suchych 
kwiatów i traw. Jako ciekawostkę pre
zentowano palmę kurpiowską o dłu
gości dwóch metrów wykonaną rów
nież przez Jadwigę Solińską. 

W czasie trwania imprezy ponad 
tysiąc jej uczestników mogło przeje
chać się wozem konnym, wziąć udział 
w topieniu Marzanny w stawie znaj
dującym się na terenie skansenu oraz 
wypocząć na świeżym powietrzu przy 
ognisku. 

Jerzy Cetera 
Fot. autor 

W MUZEUM ETNOGRAFICZNYM 
WE WROCŁAWIU 

Pisanki i palmy 
wielkanocne 

Tradycyjnie, bo j u ż po raz 29., M u 
zeum Etnograficzne (Oddz ia ł Muzeum 
Narodowego we Wroc ławiu) zorganizo
wało w dniach 13.03-26.03.99 r. w y s t a w ę 
a t rybutów o b r z ę d o w y c h związanych ze 
świę tami wielkanocnymi. 

Zaprezentowano m.in . pisanki wyko
nane różnymi technikami, k tó rych wzor
nictwo oparte jest na ludowych motywach 
regionów, z k tórych w y w o d z ą się ich twór
cy. Obok pisanek pokazano palmy mister
nie plecione z suszonych kwia tów (m.in. 
w g w z o r ó w wi leńskich) , baranki i zajączki 
z ciasta d r o ż d ż o w e g o oraz wyroby 
z w i ó r ó w (ozdobne kwiaty, koguty i tp.) . 

E k s p o z y c j ę u z u p e ł n i o n o najciekaw
szymi pisankami i stroikami wielkanocny
m i , wykonanymi przez dzieci ze szkół 
podstawowych Wroc ławia . 

Wszystkie eksponowane wyroby moż 
na by ło kupić na kiermaszu wielkanocnym 
w siedzibie muzeum przy u l . Kazimierza 
Wielkiego 34. 
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Powiatowe 
k o l ę d o w a n i e 
w Modliborzycach 

24 stycznia 1999 r. w Modliborzycach leżących w powiecie 
Janów Lubelski (woj. lubelskie) został zorganizowany I Powia
towy Przegląd Tradycyjnych Kolęd i Pastorałek. Organizatora
m i imprezy byli : Gminny Ośrodek Kultury i Urząd Gminy 
w Modliborzycach oraz Starostwo Powiatowe w Janowie Lu
belskim. Przegląd zgromadził ogółem 25 wykonawców - ze
społów i solistów. Zaprezentowały się następujące zespoły: ze 
Stojeszyna, Godziszowa, Blinowa, Janowa Lubelskiego, dwie 
grupy z Kocudzy - ,,Jarzębina" i „Kocudzanki", z Majdanu 
Obleszcze, Momot Dolnych, zespół z Domu Pomocy Społecz
nej w Janowie Lubelskim, z Linowa i Zdziłowic oraz soliści 
śpiewacy: Jerzy Skrzypek z Potoczka, Helena Gajur ze Stoje
szyna, Stanisław Fijałkowski z Chrzanowa, Stanisław Jakubiec 
z Zofijanki, Janina Chmiel z Wólki Ratajskiej. Znaczny udział 
w prezentacjach mieli także wykonawcy dziecięcy i młodzieżo
w i : „Nutki znad Sanny" z Wierzchowisk, Monika, Sylwia i Pa
weł Skrzypkowie ze Zdziłowic, Agatka Suchora ze Stojeszyna, 
„Wisienki" z Kocudzy, „Janowskie nutki" z Janowa Lubelskie
go. Jako dopełnienie scenicznych prezentacji kolęd i pastorałek 

należy uznać występy w Modliborzycach ludowych muzykan
tów: skrzypków - Jana Leszczyńskiego ze Zdziłowic, Stanisła
wa Głaza z Dzwol i i Leona Widza z Modliborzyc oraz rodzin
nej kapeli Dudków działającej przy Domu Kultury w Janowie 
Lubelskim. 

Przegląd potwierdzi ł znaczną jeszcze żywotność tradycji 
śp iewania ko lęd i pastorałek w rejonie powiatu janowskie
go. Zosta ły też przypomniane dawne kolędy życzące , pre
zentowane m.in. przez S. F i ja łkowskiego, zespół „Janow
skie nu tk i " oraz p iękne ludowe apokryfy o B o ż y m Narodze
niu - w wykonaniu zespo łów z Linowa, „Jarzębiny" z K o 
cudzy czy J. Chmiel . Prezentacje stały się również dobrym 
przyk ładem międzypoko len iowego przekazu tradycji. 

Grupa z Majdanu Obleszcze 

Modliborzyckie kolędowanie miało charakter przeglądu 
konkursowego. Jury doceni ło wkład wszystkich wykonaw
ców. Wszyscy zatem zostali uhonorowani nagrodami i specjal
nymi wyróżnieniami. Jednakże za najlepsze - ze względu na 
wartość kul turową repertuaru i poziom wykonawczy - zostały 
uznane następujące prezentacje: w kategorii zespołów śpie
waczych - zespołu „Jarzębina" z Kocudzy i męskiej grupy 
z Majdanu Obleszcze; w kategorii solistów - Janina Chmiel 
z Wólki Ratajskiej i Stanisław Fijałkowski z Chrzanowa; 
w grupie w y k o n a w c ó w dziecięcych wyróżniono - ,,Janow
skie nutki" z Janowa Lubelskiego i „Wisienki" z Kocudzy. 

( J A ) 
Fot. J a n Adamowski 

Stanisław Fijałkowski z Chrzanowa Paweł Skrzypek ze Zdziłowic Janina Chmiel z Wólki Ratajskiej 



W Y S T A W A W K D T L 

„Wycinanki Lilii Soli 
i rzeźby Tomasza Dudzika" 

23 kwietnia w Kra jowym Domu 
Twórczości Ludowej otwarto w y s t a w ę 
wycinanek L i l i i Soli z Pu ław i rzeźb 
Tomasza Dudzika z Lublina. 

Li l ia Sola urodzi ła się w 1940 r. 
w Minkowicach koło Świdnika , obe-

Wycinanka L i l i i Soli. 

cnie mieszka w Pu ławach . Na leży do 
nielicznego j u ż grona wycinankarek, 
które kontynuują tę dz iedzinę twórczo
ści na Lubelszczyźnie . Zainteresowa
nie wycinanką wynios ła z rodzinnego 
domu, wzorując się na wycinankach 
babki i matki. Prace jej oparte na trady
cyjnych lubelskich wzorach cechuje 
bardzo dobra kompozycja oraz staran
ność wykonania. W n o s z ą c nowe ele
menty do swych prac, zachowuje jed
nocześnie f o r m ę tradycyjnej nieco 
ciężkiej wycinanki lubelskiej. Wyc i 
nankarstwo nie jest j e d y n ą dyscypl iną 
uprawianą przez ar tystkę. L i l a Sola 
wykonuje również pająki, haftuje, ma
luje na szkle i pisze wiersze. O d 1973 
roku jest cz łonk iem Klubu Twórców 
Ludowych w Puławach , a od 1979 ro
ku członkiem Stowarzyszenia Twór
ców Ludowych. M a na koncie swojej 
działalności wiele wystaw, konkursów, 
spotkań autorskich. Swoje umieję tno
ści przekazuje młodzieży. Pe łn i wiele 

funkcji społecznych, jest m.in. sekreta
rzem Zarządu G ł ó w n e g o Stowarzysze
nia Twórców Ludowych i wicepreze
sem Oddzia łu Lubelskiego STL. Za 
swoją twórczość ludową i działalność 
społeczną o t rzymała wiele dyp lomów, 

odznaczeń i medali. 
Tomasz Dudzik 

urodzi ł się w 1953 r., 
mieszka w Lub l in i e . 
O d 1992 r. jest człon
k i e m Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych. 

Na leży do młode j 
generacji rzeźbiarzy l u 
dowych. Wywodzi się 
z rodziny ch łopsk ie j 
z podlubelskiej wsi , ale 
przez cale dorosłe ży
cie związany jest z L u 
blinem. Jego twórczość 
w y p ł y w a z potrzeby 
serca i twórczego nie
pokoju. Mieszka j ąc 
w Lubl in ie nie mia ł 
w z o r c ó w , ale dz ięk i 
uporowi w y p r a c o w a ł 
własny styl, k tórego i n 

spiracją jest dawna twórczość ludowa. 
Specjalizuje się w rzeźbie monumental
nej, ale także w mniejszych formach, 

k tórych częs tym motywem są postacie 
świętych oraz codzienne życie wsi . 

Bierze udz ia ł w m i ę d z y n a r o d o 
wych plenerach rzeźbiarskich, gdzie 
jest ambasadorem miasta Lublina oraz 
niemal we wszystkich konkursach, tar
gach, kiermaszach organizowanych 
w mieśc ie i w kraju. Dzia ła lność arty
styczna i społeczna Tomasza Dudzika 
zna laz ła uznanie w ś r ó d t w ó r c ó w 
i w 1997 r. został wybrany prezesem 
Lubelskiego Oddzia łu STL oraz człon
k iem Głównej Komis j i Rewizyjnej. 

A oto niektóre wystawy, na k tórych 
prezentowano prace T. Dudzika: 
„ Ś w i ę c i polscy", Ł o m ż a 1990 r.; 
„Sztuka k resów" , Lub l in 1991 r.; „200 
lat Insurekcji Kośc iuszkowskie j " , To
ruń 1994 r.; „Wys tawa sztuki ludo
wej" , Bukowina Tatrzańska 1996 r.; 
„Boże Narodzenie - tradycja i wspó ł 
czesność" , Warszawa 1996 r.; „Wspó ł 
czesna sztuka ludowa", Częs tochowa 
1997 r.; „Przegląd twórczośc i ludo
wej", Pu ławy 1998 r. 

Wys tawy indywidualne: L u b l i n 
1996 r. (Klub „Błonie") , Lubl in 1998 r. 
(Klub parafii pw. św. Rodziny). 

Brał udział w plenerach rzeźby mo
numentalnej: Debreczyn - Węgry, 1992 
r., 1994 r.; Brno - Czechy, 1996 r.; Prie-
naj - L i twa , 1997 r.; Paudorf - Austria, 
1997 r.; Sominy na Kaszubach, 1998 r. 

Tomasz Dudzik uczestniczył m. in . 
w kiermaszach i targach sztuki ludo
wej: Magdeburg - Niemcy, 1995 r., 
1996 r.; Hamburg - Niemcy, 1995 r., 
1996 r., 1998 r.; Kazimierz n. Wisłą , 
1997 r., 1998 r.; W ę g o r z e w o , 1998 r.; 
Dusseldorf - Niemcy, 1998 r.; Nowo
gród na Kurpiach, 1998 r. 

( B G / E S K ) 

Otwarcie wystawy „Wycinanki L i l i i Soli i rzeźby Tomasza Dudzika". Od lewej: Do
rota Ząbkowska z MKiSz, Tadeusz Sobieszek z Urzędu Miasta Lublina, prof. Józef 
Styk - przewodniczący Rady Naukowej STL, Jan Kuruc - prezes ZG STL i Tomasz 
Dudzik. Fot. Alfred Gauda 



Gminne spotkanie zespo łów ludowych 
W podlubelskim Piotrkowie 11 lutego 1999 r. odby ło się 

tradycyjne j u ż spotkanie zespo łów ludowych gminy Jabłon
na działających przy ko łach gospodyń wiejskich. Takich 
przeg lądów było j u ż t rzynaście , co jest n iewątp l iwie d u ż y m 
organizacyjnym o s i ą g n i ę c i e m miejscowego Gminnego 
Ośrodka Kul tury i dobrze świadczy o pracy p lacówki , j ak 

Zespół ze Skrzynie 

i je j współpracy z miejscowymi władzami . M i e j m y nadzie
j ę , ż e t y m razem trzynastka okaże s ię szczęś l iwa i doroczne 
spotkania ludowych w y k o n a w c ó w będą kontynuowane. Jest 
to bowiem nie tylko istotna promocja regionalnej kultury, 
ale i ważny bodziec inspirujący zespoły do dalszej intensyw
nej pracy. 

Tegoroczny przeg ląd zg romadz i ł zespo ły śp iewacze 
z nas tępujących mie j scowośc i : J ab łonna I I , Chmiel , Skrzy-
nice, Tuszów, P io t rków I . Prawdopodobnie ze względu na 
czas w repertuarze zespo łów śp iewaczych dominowa ły ko
lędy, w t ym rzadkie warianty zapoznanych j u ż ludowych 
apokryfów (Tuszów, P io t rków I ) . 

Na specjalne wyróżn ien ie zasługuje wszakże wys t ęp ze
społu z Piotrkowa I I , k tóry zaprezentował widowisko przy
pominające dawne zwyczaje i wierzenia związane z piecze
niem chleba. By ło ono dosyć dobrze przygotowane scenicz
nie i aktorsko i autentycznie oddawa ło całość sytuacji zwią
zanej z tak niemal symbol iczną , ale i codz ienną d o m o w ą 
czynnością . 

( J A ) 
Fot. J a n Adamowski 

K O N K U R S D L A D Z I E C I I M Ł O D Z I E Ż Y 

Krzczonowskie pisanki 
Około 30 k m na południe od L u b l i 

na leży ki lkanaście wsi, k tórych mie
szkańcy onegdaj wyróżnial i się stroja
m i l u d o w y m i , potocznie zwanych 
krzczonowskimi. Są one dzisiaj chętnie 
u ż y w a n e przez większość ze spo łów 
pieśni i tańca z woj . lubelskiego jako 
niemal stroje „ rep rezen tacy jne" . 
Krzczonów znany jest także jako „gnia
zdo rodzinne" Siemionów, tu w latach 
70. powsta ł pierwszy wiejski kabaret 
„Rzep" , uznany jest też krzczonowski 
ośrodek pisankarski. Tradycja wykony
wania pisanek techniką ba t ikową kon
tynuowana jest do dziś, a starsi twórcy 
przekazują swoje umiejętności m ł o d y m 
następcom. Jednym, choć nie jedynym, 
sposobem uchronienia g inących umie
ję tności jest organizacji różnorodnych 
kiermaszy, wystaw czy konkursów. 

W b ieżącym roku zorganizowania 
konkursu na pisanki dla dzieci i mło 
dzieży z tego regionu podjęły się Klub 
Twórców Ludowych i szkoła podsta
wowa w Krzczonowie oraz Z a r z ą d 
G ł ó w n y Stowarzyszenia Twórców L u 
dowych w Lublinie . 

Na konkurs nades łano ponad 200 
pisanek, wykonanych przez 66 mło 
dych uczes tn ików w wieku od 7 do 16 
lat, k tórzy przedstawili z a r ó w n o trady
cyjne wzory i techniki (pisanie wo
skiem) jak również rozmaite techniki 
współczesne - na co zezwalał regula
min. Rozs t rzygnięc ie konkursu oraz 
uroczyste wręczenie nagród, wyróż 
nień i d y p l o m ó w odby ło się w drugiej 
dekadzie kwietnia w Krzczonowie. L u -
areatami zostali: 

* W grupie dzieci z klas O do I V 
I nagroda (80zł ) - Krzysztof Wójcik 

z Krzczonowa, za pisanki tradycyjne; 
dwie II nagrody (po 60 zł) - Janina Dzia
dosz z Krzczonowa (pisanki tradycyjne) 
i Żaneta Szyszka z Piotrkówka (pisanki 
współczesne); trzy I I I nagrody (po 40 zł) 
- Agata Grzesiak, Kami l Grzesiak i M i 
chał Pawlak - wszyscy z Krzczonowa 
(wykonali pisanki tradycyjne); pięć wy
różnień (po 30 zł) - Anna Mełgieś i Ja
rek Kasprzak z Krzczonowa (pisanki tra
dycyjne), Wioletka Kośka i Agata Sadur-
ska z Krzczonowa (pisanki współczesne) 
oraz Kamila Świerzawska z Żukowa (pi
sanki współczesne). 

* W grupie dzieci i młodz ieży 
z klas V i w y ż s z y c h 

I nagroda (80 zł) - Małgorzata Gut 
z Krzczonowa (pisanki tradycyjne); trzy 
I I nagrody (po 60 zł) - Kami l Wójcik 
i Piotr Kołodziej 
z Krzczonowa (pi
sanki tradycyjne) 
oraz Agnieszka 
Ponieważ z Krz
czonowa (pisanki 
w s p ó ł c z e s n e ) ; 
dwie I I I nagrody 
(po 40 zł) - Krzy
sztof Woźnica 
z Sobieskiej Wol i 
(pisanki współ
czesne) oraz Pa
weł Warda z Krz
czonowa (pisanki 
w s p ó ł c z e s n e ) ; 
sześć wyróżn ień 
(po 30 zł) - Eweli

na Buda i Ewa Stanicka, Monika Janu
szek, Celina Kochaniec, Magdalena M i 
kuła i Ewelina Szapkowska (pisanki 
współczesne) — wszyscy z Krzczonowa. 

S łowa uznania na leżą się wszyst
k i m p o m y s ł o d a w c o m i organizatorom 
konkursu, szczególnie zaś Bogumile 
Wójcik z Olszanki, znanej pisankarce 
i hafciarce ludowej, która doskonale 
wywiąza ł a się z trudnej funkcji komi 
sarza imprezy. Realizacja konkursu by
ła m o ż l i w a dzięki fundatorom nagród, 
w gronie k tórych znaleźli się: Zarząd 
G ł ó w n y Stowarzyszenia T w ó r c ó w L u 
dowych, Zdz i s ł aw Podkańsk i - poseł 
Z iemi Lubelskiej, Mieczys ł aw Grze
szczyk - wójt gminy K r z c z o n ó w oraz 
W ł a d y s ł a w Serafin i Jan Łopa ta . 

Organizatorzy zachęceni powodze
niem konkursu, zapowiadają kontynu
owanie tego przeds ięwzięc ia w roku 
n a s t ę p n y m , a zna jąc a k t y w n o ś ć 
krzczonowian m o ż n a wyraz ić przeko
nanie, że dot rzymają s łowa. 

Fred 
Fot. Alfred Gauda 

Pisanki nadesłane na konkurs w Krzczonowie 
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„Pieczenie chleba" zespołu z Piotrkowa I I 

W Z a m o ś c i u 

K o n k u r s 
i k i e r m a s z 
w i e l k a n o c n y 

Już tradycyjnie na Rynku Wielk im 
w Zamośc iu w Pa lmową Niedzie lę 
odbył się kiermasz pisanek i palm wiel
kanocnych. Swoje wyroby sprzedawało 
ponad 20 twórców z byłego wojewódz
twa zamojskiego. 

Wcześniej ogłoszono konkurs na pi
sankę i inne ozdoby wielkanocne, 
w którym uczestniczyło 34 twórców. Ko
misja w składzie: Ryszard Kamiński - et
nograf, Ewa Kowalczyk, Aleksandra 
Bednarska i Bożena Sokołowska przy
znała nagrody i wyróżnienia: Dwie 
pierwsze nagrody (po 150 zl): Katarzynie 
Zygmunt z Korytkowa Dużego i Izabeli 
Kalenowskiej z Zamościa. Pięć nagród 
drugich (po 100 zł): Stanisławie Roz-
miarkowskiej z Tereszpola, Leonardowi 
Łozie z Niwirkowa, Antoniemu Panaso
wi z Zabytowa, Krystynie Siomie z Dą
browy Tarnawackiej i Alfredzie Urbań
skiej z Hrubieszowa. Przyznano także 
siedem nagród trzecich i sześć wyróż
nień. Na konkurs nadesłali prace także 
pacjenci z Oddziału Rehabilitacji Psy
chiatrycznej w Radecznicy. 

Sponsorami nagród b y l i : Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Twórców Lu
dowych, Muzeum Okręgowe w Zamo
ściu i dotychczasowy Wojewódzki Dom 
Kultury. W przyszłym roku w Zamościu 
obchodzony będzie jubileusz 30-lecia 
kiermaszu. 

Władysław Sitkowski 

Pół wieku CEPELII 
W tym roku CEPELIA obchodzi jubileusz 

50-lecia działalności. Z tej okazji na terenie ca
łego kraju odbywa się wiele imprez. A oto nie
które z nich: 

* GARNCARSTWO LUDOWE - wysta
wa pokonkursowa, Państwowe Muzeum Etno
graficzne, Warszawa, kwiecień - maj 1999 r. 

* MOJE ZYCIE - pokonkursowa wystawa 
rzeźby, Galeria w Lodzi, 6 maja 1999 r. 

* TRADYCYJNE I WSPÓŁCZESNE 
TECHNIKI W TKANINIE ARTYSTYCZ
NEJ - Koszuty k. Poznania, 10 czerwca 1999 r. 

* JARMARK LUDOWY w Sopocie, 18-
22 czerwca 1999 r. 

* KOLOROWE JARMARKI - impreza 
plenerowa na Mariensztacie, lipiec 1999 r. 

* TARGI SZTUKI LUDOWEJ - Kraków 
20-31 sierpnia 1999 r. 

* SZTUKA I PIĘKNO UŻYTECZNE -
Kraków, październik 1999 r. 

* CEPELIA W ZBIORACH CENTRAL
NEGO MUZEUM WŁÓKIENNICTWA 
w Łodzi, 12 października 1999 r. 

* CEPELIA W ZBIORACH BIBLIOTE
KI NARODOWEJ, Warszawa, październik 
1999 r. 

* L A L K I POLSKIE - LALKI ŚWIATA -
wystawa Międzynarodowe Biennale, Państwo
we Muzeum Etnograficzne, Warszawa, paź
dziernik 1999 r. 

* ARTYŚCI PLASTYCY Z KRĘGU CE
PELII, sala wystawowa Akademii Sztuk Pięk
nych w Warszawie, listopad 1999 r. 

* ARTYŚCI PLASTYCY Z KRĘGU CE
PELII, Pałac Opatów w Gdańsku, listopad 
1999 r. 

* ŚWIĘCI I PATRONOWIE - pokonkurso
wa wystawa rzeźby, Katowice, listopad 1999 r. 

* KONCERT GALOWY REGIONAL
NYCH ZESPOŁÓW PIEŚNI I TAŃCA - Sala 
im. Witolda Lutosławskiego PR, 6 listopada 
1999 r. 

* WYSTAWY ARTYSTÓW PLASTY
KÓW W GALERIACH CEPELII: Kraków, 
Wrocław, Poznań, Łódź. 

H A L I N A 
K O S I E N K O W S K A 

L i t e w s k i e 
z a p u s t y 

Corocznie na zakończenie karnawału 
w Narodowym Skansenie L i t w y w Rum-
śyśkach koło Kowna* odbywa się wiel
ka plenerowa impreza - palenie More** 
(w niektórych regionach, np. w Żemajti, 
nazwa - Kotre, Boba). Spotkanie miło
śników tradycji organizowane jest w nie
dzielę, aby umożliwić w m m udział jak 
największej liczby osób. I rzeczywiście, 
mimo że wstęp jest płatny, ściągają nań 
nieprzebrane tłumy ludzi, głównie mło
dych, bardzo młodych i dzieci, bo też 
trzeba mieć tego dnia dobrą kondycję -
wielogodzinna impreza odbywa się 
w różnych miejscach wielkiego obszaru 
skansenu, a punkt kulminacyjny - po
zbycie się More - dzieje się dosyć dale
ko od wejścia. 

Tego dnia można również kupić sobie 
na pamiątkę dzieło sztuki ludowej: od ce
ramiki po piękne bursztyny, można zwie
dzić skansen, przyjrzeć się m.in. pracy 
garncarza, spróbować wspaniałego litew
skiego chleba, a o zmroku pogrzać się 
przy jednym z wielu ogromnych ognisk. 

Na każdym kroku widać wielki trud 
pracowników muzeum, aby impreza była 
atrakcyjna i efektowna. I trzeba przyznać, 
że ich praca nie idzie na marne - już k i l 
ka kilometrów przed skansenem brakuje 
miejsca na zaparkowanie samochodu. 

Palenie More odbywa się na L i tw ie 
w ostatni dzień karnawału , przed Środą 
Popie lcową, czyl i w dzień naszych ku-
saków. 

Obrzęd ten (mający wspó lne ele
menty z naszymi ostatkami, zwyczaja
m i zapustnymi) jest symbolem oczy
szczenia, ale też odchodzącej j u ż zimy 
i tego, co złe. Razem z More pali się 
bowiem całe zło i n ieszczęście . 

More m o ż n a palić , ale też topić , tak 
jak u nas M a r z a n n ę na zakończenie z i 
my, czyl i pierwszego dnia wiosny. M u 
si to być postać żeńska i bezwarunko
wo brzydka. Pali się j ą w k a ż d y m mia
steczku i w każdej wiosce. Wszyscy 
L i t w i n i uczes tniczą w t y m obrzędzie . 

Tego dnia można jeszcze zabawić się, 
pożartować, potańczyć. Na ulicach, a na
wet w zakładach pracy pojawiają się 
przebierańcy: Śmierć, Diabeł, Żyd, Cy
ganki, mężczyźni w strojach kobiecych, 
noszący kosz z blinami, którymi częstują 
wszystkich. Tego dnia L i twin i jedzą b l i -
ny: w pracy, w domu - do syta, do woli , 
dużo, bo potem jest już tylko długi post. 
Przebierańcom można podziękować za 
odwiedziny i rozweselanie także blinami 
i wódką. Baraszkują oni przez cały dzień, 
a pod wieczór zaczyna się mocowanie 
tłustego z chudym. Są to już wyłącznie 
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postaci męskie; tłusty symbolizuje karna
wał, a chudy - post. Bywa, że tłusty bije 
chudego kawałkiem mięsa, słoniną, chu
dy zaś broni się uderzając tłustego śle
dziem lub polewając go olejem. Zwykle 
jednak broń stanowią nieprzyzwoite sło
wa, niewybredne żarty, docinki. 

I kiedy szala zwyc ięs twa przechyla 
się na s tronę chudego, k tóry w końcu 
bierze ostatecznie górę nad t łustym, 
pojawia się More (chociaż czasem mo
że p rzybyć j u ż wcześnie j ) . 

Palenie More wieńczy obrzęd, fina
lizuje cały ten dzień i w ó w c z a s ludzie 
udają się na tańce. B a w i ą się tylko do 
godz. 24, bo potem jest j u ż post. 

* Narodowy Skansen Litwy w Rumšy-
škach (adres: Lietuvos Liaudies Buities 

Palenie More w skansenie w Rumšyškach 

Muziejus, S. Neries 6, 4237 Rumšiškes) jest 
największym tego typu muzeum litewskim. 
Osoby zainteresowane zwiedzeniem tego 
skansenu lub uczestniczeniem w jednej 
z kilku wspaniałych imprez, organizowa
nych w ciągu roku przez niezwykle odda
nych utrwalaniu i popularyzowaniu folkloru 
litewskiego pracowników muzeum, proszo
ne są o kontakt z dyrektorem skansenu, Sta-
sysem Gutautasem: tel. +370 5651589, 
47233; tel. komórk. 8-298 10692. 

** Serdecznie dziękuję Józkowi Mu
rawskiemu z Postawelka i jego rodzinie oraz 
Mirkowi Nalaskowskiemu z Suwałk za 
umożliwienie uczestniczenia w obrzędzie 
palenia More, zaproszenie i gościnę; nato
miast pani Zuzannie Volkovaite z biblioteki 
przy Urzędzie Miejskim w Birštonas na L i 
twie za udostępnienie mi informacji o More. 

Fot. archiwum 

ZAPROSILI NAS 
* „W niebie i na ziemi: Oblicza religij

ności ludowej" - to nazwa wystawy, którą 
28 maja otwarto w Muzeum Etnograficz
nym w Toruniu. Komisarzami wystawy 
i autorami scenariusza byl i Hubert Cza
chowski i Hanna Gruszczyńska, zaś opra
wa plastyczna była dziełem Ewy Kamiń-
skiej. Ekspozycję przygotowano ze zbio
rów toruńskiego muzeum przy pomocy f i 
nansowej MKiSz, marszałka wojewódz
twa kujawsko-pomorskiego i Urzędu 
Miejskiego w Toruniu. Wystawę można 
było zwiedzać do końca września. 

* W Muzeum Regionalnym PTTK 
przy ul . Czartoryskich 6a w Puławach 10 
czerwca została otwarta ekspozycja 
„Tkactwo rejonu puławskiego". Na wy
stawę złożyły się różne tkaniny z ośrod
ków tkackich w Żerdzi, Bałtowie, Bory-
sowie, Żyrzynie, Zagrodach i Wliczance 
— miejscowości leżących koło Puław. 

* 20 czerwca w Zagrodzie Kurpiow
skiej w Kadzidle Zespół Regionalny „Pu
szcza Biała" i Zespół Folklorystyczny 
„Kurpianka" zaprezentowały widowisko 
obrzędowe zatytułowane „Wesele kurpiow
skie w Kadzidle". Organizatorami imprezy 
byli wójt gminy Kadzidło, starosta ostrołęc
k i oraz Ośrodek Kultury Sportu i Rekreacji 
w Kadzidle, których wspomagali m.in.: 
MKiSz, Urząd Marszałkowski Wojewódz
twa Mazowieckiego, wojewoda mazowiec
k i , Oddział Kurpiowski STL, Muzeum 
Kultury Kurpiowskiej w Ostrołęce. 

( W I L ) 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
Chłopi - naród - kultura, t. 4. Kultura i oświata wsi, pod 

red. Andrzeja Meissnera, Rzeszów 1996, s. 327. 
Dejna Karol , Atlas gwar polskich, t. I. Małopolska, War

szawa 1998, s. 405, mapy. 
Folklorystyczne i antropologiczne opisanie świata. Księ

ga ofiarowana Profesor Dorocie Simonides, red. naukowy 
Teresa Smol ińska , Opole 1999. 

Językowy obraz świata, pod red. Jerzego Bar tmińskiego , 
wyd . 2, Lub l in 1999, s. 297 (kultury ludowej dotyczą prace 
następujących autorów: Hanna Popowska-Taborska, Stani
s ława Niebrzegowska, Jan Adamowski , Ewa Mas łowska , 
Wanda Budziszewska). 

Kolberg Oskar, Dzieła wszystkie, t. 75. Lubelskie. Suple
ment do tomów 16-17, Poznań 1998, s. 367, nuty. 

Kopeć Józef, Jerzy CP, Bogarodzica w kulturze polskiej 
XVI wieku, Lub l in 1997, s. 501. 

Kuchta Władys ław, Krzesanie prawdy. Wybór , opraco
wanie i ws tęp Donat Niewiadomski, Lub l in 1998, s. 180, 
fot.; Pisma wybrane Władysława Kuchty, t. I . Gatunki epi-
gramatyczne. 

Kuchta Władys ław, Graj lutnio chłopska. Wybór , opra
cowanie i ws tęp Donat Niewiadomski, Lub l in 1998, s. 226, 
fot.; Pisma wybrane Władysława Kuchty, t. I I . Liryka. 

Magdziak Alfreda, W cieniu polnych grusz, Z a m o ś ć 
1996, s. 112, fot. [ tomik poetycki]. 

Pieśń oddziałów partyzanckich Zamojszczyzny, Bibliote
ka Towarzystwa Regionalnego Hrubieszowskiego, Hrubie
szów [1999], s. 36. [przedruk wydania z 1944 r . ] . 

Słownik gwar polskich, t. V, zeszyt 3 (15), Kraków 1998, 
s. 417-687. 

Słownik stereotypów i symboli ludowych. Koncepcja ca
łości i redakcja Jerzy Bar tmiński , t. I. Kosmos, cz. 2. Ziemia, 
woda, podziemie, Lub l in 1999, s. 481 . 

Tekst. Problemy teoretyczne, pod red. Jerzego Bar tmiń
skiego, Barbary Bonieckiej, Lub l in 1998, s. 233 [kultury lu 
dowej dotyczą prace nas tępujących autorów: Jan Adamow
ski, S tan i s ł awa Niebrzegowska, Krzysztof Wroc ławsk i , 
Urszula Majer-Baranowska]. 

Trzciński Andrzej, Treści symboliczne przedstawień na 
nagrobkach żydowskich w Polsce, Lub l in 1997, s. 168, nlb., 
100 fot. 

Wieś współczesna. Kontynuacja i zmiana. Materiały 
z konferencji „Wartości kultury tradycyjnej a wieś współcze
sna" . Łódź, 14-15 marca 1997 r., „Łódzkie Studia Etnogra
ficzne" t. X X X V I I , Ł ó d ź 1998, s. 123. 

Górk iewicz Stanis ława, Obrazy na szkle Agnieszki Gór-
kiewicz Z Bukowiny Tatrzańskiej (folder), K D T L , Lub l in 
1998, s. 12, fot. kolor. 

Rok Regina, „...a rzeźby moje przetrwają czas..." . 
O rzeźbie ludowej, jej twórcach i kolekcji muzealnej, M u 
zeum Częs tochowskie 1997, s. 202, fot. 

Swięch Zbigniew, Kolorowy świat Eweliny Pęksowej, 
Świątniki Górne , 1998, s. 96, fot. (Fotografie: Jacek Kubie-
na). 

Tożsamość narodowa a ruch regionalny w Polsce. [Do
kumentacja V I Kongresu Regionalnych Towarzystw Kul tu
ry, Radom 24-26 I X 1998 r . ] , C iechanów 1998, s. 278, fot. 
kolor. 

(JA, A G ) 
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Jan Kuruc, t w ó r c a z R u s i ń s k i e g o Wie rchu (woj. m a ł o p o l s k i e ) zajmuje s i ę wyrobami ze s k ó r y i meta lu . 
Funkcję prezesa Z a r z ą d u G ł ó w n e g o S T L sprawuje d r u g ą k a d e n c j ę : po raz p ierwszy powierzono m u j ą 
podczas IX Zjazdu w Lublinie 2 7 l istopada 1993 roku; 29 l istopada 1997 roku z o s t a ł wybrany ponownie . 

Fot. Alfred G a u d a 




